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  Orlen Cinergia 2017:Ludzie na skraju załamania nerwowego

  Konrad Wągrowski

  Pawel Maslona Atak paniki, 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia
  

  
  Czy mamy już polskie Dzikie historie? Pokazywany na festiwalu Forum Kina Europejskiego ORLEN Cinergia Atak paniki może nie jest jeszcze dziełem na miarę filmu Damiána Szifrona, ale naprawdę niewiele mu brakuje. Debiutancki film Pawła Maślony już zebrał wiele w pełni zasłużonych pochwał.
Ekstrakt: 80%
[image: Atak paniki]
Atak paniki to film szkatułkowy  mamy tu pięć osobnych, luźno ze sobą powiązanych historii, których motyw przewodni jest ukryty w tytule filmu. Istnieją powiązania między bohaterami wszystkich tych opowieści, ale są one w sumie niewiele znaczące, funkcjonują bardziej jako dodatkowy element zabawy dla widza, który może owe powiązania wyszukiwać, ale nie mają większego znaczenia dla przesłania i sensu całości.
Pięć historii. W pierwszej z nich poznajemy Andrzeja i Elżbietę - małżeństwo wracające z urlopu w Egipcie. Na wakacjach byli z szefem Andrzeja, który, choć prezentuje się jako swojski i sympatyczny, gdy ma okazję, nie waha się wykorzystać swej pozycji. Sprawa zaczyna się dość niewinnie  przełożony prosi, by małżeństwo zamieniło się z nim i jego małżonką miejscami w samolocie. Sprawa niby błaha, ale wkrótce pojawiają się problemy. Do Andrzeja i Elżbiety dosiada się trzeci, spóźniony pasażer. Jest nim otyły, zajmujący dużo miejsca Anglik, mający jednocześnie niespożyty apetyt na rozmowy ze współpasażerami. Elżbieta bezgłośnie błaga męża o pomoc, nie wie jednak, że to dopiero początek problemów... W historii drugiej poznajemy Miłosza  dwudziestokilkulatka, który pracuje jako kelner, mieszka z mamą, fanatyczka psów i kotów, a w wolnych chwilach gra w niekończącą się grę sieciową, w której walczy o panowanie nad Galaktyką. Kiedyś Miłosz nadepnął na odcisk innemu graczowi, a ten z jednej strony atakuje chłopaka SMS-ami i telefonami, a z drugiej rozpoczyna wirtualną ofensywę na planety posiadane przez Miłosza. Bohater próbuje ratować swe imperium, ale jako że właśnie pracuje w roli kelnera na weselu, musi aktywować do działania przy komputerze swą matkę... Obserwując Miłosza, śledzimy jednocześnie perypetie weselnych gości, w tym panny młodej w bardzo zaawansowanej ciąży, wciąż oczekującej na pana młodego, który gdzieś zniknął... Bohaterką trzeciej opowieści jest siostra Miłosza, Kamila. Dziewczyna pragnie, by uważano, że ma normalną i odpowiedzialną pracę, podczas gdy w rzeczywistości prowadzi w internecie kanał erotyczny, udając seks przed kamerą. Do jej mieszkania zaczynają schodzić się koleżanki, zaaferowane tragiczną wieścią o samobójstwie ich kolegi z klasy, który zastrzelił się podczas prowadzonego przez siebie programu radiowego, a Kama coraz bardziej rozpaczliwie stara się przed nimi ukryć gadżety związane z jej działalnością... W historii czwartej Monika, wzięta autorka kryminałów spotyka się na kolacji w eleganckiej restauracji ze swym starym znajomym. Spotkanie zostało zainaugurowane przez niego, Monika nadrabia miną i próbuje swą niepewność ukryć pod maską nieustających powieści i anegdot. Piąty wątek tyczy się zaś kilku młodszych nastolatków palących trawkę, która skłania jednego z nich do szczerych wynurzeń. Każda z historii zmierza w kierunku kulminacji, każdy z głównych bohaterów czuje coraz bardziej zbliżający się tytułowy atak paniki.
[image: 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia]
Skojarzenie z nominowanymi do Oscara Dzikimi historiami Damiána Szifrona nasuwa się bardzo silnie. To także film złożony z kilku opowieści (choć w przeciwieństwie do Ataku paniki, nie są one przeplatane i nie mają wspólnych bohaterów) i podobnie tematem przewodnim jest utrata panowania nad sobą spokojnych z pozoru ludzi, którzy nie wytrzymują napięcia i życiowych stresów. Mimo tego, że mamy tu do czynienia z debiutem, że taka forma filmowa nie była w Polsce do tej pory zbyt popularna, Paweł Maślona nie powinien obawiać się porównań z głośnym argentyńskim obrazem. Atak paniki to naprawdę świetna robota. Film nakręcony jest w doskonałym tempie, znakomicie zmontowany. Dialogi są napisane soczyście i wiarygodnie, a cała ekipa aktorska radzi sobie znakomicie (choć przede wszystkim należy wyróżnić nagrodzoną w Gdyni znakomitą Magdalenę Popławska w roli Moniki oraz świetnego w roli Miłosza młodego Bartłomieja Kotschedoffa). Lekko przerysowana gra wykonawców pasuje doskonale do klimatu i tematu filmu i nigdy nie wydostaje się spod reżyserskiej kontroli. Podczas gdy zwykle w takich wielowątkowych historiach nie wszystkie opowieści są napisane i zagrane na tym samym poziomie, tu z pewnością żadna nie odstaje, ale i żadna nie przyćmiewa pozostałych, każdą ogląda się z takim samym zainteresowaniem. Jeśli miałbym jednak coś wyróżnić, to przyznam, że niesamowicie przypadł mi do gustu wątek gry online  niesłychanie zabawny, przewrotny, ale też napisany wiarygodnie i wyraźnie ze znajomością tematu. Ale, tak jak wspomniałem, na każdej z pięciu głównych historii można by osobna zbudować udany film. Jedynym, do czego można mieć drobne zastrzeżenia jest zakończenie Ataku paniki, tyleż energiczne i efektowne, ile raczej puste. Ten drobny mankament nie powinien jednak przysłonić autentycznej przyjemności obcowania z dziełem Pawła Maślony.
A przekaz, temat, sens? Nie jest kluczowy, film jest z pewnością przede wszystkim doskonałą zabawą, ale można spokojnie też dostrzec w nim kwestie osamotnienia we współczesnym świecie, życia w nieustannym napięciu, budowania masek na potrzeby innych ludzi, braku możliwości bycia sobą. Mieliśmy niedawno do czynienia z innym filmem łączącym różne wątki i próbującym na tej podstawie budować egzystencjalny przekaz. Mowa o 11 minutach Jerzego Skolimowskiego. Porównując ten film z Atakiem paniki (przy wszystkich rozbieżnościach w poetyce i tematyce), trzeba przyznać, że dzieło legendarnego reżysera przegrywa z filmem debiutanta na całej linii  na poziomie scenariusza, montażu, wiarygodności postaci, stopnia zaangażowania widza. Nie przegapcie więc Ataku paniki, gdy trafi już do kin.




Tytuł: Atak paniki
Data premiery: 19 stycznia 2018
Reżyseria: Pawel Maslona
Zdjęcia: Cezary Stolecki
Scenariusz: Anna Gronowska, Bartlomiej Kotschedoff, Pawel Maslona, Aleksandra Pisula
Obsada: Aleksandra Adamska, Dagmara Bak, Nicolas Bro, Grzegorz Damiecki, Andrzej Danieluk, Roman Gancarczyk, Daniel Guzdek, Malgorzata Hajewska
Muzyka: Radzimir Debski
Rok produkcji: 2017
Czas trwania: 100 min
Gatunek: dramat, komedia
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Orlen Cinergia 2017:Niemieccy kowboje i bułgarscy Indianie

  Konrad Wągrowski

  Valeska Grisebach Western, 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia
  

  
  W uzasadnieniu głównej nagrody na tegorocznych Nowych Horyzontach napisano, że film Valeski Grisebach twórczo wykorzystuje konwencję tradycyjnego gatunku westernu, aby opisać współczesny świat, naznaczony lękiem przed obcymi oraz zderzeniami kultur. Western można zobaczyć na Orlen Cinergia i przekonać się, czy konwencja filmu z Dzikiego Zachodu nadal może być nośna.
Ekstrakt: 60%
[image: Western]
Grupa osadników przybywa na tereny indiańskie, by zanieść tam cywilizację. Rozpoczynają prace budowlane, ale te nie idą tak jak należy, piętrzą się trudności. Następują pierwsze, naznaczone nieufnością, kontakty z tubylcami. Handel wymienny jest korzystny dla obu stron, ale pojawiają się też pierwsze zgrzyty i napięcia. Z jednej strony wśród osadników znajdziemy osoby, które, niczym Kevin Costner z Tańczącego z wilkami, szukają kontaktu ze społecznością indiańską i znajdują z nimi szybko wspólny język (nawet jeśli na początku jest to przede wszystkim język gestów), z drugiej znajdą się osoby  w tym lider grupy osadniczej  które postrzegają tubylców jako tych, którzy powinni przede wszystkim zaspakajać potrzeby przybyszów, bo są po prostu ludźmi mniej wartościowymi. Z jednej więc strony mamy w filmie powolną integrację dwóch światów i dwóch społeczności, z drugiej kronikę napięć i nieporozumień, które mogą eskalować do jawnej przemocy. Tyle tylko, że owymi osadnikami jest grupa niemieckich robotników, którzy mają rozpocząć prace pod budowę zapory i elektrowni wodnej, a Indianami są bułgarscy mieszkańcy okolicznych wiosek, bo właśnie w Bułgarii ma miejsce ta inwestycja.
Tytuł filmu jest więc pewnego rodzaju żartem twórczyni filmu Valeski Grisebach (podkręcanym też pomysłem, by bohaterowie często dosiadali lokalnych koni, co jeszcze bardziej ma ich upodabniać do kowboi i Indian), ale też wskazówką, jak należy czytać tę historię. Bo przecież nierzadko westerny, w których pojawiali się Indianie, mówiły właśnie o zderzeniu kultur i światów i reakcjach na niesioną zmianę cywilizacyjną. Robotnicy są dumni ze swej niemieckości, od razu instalują na budowie wielką niemiecką flagę. Bułgarzy patrzą na przybyszów z dużą rezerwą, bojąc się przede wszystkim, by prace nie wywróciły ich życia do góry nogami. Do tego dochodzą obawy, czy Niemcy nie będą wykorzystywali swej pozycji przyjezdnych z bogatszego kraju. To nie są obawy bezpodstawne, bo już w pierwszych kontaktach niektórzy robotnicy prezentują niezbyt elegancki stosunek do lokalnych kobiet i łatwość sięgania po mienie mieszkańców wioski.
[image: 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia]
Główny bohater, wojenny weteran, dawny najemnik (grany wyraziście przez charyzmatycznego naturszczyka Meinharda Neumanna), człowiek znający życie, jako pierwszy rozpoczyna integrację z Bułgarami, powoli przełamując ich rezerwę i budując zaufanie, ale jego przełożony Vincent przyzwyczajony jest do tego, że wszystko ma być takie, jakiego on sobie życzy. I w tym objawia się kolejny temat filmu  stosunek do życia. Meinhard swoje już przeżył, gdy słyszy pytania, czy kogoś kiedyś zabił, milczy, jedynie czasem niekontrolowane odruchy świadczą o tym, że przemoc była istotą jego życia. Ten etap ma jednak za sobą, teraz szuka spokoju, harmonii, do wszystkiego podchodzi z dystansem i stoicyzmem. Jego szef ma poczucie nieustannego niespełnienia, jest niecierpliwy, porywczy i zaborczy. Podobne podziały istnieją również po bułgarskiej stronie, nic więc dziwnego, że Meinhard znajduję bratnią duszę w lokalnym bogaczu, który jest też mężczyzną z przeszłością, też nie jest to zapewne przeszłość zbyt chwalebna, też wie o życiu więcej niż inni ludzie. Doświadczenie życiowe stanowi więc istotniejszą więź niż narodowość i pochodzenie.
I tak to się wiezie  od niespokojnych spojrzeń, rwanych dialogów, zahaczających o skomplikowane historyczne relacje, poprzez wspólnie wypite piwa, tańce na lokalnej zabawie, aż po nieporozumienia, gesty agresji, bójki i bijatyki. Zawiedzie się jednak ten, kto z tytułu wysnuje, że oprócz wzajemnego iskrzenia na granicy dwóch środowisk będzie w filmie więcej uwspółcześnionego westernu  strzelaniny, pojedynki, walka dobra ze złem, finałowa kulminacja między dwójką głównych bohaterów. Nie, to raczej kino powolne, kontemplacyjne, w którym istotne są niedopowiedzenia, w którym nie ma rozwiązań ostatecznych i nie ma też jasnych konkluzji. Zderzenie dwóch światów będzie zawsze wiązało się z niepewnością i nieufnością, nawet gdy uda się przełamać pierwsze lody, żadne jednoznaczne zwieńczenie tej opowieści nie jest więc możliwe.




Tytuł: Western
Reżyseria: Valeska Grisebach
Zdjęcia: Bernhard Keller
Scenariusz: Valeska Grisebach
Obsada: Meinhard Neumann, Reinhardt Wetrek, Syuleyman Alilov Letifov, Veneta Fragnova, Viara Borisova, Kevin Bashev, Aliosman Deliev, Momchil Sinanov
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Austria, Bułgaria, Niemcy
Czas trwania: 119 min
Gatunek: dramat, western
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Orlen Cinergia 2017:Kino drogi po rosyjsku

  Konrad Wągrowski

  Alexander Hant Jak Witia Czesnok wiózł Liochę Styra do domu opieki, 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia
  

  
  Jak Witia ′Czesnok′ wiózł Liochę ′Sztyra′ do domu opieki to jeden z bardziej wpadających w ucho tytułów filmowych w tym roku. A przy tym niezłe kino drogi.
Ekstrakt: 70%
[image: Jak Witia Czesnok wiózł Liochę Styra do domu opieki]
Witia Czesnokow ma 27 lat i niezbyt uporządkowane życie. Wychowywał się w sierocińcu, ma nędzną pracę, mieszka z żoną i dzieckiem, ale nie tworzą żadnej rodziny. Dziecko i małżeństwo było efektem wpadki. Witia zdecydował się na ślub, ale obecnie tego żałuje. Żony szczerze nie znosi, syna nawet nie dostrzega  tak jak kiedyś jego samego nie dostrzegał zapewne własny ojciec. Wieczory spędza w barze, pijąc, bawiąc się, wszczynając bijatyki i wyrywając lokalne dziewczyny. Jedna z nich na tyle mu się podoba, że chciałby nawet z nią zamieszkać  a przynajmniej mieć lokal na seks. W małym i biednym rosyjskim miasteczku nie ma jednak na to wielkich szans.
Pewnego dnia u Witii zjawia się dzielnicowy. Informuje go, że w odnalazł się jego ojciec Liocha, były gangster po wyroku, który jest sparaliżowany i potrzebuje opieki. Obecnie zajmuje się nim pewna starsza kobieta, ale ma ona już dosyć tej roboty. Witia oczywiście wyśmiewa pomysł, stwierdzając, że ojca, który go niegdyś porzucił, szczerze nienawidzi i jego los go zupełnie nie interesuje. Opiekunka sparaliżowanego odkrywa karty  proponuje, że zajmie się Liochą i jeszcze dopłaci Witii 200 tys. rubli, jeśli ten zrzeknie się ojcowskiego mieszkania  ciemnej i ponurej nory. Kobieta pragnie go dla swej córki i wnuczki. Witia wyczuwa szansę  mieszkanie to jednak mieszkanie, nawet jeśli nie jest zbyt komfortowe, to zamieszkać można, a i zameldować koleżankę, nie patrząc na obiekcje żony, też się da. Chłopak odrzuca propozycję i zgłasza bezwładnego ojca do domu opieki. Okazuje się, że miejsce, w którym mogą Liochę przyjąć znajduje się 1000 km od rodzinnego miasta bohatera. Chcąc nie chcąc, ładuje ojca do samochodu i wyrusza w podróż.
W tym momencie Jak Witia Czesnok wiózł Liochę Sztyra do domu opieki staje się całkiem klasycznym filmem drogi. Liocha na skutek wypadku samochodu na początku wyprawy odzyska świadomość i mowę i jego relacja z synem nabierze barw  nawet jeśli narzędziami komunikacji będzie tu nóż i pistolet. Na drodze bohaterów czeka kilka przygód  wypadek, wizyta u drugiej rodziny Liochy, gangsterskie porachunki, ale podróż, jak przystało na ten gatunek, stanie się katalizatorem przemiany obu bohaterów. Nie będzie to jednak przemiana taka, jaką znamy ze zbliżonych filmów w kinie amerykańskim  rozwinięcie filmu będzie dużo mniej oczywiste, dużo mniej typowe, a zakończenie pozostanie otwarte.
[image: 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia]
Debiut Aleksandra Chanta wpisuje się w trend dzieł filmowych rosyjskich twórców, którzy swój kraj przedstawiają w raczej ponurych barwach (Lewiatan, Major, Dureń, ale też dziesiątki innych). Rodzinne miasteczko Witii to ponure miejsce, niedające bohaterom żadnych życiowych perspektyw (chyba że ktoś jest skutecznym gangsterem, ale w tym fachu konkurencja jest mocna, a przegrani kończą w dołach wykopywanych na placach budowy), nakłaniając raczej do topienia zgryzot w wódce i w tejże wódce szukania wieczornych rozrywek. Bohaterowie to ludzie złamani  przez kraj, przez system, przez innych ludzi, przez nieszczęśliwe dzieciństwo. Wydostać się z tej pętli jest niemożliwością. Rosja to też oczywiście kraj korupcji, przestępczości, podejrzanych interesów. Witia ma nieskomplikowane plany  znaleźć kąt (ale na kredyt szans nie ma), oddać się prostym przyjemnościom, z kolei nadzieje, które budzi w sobie Liocha, wiążące się z jego byłą żoną i dawnym przyjacielem, okazują się ułudą. Kazdy z nich, podświadomie, szuka choć odrobiny człowieczeństwa w innych i otaczającym ich świecie. Z tej Rosji nie ma ucieczki, ale trzeba w niej jakoś żyć.
Od strony realizacji mamy do czynienia z bardzo solidną robotą. Scenariusz jest precyzyjny, dialogi celne, aktorzy  Jewgenij Tkaczuk (Witia) i znany z 9 kompanii, Ładunku 200 i Lewiatana Aleksiej Sieriebriakow (Liocha)  znakomici. Film nie jest pozbawiony humoru, ale uderza przede wszystkim jego szczerość i wiarygodność. Nikt nie karze tu lubić bohaterów, z pewnością żaden z nich nie budzi sympatii widza, ale można ich zrozumieć, a nawet im współczuć.




Tytuł: Jak Witia Czesnok wiózł Liochę Styra do domu opieki
Tytuł oryginalny: Как Витька Чеснок вёз Лёху Штыря в дом инвалидов [Kak Vitka Chesnok vyoz Lyokhu Shtyrya v dom invalidov]
Reżyseria: Alexander Hant
Zdjęcia: Daniil Fomichev
Scenariusz: Aleksey Borodachyov
Obsada: Dmitriy Arkhangelskiy, Sergey Bukreev, Konstantin Gatsalov, Georgiy Kudrenko, Olga Lapshina, Alina Nasibullina, Olga Oblasova, Kseniya Orlova
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Rosja
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Orlen Cinergia 2017:Długi film o umieraniu

  Konrad Wągrowski

  Robin Campillo 120 uderzeń serca, 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia
  

  
  120 uderzeń serca to francuski kandydat do Oscara w kategorii filmów nieanglojęzycznych. Paradokumentalna opowieść o burzliwych czasach lat 80. i epidemii AIDS, o wyścigu ze śmiercią i o samym umieraniu.
Ekstrakt: 70%
[image: 120 uderzeń serca]
ACT UP (AIDS Coalition to Unleash Power) to grupa akcji bezpośredniej (direct action) założona w 1987 w Nowym Jorku głównie przez działaczy organizacji lesbijskich i gejowskich w związku z coraz bardziej szerzącą się wówczas epidemią AIDS. Celem grupy było prowadzenie akcji mających wpływać na przemysł farmaceutyczny i legislaturę by szybciej i bardziej efektywnie reagowali na problem. Formy działalności ACT UP obejmowały wygłaszanie swych żądań, demonstracje, wtargnięcia do siedzib organizacji, na które chciano wywierać wpływ. ACT UP nie stosował przemocy bezpośredniej, ale trudno nazwać ich akcje w pełni pokojowymi  elementy uszkadzania mienia, obrzucania przeciwników woreczkami ze sztuczną krwią były na porządku dziennym. O tej właśnie grupie, a właściwie jej francuskim oddziale, opowiada tegoroczny kandydat do Oscara z tego kraju, laureat z Cannes, film 120 uderzeń serca Robina Campillo, twórcy głośnej Klasy z 2008 roku.
Pierwsze sceny filmu przypominają bardziej kino dokumentalne niż fabularne. Jesteśmy świadkami zebrań działaczy ACT UP, podsumowujących dotychczasowe działania i planujących kolejne akcje. Zasady zostają nam przedstawione już w pierwszej rozmowie, w której jeden z aktywistów referuje je grupie kandydatów. Debaty można prowadzić tylko na auli, ale nie wolno tu palić, bo wśród zebranych mogą być ludzie poważnie chorzy. Palić można na korytarzu, ale tam nie wolno prowadzić dyskusji. Aprobaty nie można wyrażać klaskaniem, bo to przeszkadza mówcom, zamiast klaskania można za to pstrykać palcami (ten dźwięk będzie wciąż towarzyszył kolejnym scenom filmu). I najważniejsze  przystępując do ACT UP będzie się uważanym przez opinię publiczna za nosiciela wirusa HIV, nawet jeśli nie będzie to prawda  trzeba więc być na przygotowanym.
[image: 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia]
W kolejnych scenach nadal mamy zacięcie dokumentalistyczne  patrzymy bowiem na przykłady akcji ACT UP. W pierwszej z nich grupa młodych ludzi wchodzi na scenę, na której przemawia rządowy przedstawiciel. Wygłaszają swe żądania, po czym przypinają mówcę kajdankami do pobliskiej kraty (co zresztą nie spotyka się z uznaniem wszystkich członków ACT UP, czyn ten bywa mocno krytykowany na późniejszym spotkaniu). Kolejna akcja jest bardziej spektakularna  aktywiście szturmują siedzibę firmy farmaceutycznej, obrzucają ściany sztuczną krwią i wykrzykują zarzuty opóźniania publikacji wyników prac nad lekarstwami powstrzymującymi rozwój wirusa. Wszystko to dokumentuje lokalny fotograf. Co ciekawe, 120 uderzeń serca nie daje odpowiedzi na pytanie, czy rzeczywiście agencje rządowe i filmy farmacetyczne nie dokonały wszystkiego, co można było zrobić, by walczyć z AIDS w zakresie profilaktyki i leczenia. Może po prostu nie było szans na więcej. Ale bohaterom, którym zostaje coraz mniej czasu, to nie wystarcza.
Campillo dobrze wie, jak wyglądała działalność ACT UP, sam bowiem był członkiem tej grupy. Sceny mają dynamikę, szczerość, są dobrze zagrane i niosą dużo wiedzy na temat form aktywności ekipy i tego, w jaki sposób działali. Słuchając ostrych, dynamicznych, ale funkcjonujących zgodnie z narzuconymi zasadami, niepopadających w pyskówki debat wiele można się również dowiedzieć o postulatach. To dokumentalistyczne podejście nie służy jednak budowie emocji. Ale tu nastąpi zaskakujący zwrot konwencji. Mniej więcej od jednej trzeciej filmu mniej będzie scen odtwarzających fakty, a więcej intymnych rozmów, wspomnień, zwierzeń, scen miłosnych. Wszystko odsłania bardziej prywatny wizerunek bohaterów (a przy tym realiów panujących w środowisku LGBT we Francji w latach 80.). Najważniejsza jednak jest choroba  młodzi ludzie, wciąż pełni ochoty na życie, zmagają się coraz bardziej rozpaczliwie z AIDS, przegrywając tę walkę. Akcje ACT UP coraz częściej przeplatane są pogrzebami jej aktywistów. Film staje się opowieścią o umieraniu.




Tytuł: 120 uderzeń serca
Tytuł oryginalny: 120 battements par minute
Reżyseria: Robin Campillo
Zdjęcia: Jeanne Lapoirie
Scenariusz: Robin Campillo, Philippe Mangeot
Obsada: Nahuel Pérez Biscayart, Arnaud Valois, Adèle Haenel, Antoine Reinartz, Ariel Borenstein, Félix Maritaud, Aloïse Sauvage, Simon Bourgade
Muzyka: Arnaud Rebotini
Rok produkcji: 2017
Czas trwania: 140 min
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Orlen Cinergia 2017:Na własną rękę

  Konrad Wągrowski

  Fatih Akin W ułamku sekundy, 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia
  

  
  Fatih Akin to niemiecki reżyser tureckiego pochodzenia, który w swych filmach regularnie wraca do swych korzeni i porusza tematy relacji między emigrancką mniejszością a Niemcami. Czynił tak w poważnym tonie w wielokrotnie nagradzanym Głową w mur (m.in. Złoty Niedźwiedź w Berlinie), czynił to też w lżejszej formie w komediowym Soul Kitchen. Nie inaczej jest w najnowszym filmie, zgłoszonym do Oscara jako niemiecki kandydat do Oscara W ułamku sekundy.
Ekstrakt: 70%
[image: W ułamku sekundy]
Katja Sekerci jest szczęśliwą żoną i matką. Jej mąż Nuri, mężczyzna z przeszłością, obecnie prowadzi stabilny żywot pracownika agencji ubezpieczeniowej połączonej z biurem podróży w tureckiej dzielnicy Hamburga. Nuri jest Turkiem, Katja klasyczną Niemką (tak klasyczną, jak tylko klasyczna może być Diane Kruger w tej roli). Mają kilkuletniego syna i radzą sobie całkiem nieźle. Pewnego dnia Katja odwiedza męża w pracy i zostawia z nim syna. Przed drzwiami zauważa kobietę, która parkuje przed biurem rower, nie zabezpieczając go przed kradzieżą, co zwraca uwagę Katji. Wracając wieczorem, widzi, że okolica jest odgrodzona przez policję. Wkrótce jej najczarniejsze obawy stają się rzeczywistością. W budynku miał miejsce wybuch, który zniszczył agencję, zabijając na miejscu jej męża i syna. Wkrótce okazuje się, że była to bomba. Policja początkowo podejrzewa gangsterskie porachunki (Nuri był wcześniej karany) bądź kwestie religijne (Nuri był Turkiem, czyli z definicji muzułmaninem, choć sam deklarował agnostycyzm). Śledztwo doprowadza jednak do kobiety, która pozostawiła rower i jej męża. Oboje działają w neonazistowskiej organizacji, a w jego garażu zostają znalezione produkty do budowy bomby domowej roboty. Rozpoczyna się proces.
Zanim jednak ten proces się zacznie, dane będzie nam obserwować rozpacz Katji, przejmująco odegraną przez Diane Kruger, w jej najlepszej roli, nagrodzonej zresztą na tegorocznym Cannes. Ciekawym pomysłem było uczynienie z bohaterów osób o niekoniecznie kryształowej przeszłości. Nuri siedział w więzieniu za handel narkotykami, ślub z Katją brali w czasie trwania wyroku. Katja daleka jest od wizerunku typowej żony i matki  nie gardzi używkami (w tym heroiną), pokrywa swe ciało tatuażami, otoczenie z pewnością zaszokowała małżeństwem z Turkiem o niepewnej przeszłości (którego poznała jako dostarczyciela marihuany w czasie studiów). Te jej niedoskonałości będą wykorzystywane podczas procesu przez obronę, próbującą zdyskredytować Katję jako świadka, ale też czynią z niej osobę z krwi i kości, nie odmawiając jej przy tym bycia naprawdę kochającą żoną i matką. Rozpacz Katji jest potężna (potęgowana zresztą przez rodziców i teściów, którzy szukają łatwych odpowiedzi i winnych)  kieruje ją w kierunku gaszenia bólu narkotykami, a w końcu do targnięcia się na własne życie. Próba samobójcza zostaje przerwana, gdy Katja dowiaduje się, że policja aresztowała podejrzanych. Może zacząć się proces.
[image: 22 Forum Kina Europejskiego Cinergia]
W tym momencie film Akina zmienia się w dramat sądowy. Dowody wydają się mocne. Działalność w partii nazistowskiej, ślady materiałów do produkcji bomby, zeznanie Katji, która widziała kobietę pod biurem Nuriego, a nawet obciążające zeznania ojca oskarżonego mężczyzny. Ale obrona ma też swoje argumenty  do garażu mogły mieć dostęp inne osoby, Katja, ze względu na znalezione w domu narkotyki, jest osobą niewiarygodną, a bohaterowie mają zapewnione alibi przez właściciela greckiego pensjonatu, u którego wówczas rzekomo byli (co ciekawe, ów właściciel jest członkiem greckiej partii nacjonalistycznej, jak można się łatwo domyślić, niedarzącej Turków zbytnią sympatią). Mimo tego, że widz nie ma wątpliwości co do winy oskarżonych, takie wątpliwości ma sąd. Sprawa więc nie jest jeszcze zamknięta, Katja będzie musiała wydobyć się z dna rozpaczy i szukać sprawiedliwości na własną rękę.
W ułamku sekundy jest filmem rozbitym na trzy odmienne tematycznie i stylistyczne części  Rodzinę, Sprawiedliwość i Morze. Część pierwsza to opowieść o rozpaczy, część druga to dramat sądowy, część trzecia łączy w sobie elementy thrillera i dramatu egzystencjalnego. Nie w każdej z tych konwencji Akin czuje się równie dobrze  o ile część pierwsza jest przejmująca, a część trzecia trzyma w napięciu, o tyle część sądowa jest poprowadzona nie do końca wiarygodnie  dowody na winę oskarżonych wydają się na tyle silne, że trudno uwierzyć widzowi, że sąd może mieć jakieś wątpliwości. Wydaje się, że decyzja o procesie bardziej poszlakowym (być może z jednoznacznym potwierdzeniem winy na potrzeby widza poza salą sądową) byłaby bardziej uzasadniona.
Choć film Fatiha Akina ma ambicje społeczno-polityczne  w zakończeniu jest mowa o liczbie autentycznych ataków na niemieckich Turków przez grupy neonazistowskie, to postawienie w centrum cierpienia Katji i znakomita rola Diane Kruger każe odbierać film na płaszczyźnie bardzo osobistej. Kino zaangażowane tak naprawdę staje się kinem o jednostkowej stracie, rozpaczy i szukaniu sprawiedliwości.




Tytuł: W ułamku sekundy
Tytuł oryginalny: Aus dem Nichts
Reżyseria: Fatih Akin
Zdjęcia: Rainer Klausmann
Scenariusz: Fatih Akin, Hark Bohm
Obsada: Diane Kruger, Denis Moschitto, Numan Acar, Samia Muriel Chancrin, Johannes Krisch, Ulrich Tukur, Ulrich Brandhoff, Hanna Hilsdorf
Muzyka: Josh Homme
Rok produkcji: 2017
Czas trwania: 106 min
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Prezenty świąteczne 2017:Komiksy

  Esensja Komiks

  
  

  
  Może za oknem tego nie widać ale Mikołaj już wkrótce a i Wigilia też jest na horyzoncie. Tradycyjnie już proponujemy kilkadziesiąt komiksów (dokładnie czterdzieści), które mogą być ciekawym prezentem.


Komiks - SENSACJA I PRZYGODA


[image: Luc Orient #1 (wyd. zbiorcze)]
Greg, Eddy Paape
‹Luc Orient #1 (wyd. zbiorcze)›
Po pierwsze doskonały prezent, dla tych którzy wychowywali się na Świecie Młodych w połowie lat osiemdziesiątych. Po drugie, rzecz godna polecenia także dla tych, którzy lubią klasyczne, sprawnie narysowane historie s-f.


[image: Vasco #2 (wyd. zbiorcze)]
Gilles Chaillet
‹Vasco #2 (wyd. zbiorcze)›
Cierpliwość miłośników historycznej serii Vasco została wreszcie wynagrodzona. W grudniu  w sam raz na gwiazdkowy prezent  ukaże się drugi tom wydania zbiorczego. Podobnie jak w przypadku tomu pierwszego otrzymamy tu trzy kolejne historie (Nocna straż, Baronowie, Mroki nad Wenecją) oraz garść dodatków opisujących kulisy pracy nad komiksem.


[image: Bernard Prince #1]
Greg, Hermann Huppen
‹Bernard Prince #1›
Zimowe wieczory to dobry czas na lekturę opasły komiksowych tomów zbiorczych. Jednym z takich albumów jest Bernard Prince. To właśnie dzięki tej serii Hermann rozpoczął współpracę z Gregiem oraz dał się poznać jako niezwykle utalentowany rysownik. Za sięgnięciem po ten komiks przemawiają jednak nie tylko względy historyczne. Mamy tu bowiem kawał naprawdę dobrej, klasycznej przygody okraszonej slapstickowym humorem. Miłośnicy gatunku nie będą zawiedzeni.


[image: Valerian #8 (wydanie zbiorcze): Krótkie historie i atlas Mieszkańcy nieba]
Pierre Christin, Jean-Claude Mézieres
‹Valerian #8 (wydanie zbiorcze): Krótkie historie i atlas Mieszkańcy nieba›
dodatkowy tom przygód Valeriana i Laureliny to doskonały prezent dla wszystkich miłośników tej serii. Kilka dodatkowych krótkich historyjek oraz niesamowity atlas kosmicznej fauny i flory pochodzącej z miejsc odwiedzanych przez dwójkę bohaterów dostarczą na pewno wiele emocji fanom fanom tego komiksu. Przy okazji lektura tego albumu to świetna okazja do tego, by ponownie zanurzyć się w tym bajecznym świecie.   


[image: Niezwykła podróż #1]
Silvio Camboni, Denis-Pierre Filippi
‹Niezwykła podróż #1›
Niezwykła podróż to inspirowana twórczością Juliusza Vernea opowieść o perypetiach dwójki wyjątkowo zdolnych dzieci. Noemi i Emilien dostają szansę uczestniczenia w niesamowitych i niebezpiecznych przygodach, z której oczywiście ochoczo korzystają. To pozycja obowiązkowa dla wszystkich miłośników niesamowitych i tajemniczych opowieści przygodowych, wypełnionych niesamowitymi machinami i oryginalnymi wynalazkami rodem ze steampunkowego arsenału. Wartka narracja współgra tu z przepięknymi rysunkami. Świetna lektura dla całej rodziny!


[image: Universal War One #1 (wyd. zbiorcze)]
Fred Bajram
‹Universal War One #1 (wyd. zbiorcze)›
Rok temu polecaliśmy tom drugi pierwszej serii (UW One). Wtym roku pojawił się tom pierwszy tejże pierwszej serii. Trochę to skomplikowane ale rekomendację podtrzymujemy. To może być bardzo dobry prezent dla fanów s-f, zwłaszcza jeśli ktoś lubi zabawę czasem.


[image: Chrononauci]
Mark Millar, Sean Murphy
‹Chrononauci›
Bardzo dobra pozycja dla wszystkich fanów podróży w czasie ze szczególnym ukłonem dla tych wychowanych na Powrocie do przyszłości. Czytelnik dostaje prawdziwą, temporalną jazdę bez trzymanki. Sugerujemy od razu umówić się z prezentobiorcą na pożyczenie albumu. Nie będziecie żałować.


[image: Bungou Stray Dogs - Bezpańscy literaci #1]
Kafka Asagiri, Sango Harukawa
‹Bungou Stray Dogs - Bezpańscy literaci #1›
Bungou Stray Dogs. Bezpańscy literaci to pozornie kolejna typowa seria o grupie ludzi obdarzonych nadzwyczajnymi mocami, którzy walczą z siłami zła. Jednak szansę na wyłamanie się z tego gatunkowego schematu stwarza pomysł na odwołanie się do japońskiej literatury  bohaterowie i ich zdolności zostały bowiem zaczerpnięte z dzieł i życiorysów znanych poetów i pisarzy. Odwołanie się do japońskiej literatury  daje autorom wiele atrakcyjnych możliwości narracyjnych, a czytelnikom stwarza okazję do rozpoczęcia przygody z egzotyczną i niezwykle ciekawą poezją i prozą. 


[image: Paper Girls #1]
Cliff Chiang, Brian K. Vaughan
‹Paper Girls #1›
Pozycja obowiązkowa dla wszystkich miłośników SF w wieku dowolnym. Cztery dwunastolatki z amerykańskiego miasteczka niespodziewanie zostają wplątane w tajemniczą intrygę, zawierającą podróże w czasie, wojowników na pterodaktylach, teleportacje i inne dziwne rzeczy. W dodatku na razie kompletnie nie wiadomo, o co chodzi tajemniczym przybyszom, a na zakończenie pierwszego tomu dostajemy niesamowity zwrot akcji. 


[image: Barakuda #1: Niewolnicy]
Jean Dufaux, Jérémy Petiqueux
‹Barakuda #1: Niewolnicy›
Barakuda  seria zapoczątkowana w tym roku przez Taurusa  to historyczno-przygodowa opowieść spod znaku płaszcza i szpady, za fabułę której odpowiada Jean Dufaux. I już samo nazwisko belgijskiego scenarzysty jest wystarczającą rekomendacją. Na prezent polecamy obydwa dostępne tomy tego cyklu.


Komiks - SUPERBOHATEROWIE


[image: Wonder Woman #1 (Greg Rucka)]
Shane Davis, Drew Johnson, Greg Rucka, Ray Snyder
‹Wonder Woman #1 (Greg Rucka)›
Filmowa Liga Sprawiedliwości nie spełniła pokładanych w niej nadziei na odbudowanie kinowego uniwersum DC. Warto więc poczytać jak to wyglądało w komiksach. Ten pokaźnych rozmiarów wolumin zbiera pierwsze zeszyty poświęcone Wonder Woman, do których scenariusz napisał Greg Rucka, osoba, która doskonale zrozumiała opisywany świat i z wyczuciem, oraz oryginalnością podeszła do postaci księżniczki Amazonek. Warto dodać, że ze świetną historią koresponduje bardzo przyzwoita szata graficzna. Żaden miłośnik opowieści superbohaterskich nie będzie rozczarowany znajdując niniejsze dzieło pod choinką.


[image: Hellboy: Hellboy #1: Nasienie zniszczenia / Obudzić diabła]
John Byrne, Mike Mignola
‹Hellboy: Hellboy #1: Nasienie zniszczenia / Obudzić diabła›
Superbohatera z piekła rodem przedstawiać nie trzeba, ma on w naszym kraju swoich wielu fanów. I jeśli takich macie w rodzinie lub wśród znajomych to właśnie się trafia okazja na całkiem udany prezent. Nowe, zbiorcze wydanie w twardych okładkach przyjmą na pewno z radością bo od pojawienia się poprzednich minęło już kilkanaście lat i na pewno ząb czasu je nadgryzł.


[image: Grzech pierworodny #1: Grzech pierworodny]
Jason Aaron, Ed Brubaker, Jim Cheung, Mike Deodato, Paco Medina, Javier Pulido, Mark Waid
‹Grzech pierworodny #1: Grzech pierworodny›
Bardzo udany crossover, który oczywiście po raz kolejny przestawia zasady panujące w świecie Marvela. Tym razem jednak mamy ciekawy wątek główny, związany z zabójstwem Watchera, dobrze poprowadzoną narrację, dzięki której nie gubimy się, jeśli nie chcemy sięgać po różne spin offy. Wreszcie, pomimo występu licznych postaci ze świata Domu Pomysłów, nie ma się wrażenia tłoku. Każda z nich ma bowiem możliwość większego lub mniejszego się zaprezentowania. To chyba najlepszy tego typu event od czasu Wojny domowej.


Komiks - DLA MŁODEGO CZYTELNIKA


[image: Detektyw Miś Zbyś na tropie #4: Skarb kapitana Czarnofutrzastego]
Maciej Jasiński, Piotr Nowacki
‹Detektyw Miś Zbyś na tropie #4: Skarb kapitana Czarnofutrzastego›
Kolorowy, wesoły, nieskomplikowany scenariuszowo, ale sympatyczny i zajmujący cykl o detektywie Misiu Zbysiu i jego asystencie Borsuku Mruku podróżujących poprzez krainy i gatunki zdobył już wielu zwolenników i naprawde podoba się dzieciom (grupa docelowo to mniej więcej 6-10-latki). W tym roku wyszedł już czwarty tom i oczywiście można go czytać w oderwaniu od całości, ale na prezent polecamy oczywiście cay komplet (zwłaszcza, że tomu pierwszego ukazało się także ostatnio wznowienie).


[image: Tymek i Mistrz #3: Tymek i Mistrz #3 (wyd. zbiorcze)]
Tomasz Lew Leśniak, Rafał Skarżycki
‹Tymek i Mistrz #3: Tymek i Mistrz #3 (wyd. zbiorcze)›
Tymek i Mistrz Rafała Skarżyckiego i Tomasza Lwa Leśniaka , twórców Jeża Jerzego, zadebiutowali na łamach czasopisma Komiksowo (weekendowego dodatku do Gazety Wyborczej) już 15 lat temu, doskonale wypełniając niszę w humorystycznych komiksach dla dzieci. Lekkie, docipne historyjki fantasy z bohaterami świadomymi swego komiksowego pochodzenia szybko zdobyły dużą popularność. W zeszłym roku Kultura Gniewu wydała komplet w elegenackich twardych oprawach. Ostatnio ukazał się ostatni tom, ale na prezent polecamy gorąco całą trylogię. 


[image: Bajka na końcu świata #1: Ostatni ogród]
Marcin Podolec
‹Bajka na końcu świata #1: Ostatni ogród›
Postapokalipsa dla dzieci? Już samo to określenie, dobrze oddające treść serii Bajka na końcu świata Marcina Podolca, świadczy o tym, że mamy do czynieia z niecodzienną propozycją komiksową. Dwa pierwsze tomy wędrówki małej ale zaradnej Wiktorii wraz z psem Bajką przez spustoszony świat w poszukiwaniu rodziców intrygują, zachwycają i zaskakują niespodziewanym ciepłem. Komiks nominowany w Konkursie Książka Roku 2017 za oprawę graficzną.


[image: Sisters #7: Spalone słońcem]
Christophe Cazenove, William Maury
‹Sisters #7: Spalone słońcem›
Nieważne, że to siódmy tom  ten komiks pisany jest tak, że można zacząć lekturę w dowolnym miejscu. Każda strona zawiera jedną historyjkę, nie zawiera natomiast elementów, których nieznajomość mogłaby utrudnić lekturę. Sisters są zasadniczo przeznaczone dla czytelniczek w wieku bohaterek  czyli jakieś 7-14 lat  ale zaręczam, że również dorosła osoba może się przy lekturze nieźle bawić, szczególnie patrząc na mimikę siostrzyczek.


[image: Wojenna odyseja Antka Srebrnego #7: Kierunek Wilhelmshaven 1945 r.]
Grzegorz Drojewski, Hubert Ronek
‹Wojenna odyseja Antka Srebrnego #7: Kierunek Wilhelmshaven 1945 r.›
Siódma część wojennych przygód młodego Antka  wydawanych przez Instytut Pamięci Narodowej  nie jest może sama w sobie idealnym prezentem dla młodego czytelnika, jeśli nie zna on części poprzednich. W takim przypadku polecamy zakup od razu wszystkich siedmiu części Lub ośmiu, bo Na partyzanckich ścieżkach 1946 r. jest w zapowiedziach IPN jeszcze na ten rok.


[image: Myszka Miki: Kawa Zombo]
Regis Loisel
‹Myszka Miki: Kawa Zombo›
Ten pięknie wydany album (twarda okładka, płócienny grzbiet) na pewno sprawi radość każdemu kilkuletniemu wielbicielowi komiksów jak, że dostaną tutaj cała plejadę disnejowskich gwiazd z Myszką Miki i Donaldem na czele. Ale tą pozycją możecie też sprawić niezłą niespodziankę dorosłym fanom bo jej autorem jest nie kto inny jak sam Regis Loisel (ten od Ptaka czasu).


[image: Mama Mu na wycieczce i inne komiksy]
Jujja Wieslander
‹Mama Mu na wycieczce i inne komiksy›
Bez wątpienie to idealny prezent nie tylko dla młodych wielbicieli książeczek Jujji Wieslander, gdyż komiksowa wersja przygód niezwykłej krowy i jej skrzydlatego przyjaciela podbija bez trudu dziecięce serca. Pełne humoru i ciepła opowieści dostarczą maluchom wiele radości i jednocześnie uświadomią im wagę prawdziwej przyjaźni, a także pokażą, jak wielką siłę mają marzenia.


[image: Samuraj Jack #1]
‹Samuraj Jack #1›
Samuraj Jack dla wielu pozostaje przede wszystkim kultowym serialem animowanym emitowanym w latach 2002-2004. Po bardzo długiej przerwie  w marcu 2017 rozpoczęła się wyczekiwana kontynuacja tej opowieści. Emisja piątego sezonu serii stała się dla twórców także okazją do wydania komiksowej wersji przygód dzielnego samuraja uwięzionego w przyszłości. Ten komiks pod choinką zadowoli niejednego fana kreskówki.  


[image: Gnat #1: Dolina, czyli równonoc wiosenna]
Jeff Smith
‹Gnat #1: Dolina, czyli równonoc wiosenna›
Seria Bone autorstwa Jeffa Smitha doczekała się już miana komiksu kultowego. Dziesięć nagród Eisnera i jedenaście nagród Harveya, robi swoje. Trzynaście lat po opublikowaniu jej ostatniego zeszytu dostajemy wreszcie możliwość samodzielnego sprawdzenia, czy wszystkie te zachwyty są uzasadnione. Lektura pierwszego z nich stanowi prawdziwą komiksową ucztę. Slapstickowy humor w połączeniu z prostą, ale niezwykle wciągającą  głównie za sprawą animacyjnego sposobu narracji  opowieścią fantasy przynosi doskonałe rezultaty. Dzięki temu Gnat jest opowieścią uniwersalną, która stanowi doskonałą lekturę dla całej rodziny. Na lekturze tej komiksowej cegły można spędzić kilka zimowych wieczorów. 


[image: Kajko i Kokosz: Nowe Przygody #2: Łamignat Straszliwy]
Piotr Bednarczyk, Sławomir Kiełbus, Maciej Kur, Tomasz Samojlik
‹Kajko i Kokosz: Nowe Przygody #2: Łamignat Straszliwy›
Łamignat straszliwy to drugi tom serii nowych przygód kultowych bohaterów komiksowych. Kajko i Kokosz w interpretacji Macieja Kura, Sławomira Kiełbusa, Piotra Bednarczyka i Tomasza Samojlika prezentują się ciekawie i bez wątpienia mogą zainteresować najmłodszych czytelników. Wskrzeszenie serii przygód dzielnych wojów Mirmiła jest bez wątpienia strzałem w dziesiątkę. Te postaci mają ogromny potencjał, którego żal byłoby nie wykorzystać. Powodowani nostalgią, starsi czytelnicy bez wątpienia chętnie wrócą do lektury z dzieciństwa i prawdopodobnie zachęcą do niej swoje dzieci.


[image: Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady]
Anna Baranowska, Tadeusz Baranowski
‹Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady›
Rysunki Tadeusza Baranowskiego są jak zwykle klasą samą w sobie, bohaterowie przeżywają mnóstwo zadziwiających przygód, a przy tym poziom grozy jest dobrze dostosowany do wrażliwości kilkulatków, dlatego dzieci powinny być zachwycone tym komiksem.


[image: Fistaszki: Fistaszki zebrane: 1983-1984]
Charles M. Schulz
‹Fistaszki: Fistaszki zebrane: 1983-1984›
Komiksu przedstawiać nie trzeba, zaklasyfikować do jakiekolwiek kategorii trochę trudno (nie upieramy się przy naszym wyborze) ale jest duża szansa, że lektura wciągnie każdego. A Fistaszki nie trzymają się jakiejś wyznaczonej chronologii to na prezent można kupować dowolny album. My proponujemy najnowszy.


Komiks - DLA DOROSŁYCH


[image: Relax  Antologia opowieści rysunkowych #2]
Tadeusz Baranowski, Janusz Christa, Bogusław Polch, Grzegorz Rosiński, Marek Szyszko, Jerzy Wróblewski
‹Relax  Antologia opowieści rysunkowych #2›
Tę pozycję do kategorii Dla dorosłych wstawiliśmy trochę dla żartu. Bardzo prawdopodobnym jest, że z takiego prezentu ucieszą się najbardziej ci, którzy osobiście polowali na kolejne numery Relaksu czterdzieści lat temu. Ale poza zwykłą nostalgią, warto po tę antologię sięgnąć bo jest tam kilka ciekawych pozycji takich jak Bajki dla dorosłych Christy czy też Opowieści nie z tej ziemi. To całkiem udane komiksy były.


[image: Barbarella]
Jean-Claude Forest
‹Barbarella›
Legendarny komiks Foresta to pozycja obowiązkowa na półce każdego szanującego się kolekcjonera komiksów. Oczywiście, jak widać po okładce, ma ten album także pozakolekcjonerskie walory ale dobór prezentobiorcy pod tym kątem pozostawiamy już Wam.


[image: Legion - Kroniki]
Mario Alberti, Mathieu Lauffray, Fabien Nury, Tirso, Zhang Xiaoyu
‹Legion - Kroniki›
Legion. Kroniki to przepięknie narysowany komiks stanowiący prequel opowieści Jam jest Legion. Choć scenariusze do obu komiksów stworzył Fabien Nury i mają one stanowić całość, trudno o dwie bardziej różniące się od siebie historie. Jam jest legion to przede wszystkim misterna ii wielowątkowa intryga szpiegowska rozgrywająca się w wojennej scenerii, natomiast Legion. Kroniki to nastrojowa opowieść  zawierająca oczywiście elementy grozy  o miłości, umieraniu i nieśmiertelności.


[image: Monstressa #1: Przebudzenie]
Marjorie Liu, Sana Takeda
‹Monstressa #1: Przebudzenie›
Agnieszka Achika Szady

Ten cykl, łączący steampunk i fantasy, jest zdecydowanie przeznaczony dla starszych czytelników  a i to nie wszystkich, bo osoby wrażliwe na przemoc wobec dzieci mogą niektórych scen nie strawić. Oprócz tego krew leje się strumieniami, a odrąbywanie rąk czy głów jest pokazane nader realistycznie.
Jakie zatem zalety oferuje Monstressa odbiorcy? Wizualnie jest to jak tort orzechowy: przepiękne, dopracowane kadry z mnóstwem szczegółów i urodziwymi kobietami. Scenariusz natomiast jest skomplikowany, pokazuje fragment szczegółowo przemyślanego świata i wiele tajemnic, których rozwiązania nie sposób się domyśleć. Ten tom można czytać kilka razy bez najmniejszego znudzenia.


[image: Duch Gaudiego]
El Torres, Jesús Alonso Iglesias
‹Duch Gaudiego›
Jeśli lubicie powieści Dana Browna, to pozycja dla Was. Jeśli nie, także. Duch Gaudiego to mroczny kryminał, w którym istotną rolę odgrywają architektoniczne prace Gaudiego. Mamy tajemnicę, brutalne morderstwa, zjawiska nadprzyrodzone i przede wszystkim parę ciekawych bohaterów  wypalonego policjanta i zagubioną kasjerkę, która wbrew swej woli coraz bardziej zanurza się w świecie mistycyzmu i zbrodni. Szczególnie polecam dziewczynom, które marzą o podróży do Katalonii  ofiarowując niniejszą pozycję swojemu chłopakowi, on także zapragnie na żywo zobaczyć cudowne prace Gaudiego. Nawet jeśli wcześniej torpedował plany wyjazdu.


[image: Szósty rewolwer #2: Rozdroża]
Cullen Bunn, Brian Hurtt
‹Szósty rewolwer #2: Rozdroża›
Wreszcie!!! Po ponad dwóch latach od premiery pierwszego tomu pojawiła się kolejna odsłona świetnej opowieści z pogranicza westernu i fantasy. Drugi tom tej osadzonej w westernowych dekoracjach komiksowej serii, przynosi kolejną porcję dobrej, dynamicznej akcji wypełnionej demonicznymi postaciami, przerażającymi potworami i magicznymi artefaktami. W sam raz na świąteczne klimaty. 


[image: Nawiedziciel mroku]
Gou Tanabe
‹Nawiedziciel mroku›
Pod choinką powinni znaleźć coś dla siebie także miłośnicy grozy. Do prozy H.P. Lovecrafta nikogo pewnie namawiać specjalnie nie trzeba, ale mangowa interpretacja opowiadań samotnika z Providence jest mniej oczywista. Warto jednak przełamać stereotypy i sięgnąć po świetną mangę Tanabe Gou. Japoński miłośnik Lovecrafta przedstawia tym razem Nawiedziciela Mroku  wstrząsającą historię o zmaganiach ze złem. 


Komiks - DLA KONESERÓW


[image: Do Adolfów #2]
Osamu Tezuka
‹Do Adolfów #2›
Do Adolfów to wielowątkowa i niezwykle poruszająca opowieść o tym, jak ideologia niszczy życie jednostek i całych narodów. Wysiłek człowieka, który próbuje zapobiec kataklizmowi, od samego początku wydaje się daremny. Publikacja mangi Do Adolfów Osamu Tezuki to bez wątpienia jedno z najważniejszych wydarzeń komiksowych ostatnich lat. Monumentalne dzieło podejmuje niezwykle istotną problematykę, ale jednocześnie nie przytłacza czytelnika. Japoński Bóg Mangi znalazł idealną równowagę pomiędzy dobrą, dynamiczną sensacyjno-szpiegowską opowieścią i socjologiczno-filozoficznym esejem na temat ludzkiej natury. Dzięki niej ta uniwersalna opowieść po latach jest nadal aktualna i atrakcyjna. 


[image: Totalnie nie nostalgia]
Jacek Frąś, Wanda Hagedorn
‹Totalnie nie nostalgia›
Totalnie nie nostalgia nie jest może nowością na rynku (komiks został wydany na początku 2017 roku), ale z pewnością warto go dodać do listy polecanych prezentów. Jest to bowiem z pewnością jeden z najciekawszych, najambitniejszych i najbardziej poruszających komiksów polskich ostatnich lat, opowieść, w której wielu czytelników z pewnością odnajdzie elementy własnych wspomnień, choć Totalnie nie nostalgia pozostaje przede wszystkim do bólu szczerą osobistą opowieścią. Jeśli chcecie kogoś przekonać do tego, że komiks może być również poważną dojrzałą psychologiczną opowieścią, dajcie mu w prezencie dzieło Wandy Hagedorn i Jacka Frąsia.  


[image: Pablo]
Julie Birmant, Clement Oubrerie
‹Pablo›
Pablo doskonały prezent komiksowy dla wszystkich miłośników sztuki. Biograficzny komiks o Picassie i jego muzie Fernandzie przenosi nas do pierwszych lat dwudziestego wieku. Poznajemy intensywne życie paryskiej bohemy, dla której nie istniał podział na życie i sztukę. Na kartach komiksu pojawiają się takie osobistości jak Max Jacob, Apollinaire, Gertrude Stein, Georges Braque, Henri Mattise i wielu innych. Autorzy w pasjonujący sposób portretują ich codzienne życie pełne pasji i namiętności.


[image: Powstanie. Film Narodowy]
Jacek Świdziński
‹Powstanie. Film Narodowy›
Powstanie. Film Narodowy to z jednej strony jeden z najśmieszniejszych komiksów ostatnich miesięcy, z drugiej niesamowicie aktualna bezwzględna satyra na współczesne pojmowanie roli kultury przez politycznych prominentów. Rysowane przez Jacka Świdzińskiego jak zwykle w minimalistycznej formie dzieło jest absolutnie przejrzyste, gdy chodzi o przekaz i obiekty szyderstwa, bawi galerią typów, dialogami i cytatami (które mogłyby wejść do powszechnego użytku) i zaskakuje przewrotną puentą. A poza tym to ładna cegiełka, która nieźle może wyglądać owinięta w ozdobny papier.


[image: Klatki]
Dave McKean
‹Klatki›
Monumentalne dzieło davea McKeana jest onirycznyo-surrealistym poematem na temat procesu twórczego oraz jego zamierzonych i niezamierzonych konsekwencji. Dzięki niesamowitej oprawie graficznej i specyficznej narracji opowieść o twórczych mękach jest bardzo angażująca, niemal hipnotyzująca. Autor umiejętnie przeplata sekwencje poetyckie, filozoficzne i refleksyjne z tymi nieco bardziej sensacyjnymi i tajemniczymi, dzięki czemu nieustannie zakakuje czytelnika i utrzymuje go w stanie napięcia. Doskonały prezent dla wszystkich, którzy podczas lektury lubią porozmyślać trochę o sprawach fundamentalnych. 


[image: Irena #1: Getto]
David Evrard, Jean David Morvan, Severine Trefouel
‹Irena #1: Getto›
Zgodnie z intencjami twórców Irena to komiks będący przede wszystkim opowieścią o duchu walki Ireny Sendlerowej  uznanej za Sprawiedliwą wśród Narodów Świata, działaczki ruchu oporu, która podczas drugiej wojny światowej ocaliła życie około dwóch i pół tysiąca żydowskich dzieci. Korzystając z dostępnych materiałów Jean-David Morvan, Séverine Tréfouël oraz David Evrard stworzyli adresowaną nie tylko do młodszego czytelnika, poruszającą historię prawdziwej bohaterki. Irena pozostaje dostosowaną do dziecięcej wrażliwości, mądrą i przejmującą wizją życia zgodnego z pewnymi wartościami. Jest to budująca opowieść o tym, że nawet w czasach, gdy tak trudno było żyć godnie, byli ludzie tacy jak Irena Sendlerowa. 


[image: Lone Sloane]
Philippe Druillet
‹Lone Sloane›
Ten komiks to prawdziwa uczta, zwłaszcza dla oczu fanów komiksów. Barokowe wizje Druilleta mogą wręcz przyprawić o zawrót głowy. Być może nie jest to potencjalny prezent dla każdego ale zaprawiony w komiksowych bojach czytelnik na pewno tę pozycję doceni.


[image: Morfołaki: Nowy Testament]
Nikodem Skrodzki, Mateusz Skutnik
‹Morfołaki: Nowy Testament›
Morfołaki. Nowy Testament to okazja do tego, by powrócić do stworzonego przez Nikodema Skrodzkiego i Mateusza Skutnika baśniowego świata zamieszkiwanego przez ludzi i dziwne stwory z pogranicza snu i jawy. Jak zapowiada wydawca znajdziemy w tym tomie rozstrzygnięcie filozoficznego sporu trawiącego umysły morfołackich mędrców od początku serii.




Tytuł: Luc Orient #1 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Greg
Data wydania: 18 września 2017
Rysunki: Eddy Paape
Wydawca:  Taurus Media
Cykl: Luc Orient
Cena: 99,00
Gatunek: SF
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Prezenty świąteczne 2017:Książki

  Esensja

  
  

  
  Tegoroczne poradniki dla szukających prezentów otwieramy listą 20 książek wartych uwagi, które ukazały się w tym roku.
[image: Gwiaździsta noc Vincenta i inne opowieści]
Michael Bird
‹Gwiaździsta noc Vincenta i inne opowieści›
Jeśli chcecie dziecko zainteresować malarstwem, rzeźbą, architekturą, musicie sięgnąć po tę książkę. To niesamowita podróż przez dzieje sztuki  od pierwszych malunków w jaskiniach, aż po dzieła współczesne. Wszystko ujęte w historyjki umieszczające dzieło w swoich czasach, dodające tła, tłumaczące i intrygujące. A poza tym bardzo ładnie elegancko wydane, z reprodukcjami i ilustracjami. 


[image: Damy, dziewuchy, dziewczyny]
Anna Dziewit-Meller
‹Damy, dziewuchy, dziewczyny›
Podobnie jak w Opowieściach na dobranoc dla młodych buntowniczek w Damach, dziewczynach, dziewuchach mowa jest o ważnych historycznych postaciach kobiecych. Tych bardziej i tych mniej znanych, dzielnych, ciekawych, aktywnych, takich, które zapisały się w historii i mogą wciąż stanowić wzór dla przyszłych pokoleń. Historii jest tu mniej niż w Opowieściach, za to są bardziej rozbudowane. Wydaje nam się, że pakiet obu książek może się nieźle uzupełniać.


[image: Opowieści na dobranoc dla młodych buntowniczek]
Elena Favilli, Francesca Cavallo
‹Opowieści na dobranoc dla młodych buntowniczek›
Sto kobiecych bohaterek  mniej i bardziej znanych, ale zawsze pokazujących odwagę i hart ducha. Wszystkie historie są utrzymane w konwencji bajki i każda składa się z jednostronicowego tekstu oraz portretu. Idealna lektura dla córki, która sama może wybrać sobie bohaterki, które będą dla niej wzorem i przekona się, że o swoje trzeba walczyć, a ograniczenia przezwyciężać. Zapewniamy, że nie będzie mogła się od książki oderwać  przetestowane!


[image: Mitologia nordycka]
Neil Gaiman
‹Mitologia nordycka›
Mitologia nordycka nie jest w Polsce szczególnie znana, choć przecież stanowiła inspirację dla wielu współczesnych twórców, a jej ślady odnajdujemy zarówno w literaturze czy filmie jak i  rzecz jasna  w komiksach. Choć wielu z nas kojarzy najpopularniejsze postacie, to nasza wiedza o nich jest często szczątkowa. Neil Gaiman postanowił ją uporządkować i zebrać w krótkie zamknięte, choć powiązane we wspólną całość, historie. Co ciekawe, wykorzystał do tego język całkowicie współczesny i lekki, dodatkowo nie szczędząc dużej dawki humoru, przez co całość czyta się naprawdę łatwo i przyjemnie. Jeśli dorzucimy do tego na prawdę elegancką twardą oprawę, okazuje się, że Mitologia nordycka może być naprawdę udanym podarunkiem, ładnie prezentującym się pod choinką.


[image: Drzewo Kłamstw]
Frances Hardinge
‹Drzewo Kłamstw›
Skierowana do nastoletnich czytelników powieść Frances Hardinge to osadzony w dziewiętnastowiecznej Anglii kryminał z elementem nadnaturalnym i starannie poprowadzonym wątkiem obyczajowym. Ogromną zaletą Drzewa kłamstw jest to, że autorka traktuje  młodych odbiorców poważnie, wierzy w ich intelekt, zamiłowanie do czytania i ciekawość świata. Proponuje interesującą fabułę i starannie nakreślone tło historyczne. W sposób mądry i wiarygodny pisze o dorastaniu  jej bohaterka dojrzewa do podejmowania własnych decyzji, traci złudzenia, uczy się rozumieć innych i boryka z żałobą. A poza tym dzięki uporowi i dociekliwości odkrywa rodzinną tajemnicę i rozwiązuje zagadkę kryminalną. 


[image: Fantastyczne zwierzęta i jak je znaleźć]
J.K. Rowling, Newt Skamander
‹Fantastyczne zwierzęta i jak je znaleźć›
Najnowsza wersja fikcyjnego podręcznika ze świata Harry′ego Pottera nareszcie doczekała się tego, czego zdaniem wielu fanów w poprzednich wwydaniach brakowało najbardziej  ilustracji z prawdziwego zdarzenia.   Olivia Lomenech Gill, laureatka Kate Greenaway Medal i English Association Picture Book Award, najróżniejszymi technikami zobrazowała każde fantastyczne stworzenie przedstawione w książce, tak by nareszcie zasłużyła ona na miano naprawdę magicznego leksykonu, a jednocześnie ciekawego prezentu dla miłośników świata wykreowanego przez J. K. Rowling. 


[image: Grace i Grace]
Margaret Atwood
‹Grace i Grace›
W Grace i Grace Margaret Atwood po raz kolejny udowadnia, że jest prawdziwą mistrzynią w tworzeniu przekonujących portretów psychologicznych nietuzinkowych kobiet. W trakcie lektury nie brakuje nam emocji, gdyż historia Grace Marks, którą skazano za współudział w morderstwie, okazuje się znacznie bardziej skomplikowana niż mogłoby się wydawać na pierwszy rzut oka.


[image: Opowieść Podręcznej]
Margaret Atwood
‹Opowieść Podręcznej›
Serial z Elizabeth Moss w roli głównej święci obecnie triumfy, zbierając zasłużone nagrody, ale o powieści Margaret Atwood było głośno już od czasów jej powstania.  Jedna z najgłośniejszych współczesnych antyutopii i ważny manifest feministyczny  na pewno warto sięgnąć po lekturę, nawet jeśli oglądało się serial. A jeśli się nie oglądało  tym bardziej.


[image: Miasto Schodów]
Robert Jackson Bennett
‹Miasto Schodów›
Miasto schodów to wartościowy debiut i jedna z najciekawszych tegorocznych premier fantasy. Robert Jackson Bennett w intrygujący sposób łączy stare z nowym i miesza konwencje. W świecie, który przeżył zmierzch bogów technologia zastępuje magię, a mieszkańcy kontynentu pozbawieni opieki bóstw i podbici przez swoich byłych niewolników marzą o zemście. Młoda agentka usiłuje rozwikłać sprawę zabójstwa uczonego i natrafia na intrygę sięgającą dużo głębiej, niż śmiałaby sądzić. Bennett nie upraszcza. W jego świecie nie ma stron niewinnych, a odkrywane fakty zmuszają bohaterów do rewizji dotychczasowych przekonań. Miasto schodów zawiera interesująco nakreślony świat i wciągającą fabułę. Choć jest to pierwszy tom trylogii, stanowi zamkniętą całość. 


[image: Czas przeszły niedoskonały]
Julian Fellowes
‹Czas przeszły niedoskonały›
Tę powieść docenią ci, którzy fascynują się światem londyńskiej arystokracji. Wielkie pieniądze, towarzyskie koterie, bale debiutantek, imprezy dobroczynne, wyścigi konne, suknie, fraki i cylindry Spojrzenie autora na przedstawicieli wyższych sfer jest wnikliwe, szerokie, ale niepozbawione goryczy i ostrej satyrycznej nuty. Prezent idealny dla tych, którzy przeczytali już prawie wszystko z półki klasyki angielskiej i rozglądają się za czymś nowym. 
[image: Przeczucie]
Tetsuya Honda
‹Przeczucie›
Przeczucie to znakomita okazja by się przekonać, jak na tle innych nacji radzą sobie z literackim kryminałem Japończycy, gdyż Tetsuya Honda dzięki serii o komisarz Reiko Himekawie zdobył ogromną popularność w swej ojczyźnie. Na brak emocji podczas lektury nie można narzekać, naprawdę dobrze skonstruowana fabuła powoduje, że Przeczucie powinno przypaść do gustu wielbicielom klasycznych kryminałów, a japońska sceneria tej historii będzie dla nich z pewnością atrakcyjnym urozmaiceniem.


[image: Utracony dar słonej krwi]
Alistair MacLeod
‹Utracony dar słonej krwi›
Siedem opowiadań osadzonych w realiach Kanady sprzed kilkudziesięciu lat. Alistair MacLeod portretuje w nich postaci zmuszone do przyjęcia określonej postawy wobec zmieniającego się świata. Ich dotychczasowe życie zderza się z realiami tak zwanej nowoczesności, ale to nie podlegające przemianom czasy są pierwszoplanowym bohaterem tego zbioru. Są nim ludzie, ich relacje i przeżycia, uchwycone zręcznym piórem autora.


[image: Modyfikowany węgiel]
Richard Morgan
‹Modyfikowany węgiel›
Coś dla miłośników czarnego kryminału i science fiction. Powieść Richarda Morgana nie tylko zdobyła uznanie w oczach czytelników i recenzentów Esensji, ale także w 2003 roku otrzymała amerykańską nagrodę literacką dla powieści SF im. Philipa K. Takie rekomendacje powinny pomóc w podjęciu decyzji, co warto włożyć pod choinkę mola książkowego.


[image: Międzymorze]
Ziemowit Szczerek
‹Międzymorze›
Ziemowit Szczerek podróżuje po Europie środkowo-wschodniej, starając się uchwycić mentalność mieszkających tam ludzi, historyczne resentymenty, stosunek do sąsiadów, postrzeganie samych siebie i dochodzi oczywiście do wniosku, że jakiekolwiek wspólne międzymorze jest mitem. Nie osądza, nie próbuje snuć prognoz, spogląda krytycznie, ale próbuje zrozumieć  i w rezultacie tworzy jedną z najlepszych książek o naszej części Starego Kontynentu, jaka ukazała się w Polsce. 


[image: Kolej podziemna]
Colson Whitehead
‹Kolej podziemna›
Dla tych, którzy chcą nadrobić zaległości i być na bieżąco z nagradzanymi nowościami. Powieść została wyróżniona m.in. nagrodą Pulitzera oraz znalazła sie na liście nominacji do Man Booker Prize. Temat niewolnictwa w USA został już wiele razy opisany i w podręcznikach historii, i w literaturze pięknej, ale spojrzenie Colsona Whiteheada oraz oryginalność jego literackiej wyobraźni wnosi tutaj wiele nowego.


[image: Londyn z Paddingtonem]
Michael Bond
‹Londyn z Paddingtonem›
Dla dzieci i dla dorosłych! Miś Paddington spaceruje z panem Gruberem i oprowadza po mieście, pokazując najsłynniejsze zabytki i ciekawe miejsca w Londynie. Wycieczka z misiem zaczyna się obowiązkowo na stacji Paddington  a później przez dzielnice miasta usytuowane w centrum. Znajdziemy w tej książeczce zaskakująco dużo rzeczowych informacji, które mogą zaciekawić nie tylko młodych czytelników, ale także starszych, i to nawet tych, którzy o Londynie i Wielkiej Brytanii wiedzą stosunkowo sporo. Do wspominania, jeżeli w Londynie już byliśmy lub do planowania wakacyjnego wypadu.


[image: Atlas lądów niebyłych]
Edward Brooke-Hitching
‹Atlas lądów niebyłych›
Prawdziwa gratka dla miłośników dawnej kartografii, podróżniczych legend i  geograficznych odkryć. Pięknie wydana lista lądów, cieśnin, jezior, pasm górskich, których nie ma. Nie ma, ale ktoś kiedyś wierzył w ich istnienie i umieścił na mapie, a inni kartografowie przez stulecia powielali jego błąd. Terra Australis Incognita, Góry Księżycowe, znana z Dzieci kapitana Granta Ziemia Marii Teresa, a nawet Atlantyda i Mu i spis niezwykłych stworów, które można było spotkać w tych krainach.


[image: Księgarnie]
Jorge Carrión
‹Księgarnie›
Na eseistycznej mapie Jorge Carrióna znalazły się małe księgarenki, ukryte z dala od turystycznych szlaków. Miejsca z tradycjami i otoczone kultem. I te, w których bywali znani pisarze. Na tym szlaku są też księgarnie w kraju autora (jest Katalończykiem) oraz te, które sprzedają tomy w niezrozumiałych językach i nieznanych pismach. Księgarnie liczące wiele pięter. Te oferujące wyłącznie książki nowe i takie, w których znajdziemy używane, również mapy, pocztówki, ryciny, plakaty. I te, które wybiegają w przyszłość: księgarnie internetowe.


[image: Podróże z filozofią w tle]
Michał Heller
‹Podróże z filozofią w tle›
Książka będzie wspaniałym prezentem dla tych, którzy poszukują inspiracji do przemyśleń. Możemy zwolnić tempo i wnikliwie rozejrzeć się wokół. Jest w Podróżach z filozofią w tle sporo zasługujących na uwagę myśli o życiu i nauce, jej kondycji i istocie. Pojawiają się tu wszystkie najważniejsze wątki, poruszane w innych książkach autora, które pisze on z wielką pasją i naukową uczciwością. Jeśli znamy już jakiekolwiek publikacje z jego dorobku  tom prywatnych notatek pozwoli nam poznać jego mniej oficjalny wizerunek. A jeżeli jeszcze nie czytaliśmy niczego Michała Hellera, książka ta stanowi znakomity wstęp do tego, by sięgnąć po jego naukowe (lub popularnonaukowe) publikacje.


[image: Na początku jest koniec]
Weronika Mliczewska
‹Na początku jest koniec›
Kultura Majów, jak pokazuje nam Weronika Mliczewska, to życie według rytmu natury, jedyna w swoim rodzaju filozofia istnienia, zupełnie odmienna niż nasze pojmowanie czasu. Na początku jest koniec należy do takich książek, które znacznie poszerzają nasze horyzonty, a przede wszystkim skutecznie wyrywają nas ze złudnego przekonania, że cały świat urządzony jest w taki sposób, jaki znamy. Autorka, zamiast wziąć ślub, kredyt i kupić psa, napisała ten reportaż  i nie ulega wątpliwości, że na tej decyzji powinni zyskać wszyscy, którzy sięgną po jej książkę.




Tytuł: Gwiaździsta noc Vincenta i inne opowieści
Tytuł oryginalny: Vincents Starry Night and Other Stories
Data wydania: 8 listopada 2017
Autor: Michael Bird
Przekład: Joanna Wajs
Ilustracje: Kate Evans
Wydawca:  Nasza Księgarnia
ISBN: 978-83-10-13171-3
Format: 336s. 195×254mm; oprawa twarda
Cena: 69,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży, podręcznik / popularnonaukowa
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Damy, dziewuchy, dziewczyny
Data wydania: 11 października 2017
Autor: Anna Dziewit-Meller
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-4620-1
Format: 160s. 135×210mm; oprawa twarda
Cena: 32,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży, historyczna, non-fiction
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Opowieści na dobranoc dla młodych buntowniczek
Tytuł oryginalny: Good Night Stories for Rebel Girls
Data wydania: 27 września 2017
Autorzy: Elena Favilli, Francesca Cavallo
Przekład: Ewa Borówka
Wydawca:  Debit
ISBN: 978-83-8057-201-0
Format: 232s. 178×241mm; oprawa twarda
Cena: 59,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mitologia nordycka
Tytuł oryginalny: Norse Mythology
Data wydania: 1 marca 2017
Autor: Neil Gaiman
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  MAG
ISBN: 978-83-7480-728-9
Format: 240s. oprawa twarda
Cena: 29,
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Drzewo Kłamstw
Tytuł oryginalny: The Lie Tree
Data wydania: 19 lipca 2017
Autor: Frances Hardinge
Wydawca:  Czarna Owca
ISBN: 978-83-8015-598-5
Format: 456s. 130×195mm
Cena: 34,99
Gatunek: dla dzieci i młodzieży, fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fantastyczne zwierzęta i jak je znaleźć
Tytuł oryginalny: Fantastic Beasts and Where to Find Them
Data wydania: 7 listopada 2017
Autorzy: J.K. Rowling, Newt Skamander
Przekład: Andrzej Polkowski, Joanna Lipińska
Ilustracje: Olivia Lomenech Gill
Wydawca:  Media Rodzina
Format: oprawa twarda
Gatunek: fantastyka, leksykon / poradnik
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Grace i Grace
Tytuł oryginalny: Alias Grace
Data wydania: 26 października 2017
Autor: Margaret Atwood
Przekład: Aldona Możdżyńska
Wydawca:  Prószyński i S-ka
ISBN: 978-83-8123-080-3
Format: 576s. 142×202mm
Cena: 39,90
Gatunek: historyczna, obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Opowieść Podręcznej
Tytuł oryginalny: The Handmaids Tale
Data wydania: 28 kwietnia 2017
Autor: Margaret Atwood
Przekład: Zofia Uhrynowska-Hanasz
Wydawca:  Wielka Litera
ISBN: 978-83-8032-171-7
Format: 368s. 135×205mm
Cena: 39,90
Gatunek: fantastyka, obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Miasto Schodów
Tytuł oryginalny: City of Stairs
Data wydania: 7 czerwca 2017
Autor: Robert Jackson Bennett
Wydawca:  Papierowy Księżyc
Cykl: Boskie Miasta
ISBN: 978-83-65568-34-2
Format: 600s.
Cena: 44,90
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Czas przeszły niedoskonały
Tytuł oryginalny: Past Imperfect
Data wydania: 15 marca 2017
Autor: Julian Fellowes
Przekład: Barbara Kopeć-Umiastowska
Wydawca:  Marginesy
ISBN: 978-83-65586-94-0
Format: 544s. 145×215mm
Cena: 39,90
Gatunek: historyczna, obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Przeczucie
Tytuł oryginalny: ストロベリーナイト
Data wydania: 16 sierpnia 2017
Autor: Tetsuya Honda
Przekład: Rafał Śmietana
Wydawca:  Znak
Cykl: Reiko Himekawa
ISBN: 978-83-240-3792-6
Format: 352s. 135×210mm
Cena: 39,90
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Utracony dar słonej krwi
Tytuł oryginalny: The Lost Salt Gift of Blood
Data wydania: 1 czerwca 2017
Autor: Alistair MacLeod
Przekład: Michał Alenowicz
Wydawca:  Wiatr od morza
ISBN: 978-83-943523-3-2
Format: 256s.
Gatunek: obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Modyfikowany węgiel
Tytuł oryginalny: Altered Carbon
Data wydania: 1 grudnia 2017
Autor: Richard Morgan
Przekład: Marek Pawelec
Wydawca:  MAG
Cykl: Takeshi Kovacs
ISBN: 978-83-7480-889-7
Format: 544s. oprawa twarda
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Międzymorze
Data wydania: 10 maja 2017
Autor: Ziemowit Szczerek
Wydawca:  Agora,  
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Wydania jednopłytowe


[image: Auta 3]
Auta 3
(2017, reż. Brian Fee)
Trzecia  najlepsza  część opowieści o Zygzaku McQueenie. Nieco bardziej refleksyjna od poprzednich, ale przecież nadal dostarczająca rajdowych emocji na najwyższym poziomie i to w absolutnie rewelacyjnej grafice. Dzieci się wciąż zachwycą, dorośli docenią przesłanie.


[image: Baby Driver (4K)]
Baby Driver (4K)
(2017, reż. Edgar Wright)
Dzieło Edgara Wrighta szybko może zyskać status filmu kultowego, więc to świetny prezent nie tylko dla wielbicieli szybkiej jazdy. Tytułowy bohater wprawdzie wyczynia za kierownicą niesamowite rzeczy, ale kluczową rolę w odbiorze tego, co widzimy na ekranie, odgrywa towarzysząca wydarzeniom muzyka. Możemy więc podziwiać naprawdę oryginalne dzieło, które zapada w pamięć i do którego z przyjemnością się powraca.


[image: Dunkierka (4K)]
Dunkierka (4K)
(2017, reż. Christopher Nolan)
Bez dwóch zdań jeden z filmów roku, z jednej strony dramatyczna historia wojenna, z drugiej oryginalna inscenizacja i zapierające dech w piersiach zdjęcia  to naprawdę trzeba oglądać w wersji 4K!


[image: Fantastyczne zwierzęta i jak je znaleźć (4K)]
Fantastyczne zwierzęta i jak je znaleźć (4K)
(2016, reż. David Yates)
Kontynuacja, a właściwie prequel do serii o Harrym Potterze. Bardzo ładne połączenie magii, która dotychczas kojarzyła się głównie z Hogwartem i Anglią, z klimatami retro pod postacią Ameryki początku XX wieku.


[image: Kedi  sekretne życie kotów]
Kedi  sekretne życie kotów
(2016, reż. Ceyda Torun)
Jak pisze Sebastian Chosiński: Jeśli Kedi  film, który w takim samym stopniu bawi (w paru momentach wybuchy śmiechu będą jak najbardziej uzasadnione), co wzrusza (podobnie zresztą jak i napływające do oczu łzy)  nie dostanie Oscara za najlepszy dokument, będzie to oznaczało, że świat nie zasługuje na to, by dłużej istnieć..  Prezent, którym żaden posiadacz kota wzgardzić nie powinien.


[image: Kong: Wyspa Czaszki (4K)]
Kong: Wyspa Czaszki (4K)
(2017, reż. Jordan Vogt-Roberts)
Bardzo dobry prezent dla wielbicieli wielkich małp i lat siedemdziesiątych. Dostaną weteranów z Wietnamu i nieśmiertelną muzykę z tamtego okresu. No i oczywiście ładnej blondynka dla podtrzymania tradycji okazania przez Konga słabości do płci przeciwnej.


[image: Lego Batman: Film]
Lego Batman: Film
(2017, reż. Chris McKay)
Jak wszystkie filmy spod znaku duńskich klocków Lego Batman: Film to gwarancja dobrej zabawy dla całej rodziny. Tym bardziej, że więcej tu o rodzinie niż o superbohaterach. No cóż, dydaktyka wszędzie się teraz wciśnie.


[image: Logan: Wolverine]
Logan: Wolverine
(2017, reż. James Mangold)
Mimo tytułu i związku z klasycznymi X-Menami, jest to chyba najmniej superbohaterski ze wszystkich filmów Marvela. Jako bonus  ciekawa, dystopijna wizja Ameryki.


[image: Łowca androidów. Ostateczna wersja reżyserska (4K)]
Łowca androidów. Ostateczna wersja reżyserska (4K)
(1982, reż. Ridley Scott)
Niestety, nie doczekaliśmy się na święta płytowego wydania filmu Denisa Villeneuvea, ale najwyższej jakości wydanie klasyka Ridleya Scotta w 4K to przecież także znakomity pomysł na prezent, którym nie wzgardzi nawet posiadacz jednego z wcześniejszych wielopłytowych wydań rocznicowych.


[image: Nowy początek (4K)]
Nowy początek (4K)
(2016, reż. Denis Villeneuve)
Nowy początek to oczywiście film już zeszłoroczny, ale w tym roku otrzymujemy wydanie 4K tej wysmakowanej wizualnie ekranizacji znakomitego opowiadania Teda Chianga. Z pewnością atrakcyjny prezent dla każdego miłośnika ambitnej SF. 


[image: Spider-Man: Homecoming (4K)]
Spider-Man: Homecoming (4K)
(2017, reż. Jon Watts)
To chyba jeden z lepszych ostatnio marvelowskich filmów o superbohaterach  nakręcony bowiem bez zadęcia, z poczuciem humoru, ale przede wszystkim łączący nadzwyczaj udanie kino trykociarskie ze szkolnym filmem o dorastaniu i szkolnych miłościach spod znaku Johna Hughesa. W efekcie wyszedł chyba najlepszy film o Człowieku-Pająku w dziejach.


[image: Vaiana: Skarb oceanu]
Vaiana: Skarb oceanu
(2016, reż. Ron Clements, John Musker, Don Hall, Chris Williams)
Teoretycznie filmy Disneya wiadomo są dla dzieci ale od dawna już oglądają je wszyscy. W tym przypadku sprawa się komplikuje bo chociaż to kolejny film o dorastaniu to tym razem dorosnąć musi dorosły. Tak więc bardzo uniwersalny prezent zarówno dla dzieci jak i rodzinnych dorosłych chłopców.


[image: Wojna o Planetę Małp (4K)]
Wojna o Planetę Małp (4K)
(2017, reż. Matt Reeves)
Nad wyraz udane zwieńczenie znakomitej trylogii, uważanej za jeden z najlepszych cykli filmowego science fiction XXI wieku. Efektowne i głęboko przemyślane połączenia kina fantastycznonaukowego, westernu, wojennego, obozowego z biblijnymi nawiązaniami zdobyło już powszechne uznanie. Na prezent nada się znakomicie zarówno sam ostatni film jak i cała trylogia.


[image: Wonder Woman (4K)]
Wonder Woman (4K)
(2017, reż. Patty Jenkins)
Przy tym filmie jest duża szansa, że dobrą zabawę będą mieli nie tylko fani kina superbohaterskiego. Odpowiednia dawka humoru, zaskakujące zakończenie dają perspektywę wciągającego seansu. Trzeba tylko rozważyć kupienie w ramach prezentu odtwarzacza 4K bo na razie nie jest to standardowe wyposażenie w polskich domach.


Seriale i zestawy


[image: Andrzej Wajda. Antologia filmowa]
Andrzej Wajda. Antologia filmowa
(reż. Andrzej Wajda)
Na taką kolekcję czekaliśmy  nareszcie mamy zbiór wszystkich pełnometrażowych filmów Andrzeja Wajdy, od Pokolenia poprzez Kanał, Popiół i diament, Ziemię obiecaną, Człowieka z marmuru aż po Katyń i Powidoki. Kilka niekwestionowanych arcydzieł, wiele filmów znakomitych, mnóstwo arcyciekawych materiałów dodatkowych (ponad 10h!), wybrane krótkie metraże (w tym słynny "Przekładaniec" według Stanisława Lema) i tylko cena całości na razie nieco zaporowa 


[image: Belfer. Sezon 1]
Belfer. Sezon 1
(2016, reż. Łukasz Palkowski)
Jeden z hitów sezonu, serial kryminalny, który podjął rywalizację z preferowaną do tej pory zagraniczną konkurencją. I wcale nie jest na przegranej pozycji! Można się zżymać nie niektóre naciągane rozwiązania, na pewne nie do końca przemyślane pomysły, ale nie zmienia to faktu, że pierwszy Belfer to solidnie opowiedziana historia kryminalna, z odpowiednią liczbą mylnych tropów i zaskakujących zwrotów akcji, solidnie dopracowanymi bohaterami (w większości zresztą bardzo dobrze zagranymi przez plejadę polskich aktorów) i wiarygodnym i przemyślanym wizerunkiem małomiasteczkowej społeczności.


[image: Gra o tron. Kompletne sezony 1−7]
Gra o tron. Kompletne sezony 1−7
Wiadomo już, że na kolejne części Gry o tron przyjdzie nam trochę poczekać (zarówno na te książkowe, jak i serialowe). Nie pozostaje nam nic innego jak zaopatrzyć się w to zbiorcze wydanie i obejrzeć wszystko od początku, zaczynając od czasów, kiedy Ned Stark jeszcze żył i nikomu nie śniła się wyniszczająca wojna ogarniająca całe Westeros.


[image: Harry Potter i Kamień Filozoficzny (4K)]
Harry Potter i Kamień Filozoficzny (4K)
(2001, reż. Chris Columbus)
Harry′ego Pottera chyba nikomu przedstawiać nie trzeba. Może wśród najmłodszych, którym szykujecie świąteczne podarki, jest dziecko, które jeszcze nie rozpoczęło swojej przygody w świecie Hogwartu? Albo  opcjonalnie  nieco starszy miłośnik przygód młodego czarodzieja, który chciałby nieco odświeżyć sobie wszystkie części serii i dołączyć filmy w najlepszej rozdzielczości 4K na UHD Blu-ray do swojej kolekcji?
UWAGA: jest to zestaw do samodzielnego montażu, bo z niezbadanych przyczyn w sklepach nie pojawiło się zgrabne pudełko z 
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  Prezenty świąteczne 2017:Po muzykę Super Deluxe marsz!

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  W czasach kiedy każdą muzykę można ściągnąć z neta obdarowywanie się płytami wydaje się bezcelowe. Nic bardziej mylnego. Fani to także wzrokowcy i dotykowcy, a wytwórnie dbają o to, by ich ulubione albumy miały na tyle efektowne wznowienia, by pomimo posiadania już jednego egzemplarza, bez wahania sięgnęli po reedycję.

[image: 888 + czad mix]
 2TM2,3 "888 + czad mix" 
Swoje dwudziestolecie Tymoteusz postanowił uczcić reedycją najbardziej czadowego, ale od dawna niedostępnego albumu "888". Poza materiałem podstawowym w zestawie znajdziemy również płytę CD zawierającą wybór najostrzejszych kawałków z historii grupy. 

[image: Sgt. Pepper Lonely Hearts Club Band (Super Deluxe Edition)]
 The Beatles "Sgt. Pepper Lonely Hearts Club Band" (Super Deluxe Edition) 
Jestem pod wrażeniem kreatywności wydawcy albumów The Beatles, który wciąż potrafi znaleźć sposób na to, by wycisnąć od fanów ostatnie funty, na wydawnictwa zespołu, który nie istnieje od blisko pięćdziesięciu lat. Teraz padło na efektowne wznowienie "Sierżanta Pieprza", który rozrósł się do wydawnictwa 6-cio płytowego. Poza oryginalnym materiałem na 4CD znajdziemy także wersję mono albumu, jak również mnogość wariantów utworów pochodzących z sesji nagraniowej. Na 2 DVD natomiast dokument o powstawaniu albumu, wywiady, klipy i ponownie materiał podstawowy w wysokiej rozdzielczości. 

[image: A New Career in a New Town (1977-1982)]
 David Bowie "A New Career in a New Town (1977-1982)" 
Tak zwana Trylogia Berlińska Davida Bowiego to według wielu (w tym niżej podpisanego) najwspanialszy okres w jego karierze. Składają się na nią albumy "Low", "Heroes" i "Lodger". Wszystkie one, a także "Stage" i "Scary Monsters (and Super Creeps)" zostały właśnie wydane we wspólnym zbiorze. Poza grubą książeczką i śliczną oprawą uzupełniają je EP "Heroes", zestaw singli i stron B. W sumie to 11 CD (lub 13 winyli). 

[image: CDN]
 Hey "CDN" 
Zasadniczo niniejszy prezentownik dotyczy wznowień albumów i ich specjalnych edycji, a nie składanek, ale w tym wypadku zrobię wyjątek. Hey bowiem nie poszedł na łatwiznę i zamiast rzucić na rynek standardową kolekcję największych przebojów, nagrał je na nowo. W efekcie tego otrzymujemy 2 CD ze świeżym podejściem do klasyków w rodzaju "Ja Sowa", "Texański", "Moja i twoja nadzieja", "Cisza ja i czas", "Misie", "List", czy "Muka". W bonusie znajdziemy też nową kompozycję "Gdzie jesteś, gdzie jestem?" i "Kataszę" z uwspółcześnionym tekstem (oryginał znajduje się na "Karmie"). 

[image: Kick 30]
 INXS "Kick 30" 
Podpowiem niezorientowanym - to właśnie na tym albumie znajduje się kultowy "Never Tear Us Apart". Z okazji jego trzydziestolecia (i niestety dwudziestolecia samobójczej śmierci Michaela Hutchance′a) pojawił się elegancki boks, zawierający nowy remastering krążka "Kick" uzupełniony o 2 CD z demówkami i remiksami, a także Blu-ray ze specjalnym miksem materiału podstawowego o dumnej nazwie Dolby Atmos. 

[image: Turbo 30]
 Judas Priest "Turbo 30" 
"Turbo" nie jest może płytą tak przełomową, jak "British Steel", czy "Painkiller", niemniej fani Judas Priest bardzo ją sobie cenią. Z okazji trzydziestolecia ukazała się jej reedycja wzbogacona o dodatkowe dwa dyski, na których znajdziemy koncert "Live at the Kemper Arena, Kansas City" z trasy promującej krążek z 1986 roku. 

[image: Send Away the Tigers (10 Years Collectors Edition)]
 Manic Street Preachers "Send Away the Tigers" (10 Years Collectors Edition) 
Przyznam, że mam słabość do tego albumu i należy on do moich ulubionych w dyskografii Manic Street Preachers. Dla wszystkich, którzy myślą podobnie zespół przygotował efektowne wznowienie, na którym znajdziemy 2CD i DVD, gdzie poza materiałem podstawowym upchnięto wersje demo materiału głównego, a także nieznane nagrania studyjne i koncertowe. 

[image: Master of Puppets]
 Metallica "Master of Puppets" (Deluxe Box Set) 
Tak jak to miało miejsce w przypadku zremasterowanych wydań "Kill′Em All" i "Ride the Lightning", także "Master of Puppets" otrzymał godne siebie wydanie, za które należy zapłacić niemal średnią krajową pensję. W zamian otrzyma się piękny box zawierający masę dodatków, 3 płyty winylowe, 10 CD, 2 DVD i kasetę magnetofonową. A na nich album oryginalny, w nowym miksie, nagrania koncertowe, dema i wywiady. 

[image: One Second (20th Anniversary)]
 Paradise Lost "One Second" (20th Anniversary) 
Choć według mnie (ale chyba nie tylko) najlepszą płytą Paradise Lost pozostanie "Icon", to jednak "One Second" jest w czołówce dokonań zespołu. Z okazji dwudziestolecia ukazania się albumu przygotowano jego zremasterowaną edycję plus drugie CD z nagraniami koncertowymi z 1998 z Londynu. 

[image: 1971 Reverber/ation]
 Pink Floyd "1971 Reverber/ation" 
Zgodnie z zapowiedzią, wydawca rozbił potężny box "The Early Years 1967 - 1972", zawierający niepublikowane nagrania z początku kariery Pink Floyd, na pojedyncze albumy. Kilka już się pojawiło, ale ich zawartość mogą docenić jedynie najbardziej zagorzali fani. Osobiście uważam, że to naciągactwo i rozmienianie się na drobne, ale, cholera, też poproszę św. Mikołaja o te płyty, bo chciałbym je mieć w swojej kolekcji. 

[image: Purple Rain]
 Prince "Purple Rain" (Deluxe Edition) 
I kolejny w naszym prezentowniku zmarły artysta, który wciąż wydaje nową muzykę (choć z tego co się mówi, nagrał jej tak dużo, że wystarczyłoby jej na sto najbliższych lat). "Purple Rain" w wersji najbardziej obszernej to 3CD i DVD. Poza zremasterowanym jeszcze za życia Prince′a materiałem podstawowym, znajdziemy na nich single, strony B singli, nagrania archiwalne i koncert z 30 marca 1985 roku z Nowego Jorku. 

[image: News of the World (40th Anniversary Edition)]
 Queen "News of the World (40th Anniversary Edition)" 
Queen to kolejny po Beatlesach zespół lubujący się w upublicznianiu swych archiwów. Z okazji czterdziestolecia ich przełomowego i przebojowego dzieła "News of the World" (to stąd pochodzą "We Will Rock You" i "We Are the Champions") ukazała się wersja albumu w pakiecie 3 CD i DVD. Ubogacają ją alternatywne wersje utworów znanych z podstawki (Raw Session), bonusy i dokument o zespole. 

[image: Ok Computer Oknotok 1997 2017]
 Radiohead "Ok Computer Oknotok 1997 2017" 
"Ok Computer" to jedna z najważniejszych płyt lat 90. ubiegłego wieku. Niektórzy mówią nawet, że najważniejsza. Ja bym tego nie przesądzał. Niemniej trzeba ją znać. A jak już poznawać, to w wersji rozszerzonej o dodatkowe CD. Znajdziemy na nim utwory ze stron B singli i trzy premierowe utwory powstałe w czasie sesji nagraniowej do "Ok", czyli "I Promise", "Lift" i "Man of War". 

[image: Leave Home (Deluxe Edition)]
 The Ramones "Leave Home" (Deluxe Edition) 
Chciałoby się powiedzieć, że z okazji czterdziestolecia "Leave Home" The Ramones zaserwowali fanom specjalną edycję swojego dzieła. Niestety dziś nie żyje już żaden członek tamtego składu. Mamy więc do czynienia z inicjatywą wydawcy (jak zwykle). Niemniej pozostaje muzyka, którą znajdziemy na 3 CD, a na nich album podstawowy w nowym miksie, 33 niepublikowane utwory i prawie drugie tyle koncertowych. W bonusie otrzymujemy krążek winylowy i bogato zdobioną książeczkę. Trzeba się spieszyć, bo nakład jest ograniczony do 15 tys. kopii. 

[image: Życie to teatr]
 RSC "Życie to teatr" 
"Życie to teatr" to drugi album legendarnej formacji RSC wydany w 1984 roku tylko na kasecie magnetofonowej. W mijającym roku materiał ten po raz pierwszy oficjalnie ukazał się na CD. W pakiecie otrzymujemy książeczkę z nieznanymi zdjęciami i wywiadem z zespołem, a także trzy bonusowe nagrania - alternatywne wersje utworów z podstawowego repertuaru. 

[image: The Joshua Tree 30th Anniversary Edition]
 U2 "The Joshua Tree 30th Anniversary Edition" (Super Deluxe) 
Tę wersję klasyka U2 warto nabyć chociażby ze względu na śliczną okładkę, która mi się znacznie bardziej podoba, niż oryginalne zdjęcie. Ale nie tylko. Wewnątrz otrzymamy grubą książeczkę, reprodukcje zdjęć autorstwa Antona Corbijna i oczywiście muzykę - tu na aż 4 CD. Poza oryginalnym albumem zawierają one koncert "Live at Madison Square Garden 1987", remiksy, strony B singli i rzeczy, które nie zmieściły się w podstawowym zestawie. 

[image: Zbigniew Wodecki - Debiut 1976]
 Zbigniew Wodecki "Zbigniew Wodecki" 
W momencie swojego ukazania, a więc w 1976 roku, debiutancki album Zbigniewa Wodeckiego przepadł na rynku. Niniejsza reedycja to możliwość przywrócenia mu drugiej młodości, zwłaszcza po tym, jak nagrany koncert z Mitch & Mitch pokazał, że muzyka pana Zbigniewa jest ponadczasowa. Album oficjalnie na CD ukazuje się po raz pierwszy i jest wzbogacony o utwór, który nie zmieścił się wcześniej na płycie "Tak daleko stąd, tak blisko" (tegoroczny wakacyjny nr 1 na Liście Przebojów Trójki).




Tytuł: 888 + czad mix
Wykonawca/ Kompozytor: 2 Tm 2,3 2 Tm 2,3  
Data wydania: 3 listopada 2017
Wydawca:  Metal Mind
Nośnik: CD
Gatunek: metal, rock
EAN: 590778503995
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Twórczość


  Opowiadania


  Klątwy

  Karolina Kot

  Karolina Kot  urodzona w 1990 roku w Pile, obecnie zamieszkała na warszawskim Mokotowie. Z wykształcenia psycholog. Zawód ten okazał się jednak zawodem wielkim i w nim nie pracuje. Uczestniczka Warsztatów Literackich Wydawnictwa Czarnego w Wołowcu, edycja jesień 2015. Przyszła studentka Polskiej Szkoły Reportażu (2017). Debiutantka. Taką przynajmniej ma nadzieję.
  

  
  1. 
Podłożyłem w mieście bombę, nie powiem, gdzie. Odliczajcie do 02.05.18 04:00. Szampańskiej zabawy. Pozdrawiam, Tomasz Błaszczyk
I jeszcze raz.
Podłożyłem w mieście bombę, nie powiem, gdzie. Odliczajcie do 02.05.18 04:00. Szampańskiej zabawy. Pozdrawiam, Tomasz Błaszczyk
Czytał maila już chyba po raz setny. Nie mógł nadziwić się jego prostocie, która zazwyczaj, przynajmniej we frazeologizmach, zapowiada geniusz, i głupocie, której zazwyczaj we frazeologizmach czy gdziekolwiek indziej nie zapowiada nic.
 Ktoś jeszcze to dostał, poza mną i naczelnikiem?
 Media.
 Jakie media?
 Wszystkie media.
 Kurwa mać.
Na hasło media jak na komendę za oknem coś się rozpstrykało, rozbłyszczało i rozwrzeszczało.
Dzisiaj rano, około godziny ósmej Miejska Komenda Policji w Bydgoszczy otrzymała niepokojącą i dosyć niecodzienną, jeżeli można tak powiedzieć, informację na temat ŁADUNKÓW WYBUCHOWYCH umieszczonych w BLIŻEJ NIEOKREŚLONYM MIEJSCU w Bydgoszczy. Najbardziej intrygujący jest jednak fakt, że detonacja rzekomych ładunków została zapowiedziana przez zamachowca na ZA NIEMALŻE DWA LATA. Policja nie potwierdza ani nie zaprzecza
 Weź ktoś zamknij, kurwa, to okno. 
Ktoś pospiesznie zamknął to okno. 
Karwowski  zamiennie Karwowicz, bo tak zazwyczaj nazywają się tacy faceci, Oskar  bo też oryginalnie, a Wiktorów czy innych Teodorów już chyba w tym gatunku narodziło się zbyt wielu, przyszedł rano do pracy, włączył komputer i przeczytał po cichu wiadomość. 
Za każdym powtórzeniem, i cichym, i głośnym, niedowierzającym i wściekłym, za jego plecami pojawiała się kolejna osoba, aż cała komenda uformowała za plecami Karwowskiego coś pokroju ludzkiego jeża, wpatrzonego w osobliwą wiadomość od t.blaszczyk@gmail.com.
Karwowicz opuścił głowę w przygotowane na jej zrezygnowany ciężar dłonie. Przetarł oczy, pomasował skronie.
 Namierzyliśmy go chociaż?
 No raczej bez problemu.
Jeżem poruszyła meksykańska fala chichotu.
 Ty mi tu, Redziński, nie rób, kurwa, kabaretu. Mamy adres?
 Mamy.
 Tożsamość potwierdzona?
 Potwierdzona.
 To wyślij tam naszych.
 Już wysłałem.
2. 
Policja namierzyła i schwytała domniemanego zamachowca w jego mieszkaniu przy ul. Długiej w Bydgoszczy, gdzie zabezpieczono również ogromną ilość materiałów wybuchowych, zapalników oraz komponentów potrzebnych do skonstruowania
Zatrzaskujące się za antyterrorystami drzwi komendy przy Piłsudskiego ucięły resztę relacji. Karwowski przyglądał się mikrej, zakapturzonej postaci t.blaszczyka@gmail.com, człapiącej z niepokojącym spokojem w głąb korytarza. Pomyślał o owcach w Myślęcinku, gdzie co roku z Niną zabierali Kostka, czekających cierpliwie i bez strachu na tradycyjne majowe strzyżenie. 
Stanął za lustrem weneckim i przyglądał się, jak czarni odpakowują Błaszczyka. Skute nadgarstki, ciemne włosy ulizane na bok, kraciasta, błękitna koszula z krótkim rękawem, beżowe spodnie, sandały, brakowało jeszcze tylko wygiętej kretyńsko żuchwy i mógłby grać w Głupim i Głupszym. Wyglądał na typowego niegroźnego niedojdę.
Dopóki w iście kiczowatym, a jednak cholernie niepokojącym stylu nie przeszył lustra weneckiego i samego Karwowskiego wzrokiem. 
3. 
 A teraz powiedz mi, Błaszczyk, co ty żeś odjebał?
Karwowicz starał się opanować i patrzeć, a zarazem nie patrzeć na Błaszczyka. Pytanie, gatunkowo groźne i retoryczne, doczekało się jednak odpowiedzi.
 Bombę podłożyłem.
 Gdzie?
 Nie powiem.
Karwowski próbował zachować powagę, ale wciąż chodził mu po głowie kawał o biedroneczce, co nie chciała powiedzieć, ile latek kończy. Finał był taki, że powiedziała i nie skończyła. 
Błaszczyk, choć wyglądał na biedroneczkę, biedroneczką nie był. 
Karwowicz westchnął i pogrzebał w swoim zasobie komunałów.
 Jeśli będzie trzeba, będziemy tu siedzieli do usranej śmierci.
Błaszczyk wyszczerzył zęby.
 Wspaniale!
Karwowskiego odprowadziło do drzwi zielono-czarne spojrzenie różnokolorowych oczu.
 Oskar. A ty wiesz, że ja chcę adwokata?
4. 
 Artykuł 171 kodeksu karnego, posiadanie ładunków wybuchowych. 224a, fałszywe zawiadomienie o przestępstwie. Nie muszę mówić, że to tylko czubek góry lodowej.
 Nie.
 No prawda, nie
 Ale nie, nie.
 Co nie?
 Mój klient nie zgadza się z zarzutem z artykułu 224a. 
Karwowski zacisnął szczękę.
 Jak się nie zgadza?
 Policja przeszukała już całe miasto?
Karwowski odłożył trzymany w ręku papier w obawie, że mógłby w przypływie agresji przerobić go na celulozę.
 Nie.
 No to sam pan widzi. Mój klient zarzeka się, że nie popełnił zarzucanego mu czynu fałszywego zawiadomienia o przestępstwie, a wy nie macie dowodów. 
Adwokat rozsiadł się wygodnie na krześle. Karwowicz zastanawiał się, czy to dobry moment, żeby się uszczypnąć, czy lepiej zostawić ten prosty, a zgodnie z literaturą przedmiotu skuteczny sposób na to, co mogło go w tej sprawie jeszcze czekać. 
Karwowski zwrócił się w stronę Błaszczyka.
 Pan mu za to płaci?
 Nie musi pan odpowiadać na to pytanie. 
Karwowicz poczuł, że jego rola w tej scenie ograniczy się wkrótce do wzdychania, macania po twarzy, zwieszania głowy, ewentualnie szczypania  wybudzania się niestety nie. Scenarzysta był sadystą.
Kurtyna rozsunęła się, zza kulis wyłoniła się ruda czupryna Redzińskiego.
 Szefie.
 Co jest?
 Mogę szefa prosić na chwilę?

Ilustracja: Andrzej Gastar Diaczuk
Pocieranie nadgarstków, tak jest, tego jeszcze nie robiła jego postać. Nie robił tego od czasów podstawówki, odkąd przestał być największym, o ironio, kurduplem na osiedlu. Na odchodnym obrzucił jeszcze Błaszczyka i adwokata spojrzeniem.
 Nie wiem, w jaki sposób akt terroryzmu jest lepszy od fałszywego zawiadomienia o przestępstwie, tak czy siak pański klient spędzi przynajmniej trzy następne miesiące w areszcie, prokurator będzie jutro wnioskował o to w sądzie. A ja o to zadbam.
Tym razem odpowiedział mu sam Błaszczyk.
 Klient nie ma nic przeciwko.
5.  
Rzecznik wydał oświadczenie. Tak, posiadanie ładunków wybuchowych, tak, podejrzany przyznaje się do winy, nie, nie wiemy, czy zawiadomienie jest prawdziwe, pracujemy nad tym, tak, istnieją wystarczające dowody na zatrzymanie podejrzanego w tymczasowym areszcie. Karwowicz musiał opędzać się od mediów, które prosiły go o dodatkowy komentarz. W drodze do domu wyłączył radio, nie lubił swojego głosu, po to przeniósł się z Warszawy, by nie musieć wiecznie wyciszać radia i wracać po zmroku do Niny i Kostka.
Pod blokiem grupka dzieci przyniosła mu puszkę z zaschniętym cementem, w nadziei, że odnalazła bombę. Musiał tłumaczyć im, że to jednak nie bomba, tak jak tłumaczył dzieciakom na Żoliborzu kilka lat wcześniej, że jego zaginiona Kicia nie miała białych łapek, że przynieśli mu pod dom i zamęczają zupełnie innego kota. Ale dzieciakom nie chodziło ani o Kicię, ani o bombę, ich twarze były głodne znajdowania i zamęczania. Pobiegły dalej, a eks-bombę rzuciły mu pod nogi.
Gdy Nina zapytała, czy sprawa rzeczywiście jest poważna, bez namysłu przytaknął, przypominając sobie spokojnego jak owce w Myślęcinku Błaszczyka i jego spojrzenie. Ze wszystkich osiągnięć w swoim życiu najbardziej dumny był z tego, że związał się i udało mu się utrzymać przy sobie osobę, której nie potrafił okłamać. 
Dopiero wtedy poczuł, że sprawa rzeczywiście jest poważna.
6.
Nastało upalne lato. 
Od miesięcy przekopywali miasto, a Błaszczyk konsekwentnie milczał. Po wizycie swojego adwokata podpisał przyznanie się do winy posiadania ładunków wybuchowych i zamilkł. 
Karwowski w drodze do pracy rutynowo zajeżdżał na Fordon do podejrzanego, zadawał mu serię nieretorycznych tym razem pytań, na które jednak po jakimś tygodniu nie oczekiwał już odpowiedzi. Błaszczyk siedział wpatrzony z uśmiechem w ścianę, czasem puszczał mu któreś z różnokolorowych oczu, raz posłał mu buziaka. 
Od miesięcy bezskutecznie przekopywali miasto, oczywiście nie dosłownie, bo dosłownie, wbrew obiegowym i soczystym opiniom na temat kompetencji i dobrej woli służb porządkowych, wygłaszanym w komentarzach internetowych pod doniesieniami medialnymi o zajściu, miasta przekopać się zwyczajnie nie dało.
Nie dało się też ciągnąć tej farsy w nieskończoność. Media oczekiwały od policji jednoznacznego komunikatu albo przynajmniej przekonująco udawały, że szybkie domknięcie sprawy leży im na kolektywnym sercu. 
Do Błaszczyka zaczęły napływać listy miłosne, listy z pogróżkami, czasem miłosne z pogróżkami, co nie było jedynym dowodem na to, że ludzie zaczynali powoli głupieć.
 A może by tak tych, co chodzą za Pokemonami zmobilizować
Jednym spojrzeniem Karwowicz uciszył Redzińskiego na dobrych kilka dni.
Kilku dowcipnisiów w zbliżonym czasie, choć, jak się okazało, nie w zmowie, postanowiło wezwać ich do rzekomych bomb. Bomb oczywiście nie było, a dowcipnisie udawali, że nie są w stanie odróżnić kaloryfera od ładunku wybuchowego. Na złośliwych idiotów, choć paragrafy były, nie było czasu.
Na ulice wypuścili się tarociści, wróżbici i chiromanci. Przepowiadali ludziom śmierć drugiego maja w nocy, a ci konstatowali ze zdumieniem, że to pokrywa się z datą wybuchu bomby. Wróżbici odnotowywali więc rekordowe przychody.
Zakłady bukmacherskie również przeżywały renesans, tam też najczęściej musiała interweniować policja. Piwkujący pod punktami naczelni dotychczas inwestorzy w piłkę nożną lub siatkówkę, a obecnie kibice FC Bomba Jest lub  Athletico Bomby Nie Ma, nierzadko prali się bowiem po pyskach. Co bardziej paranoiczni i podchmieleni tak ekspresyjnie nie zgadzali się ze stawkami, że trafiali na czterdzieści osiem na dołek, po czym z powrotem biegli do bukmachera. Na murach pojawiło się wówczas mnóstwo nowych wrzut JP i, jak zwykle, bynajmniej nie chodziło o papieża. 
Stary Griszka, dziad, który od jakiegoś czasu przy okazji festynów, świąt i innych spędów pojawiał się w okolicach Starego Rynku i przekonywał przechodniów o dojmującym wpływie kosmitów z Saturna na wszelkie nieszczęścia na naszym ziemskim padole, zamiast wesołości począł wzbudzać zadumę. Rosnąca grupa jego popleczników wykazywała jednak odrobinę większe umiarkowanie w poglądach. Zamiast kosmitów skłaniali się ku służbom specjalnym, nie z Saturna, a z Rosji.  
Podczas porannego przeglądu wiadomości Karwowski dowiedział się, że jakiś cymbał utworzył na Facebooku wydarzenie Final Countdown okraszone oczywiście przebojem Europe i zdjęciem hiroszimskiego grzyba. Tysiąc osób już zamierzały wziąć w nim udział, a chętnych ciągle przybywało.
Nastało upalne i prawdopodobnie zbyt długie lato, małpi gaj, festyn. Karwowski położył głowę na biurku. Myślał o tamtych dzieciach, Kici i puszce z cementem. 
7.
W listopadzie, gdy sprawa nie cichła, postanowił to wszystko skończyć i wygłosił na własną odpowiedzialność oświadczenie. Po wielu miesiącach starannych poszukiwań policja nie znalazła bomby.
Ale było już za późno.
8.
 Szefie.
 Co?
 Cyganie.
 Jacy Cyganie?
 Piękni. 
Redziński przestał chichotać tak szybko jak zaczął, zmierzony wzrokiem przez przemęczonego Karwowicza. 
 Normalni.
 I co z nimi?
 W zasadzie nic, tyle że jest ich cały tabor.
 Jaki tabor?
 No normalny tabor, ze stu albo więcej. Rozbili się pod miastem. 
Normalny. Tabor. Normalny tabor.  
 I co robią?
 W sumie to nic. Pewnie przyjechali się nachapać na wróżbach. 
 To na cholerę mi to mówisz?
 No, nie wiem. Bo to po prostu dziwne.

Ilustracja: Andrzej Gastar Diaczuk
Dziwne. Po serii krwawych incydentów z zadeklarowanym już teraz stowarzyszeniem tarocistów, wróżbitów i chiromantów, które napadało na, jak lubił ich skrótowo określać, bukmacherów, teraz ze starym Griszką na czele, tych samych, którzy rok wcześniej zaczynali od JP pod zakładami, a z niejasnych chyba nawet dla nich samych przyczyn skończyli na Bóg, Honor, Ojczyzna, nic nie wydawało się Karwowskiemu dziwne. 
Ponieważ z ich bełkotu, zarówno jednej, jak i drugiej strony, nie rozumiał prawie nic, domyślił się, że chodziło o pieniądze. Wróżbici knocili bukmacherom stawki przepowiadając wszystkim śmierć, bukmacherzy zastraszali klientelę wróżbitów.
A reszta mieszkańców? Ci do konfliktu nie mieszali się wcale, co oznaczało mniej więcej tyle, że się o niego prosili. Na ulicach prawie wyrywano im dłonie, napastowano ich linie życia i przeznaczenia, rzucano im w twarz kartami. 
W ciemnych zaułkach nierzadko można było usłyszeć teraz sławne komu kibicujesz?, dźwięk łamanej szczęki oczywiście oznaczał pudło.  
Gdy Karwowski na komisariacie zapytał popularnego telewizyjnego tarocistę, prowodyra całego zamieszania i głównodowodzącego stowarzyszeniem, dlaczego wywołał jatkę, ten odparł tylko, że nie zamierza odpowiadać na żadne pytania, dopóki nie zobaczy swoich kart. 
Griszka zapytany dla rozluźnienia o Saturna spojrzał na Karwowicza jak na kosmitę. 
Do Błaszczyka w międzyczasie przyznały się aż cztery organizacje terrorystyczne, w tym z niewyjaśnionego powodu ETA.
Dziwne było dawno temu.
Karwowskiemu nie starczało już wyobraźni lub umiejętności matematycznych, by w to równanie włączyć jeszcze cygański tabor. Kazał Redzińskiemu mieć na nich na wszelki wypadek oko.
Minął rok i mimo że bombą nadal wszyscy wycierali sobie w pokrętny sposób gębę, mimo że w całym mieście zakazano imprez masowych, a w pewnych rejonach poruszania się samochodami, że podwojono liczbę patroli i ogłoszono stan wyjątkowy, o bombie tak naprawdę pamiętali już chyba tylko on i Błaszczyk, który w międzyczasie popadł w rodzaj stuporu i zdążył trafić na obserwację psychiatryczną. Lekarze i psychologowie rozkładali ręce, czasem bełkotali coś o perfekcyjnym niemalże symulowaniu przez więźnia objawów schizofrenii katatonicznej. 
Oskar, choć nie skończył studiów medycznych ani psychologicznych, czuł, że sam najbliżej jest poprawnej diagnozy. Błaszczyk po prostu czekał. Może mądrzej.
9.
Tego dnia wracał do domu dwa razy dłużej niż zwykle. Klął w korkach spowodowanych przez wyznaczone objazdy i osoby opuszczające miasto na majówkę. Radio z samochodu wymontował nieodwracalnie jakiś czas temu.
Gdy parkował niedaleko bloku, Kostek bawił się żabą, którą pomachał mu radośnie z daleka. Żaba, nawet z tej odległości, wydawała się mniej zadowolona.
Karwowski zanurkował po zakupy pod fotel pasażera. Z lodów zrobiła się breja, brokuły zwiędły. Ułożył im naprędce elegię w całości po łacinie.
Gdy się podniósł, do Kostka zakradała się kobieta. 
10.
Wyskoczył z samochodu i nie zamknąwszy drzwi, popędził w kierunku syna. 
 Kostek!  zawołał, a potem dodał  mogę w czymś pomóc?
 Powróżę miłemu panu i chłopcu, proszę tylko wspomóc. Powróżę z ręki, z kart. Bozia niech was błogosławi. Chociaż dziesięć złotych, przyszłość przepowiem. 
Zaintonowała, a Karwowicz przypomniał sobie słowa Redzińskiego.
 Dziękujemy, ale nie.
Nie dawała za wygraną. Karwowski wiedział, co zaraz nastąpi. Z tonów błagalnych płynnie przeszła w szantaż, a potem klątwy. Chwycił syna za rękę i zamierzał odejść.
 Gówniarz zdechnie  drugiego maja o trzeciej pięćdziesiąt.
Zamarł w pół kroku.
Cyganka obróciła się na pięcie. Karwowski jeszcze przez chwilę stał jak wmurowany, a potem podniósł kamień i w przypływie wściekłości cisnął nim w jej stronę. Spudłował. 
Za plecami usłyszał szelest, a gdy się obrócił, dwóch czarniawych chłystków uciekało z jego zakupami. 
Na górze oznajmił Ninie, że ma ich spakować. Wyjeżdżają.
11.
W nocy długo nie mógł zasnąć, a gdy już mu się udało, wybudził go telefon od Redzińskiego. Miał natychmiast przyjechać na Dworzec Główny. Redziński albo nie chciał, albo nie był w stanie wytłumaczyć, o co chodzi.
Na miejscu zastał policję, saperów, rozhisteryzowaną kobietę i tłum niespokojnych pasażerów. Kobieta zarzekała się, że naprawdę widziała bombę z zapalnikiem, tłum potakiwał. 
Znużeni policjanci dopytywali i ją, i tłum, gdzie w takim razie bomba się podziała. Kobieta za każdym razem, w coraz większej histerii wskazywała to samo miejsce na peronie i opisywała w szczegółach wygląd ładunku. Zarzekała się, że nie oszalała, tłum potakiwał. 
Karwowicz już zamierzał opieprzyć Redzińskiego, że wywołuje go do kolejnego, może odrobinę bardziej dramaturgicznie dopracowanego dowcipu, podwładny nie dał mu jednak dojść do słowa. Dostali właśnie identyczne zgłoszenia z Leśnej, Tesco 24h i McDonalda na Świętej Trójcy. Kolejne napływały.
 To ta kurwa! Cały czas się tu kręciła, a potem zniknęła!
Oczy tłumu zwróciły się na wskazaną przez kobiecinę Cygankę. Potem cały tłum zwrócił się przeciwko wskazanej przez kobiecinę Cygance. Karwowski pobiegł i pomógł odciągnąć ją w bezpieczne miejsce. Gdy wrócił, Redziński był sinokoperkowy.
 Szefie. Mamy trupa.
12.
Na Leśnej musieli przebijać się przez tłum gapiów i dziennikarzy. Przekroczyli policyjną taśmę. Kilkanaście osób prowadzono w kajdankach do lodówy. Prokurator był w drodze. 
Było tak samo jak na Głównej, z tą różnicą, że nikt nie zdążył odciągnąć Cyganki. Zepchnięto ją na tory.
Karwowski podszedł do krawędzi peronu, gdzie technicy zabezpieczali dowody i spojrzał w dół. Spodziewał się makabrycznego widoku, szybko jednak zdał sobie sprawę, że ruch pociągów musiał zostać wstrzymany po zawiadomieniu o bombie. Na szynach leżało więc niemalże nienaruszone ciało.
Szyja kobiety wygięta była jednak pod nienaturalnym kątem, a krew z rozbitej czaszki odcinała się czernią na tle kamieni leżących przy torach.
Karwowicz przez kilka minut spokojnie wpatrywał się w twarz Cyganki. Tej samej, w którą rzucił kamieniem przed kilkunastoma godzinami.

Ilustracja: Andrzej Gastar Diaczuk
Po chwili z równym spokojem oddalił się na kilka metrów od miejsca zdarzenia. Rzygał długo i głośno. 
13.
Przez całą drogę na Fordon milczeli. Redziński zatrzymał się bez słowa pod apteką i przyniósł Karwowskiemu elektrolity. Karwowicz wlewał w siebie słony płyn, obaj patrzyli na ulice, które wyglądały jakby można było jeszcze to wszystko cofnąć. Ale potem świt zaczął powoli budzić mieszkańców.
W areszcie już próbowano przesłuchać Błaszczyka. Bezskutecznie. 
 Dajcie mi go. 
Błaszczyk siedział bez ruchu na krześle, oczy wlepiał w ścianę, ledwie dostrzegalne ruchy klatki piersiowej sprawiały, że można było go wziąć za figurę woskową. Na widok Karwowicza uśmiechnął się, pierwszy raz od prawie roku.
 Współpracujesz z kimś?
Błaszczyk poruszył jedną powieką, potem drugą. Uniósł ręce nad blat, patrzył na nie i poruszał nimi jakby dawno ich nie widział i nie używał. Cały czas jednak milczał. Karwowski podszedł do okna i obserwował rosnące zamieszanie.
 Współpracujesz z kimś?
 Tak.
Tak powoli, jak tylko umiał, odwrócił się w stronę Błaszczyka. Jakby bał się, że nieodpowiedni ruch strąci go na powrót w odmęty niebytu.
 Z kim?
Błaszczyk, w pełni już obudzony, spojrzał mu prosto w oczy. Karwowski musiał bić się ze sobą, żeby się nie odwrócić.
 Z całym miastem.
Odpowiedział z pełną powagą, po czym zaczął rechotać.
Karwowski przez następne trzydzieści sekund przebywał w niebycie. Gdy się ocknął, Błaszczyk leżał zakrwawiony na podłodze. Oskar spojrzał na swoje ręce, jakby dawno ich nie widział i nie używał.  
14.
 Przymusowy urlop.
Karwowski powtórzył płasko słowa naczelnika, obmacując obolałe knykcie.
 Oskar, to jest wszystko, co mogę dla ciebie zrobić, a i tak boję się, że to może nie przejść. No, nikt nie uwierzy, że facet się przewrócił. Sam rozumiesz. 
Z głębi budynku doleciała do nich seria urywanych jęków. Karwowicz prawie uśmiechnął się pod nosem i natychmiast znowu zachciało mu się rzygać.
O przenosinach na razie nie mogło być mowy. Miał wracać do domu i zostać w mieście. Miał odpocząć. Odpocząć. 
Gdy szykował się do wyjścia, przez otwarte drzwi zobaczył posiniaczoną larwę człowieka próbującą wyrwać się grupce sanitariuszy i policjantów. Ruszył w ich stronę, ale natychmiast powstrzymał go Redziński.
 Szefie, no nie może szef
 Nie mów tak do mnie. 
Redziński puścił jego przedramię.
 Co się dzieje?
 Przenoszą go na oddział psychiatryczny. Jak się ocknął, nie wiedział gdzie jest, nic nie pamiętał i kazał zdjąć z gazu owsiankę. 
Karwowski spojrzał ostro na Redzińskiego, ale ten się nie uśmiechał.
 Pewnie znowu symuluje, czy coś
Ale Karwowicz wiedział, że to nieprawda. Z kaftana padło na niego szare spojrzenie autentycznego niedojdy.
15.
Podrzucił Redzińskiego na komendę i utknął w kompletnym zatorze. Pierwszy raz pożałował, że rozwalił radio. 
Do domu dojechał późnym popołudniem. Nina krzątała się po mieszkaniu, przy drzwiach stały spakowane bagaże. Kostek wpatrywał się w płonące na ekranie telewizora Młyny Rothera. Marzenia o rewitalizacji spłonęły razem z nimi. Karwowski przez chwilę przyglądał się zamieszkom na mieście,  wysłuchał reportażu o rosnącej liczbie zgłoszeń bombowych, prześladowaniach przybyłej niedawno do miasta mniejszości romskiej oraz o zarzutach dla twórcy fanpagea Czy w Bydgoszczy już jebło?. Potępiał, ale sam zadawał sobie to pytanie. 
Na ekranie oprócz młynów płonęła okutana w kolorowe chusty, obwieszona brzęczącymi bransoletami kukła. Zamaskowany przedstawiciel bukmacherów tłumaczył dziennikarce, że już od jakiegoś czasu wiadomo było, że zamachowiec przed zawiadomieniem przyjął imię Ibn Von Khalazadi i było tylko czekać, aż ściągnie do Bydgoszczy jego islamska brać. Tutaj wskazał na kukłę. Stojący obok wróżbita niezmiernie cieszył się z pojednania między ugrupowaniami. Dziennikarka pozostawiła wypowiedź bez komentarza, relację przerwano. 
Minister Obrony wprawdzie nie popierał aktów agresji, ale uważał, że do niczego nie doszłoby, gdyby oddziały BHO były odpowiednio uzbrojone i przeszkolone. Dlaczego? A bo nikt nie ryzykowałby przyjeżdżania do Bydgoszczy. Oskar wyłączył telewizor, gdy w studiu pojawiła się pani psycholog i zaczęła bredzić o zbiorowych halucynacjach tonem przedszkolanki. 
Nina stanęła w przedpokoju gotowa do drogi.
 Możemy zatrzymać się u moich rodziców.
 Tak zróbcie.
16.
Długo musiał przekonywać ją, że dołączy do nich, jak tylko jego sprawa się wyjaśni. Nina niechętnie wzięła od niego kluczyki do auta. Miała odezwać się, jak tylko uda im się wyjechać z miasta.
Oskar został sam w mieszkaniu. W tym miejscu bohater zazwyczaj zdaje sobie sprawę z panującej wokół niego absolutnej ciszy. Karwowski zdał sobie sprawę, że w tym mieście niczym niezmąconej ciszy nie było już nigdzie. 
Położył się na kanapie w salonie, telefon ułożył na ławie i zasnął.
Jednak to nie fabryczny dzwonek Samsunga wyrwał go ze snu o płonącej Cygance, rzucającej klątwy na prawo i lewo niczym średniowieczna czarownica. Na podwórku rozległ się dźwięk ostrego hamowania. Karwowicz przebudził się i spojrzał na telefon. Było po dwudziestej, Nina nie dzwoniła.
Rozespany podszedł do okna. Na podwórku, z dymiącą, wgniecioną maską, pękniętą i usmarowaną farbą przednią szybą, stał jego volkswagen. Ze środka wytoczyła się Nina.
Gdy zbiegł na dół, stała z Kostkiem w bezpiecznej odległości od auta. Nic nie mówiąc, rzuciła się Oskarowi na szyję. Nie pamiętał, kiedy ostatni raz płakała.
17.
Jak co rano obudziła go Bogurodzica. Wyszedł na balkon i zastanawiał się, czy to rzeczywiście wschodzące słońce podpala wszystko, co miał przed oczami. Nawet z tej odległości widział czerń prowizorycznego płotu, którym obstawiono całą dzielnicę, gdzie stacjonowało BHO. Samozwańczy wartownicy przechadzali się wzdłuż czerni, wymachując tonfami i raz po raz wymierzając razy przechodniom. Służby przestały interweniować jakiś czas temu.
Dźwięki Bogurodzicy, rozchodzące się falami w coraz cieplejszym powietrzu, zderzały się z jego mocno wczorajszym oddechem w obopólnym potępieniu. 
Chociaż Romów już dawno w Bydgoszczy nie było, prezydent miasta apelował z odbiornika w salonie, aby osoby o ciemniejszej karnacji dla swojego dobra pozostały w domach do czasu oficjalnej ewakuacji.
Nina i Kostek wstali pięć po Rocie. Nina, jak co rano, przesunęła dzień na kalendarzu. Do zakończenia tego koszmaru pozostał jeszcze miesiąc. Podobno.
18.
Ewakuację rozpoczęto tak naprawdę już tydzień przed terminem zapowiedzianego wybuchu. Z miasta należało bezpiecznie przetransportować pacjentów szpitali, trzeba było również ewakuować areszt, chociaż, jak uważali niektórzy internauci, nie było takiej potrzeby  aresztanci dostaliby za swoje, w ten sposób przestaliby również żerować na ich podatkach.
Resztę mieszkańców planowano wywieźć do rozbitego pod miastem prowizorycznego obozu w przeciągu dwóch dni, trzydziestego kwietnia i pierwszego maja. 
Redziński obiecał osobiście przyjechać po Karwowskich pierwszego wieczorem.
Jego rudą czuprynę zgasiły siwe pasma, między brwiami ryczała lwia zmarszczka. Na powitanie skinął tylko na Karwowicza. 
Do obozu dotarli około drugiej w nocy.
19.
W pewnej odległości od wojskowych namiotów rozstawiono scenę. Sądząc po liczbie stacjonujących tam brodatych, osobliwie odzianych chudzielców, to tam miało odbyć się Final Countdown. Byli widocznie tak odrealnieni, że nie tylko nie zauważyli, że brody nie dodają im uroku, nie zorientowali się również, że sytuacja przestała być śmieszna już jakiś czas temu.
Służby podczas wyznaczania sektorów starały się jak mogły, by oddzielić od siebie skonfliktowane grupy. Byłoby to dużo łatwiejsze, gdyby wszyscy nie byli skłóceni ze wszystkimi. 
W ten sposób Oskar z Niną i kurczowo trzymanym przez nią Kostkiem znaleźli się w środku tykającej ludzkiej bomby.
 Czwarta nad ranem, może seeeeen przyjdzie
 Zamknij ryj!
 Ty kurwa wyluzuj, nie, bo ci z dupy zrobię lepiej niż ta bomba!
 Nie ma żadnej kurwa bomby!
 Jak to nie ma żadnej kurwa bomby?! 
Gdy grupa bukmacherów zdała sobie sprawę, że w zasadzie nigdy nie ustalili kto w co wierzy i kto komu wilkiem, Oskarowi wydało się, że dostrzegł w tłumie znajomą twarz. Odwrócił się i mógłby przysiąc, że z odległości kilku metrów wpatrywały się w niego roześmiane, różnokolorowe oczy. Bez zastanowienia ruszył w ich kierunku.
Właśnie wtedy oberwał przelatującym nisko Sebą i wszystko poczerniało.
20.
 Oskar!
Cyganka pochylała się nad nim.
 Oskar, gdzie jest Kostek?
Pytała, a on nie wiedział, czy to jej ton, czy wykręcona szyja bardziej z niego szydzą. No gdzie jest twój Kostuś, Oskar? Gdzie? Szemrała krew spływająca na jej twarz. Ja wiem, moje karty wiedzą, Bozia wie.
Zbliżyła się i szarpała za jego ramiona, jej krew zalewała mu oczy, a potem była już Niną.
 Oskar, widziałeś Kostka?!
Nad Niną, wokół Niny i niego przelatywali ludzie, ludzie szarpali się ze sobą, upadali na ziemię i wstawali. Żaden z nich nie był Kostkiem.
Oskar wstał tak szybko, jak tylko pozwoliły mu na to zawroty głowy. Rzucił się w tłum, rozpychał falującą masę łokciami, bił po twarzach.
 Kostek!
Krzyczał, ale jego krzyk zagłuszył ryk z głośników. Wirował wokół własnej osi, dawał się przepychać i deptać ludziom. Europe zapytywało, czy cokolwiek jeszcze kiedykolwiek będzie takie samo i trudno było nie przyłączyć się do wątpliwości, Europe zmierzało na Wenus, Europe zarzekało się, że bardzo będzie tęskniło za Ziemią, a Kostka nigdzie nie było.
Tak nagle jak ryknęło, wszystko ucichło. Ludzie wierzgali wolniej, a potem zamarli, ci święcie wierzący w bombę i ci negujący jej istnienie, ci wierzący jeszcze w cokolwiek i nie wierzący już w nic. Oskar spojrzał na sekundnik swojego zegarka, potem na ekran rozstawiony przy scenie, a potem w kierunku oddalonej Bydgoszczy. Trzy, dwa, jeden
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  Książki


  Recenzje


  Kij w mrowisko

  Joanna Kapica-Curzytek

  Roger Penrose Moda, wiara i fantazja w nowej fizyce Wszechświata
  

  
  Dla nie-ekspertów lektura Mody, wiary i fantazji będzie sporym wyzwaniem, natomiast czytelnicy zorientowani w poruszanej tu problematyce dostaną szeroki zarys najważniejszych osiągnięć współczesnej fizyki, przedstawiony z dużą dozą krytycyzmu.
[image: Moda, wiara i fantazja w nowej fizyce Wszechświata]
Sir Roger Penrose, brytyjski fizyk i matematyk, od lat zajmuje się problemami fizyki teoretycznej, skierowanymi na ostateczne(?) wyjaśnienie struktury Wszechświata. Między innymi, wraz ze Stephenem Hawkingiem jest autorem dowodu twierdzenia o osobliwościach, będącego częścią ogólnej teorii względności. Naukowiec jest także znanym popularyzatorem nauki, by wymienić wydane także u nas książki: Nowy umysł cesarza, Cienie umysłu, Makroświat, mikroświat i ludzki umysł. Penrose znany jest z tego, że nie jest naukowym konformistą  potrafi krytycznie przyglądać się postępowi współczesnej nauki i zadawać ważne pytania. Jest przy tym świadom, że trudno o ostateczne odpowiedzi i czasami trzeba podważyć wcześniejsze dokonania, także własne. Nie jest prawdziwym naukowcem ten, kto uparcie trzyma się wiedzy pewnej, wrogo reagując na wszelkie próby ponownej rewizji dotychczasowej wiedzy.
Za taką próbę nowego, krytycznego spojrzenia można uznać Modę, wiarę i fantazję w nowej fizyce Wszechświata. To monumentalne, liczące ponad osiemset stron dzieło powstało na podstawie serii wykładów wygłoszonych przez autora kilkanaście lat temu na Uniwersytecie w Princeton. Książka to swego rodzaju kij w mrowisko, wybijający przedstawicieli nauki z ich dobrego samopoczucia i inspirujący ich do przyjęcia innej perspektywy. Tak właśnie powstaje nauka, w ten sposób dokonuje się jej postęp. I jeżeli przemyślenia Penrosea doczekały się komentarza Leonarda Susskinda (innego wielkiego naukowca, między innymi twórcy słynnej teorii strun): Masz oczywiście rację, ale idziesz w kompletnie niewłaściwym kierunku! - oby było to wstępem do poważnych naukowych sporów w przyszłości.
Roger Penrose do teorii Susskinda rzeczywiście się odnosi: interpretuje rozwój teorii strun w kategoriach mody - zadając pytanie, czy publikowane z tego zakresu prace rzeczywiście przybliżają nas ku zrozumieniu faktycznego świata fizycznego, w którym żyjemy? Autor podważa także podzielaną przez większość fizyków niewzruszoną wiarę w mechanikę kwantową, dodatkowo wzmocnioną spektakularnymi sukcesami, jeśli chodzi o obserwacje (by wspomnieć tylko eksperyment z przewidzianym wcześniej teoretycznie bozonem Higgsa). W kolejnej części książki stara się odsłonić, jak to ujmuje, poziom fantazji, którym oddają się współcześnie kosmolodzy. Nie sposób nie dostrzec, że Penrose ma do wielu naukowych teorii sceptyczny, wręcz negatywny stosunek.
Brytyjski naukowiec wyszedł z założenia, że naukę tworzą ludzie, tak jak wszyscy podatni na pewne wpływy, ulegający instynktom stadnym, konformistyczni i niechętnie opuszczający utarte koleiny myślenia i działania. Sytuacja we współczesnej fizyce jest tym trudniejsza, bowiem nie mamy jeszcze do końca i w całości opisanej - językiem matematyki i fizyki teoretycznej - natury naszego Wszechświata. Teorie pozostają na razie teoriami, choć i tak trzeba tu dostrzec ogromny postęp, dokonujący się w tej kwestii dosłownie z roku na rok. Nauka, tak jak każda inna dziedzina działalności człowieka  podlega, a także ulega pewnym mechanizmom ludzkich zachowań: racjonalnych i irracjonalnych. Możliwość prześledzenia ich na przykładach dokonań współczesnej fizyki, zestawionych przez Rogera Penrosea jest rzeczą bardzo interesującą.
Większość wywodu autora stanowią tu wzory i ich analiza, co dla laików, niestety, pozostaje nie do zgłębienia. Język matematyki jest tu obecny na poziomie bardzo wysokim: przestrzenie wektorowe, rozmaitości, liczby zespolone, rachunek różniczkowy i całkowy, by wymienić tylko niektóre kategorie. Jednak matematyka jest w książce niezbędna, ponieważ gwarantuje racjonalną argumentację autora odniesienie się do merytorycznych szczegółów poszczególnych teorii  i stwarza możliwość prawdziwej naukowej dyskusji na zasygnalizowane przez autora zagadnienia. Wszystko to utwierdza mnie w przekonaniu, że Moda, wiara i fantazja w nowej fizyce Wszechświata jest jednak przede wszystkim pozycją dla specjalistów. Trudno spełnić, niestety, wyrażone we wstępie życzenie autora, by z jego książki mogli korzystać także nie-eksperci. Nawet dobra znajomość matematyki na poziomie liceum może nie wystarczyć.
Moda, wiara i fantazja w nowej fizyce Wszechświata nie zalicza się więc do kategorii publikacji popularnonaukowych, które wszyscy  jeśli tylko zechcą - będą w stanie przeczytać i zrozumieć. Trzeba się przygotować na to, że lektura tej książki przerośnie tych, którzy nie są fachowcami w dziedzinie fizyki współczesnej. Tylko z rzadka, pomiędzy naukowym dyskursem, pojawiają się refleksje autora dotyczące jego stosunku do poszczególnych teorii czy kierunku badań w danej dziedzinie. Jeśli więc są nam znane (choć w zarysie) omawiane tu zagadnienia i poradzimy sobie z frustracją, że nie jesteśmy w stanie podążać za myślą autora, wyrażoną hermetycznym językiem matematyki  nawet te z rzadka wyławiane z tekstu perełki mogą usatysfakcjonować i poszerzyć naszą wiedzę.
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  Niestraszna naukowość

  Miłosz Cybowski

  Katarzyna Kaczor Z getta do mainstreamu
  

  
  Z »getta« do mainstreamu. Polskie pole literackie fantasy (1982-2012) Katarzyny Kaczor jest książką naukową. To po pierwsze. W swojej analizie tytułowego pola literackiego autorka posługuje się bardzo konkretną metodologią. To po drugie. Ale cała naukowość tego opracowania nie zmienia faktu, że dla przeciętnego czytelnika pragnącego dowiedzieć się czegoś nowego na temat historii polskiego fantasy jest to książka jak najbardziej przystępna. To po trzecie.
[image: Z getta do mainstreamu]
Wydane przez Universitas opracowanie Katarzyny Kaczor, choć utrzymane w dość skromnej szacie graficznej, może na pierwszy rzut oka odstręczać swoją naukową formą, licznymi przypisami i raczej mało popularnym językiem. Można jednak łatwo przymknąć oko na obowiązkową dla każdego akademickiego opracowania formę, która, za wyjątkiem wstępu opisującego metodologię badawczą oraz wstępów i podsumowań poszczególnych rozdziałów, nie przyćmiewa głównej treści książki. Ta zaś jest bardzo czytelna i powinna okazać się interesująca dla każdego, kogo choć trochę interesują dzieje fantasy w Polsce. 
Wspomnieć należy, choćby tylko dla porządku, o głównych założeniach naukowych książki. Ramy czasowe opracowania Kaczor określają, z jednej strony, publikacja opowiadania Twierdza Trzech Studni Jarosława Grzędowicza (uznawanego za pierwszy polski utwór fantasy) w roku 1982 oraz, z drugiej, umieszczenie Wiedźmina Andrzeja Sapkowskiego w spisie lektur szkolnych (2010 r.). Autorkę interesuje nie tyle ewolucja samego gatunku, ile zmiana jego statusu jako zjawiska literackiego. Kluczowa w przedstawionej analizie jest koncepcja pola literackiego autorstwa Pierrea Bourdieu; choć teoria francuskiego socjologa prezentuje je jako autonomiczny obszar literatury wysokiej, Kaczor z powodzeniem argumentuje, że te same mechanizmy mają zastosowanie także w polu literatury popularnej. Zgodnie z teorią ewolucji tegoż pola, jego powstawanie można podzielić na trzy okresy: zdobywania autonomii, tworzenia hierarchii i opozycji oraz funkcjonowania według reguł rynku dóbr symbolicznych (w polu polskiej literatury fantasy odpowiadające odpowiednio latom 80., 90. oraz okresowi po roku 2001). 
Tyle samej teorii i metodologii, przynajmniej w ramach tej recenzji. Zainteresowanych odsyłam do obszernego i wnikliwego wstępu, w którym autorka ze szczegółami omawia swoje podejście do tematu, sytuując swoją pracę nie tylko w kontekście międzynarodowych badań nad polem literackim, ale również polskich badań nad nie tylko polską, ale również zagraniczną fantastyką. 
Z »getta« do mainstreamu podzielone zostało na dwie części. W pierwszej autorka poddaje szczegółowej analizie ewolucję polskiego pola literackiego fantasy w trzech okresach, skupiając się na wieloaspektowej aktywności twórców, wydawców, krytyków, mediów i samych fanów. W drugiej części, będącej jedynie przyczynkiem do dalszych analiz, Kaczor prezentuje polski dyskurs fantasy wraz z jego ewolucją na przestrzeni trzech dekad. Książkę uzupełnia kalendarium, bibliografia, indeks oraz kilka aneksów. 
Przedstawiając kształtowanie się pola literackiego fantasy w latach 80. XX wieku, Kaczor zwraca uwagę na jego zależność od dotychczas dominującej fantastyki naukowej, jak również na pozycję literatury fantastycznej (lub, ogólniej, literatury popularnej) wobec literatury wysokiej. W efekcie pierwsze dziesięciolecie istnienia polskiego fantasy doprowadziło do wyodrębnienia i uniezależnienia tej literatury, co następnie (już w latach 90.) poskutkowało wzrostem wydawnictw, publikowanych książek i opowiadań oraz większą rozpoznawalnością gatunku. 
Najwięcej miejsca poświęcone zostało drugiemu etapowi ewolucji pola, czyli okresowi walki o władzę w ostatniej dekadzie ubiegłego wieku. Autorka zwraca uwagę, że przemiany polityczne w znaczący sposób wpłynęły również na polską literaturę fantastyczną, w której o wiele większą popularność zaczęły zdobywać opowiadania i powieści fantasy (w przeciwieństwie do poprzednich dekad, w których dominowała fantastyka naukowa). Największy sukces osiągnął, o czym wszyscy wiemy, Andrzej Sapkowski ze swoją sagą o wiedźminie (jak zauważa już we wstępie autorka, sukces ten doprowadził do stworzenia pierwszego  i jak dotąd jedynego  polskiego systemu rozrywkowego obejmującego, poza powieściami i opowiadaniami, także komiksy, film fabularny, serial, system RPG, gry planszowe oraz komputerowe). 
Interesujące jest również to, że na przestrzeni jednej dekady znacząco zmienił się obraz rynku wydawniczego. Z początkowych kilkudziesięciu wydawnictw publikujących książki w wysokich nakładach pozostało zaledwie dziesięć, wydających kolejne powieści fantasy w o wiele mniejszych niż wcześniej ilościach. W ostatnim z omawianych okresów powstanie Fabryki Słów i Runy położyło ostatecznie kres dominacji SuperNOWEJ i otworzyło nowy rozdział w historii polskiego fantasy. 
Zdecydowanie bardziej naukowy wydźwięk ma druga część książki, w której autorka podejmuje się omówienia polskiego dyskursu fantasy wraz z jego uwarunkowaniami oraz ewolucją na przestrzeni ponad pół wieku. Również podział na poszczególne etapy jest znacząco odmienny niż w omówieniu kształtowania się pola literackiego. Jak zauważa autorka, wszystko zaczęło się od J. R. R. Tolkiena, po którym nastąpił dwunastoletni okres ofensywy polskiego fandomu (zakończony publikacją Pierwsza dekada autorstwa Tomasza Kołodziejczaka i Artura Szrejtera). Kolejna dekada, czyli lata 90., to czas, kiedy centralną rolę w dyskusji nad fantastyką przejęli jej twórcy. 
Nie dziwi, że najwięcej miejsca poświęcono esejowi Sapkowskiego Piróg albo Nie ma złota w Szarych Górach. Z punktu widzenia literaturoznawstwa był to tekst, który podważał dotychczasowe reguły naukowego dyskursu na temat fantasy, prowadząc do jego stopniowej erozji. Jednak ani Piróg, ani późniejszy Rękopis znaleziony w smoczej jaskini nie mogły zostać zignorowane przez innych badaczy polskiej fantastyki. Jak zauważa Kaczor, mimo ich mankamentów, na stałe weszły już nawet do naukowych dyskusji na temat fantasy. 
Jak wspomniałem na wstępie, mimo faktu, że mamy tu do czynienia z książką spełniającą wszystkie wymagania poważnej pozycji naukowej, tematyka opracowania Katarzyny Kaczor powinna zachęcić do lektury nie tylko literaturoznawców.
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  Alternatywy 1920

  Miłosz Cybowski

  Piotr Zychowicz Pakt Piłsudski-Lenin
  

  
  Pakt Piłsudski-Lenin Piotra Zychowicza to książka dziwna. Autor nie tylko z uporem stara się dowieść nam postawioną w tytule tezę (co jeszcze można zaakceptować). Stara się on również udowodnić, że gdyby tylko Polacy okazali mniej litości Bolszewikom, nie tylko zdobyliby Moskwę, ale też odbudowaliby imperium od morza do morza.
[image: Pakt Piłsudski-Lenin]
Nie zrozumcie mnie źle: nie twierdzę wcale, że tak się stać nie mogło. Ale kluczowy dla zrozumienia istoty całej hipotezy postawionej przez Zychowicza jest przyrostek by w różnych jego odmianach. Nie trzeba być wielbicielem fantastyki naukowej ani specjalistą od zagadnienia multiświata, by zdawać sobie sprawę, że rzadko kiedy wydarzenia rozgrywają się w sposób, w jaki je sobie zaplanowaliśmy. Tymczasem dla Zychowicza sprawa jest prosta: rozgromienie Bolszewików w 1919, 1920 czy też zagarnięcie ziem białoruskich i ukraińskich podczas negocjacji nad traktatem ryskim uczyniłoby z Polski imperium, rozwiązując tym samym wszystkie problemy, z którymi borykała się II RP przez całe dwudziestolecie międzywojenne.
To zresztą bardzo atrakcyjna wizja i Zychowicz przedstawia ją całkiem przekonująco. Rzecz w tym, że poza gdybaniem i chciejstwem brak temu przekonaniu jakichkolwiek głębszych przesłanek. Tak naprawdę bowiem nawet jeśli wnioski wyciągane z faktów i wydarzeń towarzyszących wojnie polsko-bolszewickiej wskazują na możliwość takiego przebiegu wydarzeń, który mógłby doprowadzić do odrodzenia Rzeczypospolitej w jej granicach sprzed 1772 roku, to wciąż jest to nic innego jak tylko i wyłącznie jedna z wielu możliwości. Tymczasem dla Zychowicza jest ona jedyną słuszną. Nie muszę chyba dodawać, że takie przekonanie o własnej nieomylności i niezdolność do dostrzeżenia innych możliwości znacząco obniża siłę argumentów prezentowanych przez autora.
• • •
Zacząć wypadałoby od tego, czym Pakt (już drugi zresztą, po Pakcie Ribbentrop-Beck w karierze Zychowicza) nie jest. Z pomocą przychodzi nam tutaj angielska Wikipedia, która nazywa autora alternate history writer, co można przełożyć na nasze jako pisarz historii alternatywnych. I nie jest to w żadnej mierze przesadą. Pierwszy rozdział omawianej książki (Polacy na Kremlu 20) to czysta fantastyka, lub, jak kto woli, alternatywa historyczna, której nie powstydziłby się sam Marcin Wolski. I właśnie ten pierwszy rozdział i wizja, jaką przedstawia, stanowi podstawę dla całego wywodu zaprezentowanego na kolejnych stronach.
Nie da się jednak ukryć, że Zychowicz lekcję historii odrobił i jego znajomości realiów nie sposób zbyt wiele zarzucić. Z drugiej jednak strony dużą rolę w pisaniu o historii odgrywa kwestia interpretacji  i tutaj już, z wielką stratą dla całej książki, Zychowicza ponosi fantazja. Zastrzeżeń mam kilka. Po pierwsze, za wszelką cenę stara się autor przedstawić fakty tak, żeby pasowały do jego wizji zdobycia Moskwy i odbudowy polskiego imperium. Po drugie, pisze Zychowicz o wydarzeniach w sposób skrajnie emocjonalny. Po trzecie wreszcie, pomijając już przekonanie o słuszności własnego toku rozumowania i w nawiązaniu do braku obiektywizmu, nie pozostawia Zychowicz żadnych możliwości do dyskusji ze stawianymi przez siebie hipotezami.
Oczywiście nie jest to książka naukowa, więc na część z powyższych mankamentów można by przymknąć oko. Kłopot jednak w tym, że przekonanie autora o własnej słuszności połączone z emocjonalnym podejściem do opisywanych wydarzeń czynią z Paktu dość irytującą lekturę.
Możemy się albo z autorem zgadzać, wtedy wszystko jest cacy, bo przecież jego interpretacja jest jedyną słuszną, albo możemy się nie zgadzać  wtedy lądujemy w grupie tych, którzy akceptują Nową Targowicę (jak określa Zychowicz traktat ryski), niezdolnych do myślenia na skalę polskiego imperium od morza do morza. Publicystyczne zacięcie (z którego wynika tak apodyktyczny sposób pisania i prezentacji faktów) prowadzi do tego, że czytelnik staje przed wyborem: albo za, albo przeciw. Miejsca na jakiekolwiek odmienne od ustalonej przez autora ortodoksji wizje po prostu nie ma. W ten sposób zamiast książki o historii mamy do czynienia z książką propagandową. Co jest o tyle dziwne, że prezentuje nawet nie tyle określoną interpretację, co właśnie historię alternatywną.
• • •
Mówi się, że wyobraźnia jest jedną z najważniejszych umiejętności dobrego historyka. Okazuje się jednak, że choć tej Zychowiczowi nie brakuje, to jednak sposób, w jaki ją wykorzystuje, pozostawia sporo do życzenia. Ważne oczywiście jest dostrzeganie potencjalnych historii alternatywnych i niezrealizowanych możliwości, ale zawsze pozostają one na marginesie historii właściwej  tej opartej na twardych faktach i opisującej wydarzenia, które faktycznie miały miejsce. U Zychowicza natomiast fakty, choć występują, stanowią element równorzędny z fantazjami samego autora na temat tego, co by było, gdyby.
Główne ujście dla bogatej wyobraźni autora to pisanie historii alternatywnej i snucie rozważań na temat tego, co mogłoby (a raczej  co na pewno by się wydarzyło), gdyby bohaterowie opisywanych wydarzeń zachowali się inaczej. Dzieje się to kosztem prób zrozumienia ludzi, którzy decydowali wtedy o losach Polski. Jest to o tyle dziwne, że przecież autor zdaje sobie sprawę z motywów, którymi kierował się chociażby Piłsudski.
• • •
Już na samym wstępie Zychowicz nie pozostawia wątpliwości co do tego, z jakiego punktu widzenia podchodzi do opisywanych wydarzeń. Mogliśmy nie tylko odzyskać niepodległość, ale również restaurować mocarstwo stworzone przez naszych przodków. Nie kadłubową Polskę dla Polaków, ale imperialną Rzeczpospolitą od morza do morza, w której herbie obok Orła Białego znalazłoby się miejsce dla litewskiej Pogoni i patrona Rusi, Archanioła Michała. Całą książkę określa zresztą autor hołdem złożonym tamtej wielkiej Rzeczypospolitej. Jest więc Pakt w gruncie rzeczy dziełem wyrosłym z niespełnionego snu o wielkości.
Według autora w początkach tworzenia się II RP jedynym rozwiązaniem godnym potomności było utworzenie federacji państw zgodnej z pierwotnymi zamysłami Piłsudskiego, która stanowiłaby powrót do Rzeczypospolitej sprzed 1772 roku. Możliwości ku temu było wiele, ale żadna z nich, łącznie z traktatem ryskim, nie została przez Polaków wykorzystana. Stworzenie państwa federacyjnego, z Białorusią, Litwą i Ukrainą, niewątpliwie odmieniłoby losy Europy. Tyle tylko, że przedstawiona w taki sposób wizja wydaje się skrajnie uproszczona. Jak gdyby większa Polska miałaby automatycznie zmienić się w kraj mlekiem i miodem płynący. Zapewne w takim miejscu szklane domy wyśnione przez Seweryna Barykę byłyby prawdziwą codziennością.
Swojego sentymentu za Wielkim Księstwem Litewskim i Rzeczpospolitą Obojga Narodów Zychowicz wcale nie kryje. Nie chodzi tylko o to, że sam określa się mianem Litwina, ale Litwina czasów XVIII i XIX wieku, Litwina typu Mickiewicza i Kościuszki (choć do tego drugiego roszczą sobie prawa także Białorusini). Historyczna Rzeczpospolita jest zatem ową terra felix i wystarczyło w 1920 roku powrócić do historycznych granic, by wszelkie bolączki okresu międzywojennego zniknęły jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Nie jest to argument pozbawiony słuszności, szczególnie jeśli chodzi o sferę stosunków międzynarodowych. Czy jednak rozwiązałoby to problemy wewnętrzne? Szczególnie w sytuacji, w której realizacja koncepcji federacyjnej spotkała się z oporem lewicy i endecji, zaś sam Piłsudski, po klęsce wyprawy kijowskiej, również stracił do niej serce?
• • •
Również językowo Pakt przypomina bardziej swobodną publicystykę. Raz to my byliśmy w natarciu, innym razem to oni byli w odwrocie, nawet jeśli w obu przypadkach chodzi o Wojsko Polskie. Nie pomagają też liczne kolokwializmy, które najczęściej pojawiają się, gdy autor chce się z nami podzielić swoimi osobistymi, najczęściej też wyjątkowo emocjonalnymi, przemyśleniami. Nie zawsze mają one cokolwiek wspólnego z opisywanymi wydarzeniami:
Antywojenna histeria, którą urządziła wówczas [w trakcie ofensywy w 1919 roku] polska lewica, do złudzenia przypominała to, co pół wieku później wyrabiali amerykańscy użyteczni idioci podczas wojny z komunizmem w Wietnamie.
Jeśli publicystyczny ton i tęsknota za imperium nie wystarczyły, to już samo emocjonalne podejście autora do tematu powinno nam dać wyraźnie do zrozumienia, że jakiegokolwiek obiektywizmu po Zychowiczu nie mamy co oczekiwać.
Nie oznacza to, że jest to książka napisana źle. Patrząc na publicystyczne zacięcie autora nie sposób odmówić mu nie tylko fantazji, ale i umiejętności. Abstrahując bowiem od tego, co pisze, i przymykając oko na personalne wtręty oraz kolokwializmy, pisze Zychowicz dobrze, przystępnie i, nie kryję, całkiem przekonująco. W istocie bowiem jego interpretacje i historie alternatywne mogłyby być słuszne. Ale czy to czyni z niego dobrego historyka, a z książki  pozycję historyczną? Obawiam się, że nie.
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  Ile jest takich gwiazd na świecie?

  Joanna Kapica-Curzytek

  Irena Jarocka Nie wrócą te lata
  

  
  W tym roku mija pięć lat od śmierci piosenkarki Ireny Jarockiej. Jej Autobiografia i listy do męża stanowią prywatny portret popularnej do dziś artystki, o której  jak sobie uświadamiamy po lekturze książki  nie wiedzieliśmy zbyt wiele.
[image: Nie wrócą te lata]
Nie wiedzieliśmy przede wszystkim, że Irena Jarocka pozostawiła po sobie prywatne zapiski, w których utrwalała najważniejsze momenty swojego twórczego życia, ale też i drobne epizody, ulotne chwile, wrażenia. Autobiografia (notatki kończą się w roku 2007) stanowi pierwszą część książki. W drugiej zamieszczona została prywatna korespondencja Ireny Jarockiej do męża Michała Sobolewskiego oraz jego wspomnienie o żonie. Całość do druku przygotowała i opracowała Mariola Pryzwan, która ma już w swoim dorobku wiele pozycji biograficznych.
Piosenki Ireny Jarockiej do dziś cieszą się popularnością, a sama artystka była bardzo lubiana przez publiczność. Kariera piosenkarki toczyła się w sposób dosyć nietypowy jak na ówczesne polskie warunki. Dużą część czasu artystka spędziła za granicą, starała się jednak mieć stały kontakt ze środowiskiem muzycznym w Polsce, koncertować i wydawać nowe płyty. Nie tylko piosenka była w kręgu jej zainteresowań. Wielki sukces odniosła, grając główną rolę w filmie Motylem jestem czyli romans 40-latka. Aktorsko udzielała się także w kręgach polonijnych w USA. Z powodzeniem grała w sztuce Stanisława Mrożka.
Popularność jest specyficznym zjawiskiem. Ma się złudzenie, że wszystko wiadomo o osobie, często pojawiającej się publicznie, udzielającej wywiadów, fotografowanej. Niemal nikt nie zastanawia się: jak to jest znajdować się po drugiej stronie zaczarowanego zwierciadła sławy i powodzenia? Jeżeli jest się gwiazdą, to czy można jeszcze być zwyczajną osobą? Autobiografia pozwoli nam zapoznać się nie tylko z przebiegiem kariery, ale i prywatnymi przemyśleniami artystki na temat kolejnych etapów jej życia. Sięga ona pamięcią do rodzinnych korzeni, początków w świecie piosenki, a następnie długiego okresu mnóstwa życiowych wyborów. Wspomina małżeństwo z Marianem Zacharewiczem (równocześnie jej menadżerem), okres pobytu we Francji (gdzie cztery lata przebywała na stypendium artystycznym i intensywnie uczyła się zawodu), rozstanie z pierwszym mężem i nowy rozdział z drugim partnerem i mężem Michałem Sobolewskim. Dużo miejsca poświęca także na pobyt w USA (kilkanaście lat towarzyszyła tam przebywającemu na stypendium naukowym mężowi), narodziny córki Moniki. Autobiografia to dla Ireny Jarockiej fantastyczna przygoda  spotkanie ze wspomnieniami, jak sama pisze.
Z tych zapisków wyłania się postać osoby poważnie traktującej swoją karierę, ale też mocno starającej się, by nie płacić za nią zbyt wielkiej ceny w życiu prywatnym. Irena Jarocka stale uczyła się czegoś nowego, otwierając się na nowe wydarzenia, dążąc do tego, by być kimś coraz lepszym. Interesowały ją zagadnienia związane z rozwojem duchowym. Widać, że lubiła życie i kochała swoich bliskich. Bardzo interesujące są jej spostrzeżenia i opis doświadczeń dotyczący życia na emigracji  od pierwszych chwil, gdy nie znała języka, poprzez stopniowe oswajanie się z obcością i znajdowanie własnego miejsca. Pisanie było dla niej rodzajem terapii, odskoczni, sposobem na porządkowanie wrażeń. Nawet mocna pozycja finansowa nie jest w stanie zaspokoić tego, co w człowieku najsilniejsze  potrzeby przynależności i stałości  zauważa Michał Sobolewski.
Autobiografia to także bogata kronika kulturalna: Irena Jarocka śledziła wydarzenia, chodziła na koncerty, do kina, do teatru. Pozostawiła bogaty obraz wydarzeń kulturalnych, w których uczestniczyła we Francji i w USA. Pojawiają się nazwiska znanych osób z Polski i zagranicy. Piosenkarka pisze także o przemyśleniach dotyczących jej własnej kariery, repertuaru, przebojów. Zawsze starała się śpiewać rzeczy tzw. ambitniejsze, w których mogła odkryć nowe możliwości interpretacji. Trudno zresztą wymienić wszystkie wątki Autobiografii  co wskazuje na jakże bogatą osobowość jej autorki.
W drugiej części książki głos zabiera Michał Sobolewski, wspominając swoją żonę: była z reguły optymistką i romantyczką, ale stąpała też twardo po ziemi. Być może ten fragment nie jest napisany najlepszą polszczyzną, ale liczy się tutaj pokazanie tego, co jest sednem miłości, partnerstwa i zaufania między dwojgiem ludzi. Irena Jarocka i Michał Sobolewski przeżyli wspólnie 35 lat. Irena potrafiła utrzymać szczęście rodzinne do ostatnich chwil swego życia. Ile jest takich gwiazd na świecie?, zastanawia się mąż artystki.
Dostajemy także opublikowaną prywatną korespondencję Ireny Jarockiej do Michała Sobolewskiego. Można oczywiście się spierać, czy dobrze się dzieje, że listy, pisane do bliskiej osoby, zostają upublicznione. Lecz skoro taka decyzja została podjęta, nie polemizujmy z nią. Korespondencja pokazuje postać Ireny Jarockiej jeszcze od od innej strony. To osoba bezgranicznie oddana swojej rodzinie, ale też żyjąca intensywnie, nazwijmy to, prozą życia. Z jednej strony  kostiumy, nagrania, reklama, z drugiej  pilnowanie robotników wykańczających dom, zdobywanie materiałów do remontu, zakup sprzętów i wiele innych rzeczy, jakże dalekich od wielkiego świata gwiazd.
W książce znajdziemy także bardzo wiele zdjęć, z różnych okresów życia Ireny Jarockiej. Nie mogę się nadziwić, jak bardzo podobna jest do niej (na niejednej fotografii) brytyjska księżna Kate. Ale to oczywiście na marginesie. Najważniejsze, że fani Ireny Jarockiej i miłośnicy jej piosenek będą mogli przywołać postać swojej ulubionej artystki. Autobiografia i listy do męża zainteresuje wszystkich, którzy pamiętają przeboje pani Ireny oraz tych, którzy nieraz zazdroszczą gwiazdom ich rzekomo bajkowego życia nie z tej ziemi. Życie Ireny Jarockiej było bardzo zwyczajne. Motylem jestem  to tylko słowa piosenki.
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  W stylu mistrza kryminału noir

  Marcin Mroziuk

  Benjamin Black Czarnooka blondynka
  

  
  Bez wątpienia Philip Marlowe jest nie tylko najbardziej znanym bohaterem powołanym do życia przez Raymonda Chandlera, ale również jest on postacią, która po śmierci autora pozostaje wciąż żywa. W Czarnookiej blondynce Benjamina Blacka możemy bowiem z zainteresowaniem obserwować, jak ten słynny detektyw próbuje rozwikłać kolejną zagadkę kryminalną.
Ekstrakt: 70%
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Nie jest żadną tajemnicą, że pod pseudonimem Benjamin Black ukrywa się znakomity irlandzki pisarz John Banville. Okazuje się, że autor nagrodzonego Bookerem Morza równie dobrze jak z tworzeniem subtelnych powieści psychologicznych radzi sobie z pisaniem tradycyjnych kryminałów. W Czarnookiej blondynce przede wszystkim doskonale - chociaż nie niewolniczo - naśladuje styl Raymonda Chandlera, wyczarowując na kartach powieści zbliżony klimat do znanego czytelnikom z lektury Żegnaj, laleczko czy Długiego pożegnania, a sama intryga kryminalna jest wciągająca i naprawdę dobrze skonstruowana.
Dla czytelników oczywiste jest, że pojawienie się w biurze Philipa Marlowea pięknej tytułowej bohaterki nie zaowocuje wykonaniem przez niego prostego zlecenia, lecz wpakuje detektywa w sam środek jakiejś skomplikowanej sprawy - wszak wiadomo, że kłopoty to jego specjalność. I rzeczywiście wkrótce możemy się przekonać, że Clare Cavendish tak naprawdę nie chodzi o odnalezienie byłego kochanka, ale znacznie dłużej potrwa, zanim dowiemy się, dlaczego ta córka właścicielki wielkiej firmy perfumeryjnej utrzymywała zażyłe stosunki z Nico Petersonem, który podawał się za agenta gwiazd. Kluczowe znaczenie dla rozwiązania tej sprawy ma zaś ustalenie, czym on się w rzeczywistości zajmował i komu mogła być na rękę jego śmierć. W każdym razie szybko widzimy, że z jednej strony zniknięciem tego jegomościa interesuje się podejrzanie wiele osób z różnych sfer, a z drugiej węszenie przez Philipa Marlowea najwyraźniej nie wszystkim jest na rękę. Nic dziwnego więc, że z rosnącym zainteresowaniem obserwujemy rozwój wydarzeń, a finał tej historii okaże się doprawdy zaskakujący.
Lektura Czarnookiej blondynki będzie z pewnością prawdziwą przyjemnością dla wielbicieli twórczości Raymonda Chandlera. Tutaj nie tylko po raz kolejny będą obserwować Philipa Marlowea w akcji i spotkają inne dobrze znane postacie (w szczególności z Długiego pożegnania), ale będzie to również okazja do delektowania się charakterystycznym klimatem tej powieści oraz znakomicie skonstruowaną intrygą kryminalną. Oczywiście cały czas nie opuszcza nas świadomość, że nie jest to oryginalna historia o słynnym detektywie z Los Angeles, ale nie zmienia to faktu, że kryminał ten czyta się naprawdę świetnie.
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  O (nie)odkrywaniu Ameryki

  Joanna Kapica-Curzytek

  Jorge Díaz Wszystkie marzenia świata
  

  
  Historia pasażerów Príncipe de Asturias, statku, który podzielił los Titanica, mogłaby być niezapomniana, gdyby autor pozwolił sobie na szersze spojrzenie.
Ekstrakt: 50%
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Hiszpania też miała swój luksusowy transatlantyk. I to na motywach jego ostatniego, tragicznego rejsu do Buenos Aires (statek zatonął w 1916 roku u wybrzeży Brazylii) Jorge Díaz osnuł swoją powieść. Na pokładzie pływającej jednostki często podróżowali pasażerowie, udający się w podróż w jedną stronę  by osiedlić się w Argentynie i tam szukać lepszego życia.
Każdy człowiek marzy o poprawie swojego losu. Są tacy, którzy zrobią wszystko, aby stworzyć sobie na to szansę. Niektórzy decydują się na pozostawienie za sobą dosłownie wszystkiego i rozpoczęcie życia całkowicie na nowo.
Szkoda jednak, że Jorge Díaz nie wykorzystał w pełni swojego pomysłu. Największą słabością jego powieści jest mianowicie jej konstrukcja. Na pierwszych 350 stronach nie dzieje się niemal nic. Nie można oprzeć się wrażeniu, że autorowi brakowało wyobraźni, by rozwinąć w pełni swoją opowieść, zgłębić te nadzieje i marzenia, o których mowa w tytule. Za to mamy tutaj sporo niepotrzebnych powtórzeń, bo ile razy Díaz powraca do którejś z postaci (opowiada o nich przemiennie), stale powtarza o nich jedno i to samo, co wiemy już wcześniej. Przyznam, że nie była to  mówiąc delikatnie  porywająca lektura. Także dlatego, że powieść napisana jest w taki sposób, że trudno z bohaterami nawiązać emocjonalny kontakt. Wszystkie marzenia świata zaczynają się dopiero na jakieś sto stron przed końcem, kiedy wreszcie pojawia się ruch i odmiana  tak w świadomości bohaterów, jak i w ich historiach.
Smutne są realia, które otaczają bohaterów tej powieści. Bieda, brak perspektyw. Zauważmy, że tak było jeszcze w Europie zaledwie sto lat temu. Gabrielę z Majorki za mąż wydają rodzice za bogatego człowieka, który już jest w Argentynie i tam oczekuje na żonę. Dziewczyna nigdy go nie widziała, bo ślub, jednoosobowo, odbył się na Majorce. Trochę więcej szczęścia zdaje się mieć Żydówka Sara (pochodząca z terenów dzisiejszej Ukrainy). Niedawno poznany przystojny, bogaty, obyty w świecie mężczyzna nie wahał się z nią ożenić od razu. Sara tak się cieszy, że pojedzie z nim do Buenos Aires, tam jest tyle szans, tyle możliwości Jest też Raquel, pracownica nocnego klubu, korzystająca z każdej okazji, aby zarobić. Wątkiem nieco oderwanym od reszty jest sprawa przewozu na statku kosztowności, pod nadzorem ówczesnego króla Hiszpanii Alfonsa XIII. Monarcha wyznacza osobę odpowiedzialną za transport. Podsumowując wszystko, mamy już pierwszy klucz do wyjaśnienia tytułu powieści: pieniądze.
Drugim jest bezsprzecznie seks. I to na tyle, że Wszystkie marzenia świata stają się w niejednym miejscu erotycznymi rojeniami autora. W zasadzie większość tej powieści obraca się właściwie wokół seksu i spraw płci. To bez wątpienia gorzka i pesymistyczna diagnoza o stanie świadomości ludzkości, ale czy Díaz odkrywa tutaj Amerykę? Jego intencję, owszem, całkowicie rozumiem: stolica Argentyny była miejscem, dokąd trafiało wiele porywanych i zwabianych podstępem kobiet, które były po przyjeździe zmuszane do pracy jako prostytutki. Bardzo obiecujący jest opis realiów półświatka w Buenos Aires (działa tu stowarzyszenie Warszawa, warto zwrócić na ten wątek uwagę).
Powieść mogła być przenikliwym i budzącym emocje obrazem tego problemu społecznego, gdyby nie to, że autor w gruncie rzeczy utrwala powielany do dziś (i mający się zadziwiająco dobrze) niebezpieczny oraz szczególnie obrzydliwy stereotyp. Oto jedna z bohaterek doskonale rozumie sytuację, w której się znalazła. A tok jej myślenia jest następujący: będę bita, gwałcona, faszerowana narkotykami i zmuszana do przyjmowania dwustu mężczyzn tygodniowo? Nic nie szkodzi, to i tak lepiej niż bieda, z której wyszłam. Tylko pogratulować autorowi. Ofiary handlu ludźmi i zmuszane do prostytucji kobiety (a jest ich niemało i w naszych czasach) niech sobie są nadal, co tam  przecież tak naprawdę im się to podoba! Wyciągamy je z nędzy i beznadziei, ba, dajemy im pracę!
Wszystkie marzenia świata to, jak dla mnie, średnia powieść o zmarnowanym potencjale. Kilkustronicowy epilog mógłby z pewnością być o wiele bardziej interesujący, gdyby go rozwinąć. Osobiście byłabym na przykład ogromnie ciekawa, na kogo wyrosła Amaya, córka kapitana statku Príncipe de Asturias. I jak dla niektórych bohaterów wypadła konfrontacja ich marzeń z rzeczywistością, w której się znaleźli. Dla wielu z nich  niespodziewanie. Bo z marzeniami w życiu trzeba ostrożnie. Wymyślimy sobie sto scenariuszy, a i tak wydarzy się ten sto pierwszy.




Tytuł: Wszystkie marzenia świata
Tytuł oryginalny: Tengo en mí todos los sueños del mundo
Data wydania: 26 września 2017
Autor: Jorge Díaz
Przekład: Barbara Sławomirska
Wydawca:  Rebis
ISBN: 978-83-8062-174-9
Format: 480s. 135×215mm; oprawa zintegrowana
Cena: 39,90
Gatunek: obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Esensja czyta:Listopad 2017

  Miłosz Cybowski,  Marcin Mroziuk,  Beatrycze Nowicka,  Joanna Słupek,  Agnieszka Achika Szady,  Konrad Wągrowski

  Jim Baggott Pożegnanie z rzeczywistością, Marta Krajewska Zaszyj oczy wilkom, Dorota Majkowska-Szajer Skok na smog, Frances Mayes Pod drzewem magnolii, Michał Ochnik Zima, Kip Thorne Interstellar i nauka
  

  
  W listopadzie czytaliśmy mniej niz zwykle, więc w najnowszej edycji naszego cyklu tylko sześć krótkich recenzji.


Ekstrakt: 80%
[image: Pożegnanie z rzeczywistością]
Jim Baggott
‹Pożegnanie z rzeczywistością›
Miłosz Cybowski [80%]

O tym, że Baggott lubi i potrafi popularyzować naukę (w szczególności zaś historię oraz niuanse teorii kwantowej) wspominałem już przy okazji recenzji jego poprzednich książek. Pożegnanie z rzeczywistością z jednej strony powiela te same informacje, które zdążył nam już przekazać, z drugiej zaś stanowi wyjątkowo osobistą próbę przekonania czytelników do ostrożniejszego podejścia do nowych, coraz bardziej popularnych, teorii fizycznych. Można wręcz powiedzieć, że wychodzi autor z pozycji konserwatysty, a jego domaganie się choćby minimalnej testowalności od teorii strun czy supersymetrii stoi w jawnej sprzeczności z koncepcją fizyki teoretycznej. Nie można jednak powiedzieć, by postulaty Baggotta były nie do przyjęcia, szczególnie w świetle znikomych sukcesów tak popularnych, ale przecież wciąż niepotwierdzonych teorii.


Ekstrakt: 60%
[image: Zaszyj oczy wilkom]
Marta Krajewska
‹Zaszyj oczy wilkom›
Beatrycze Nowicka [60%]

Drugi tom cyklu Marty Krajewskiej o mieszkańcach Wilczej Doliny jest nieco lepszy od części pierwszej  zwłaszcza, jeśli chodzi o styl. Podoba mi się świat inspirowany słowiańskimi wierzeniami i doceniam pomysł na opisywanie losów niewielkiej, wiejskiej społeczności. W Zaszyj oczy wilkom wątki poszczególnych postaci są kontynuowane, pojawia się też kilku nowych bohaterów. Romans Vendy z DaWernem został opisany całkiem realistycznie (z czasem coraz bardziej widać, że tych dwoje niezbyt do siebie pasuje  na razie nie przekreśla to szans na wspólne życie, ale czytelnik nie może być pewien zakończenia). Niektóre wątki rozwijają się w sposób, którego nie przewidziałam, co uważam za zaletę i spodziewam się, że kolejne części także mnie zaskoczą. Miejscami zawodzi jednak konstrukcja. Niektóre wydarzenia nie zostały dobrze wkomponowane w fabułę całości (zwłaszcza wątek Królowej)  odnosi się wrażenie, że w pewnych momentach autorka doszła do wniosku, iż zrobiło się trochę nudno, więc pora wyciągnąć z kapelusza kolejnego potwora, czy zesłać na mieszkańców wioski kolejny kryzys. Szkoda, że w porównaniu z Idź i czekaj mrozów w Zaszyj oczy wilkom jest o wiele mniej humoru  robi się coraz bardziej poważnie, giną kolejne osoby. Swoją drogą, jeśli śmiertelność wśród mieszkańców doliny utrzyma się na dotychczasowym poziomie, za kilkanaście lat Venda zostanie jedynie opiekunką dwóch pobliskich cmentarzy. Na koniec przyznam też, że niestety lektura mnie nie wciągnęła, a losy bohaterów nieszczególnie obeszły. To już jest jednak wyjątkowo subiektywne odczucie. Za to pochwalić muszę zarówno okładkę (w obydwu tomach grafika i liternictwo są bardzo udane), jak i wewnętrzne ilustracje (dużo lepsze niż w części pierwszej). 


Ekstrakt: 60%
[image: Skok na smog]
Dorota Majkowska-Szajer
‹Skok na smog›
Marcin Mroziuk [60%]

W przypadku Skoku na smog ważny i aktualny temat oraz podana w przystępnej formie spora dawka informacji niestety nie do końca przełożyły się na wciągającą lekturę. Wyjściowy pomysł był zresztą całkiem dobry  mamy towarzyszyć trójce bohaterów w misji, na którą wyruszają super-magicznym-załogowym statkiem antysmogowym. Poza tym istotne jest, że kilkulatka Hanka, dachowiec Paloma i mieszaniec Misiek są tak mali, że nie tylko mogą bez trudu wszędzie się przedostać, ale również potrafią zaobserwować (i pokazać czytelnikom) cząsteczki szkodliwych pyłów unoszące się w powietrzu. Obserwując poczynania bohaterów, dzieci mają więc możliwość dowiedzieć się, czym jest smog, poznać przyczyny jego powstawania, a także otrzymują wskazówki, jak powinny postępować. Szkopuł tkwi w tym, że z punktu widzenia młodych czytelników zwyczajnie zbyt mało się tutaj dzieje, gdyż nadmiar podawanych im informacji zdecydowanie zdominował samą fabułę. Sytuacji specjalnie nie poprawia też warstwa graficzna książki, chociaż paradoksalnie wynika to z tego, że jej koncepcja jest naprawdę przemyślana i konsekwentnie zrealizowana. Rysunki są bowiem utrzymane w czarno-szarej kolorystyce, a w miarę postępów podjętej przez bohaterów akcji antysmogowej pojawia się coraz więcej zieleni. Chyba jednak nie do końca zamierzonym efektem jest to, że dominujące w pierwszej części książki ponure barwy wywierają na dzieciach dość przygnębiające wrażenie i zwyczajnie nie zachęcają ich do tej lektury. W każdym razie Skok na smog zasługuje na uwagę ze względu na to, że w dość przystępny sposób przybliża maluchom zagadnienia związane z zanieczyszczeniem powietrza, ale obawiam się, że młodzi czytelnicy przeczytają tę książkę zaledwie z umiarkowanym zainteresowaniem.


Ekstrakt: 40%
[image: Pod drzewem magnolii]
Frances Mayes
‹Pod drzewem magnolii›
Agnieszka Achika Szady [40%]

Autorka słynnego Pod słońcem Toskanii snuje wspomnienia ze swojego dorastania na południu USA. Dzieciństwo miała z jednej strony sielskie jak w Bullerbyn, z łażeniem po drzewach i pływaniem w rzece, z drugiej  zatrute ciągłymi kłótniami rodziców, a potem śmiertelną chorobą ojca. W książce znajdziemy mnóstwo zmysłowych opisów ciast z orzechami pekanowymi, kwitnących krzewów, nurkowania w źródłach, grzebania w starych kufrach i tym podobnych rzeczy. Mnie jednak najbardziej zafascynowały opisy życia towarzyskiego na studiach  z naszego punktu widzenia niezwykle wręcz egzotyczne. Bractwa studenckie mniej więcej znamy z różnych filmów, na uczelni Frances istniały ich damskie odpowiedniki, ale wygląda na to, że głównym tematem była uroda. Moja współlokatorka wieczorami poświęcała całe godziny rytuałom piękności. Jej prawdziwą ozdobą były włosy, ale czy to wystarczy, żeby przyjęły ją do Omega, pełnej blond piękności?() Co rano nakładała tusz na rzęsy i podkręcała je, zanim zeszła na śniadanie. Byłam jedyną osobą, która kiedykolwiek oglądała jej słodką, umytą buzię. Jeszcze ciekawszy był zwyczaj, który nam kojarzyłby się raczej koloniami dla dzieci z podstawówki. Studentki dzieliły się zgodnie z tym, czy urodziły się w roku parzystym czy nieparzystym. Na terenie uczelni poukrywano trofea i oczekiwano, że dziewczęta będą pod kamieniami, za książkami w bibliotece czy w spiżarniach szukać fantów przeciwnego rocznika. W razie znalezienia należało ogłosić alarm i zebrać się pod Drzewem Parzystych albo pod Słupem Nieparzystych, żeby wspólnie śpiewać piosenki sławiące własny rocznik.  Niestety, równie ciekawych informacji jest w książce niewiele.


Ekstrakt: 70%
[image: Zima]
Michał Ochnik
‹Zima›
Joanna Słupek [70%]

Do prowincjonalnego miasteczka będącego miejscem urodzenia znanego dramaturga Samuela Zimmermana przybywa Victor Caillou, młody teatrolog.   Planuje on ponowne otwarcie od dawna nieczynnego teatru Zimmermana oraz odnalezienie jego zaginionych sztuk. Sytuację nieco komplikuje fakt, że sam Zimmerman został stracony za bunt przeciw Białej Królowej panującej od dwustu lat nad całym światem zwanym Zimą. Na szczęście zdrada dramatopisarza została przypisana szaleństwu, za egzekucją nie poszedł zakaz rozpowszechniania jego twórczości, więc cel Victora jest tylko trudny do osiągnięcia, a nie praktycznie niemożliwy. A cel ten jest ważny, gdyż w owych sztukach mają się kryć informacje pozwalające na obalenie władczyni.
Historia poszukiwań zaginionych dramatów to opowieść spokojna i kameralna, bez wielkich zmagań i uniesień. Nasz bohater przeszkody pokonuje chętniej  gotówką i urokiem osobistym niż bohaterstwem (sam o sobie zresztą mówi że jest tchórzem), rzadko okazuje silniejsze emocje  chyba że w grę wchodzą poszukiwane rękopisy. Tło całej opowieści jest niedopowiedziane, poznajemy jedynie drobne jego fragmenty, ale bardzo dużo pytań zostaje bez odpowiedzi. Na przykład nie dowiadujemy się kim właściwie jest Biała Królowa, wiemy tylko że wydaje się być nieśmiertelna i włada mrozem. Ale nie ma się co dziwić, niewiele więcej wiemy o samym Victorze. Jednak nie wywołuje to u mnie poczucia niedosytu. Owszem, chętnie przeczytałabym kiedyś książkę o intrygach na dworze Białej Królowej, albo historię objęcia przez nią władzy, ale nie brakuje mi tych szczegółów w Zimie.
Lekko rozczarowało mnie zakończenie. Nie wchodząc w szczegóły nie chodzi nawet o ideę jako taką, a o to, że cel, jaki sobie postawił Zimmerman mógł zostać zaprzepaszczony dzięki niczemu innemu jak podjętym przez niego samego działaniom mającym zapewnić że jego przekaz trafi do właściwych rąk. Cóż, genialny dramatopisarz nie musi być jednocześnie genialnym strategiem.


Ekstrakt: 80%
[image: Interstellar i nauka]
Kip Thorne
‹Interstellar i nauka›
Konrad Wągrowski [80%]

Książka popularnonaukowa napisana przez słynnego astrofizyka powiązana z głośnym hitem science fiction  no, to już właściwie wystarcza za rekomendację. Każdy, kto oglądał Interstellar po książkę Kipa Thornea sięgnąć powinien, ale jeśli nie oglądał, to z pewnością nieco rozsądnie podanej wiedzy astrofizycznej (i nie tylko) nie zawadzi. W treści znajdziemy przystępnie opisane tematy, które w różnej formie pojawiają się w filmie  czarne dziury, konstrukcja wszechświata, zakrzywienie czasu i przestrzeni, siły pływowe, tunele czasoprzestrzenne, przestrzeń wielowymiarowa, grawitacja i anomalie grawitacyjne, możliwości kresu ludzkości i wielkie ewakuacji. Z tego wszystkiego jedynie zagadnienie ogólnoświatowej katastrofy, która wygania w filmie ludzi z naszej planety, jest potraktowana z nieco mniejszym autorskim zainteresowaniem  widać, że ten temat nie jest konikiem Kipa Thornea, a w filmie wersja zagłady została wybrana bardziej ze względu na to, że można było wykorzystać ciekawe materiały dokumentalne. Większość z książkowych zagadnień pojawiała się też w wielu innych publikacjach popularnonaukowych, książka Thornea nie jest więc pod tym względem wyjątkowa (choć nadal bardzo ciekawa dla osób głodnych wiedzy, a przy tym ładnie wydana i ilustrowana, co jest nie bez znaczenia w przypadku tego rodzaju propozycji). Co jednak czyni książkę Kipa Thornea atrakcyjną dla czytelnika, to powiązanie nauki z branżą filmową. W pierwszych rozdziałach autor opisuje historię swej współpracy z Christopherem i Jonathanem Nolanem i kulisy tworzenia filmu, w kolejnych odnosi się bezpośrednio do konkretnych scen i sytuacji Interstellar. Z tej opowieści wyłania się złożona wizja tworzenia hollywoodzkiego filmu  od bardzo ambitnego pomysłu, poprzez kolejne uproszczenia i ułatwienia wprowadzane, by nie pogubił się masowy widz. Widać tu lekki żal Thornea, że pierwotna, bardzo naukowa wizja została zmieniona i zredukowana. Ale widać też, jak wiele ze współczesnej fizyki udało się w Interstellar upchnąć. Thorne tłumaczy różne koncepcje, broni tych, wobec których były zarzuty (na przykład pewne kwestie dają się wyjaśnić przy założeniu, że Gargantua jest bardzo szybko rotującą czarną dziurą), ale też szczerze przyznaje, które modyfikacje odeszły od współczesnej fizyki i są już tylko filmową fikcją nie mającą nie wspólnego z nauką. Na szczęście nie ma ich tak dużo, by nie można było nadal uznać Interstellar za jeden z najbardziej ambitnych i najbardziej naukowych filmów science fiction ostatnich lat.




Tytuł: Pożegnanie z rzeczywistością
Tytuł oryginalny: Farewell to Reality
Data wydania: 26 lutego 2015
Autor: Jim Baggott
Przekład: Marek Krośniak
Wydawca:  Prószyński i S-ka
Seria: Na ścieżkach nauki
ISBN: 978-83-7961-168-3
Format: 416s. 142×202mm
Cena: 45,
Gatunek: non-fiction, podręcznik / popularnonaukowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Zaszyj oczy wilkom
Data wydania: 30 września 2017
Autor: Marta Krajewska
Wydawca:  Genius Creations
Cykl: Wilcza Dolina
ISBN: 978-83-7995-108-6
Format: 520s. 125×195mm
Cena: 39,99
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Kupw: MadBooks.pl: 23,99zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Skok na smog
Data wydania: 25 października 2017
Autor: Dorota Majkowska-Szajer
Ilustracje: Anna Kaszuba-Dębska
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-4921-9
Format: 96s. 165×235mm; oprawa twarda
Cena: 29,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Pod drzewem magnolii
Tytuł oryginalny: Under Magnolia
Data wydania: 10 lipca 2014
Autor: Frances Mayes
Przekład: Edyta Jaczewska
Wydawca:  Prószyński i S-ka
ISBN: 978-83-7839-792-2
Format: 142×202mm
Cena: 29,90
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 14,95zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%

Tytuł: Zima
Data wydania: 10 listopada 2017
Autor: Michał Ochnik
Wydawca:  Genius Creations
ISBN: 978-83-7995-129-1
Format: ePub
Cena: 24,99
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Sceny z życia okołoksiążkowego

  Joanna Kapica-Curzytek

  Justyna Sobolewska Książka o czytaniu
  

  
  Czytelnicy, bibliofile, kolekcjonerzy książek  łączcie się! Dostajecie Książkę o czytaniu, o tym zdradliwym, zgubnym nałogu - albo idealnym sposobie na bogate życie wewnętrzne, jak kto woli.
[image: Książka o czytaniu]
Pierwsze wydanie Książki o czytaniu ukazało się w 2012 roku. Obecna edycja została wzbogacona o kilka nowych rozdziałów. Autorka Justyna Sobolewska, jest krytyczką literacką i dziennikarką, specjalizującą się w recenzjach książkowych. Zasiada także w jury wielu nagród literackich. Dwa lata temu została wyróżniona przez Polską Izbę Książki za popularyzację czytelnictwa.
O książkach pisze się wiele: recenzuje, wychwala i krytykuje. Wita się (i mocno promuje) na księgarskim rynku nowe pisarskie gwiazdy, zestawia się listy bestsellerów lub rankingi najlepszych tytułów wszech czasów z kręgu klasyki literatury. Ale w cieniu tego wszystkiego znajduje się życie okołoksiążkowe i wiele jego przejawów. Jak się okazuje, jest to życie bardzo intensywne, ma swoje blaski i cienie, nie brak tu osobliwości, by nie powiedzieć  dziwactw, większych i mniejszych.
Jeden z pierwszych rozdziałów (Zaleca się nie czytać) niesie ze sobą ostrzeżenie. Czytanie to zgubny nałóg, a książki trują bardziej niż papierosy, przekonuje Justyna Sobolewska. Osobom czytającym grozi cały zestaw schorzeń: bowaryzm, donkiszotyzm i manie  by wymienić tylko niektóre. Że to nas nie dotyczy? Na pewno? To szczerze: ręka w górę, kto nigdy nie miał ataku abibliofobii czyli strachu przed tym, że nie będzie co czytać.
Pożyczanie książek (dobry zwyczaj?), ich układanie na półkach (zawsze, ale to zawsze brakuje miejsca!), dylematy w rodzaju: papier czy czytnik - to tylko czubek góry lodowej, jeśli chodzi o to, co zaprząta umysły zapalonych czytelników. Justyna Sobolewska bada relacje ludzi i książek, dostrzegając w tym zjawisku wiele interesujących szczegółów. Czy zaginanie rogów i notowanie na marginesach to barbarzyńskie niszczenie książek czy tylko ich personalizacja? Co - i czy w ogóle  czytać w toalecie? Co to znaczy czytać książkę kręgosłupem (jak pisał Nabokov)? Czy lektura może wywołać mdłości? Jak widać, fizjologia czytania (tak to nazwijmy) to całkiem nieźle rozbudowany dział wiedzy, omówiony przez autorkę z erudycją i humorem.
Mamy także refleksje, skupiające się bardziej na aspekcie krytycznoliterackim. Przeczytamy tutaj o znaczeniu pierwszego zdania w utworach i o tym, jak zmienia się odbiór dzieła w zależności od tego, czy czytamy dla siebie, po cichu, czy głośno, wspólnie z innymi. O odbiorze książki decyduje również tytuł  znajdziemy tu krótką historię oraz przegląd tytułów, które mogą być ciekawe, odrażające lub głupawe (mój ulubiony to Greccy wiejscy listonosze i ich datowniki). Co tam zresztą tytuł, skoro samo pisanie to dla niejednego autora istna męka! Autorka pochyla się z empatią nad stanem jałowości pisarzy, czyli syndromu pustego ekranu (dawniej kartki). Może jakimś sposobem radzenia sobie z tą przypadłością jest tworzenie katalogów książek nieistniejących? Po drugiej stronie literackiego zwierciadła są książki najbardziej nieprzeczytane
Autorka nie pomija także fenomenu Dyskusyjnych Klubów Książki, który zatacza coraz szersze kręgi, a także zjawiska spotkań autorskich. Mają one swoje uroki, łącznie z tak zwanymi świrami spotkaniowymi. Czytelnicy na takie wydarzenia przychodzą, bo chcą sprawdzić swojego autora: jak mówi? Czy naprawdę jest tak ciekawy, jak jego utwory? Ma też swoich miłośników podróżowanie szlakiem miejsc, uwiecznionych w książkach. Jak przekonuje Justyna Sobolewska, czasem to właśnie literatura daje klucz do ich zrozumienia.
Jednym z najciekawszych i najbardziej budzących emocje rozdziałów jest według mnie ten o powiązaniach czytania z pobytem w więzieniu (Co czyta stara recydywa?). Przykład więzienia w Rawiczu, gdzie osadzeni czytają, dyskutują i nawet sami piszą recenzje do więziennej gazetki jest bardzo budujący. I choć  tak samo jak poza kratami - czytających jest coraz mniej, to można dostrzec, ile korzyści przynosi osadzonym kontakt z książkami. Wbrew stereotypom, mają oni potrzebę sięgania po lektury egzystencjalne, o złu i przemianie.
Książka o czytaniu powstała z miłości do czytania i literatury. To pasja na całe życie  i sposób na jego wzbogacenie. Każdy z nas ma prywatną historię czytania, swoje gusty, literackie sympatie i antypatie. Mamy własne przyzwyczajenia, jeśli chodzi o czytanie książek, ich porządkowanie czy pożyczanie. W każdym z rozdziałów Książki o czytaniu możemy się przejrzeć my, czytelnicy: ci, którzy zaginają rogi i robią notatki na marginesach i tacy, którzy nie wyobrażają sobie, by robić książkom taką krzywdę. Miłośnicy romansów, kryminałów i literatury science-fiction. Ci, którzy do zakładania książek używają różnych przedmiotów (czasem bardzo dziwnych). Czytelnicy, bibliofile, kolekcjonerzy woluminów  łączcie się!
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  Pudełko nie czarno-białe

  Dominika Cirocka

  Stephen King, Richard Chizmar Pudełko z guzikami Gwendy
  

  
  Pudełko z guzikami Gwendy  opowiadanie napisane wspólnie przez Stephena Kinga i Richarda Chizmara i wydane jako samodzielny utwór w formie książkowej  to lektura dosłownie na jeden wieczór. Przyjemna i wciągająca, niepozbawiona kingowskiego klimatu, a jednocześnie pozostawiająca po sobie wyraźny niedosyt.
Ekstrakt: 60%
[image: Pudełko z guzikami Gwendy]
Gwendy Peterson jest zakompleksioną, ale przy tym bardzo upartą nastolatką. Pierwszą klasę gimnazjum zamierza rozpocząć lżejsza o nadmiarowe kilogramy i wolna od złośliwych wyzwisk ze strony kolegów, toteż regularnie, z mozołem wspina się na Schody Samobójców. Pewnego dnia, tuż po zakończeniu swego zwyczajowego treningu zostaje zaczepiona przez ekscentrycznego człowieka w czarnym kapeluszu. Mimo obaw, pchana ciekawością i zachwycona tym, że ktoś wreszcie poświęca jej uwagę, daje się wciągnąć w pogawędkę i przyjmuje od mężczyzny nietypowy podarunek  obdarzone niezwykłymi właściwościami pudełko. Osobliwy przedmiot w trudny do przewidzenia sposób odmienia całe jej życie.
Muszę przyznać, że moja przygoda z twórczością Mistrza Grozy rozpoczęła się od lektury bardzo obszernych powieści takich jak To czy Ręka Mistrza. Spodobały mi się wtedy nie tylko same historie, ale przede wszystkim specyficzny sposób snucia opowieści. Przyjemny, choć momentami nieco rozwlekły, tajemniczy i wciągający, ale z dużą ilością wątków obyczajowych i rozbudowaną psychologią postaci. Bardzo sceptycznie podchodzę zaś do krótszych form w wykonaniu Kinga i w ogóle tych jego tekstów, które powstały niedawno. W przypadku cieniutkiej książeczki, jaką jest Pudełko z guzikami Gwendy, pojawiła się jeszcze jedna niewiadoma  niewiele mówiące polskiemu czytelnikowi nazwisko drugiego autora na okładce. Richard Chizmar dał się w swojej ojczyźnie poznać między innymi jako twórca opowiadań a także redaktor magazynu, ale Pudełko jest pierwszym jego tekstem opublikowanym w naszym kraju.
Na szczęście przynajmniej niektóre z moich obaw okazały się bezpodstawne. Mimo niewielkiej objętości oraz obecności współautora udało się nie utracić tego specyficznego charakteru, za który cenię teksty Stephena Kinga. Nie sposób jednak zignorować uczucie niedosytu, jaki pozostał po zakończeniu lektury. Ta historia aż sama prosi się o to, by choć trochę ją rozbudować. Opowiadanie przypomina momentami jedynie szkic dłuższego tekstu, do dopracowania którego zabrakło twórcom zapału. Swoje zadanie naprawdę bez zarzutu wykonał natomiast wydawca. Rzadko widuje na półkach księgarń powieści czy opowiadania, których oprawa i szata graficzna tak mi się podobają. Całość wyglądem przywodzi nieco na myśl książkę dla dzieci, co w tym konkretnym przypadku jest zabiegiem bardzo trafionym i spójnym z charakterem opowieści.
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  Demokracja  demokracją, ale

  Joanna Kapica-Curzytek

  Julian Fellowes Snoby
  

  
  Snoby powiedzą nam wszystko, co chcielibyśmy wiedzieć o klasie wyższej, ale wstydzimy się lub  częściej - nie mamy okazji zapytać.
Ekstrakt: 80%
[image: Snoby]
Ten świat Julian Fellowes zna od podszewki. Urodził się w rodzinie dyplomaty, ma tytuł barona oraz zasiada w Izbie Lordów. Zrobił karierę jako aktor i scenarzysta, a do jego największych osiągnięć należy stworzenie cieszącego się ogromną popularnością serialu Downtown Abbey.
Od jakiegoś czasu Fellowes zajmuje się także pisaniem powieści, których przewodnim tematem są sceny z życia brytyjskiej klasy wyższej. Powieść Snoby, choć u nas ukazuje się dopiero teraz, jest pierwszą książką autora, wydaną w 2004 roku. Po polsku mamy już także Czas przeszły niedoskonały oraz Belgravię - obie książki są znakomite i jedyne w swoim rodzaju, łącząc głęboką analizę psychologiczną postaci ze specyficznym socjologicznym opisem ich zachowań.
Być może polscy czytelnicy nie są aż tak wyczuleni na kwestię klasy społecznej, sądząc, że dzisiaj nie ma to aż tak wielkiego znaczenia. Jednak w Wielkiej Brytanii milcząco wyznaje się zasadę: owszem, demokracja  demokracją, każdy może być panem swojego losu, ale do najwyższych kręgów arystokracji z zewnątrz wejść niepodobna. A jeśli ktoś sądzi inaczej  niech spróbuje się tam dostać! I to chyba jest najkrótsza teza, zawarta w Snobach.
Zadziwia wyostrzony zmysł obserwacyjny autora i jego momentami sarkastyczne spojrzenie na to, co dzieje się w arystokratycznych sferach. Abyśmy dobrze się zrozumieli: bohaterami Snobów nie są ludzie bogaci na tyle tylko, by nie musieć zarabiać na życie. Fellowes bierze pod lupę kręgi rodzin, posiadających po kilka rezydencji i pałaców (niektóre z nich goście z zewnątrz mogą zwiedzać po wykupieniu biletów wstępu), co najmniej wielusetletnią tradycję bycia blisko rodziny królewskiej, rozległe wpływy i surowy kodeks zachowania i postępowania. W takich rodach  jak sam autor  trzeba się po prostu urodzić.
Do tego kręgu należą Broughtonowie. I wszystkich czeka niespodzianka: Charles, najstarszy syn (w perspektywie dziedzic rodowej fortuny i kontynuator tradycji) zaręcza się z Edith. Ona jest przedstawicielką tylko wyższej średniej klasy. W rodzinie jednak z decyzją Charlesa nikt nie dyskutuje: chłopak idzie za głosem serca, choć mógł ożenić się z niejedną kobietą. A Edith? Jakie znaczenie ma dla niej to, że po ślubie nabędzie tytuł hrabiny, a z czasem - markizy?
Historia tego małżeństwa opowiedziana jest z punktu widzenia narratora - przyjaciela rodziny. Jest on podobnie jak autor, członkiem wyższej klasy i jednocześnie aktorem, co pozwala mu znakomicie opisać i porównać oba światy: sfery zamożności i prestiżu, budowanych setki lat oraz krąg chwilowego sukcesu przelotnego blichtru, opartego na plotkach oraz taniej popularności. W obu tych światach Fellowes świetnie odmalował ludzkie charaktery, by wspomnieć drugoplanową postać aspirującego do arystokracji Davida Eastona (chwilami mocno zezłoszczonego, że tamci nie chcą go uznać z swojego). Na drugim biegunie jest lady Uckfield, wprawnie pociągająca za sznurki, gdy w grę wchodzą zakulisowe rozgrywki. Mało co ją deprymuje i przestrasza: kodeks postępowania w różnych sytuacjach (także kryzysowych) hartował się w jej rodzie od pokoleń. Dlatego nie ma spektakularnego chwytania się za serce, głośnego wyrażania potępienia czy prania rodzinnych brudów na oczach innych. Liczy się dyskrecja i działanie aż do skutku. W prozie Fellowesa na pozór dzieje się niewiele, ale znaczenie ma każde zaciśnięcie ust, intensywne spojrzenie, ton głosu.
Czym są owe rodzinne brudy? Nie będę zdradzać zbyt wiele, ale powiem tylko, że tu w roli głównej znajdzie się Edith. Będzie taki moment w jej życiu, gdy zwątpi w sens trwającego od prawie tysiąca lat (w brytyjskiej perspektywie historycznej) podtrzymywania elitarności, zajmowania w społeczeństwie uprzywilejowanego miejsca oraz bycia kimś, na kogo z zazdrością patrzą inni. Śledząc jej losy, i my nad tym sensem  rzecz jasna czysto teoretycznie  mamy okazję się zastanowić. Za finał powieści autorowi należą się duże brawa. Skomplikowane intrygi się rozwiązują, zaś nawiązanie przez Fellowesa do ogranego powiedzenia, że miłość wszystko zwycięża banalne nie jest, wręcz przeciwnie. Nagle okazuje się, że ludzie, tak zwyczajnie i po prostu, mogą być dużo lepsi niż na ogół sądzimy. I jeszcze jedno: to wcale nie taka bajkowa rzecz, być posiadaczem rezydencji i pałaców. Zamarzają w nich rury, grzybieją ściany i trzeba stale użerać się z przedstawicielami ochrony zabytków, żeby przeprowadzić renowację zgodnie z zasadami. No i któż chciałby mieszkać w miejscu, po którym stale kręcą się zwiedzający?
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  Powrót do znanego świata

  Katarzyna Piekarz

  Terry Goodkind Pani Śmierci
  

  
  Terry Goodkind nie jest w stanie pożegnać się ze światem wykreowanym w cyklu Miecz prawdy. W Pani Śmierci śledzimy losy Nicci oraz proroka Nathana, którzy wyruszają by w imieniu lorda Rahla głosić nastanie nowego porządku.
Ekstrakt: 60%
[image: Pani Śmierci]
Nowa książka Terryego Goodkinda nie jest kolejnym tomem cyklu Miecz prawdy, jednak bezpośrednio do niego nawiązuje. Napotykamy te same postacie, wspomniane są ważniejsze wydarzenia jakie miały miejsce i poznajemy zakończenie całej serii. Dlatego, jeżeli planujemy sięgnąć po wcześniejszą twórczość autora, lepiej nie zaczynać przygody od Pani Śmierci. 
Fabuła powieści jest dosyć prosta. Nicci, tytułowa Pani Śmierci, wyrusza z byłym prorokiem Nathanem w podróż na krańce imperium DHary. Ich wyprawa ma na celu poinformowanie ludności o tym, iż czas bezlitosnych rządów dobiegł końca i obecnie znajdują się pod panowaniem lorda Rahla. Dodatkowo dzielna dwójka ma jeszcze jeden cel  odzyskanie mocy Nathana. Prorok i mag zarazem, utracił swoją magię i by ją przywrócić musi odnaleźć tajemnicze Kol Adair. Oczywiście, Nicci przy okazji dowiaduje się, że ma ocalić świat. 
Historia opowiedziana w książce nie jest szczególnie skomplikowana i wielu rzeczy można się łatwo domyślić. Główny wątek został bardzo rozciągnięty i wyraźnie widać, że Terry Goodkind planuje stworzyć kolejny długi cykl. Akcja jest dosyć dynamiczna, chociaż opisy walki wydają się bardzo podobne do siebie, zwłaszcza w przypadku czarów używanych przez Nicci. Bohaterowie nieustannie napotykają kolejne przeszkody na swojej drodze i chociaż początkowo wzbogaca to fabułę, to samo zakończenie wydaje się sztucznie przeciągnięte. 
Bohaterowie teoretycznie są dobrze opisani, jednak brakuje im głębi. Osoby, które przeczytały cykl Miecz prawdy zapewne lepiej wczują się w emocje Nicci lub Nathana i lepiej zrozumieją ich postępowanie, jednak w Pani Śmierci mamy podkreślone tylko najważniejsze wydarzenia z ich życia, które nie do końca wyjaśniają nam kierujące nimi motywy. Nicci może wydawać się jedną z chłodnych piękności o wielkiej mocy, jakich wiele jest w powieściach fantastycznych. Nathan to nieco zagubiony w nowym świecie mag, natomiast napotkany podczas podróży Bannon to typowy przykład naiwnego chłopaka, który ma swoje tajemnice. 
Pani Śmierci pomimo prostoty fabuły i bohaterów jest książką, którą naprawdę dobrze się czyta. Napisana jest w sposób lekki, nie wymagający większej refleksji, a jednocześnie gwarantujący całkiem sporo rozrywki dla czytelnika. Osoby, które przebrnęły przez wszystkie szesnaście powieści Terryego Goodkinda na pewno z radością sięgną po jego najnowsze dzieło.
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  Drzwi do krainy fantazji

  Joanna Kapica-Curzytek

  E.T.A. Hoffmann Dziadek do Orzechów
  

  
  W zapomnianej nieco klasycznej baśni Dziadek do orzechów magia świąt Bożego Narodzenia przenika się ze światem dziecięcej wyobraźni.
[image: Dziadek do Orzechów]
To opowiadanie niemieckiego romantyka E. T. A. Hoffmanna zostało po raz pierwszy opublikowane w 1816 roku. Jak się okazuje, od tamtego czasu niewiele się zmieniło, jeśli chodzi o dziecięce marzenia i pełne napięcia oczekiwanie na święta i prezenty. Bohaterów Dziadka do orzechów, siedmioletnią Klarę i jej brata Freda, poznajemy w dzień Wigilii, dwudziestego czwartego grudnia. Mają surowy zakaz zaglądania do salonu i przyległego pokoju. Czekają na świąteczny prezent od ich ojca chrzestnego, który na Boże Narodzenie przynosił im zawsze niezwykły podarunek, z wielkim trudem i staraniem własnoręcznie sporządzony. Co znajdą pod choinką tym razem?
Opis pięknie udekorowanego świątecznego drzewka, choć nie ma w nim nic, co nas zaskoczy, buduje całą magię świąt i budzi emocje nawet u dorosłego czytelnika. Zresztą czy nie jest to moment, w którym wszyscy stajemy się choć na chwilę dziećmi? Lalka dla Klary, figurki żołnierzyków dla Freda Ale wśród pięknych, magicznych prezentów jest jeszcze mały człowieczek, który stał spokojnie, jak gdyby oczekiwał swojej kolei. Klara polubiła go od razu, a na jej pytanie o tajemniczą figurkę ojciec chrzestny odpowiedział, że jest to dziadek do orzechów.
Szybko nawiązała się niezwykła więź między dziewczynką a milczącym ludzikiem, który dołącza do jej świata zabawek. Dziadek do orzechów otwiera jej także drzwi do krainy fantazji. Bo gdy wybija północ, dziewczynka jest świadkiem budzących grozę wydarzeń. Ożywają żołnierzyki Freda i stają do walki z armią Króla Myszy. Czy to wydarzyło się naprawdę? Dorośli nie wierzą w ani jedno słowo z tego, co opowiada Klara. Ojciec chrzestny opowiada jej historię o Pirlipacie, Mysibabie i zręcznym zegarmistrzu, co ma związek z dziadkiem do orzechów. Czy jest on tylko martwą figurką, czy jednak?
Możemy się przekonać, że Dziadek do orzechów nieźle broni się przed upływem czasu. Opowieść, osadzająca się na odwiecznym temacie walki dobra ze złem, wykorzystuje również liczne wątki magiczne i fantastyczne, w okresie życia autora mocno obecne w ludowych opowieściach, a szeroko wykorzystywane w literaturze romantyzmu. Rozpoznajemy tu również znajome literackie motywy, wykorzystywane przez pisarzy w późniejszym czasie, jak na przykład świetnie znany z Opowieści z Narnii C. S. Lewisa symbol szafy. Tak samo jak Łucja, Klara przechodzi przez nią do innego świata. Dziadek do Orzechów chce jej pokazać swoje królestwo. I oto oczyma wyobraźni widzimy domy zbudowane z przepysznych słodyczy, płynące w rzekach lemoniadę, miód i inne słodkie napoje, a także piękne figurki i lalki zamieszkujące tę bajkową krainę.
E. T. A. Hoffmann prowadzi nas przez świat opowieści, snując je niczym w Baśni z tysiąca i jednej nocy. Autor szeroko otwiera wrota do świata dziecięcej wyobraźni i zabaw, świata pełnego magicznych historii. Co roku na Boże Narodzenie staramy się powracać do naszych najcenniejszych dziecięcych wspomnień i marzeń, dlatego historie takie jak ta nabierają szczególnego znaczenia w świąteczny wieczór. I dzieci, i dorośli czytelnicy z pewnością docenią niegasnący czar Dziadka do orzechów. Warto też przypomnieć, że utwór E. T. A. Hoffmanna zainspirował kompozytora Piotra Czajkowskiego do skomponowania jednego z najsłynniejszych baletów w historii muzyki klasycznej  pod tym samym tytułem.
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  Umowa z wydawcą to umowa

  Joanna Kapica-Curzytek

  Jeffrey Archer To był człowiek!
  

  
  To był człowiek!, tom zamykający cykl o rodzinie Cliftonów, jest zarazem jego najsłabszą częścią.
Ekstrakt: 50%
[image: To był człowiek!]
Saga rozrastała się stopniowo. Najpierw mieliśmy zapowiedź o trylogii, która później przeistoczyła się w pięcioksiąg. Ale autor najwidoczniej nie mógł rozstać się ze swoimi bohaterami i zdecydował, że pociągnie historię Cliftonów najpierw przez sześć, a ostatecznie  przez siedem tomów. To był człowiek! jest, jak się wydaje, jej definitywnym zakończeniem, o czym może świadczyć jednoznaczny finał tej powieści.
Z przykrością muszę stwierdzić, że nie była to dobra decyzja. Już piąty tom Potężniejszy od miecza świadczył o słabszej formie autora i okazał się naprawdę przeciętny. Tom szósty, W godzinie próby był przyzwoity i budził nadzieję na niezły finał całości. Jednak to, co dzieje się w tomie siódmym  najlepiej byłoby pominąć milczeniem.
Finałowe części cyklu muszą zawsze zaspokoić ciekawość czytelników, którzy chcą wiedzieć, co dalej działo się z jego bohaterami (czy żyli długo i szczęśliwie?) i jak rozwiązały się konfliktowe sytuacje czy zagadki. Jeffrey Archer w To był człowiek! mocno nas rozczarowuje, skupiając się wyłącznie na postaciach i dalszym ciągu ich życia. W dodatku czyni to nieudolnie, powieść wygląda na skleconą na siłę, nie ma w niej ładu ani składu, przejrzystej akcji czy intrygi, którą można byłoby z zainteresowaniem śledzić. Większość treści wypełnia czcza gadanina, z której niewiele wynika.
Do tego dochodzą jeszcze irytujące dłużyzny: opisy parlamentarnych zmagań w Izbie Lordów nie grzeszą błyskotliwością. Autor dzieli się tutaj własnymi doświadczeniami, sam zasiadał w Izbie Gmin, obecnie jest członkiem Izby Lordów. Z kolei mecz krykieta, w którym uczestniczy Giles naprawdę nie musiał być tak drobiazgowo opisany. Wiele miejsc wygląda tak, jakby autor nawet nie krył przed czytelnikiem, że brakowało mu już pomysłu na ten siódmy tom, ale umowa z wydawcą to umowa i trzeba go jakoś było wypełnić słowami.
A przecież Jeffrey Archer pisarzem jest doświadczonym i znanym z tego, że potrafi prowadzić akcję w sposób zapierający dech w piersiach, o czym niejeden raz dane nam było się przekonać. Umie tak zbudować swoje postacie, żeby budziły sympatię, grozę albo śmieszność. Poczucie humoru autora też nieraz było jego mocną stroną. Tutaj  większość bohaterów jest bezbarwna, płaska i zupełnie bez wyrazu. Może poza Lady Virginią, która pozostaje sobą i stara się z całych sił zapewnić sobie beztroską przyszłość na koszt innych. Wszyscy kręcą się wkoło i drepczą w miejscu, prowadząc jałowe dialogi, przeważnie dotyczące (wielkich) pieniędzy i władzy. Nigdy nie sądziłam, że autor, który potrafi pisać tak wartko i z polotem  tutaj zanudzi czytelnika na śmierć.
Nie pomaga nawet sama Margaret Thatcher, pojawiająca się w tle. Niezły jest emocjonalny opis upadającego Muru Berlińskiego, ale to zaledwie kilka stron, zdecydowanie za mało, by uratować całość. Jestem mocno zdziwiona, że tajemnica, od której rozpoczął się pierwszy tom cyklu (i która była cały czas mniej lub bardziej obecna w kolejnych częściach)  znalazła w ostatniej części wyjaśnienie liczące jedno zdanie! Wtrącone mimochodem, które można było nawet przeoczyć. A co z resztą rodzinnych intryg i historii? Nawet jeśli jest to przygotowanie gruntu do tomu numer osiem (z Archerem, jak się przekonaliśmy, nigdy nic nie wiadomo)  To był człowiek! okazuje się tak słaby, że trwale zniechęcił mnie do sięgania po kolejne książki tego autora.
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  Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej

  Marcin Mroziuk

  George Mackay Brown Winlandia
  

  
  W Winlandii z prawdziwym zainteresowaniem śledzimy przebieg obfitujących w przygody wypraw głównego bohatera do odległych krain, ale w powieści Georgea Mackaya Browna znacznie ważniejsza okaże się podróż zupełnie innego rodzaju.
Ekstrakt: 70%
[image: Winlandia]
Winlandia przedstawia bowiem losy żyjącego w XI wieku na Orkadach Ranalda Sigmundsona. Poznajemy go, kiedy jako chłopak zostaje zabrany przez ojca na rejs na odkrytą jakiś czas wcześniej przez wikingów Grenlandię. Główny bohater nie potrafi jednak znaleźć wspólnego języka z Sigmundem Płomiennoustym, więc ucieka z jego statku i przyłącza się do załogi Leifa Erikssona. To właśnie z nim dociera nie tylko na Grenlandię, ale aż do odległej tytułowej krainy, czyli obecnej Ameryki Północnej. Winlandia oczaruje Ranalda, a chwile tam przeżyte na trwałe zapiszą się w jego pamięci. Tęsknota za rodzinnymi stronami sprawi jednak, że będzie chciał powrócić na Orkady. Zanim będzie mu dane osiąść tam na dłużej, trafi jeszcze między innymi na dwór norweskiego króla, pozna jarla Orkadów Sigurda i pod wodzą tego ostatniego weźmie udział w krwawej bitwie pod Clontarf w Irlandii. 
Główny bohater Winlandii jest bez wątpienia intrygującą postacią. Jego przeżyciami można by z powodzeniem obdarzyć kilka osób, a mimo to nie jest on wcale typem awanturnika. Po prostu zrządzenia losu zaprowadziły go w odległe miejsca globu, ale w najmniejszym stopniu nie wypaczyło to jego charakteru. To właśnie burzliwe lata młodości pozwolą mu w pełni docenić zalety spokojnego życia w gronie najbliższych, a jednocześnie uświadomią znikomość doczesnych zaszczytów. Z biegiem lat Ranald nie porzuci więc wprawdzie myśli o kolejnej wyprawie do Winlandii, ale z drugiej strony stopniowo będzie coraz rzadziej angażować się w bieżące wydarzenia rozgrywające się w jego ojczyźnie. 
Trzeba również przyznać, że George Mackay Brown stworzył w swej powieści naprawdę przekonujący obraz codziennego życia na XI-wiecznych Orkadach. Możemy się przekonać, że ze względu na panujące na tych wyspach warunki naturalne nie było łatwo tam prowadzić takie gospodarstwa, które pozwalałyby nie tylko na zapewnienie dostatku domownikom, ale również na opłacenie coraz wyższych podatków. Okazywało się bowiem, że kiedy jarlowie walczyli ze sobą o panowanie nad Orkadami, to bardzo szybko przekładało się to na wzrost obciążeń ich poddanych. Niezależnie zaś od zmian władców, stopniowo wzmacniała się tam pozycja chrześcijaństwa, co również miało zauważalny wpływ na sposób postępowania części mieszkańców wysp, w tym również samego Ranalda. 
Winlandia okazuje się dość zaskakującą lekturą, gdyż  wbrew temu, co mógłby sugerować tytuł  tak naprawdę nie jest to powieść o odkrywaniu nieznanych krain, lecz o kształtowaniu się charakteru głównego bohatera. Z drugiej strony, mimo że chodzi tutaj o wybory dokonywane przez człowieka, który żył przed dziesięcioma wiekami, to stanowią one całkiem ciekawy materiał do przemyśleń. George Mackay Brown nie stara się bowiem przykuć naszej uwagi jakimiś fabularnymi fajerwerkami, lecz próbuje zainteresować czytelników uniwersalnymi tematami, które były ważne już w średniowieczu, a mimo to wciąż są aktualne. Wszystko to sprawia, że powieści tej nie czyta się raczej z wypiekami na twarzy, ale za to można się nią w spokoju delektować.
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  Morderstwa i medycyna

  Joanna Kapica-Curzytek

  Katarzyna Berenika Miszczuk Obsesja
  

  
  O Obsesji można mówić tylko dobrze. Jak na kryminał przystało, książka trzyma w napięciu, jest tu spora dawka humoru, a nawet okruchy medycznej wiedzy.
Ekstrakt: 80%
[image: Obsesja]
Joanna Skoczek jest lekarką-rezydentką, w trakcie specjalizacji z psychiatrii. Właśnie pozbierała się po rozwodzie, kupiła kawalerkę, w której zamieszkuje z aktualnym partnerem życiowym  kotem Kołtunem. I tylko czasami dopuszcza do głosu swoje wewnętrzne obawy (wyrażane też głośno przez jej mamę), że pewnie tak już zostanie. Na horyzoncie nie ma nikogo ciekawego, a zresztą Joanna nie jest jeszcze gotowa na nowy związek.
W szpitalu, w którym pracuje, różowo nie jest, ale z drugiej strony nie można mówić, że  beznadziejnie. Życie oddziału psychiatrycznego toczy się swoim torem, przybywają nowi pacjenci, pełni się dyżury i biega (zawsze biega!) na konsultacje na inne oddziały. Samo życie, taka praca. Katarzyna Berenika Miszczuk sama jest z wykształcenia lekarką, więc realia pracy rezydentki nie są jej obce.
Autorce należą się duże brawa za zauważenie jednej  i jak by nie patrzeć, oczywistej - rzeczy: tego, że stare budynki polskich szpitali, takie z przepastnymi piwnicami, z labiryntem korytarzy, wielkimi skrzypiącymi windami i nie zawsze czynnymi żarówkami  mogą stanowić świetną scenerię dla powieści kryminalnych! Właśnie w jednym z takich miejsc, mrocznych i nieprzyjemnych, toczy się akcja książki. Pisarka pochyla się także nad Pragą, barwną dzielnicą Warszawy, wraz z jej nietuzinkowymi mieszkańcami.
Kto wie, czy nie największą atrakcją Obsesji są realia pracy lekarzy, które autorka doskonale potrafiła przenieść do swojej powieści. Znajdziemy tutaj wiele trafnych (i nierzadko zabawnych) spostrzeżeń na temat specyfiki polskiej służby zdrowia, ale też bez nadmiernego narzekania na obecny system. Cenne jest spojrzenie na jego blaski i cienie oczyma lekarki. Poznamy szczegóły pracy lekarza na oddziale szpitalnym (ach, ta niekończąca się biurokracja) oraz lekarza medycyny sądowej. Jest nawet okazja, by zweryfikować stereotyp, że lekarzom psychiatrom w gruncie rzeczy niedaleko do swoich pacjentów
Obsesja jest nadzwyczaj udanym połączeniem kilku gatunków: literatury typu chick-lit (wokół Joanny kręcą się naprawdę atrakcyjni faceci!), historii z życia lekarzy (mają one swoich zwolenników) oraz powieści kryminalnej (motyw morderstwa) z elementami thrillera (czy Joannę dręczy stalker?). Akcja książki poprowadzona została nadzwyczaj przejrzyście, nie ma tu dłużyzn, nadmiaru szczegółów czy fabularnych szaleństw. Są za to w "Obsesji" świetnie umiejscowione fałszywe tropy (red herrings) skutecznie odwracające uwagę od postaci, która w zakończeniu okazuje się przestępcą. Bardzo dobrze skonstruowane są dialogi. Może tylko czuje się niedosyt, że nie wszystko zostało wyjaśnione  ale skoro Obsesja zapowiadana jest jako pierwsza część nowego cyklu, być może autorka pozostawiła je sobie na później. Ten pierwszy tom jest bardzo obiecujący i już teraz czekam na następny z tej serii.
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  Niekonsekwentna miłość

  Joanna Sapa

  Adam Pluszka French Love
  

  
  Na okładce miotełka z szufelką. Angielski tytuł o francuskiej treści. Włoskie, w swym rodowodzie, sonety dedykowane francuskim postmodernistom. Czy mimo takiej niekonsekwencji można jeszcze zakochać się w poetyckim tomiku french love?
Ekstrakt: 40%
[image: French Love]
Ostatnio wpadł mi w ręce, bardzo pozytywnie oceniony przez krytyków, zbiór wierszy Adama Pluszki pt. french love z 2006 roku. Tomik okazał się jednak dużym rozczarowaniem. Początkowo byłam co prawda skłonna  do pewnego stopnia  próbować usprawiedliwiać nieprzejrzystość języka, nadmierne udziwnianie świata przedstawionego oraz wszelkie, jak pisze poeta, przejawy afiliacji, korsarskie syndromy autonomii czy też repliki powtórzenia. Niestety, moja życzliwość nie zniosła próby wierszy. Wierszy, które są  trochę tak jak bezładnie rozrzucone symbole na okładce  nie do końca spójne, by nie powiedzieć: momentami niedorzeczne.
Poeta konstruuje, misterny wydawałoby się, splot utworów dedykowanych największym francuskim postmodernistom, m.in. Bachelardowi, Faucaultowi i Derridzie. Każdy z wybitnych filozofów otrzymuje po trzy wiersze. Każdy z wierszy jest stylizowany (mniej lub bardziej trafnie) na sonet. I każdy, kto czyta  może odnieść wrażenie całkowitego chaosu. Tytuł bowiem, zapisany w języku angielskim (zamiast francuskim, co wydawałoby się bardziej na miejscu), zdaje się zapowiadać miłosną zawartość tomu. Jednak  może poza kilkoma wierszami  większość to po prostu mieszanina licznych (acz nieuzasadnionych) profesjolektów i nadmiernej egzaltacji. Z tej gmatwaniny można wyłowić rękę ześlizgującą się po satynie, uda i policzki oraz ciało lśniące jak ładny obraz. Niestety, wrażenia zmysłowe przytłacza: porządek podobieństwa i ilościowy porządek odpowiedniości zderzony z poczciwą Panią Małgosią, czy  w innym miejscu  kubkiem na popiół i pety.
Nie twierdzę, że wiersze Pluszki pozbawione są jakiegokolwiek sensu. Podmiot mówiący uparcie stara się bowiem wskazywać na rzeczy ważne, niemniej  robi to w sposób trochę banalny, stwierdzając np.: mam się nauczyć łapać za środek. Złoty rzecz jasna. Na koniec pragnę jeszcze dodać, że pomimo wielu niedociągnięć, nieporządku, niezgodności i niedopasowania  nie wypowiem definitywnego Nie!. Będę tylko życzyć sobie, by inne tomy wierszy Pluszki, po jakie zamierzam sięgnąć, nie okazały się takim  jak pisze poeta w jednym z utworów  instrumentarium, z którym, w mojej opinii, nie wiadomo co zrobić.
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  450 stron makabry czyli Baczność! W oczach tego dziecka maluje się eufemizm!

  Jarosław Loretz

  Paweł Leśniak Przed północą
  

  
  Przed północą Pawła Leśniaka to rzeczywiście horror. Choć może nie taki, jak zamyślił sobie autor.
Ekstrakt: 10%
[image: Przed północą]
Ustalmy sobie na początek, że to nie jest książka napisana przez debiutanta. Paweł Leśniak ma na swoim koncie trylogię fantasy o Desmondzie Pearsie: Równowaga, Zachwianie i Chaos. To nie jest też self-publishing. Książka została wydana przez Wydawnictwo Olesiejuk, i to w całkiem sporym nakładzie. Jednak to, co dzieje się w środku, to horror w czystej postaci  tak dosłownie, jak i w przenośni. Przyznam, że mordowałem się z lekturą dobre półtora miesiąca, kawałek po kawałku, strona po stronie, żeby nikt później nie psioczył, że wystawiam niską ocenę nie doczytawszy do ostatniej literki.
Wstęp. Za wstęp niech wystarczy kawałek notki ze skrzydełka (pisownia oryginalna): Autor w swej twórczości porównywany był do mistrza gatunku, Dante Alighieri. O artyście i jego książkach mówiły takie media jak, Telewizja Polska, portale Onet.pl, Wp.pl, Interia.pl, Polska The Times, czy Program Trzeci Polskiego Radia. Gwoli uzupełnienia  wedle stopki drukarskiej książka przeszła tylko korektę. Żadnej redakcji  prócz technicznej  nie było. ŻADNEJ.
Treść. Zgodnie z opisem z okładki opowieść startuje w Zakopanem. Bohaterem jest wampir Raziel, żyjący w jednej z tamtejszych willi w czymś w rodzaju komuny tworzonej przez wampirzą rodzinę. Wszyscy jej członkowie są podlegli Ojcu, czyli wampirowi Danagowi, który ich przemienił. W pewnym momencie bohater jednak zaczyna zadawać zbyt dużo niewygodnych pytań i  co jest już w ogóle abominacją  wchodzi w romans z ludzką kobietą. Tym samym podpisuje na siebie wyrok, szczególnie że jednocześnie podpadł zadurzonej w nim, mieszkającej w tym samym domu wampirzycy. Dzięki pomocy przychylnego mu wampirzego wizytatora z Afryki (?) uchodzi jednak z życiem i rusza do Transylwanii szukać azylu w zamku Draculi. W tym czasie Ojciec zaczyna robić w domu porządki, posługując się nadgniwającymi wampirami z pobliskiego lasu. Z kolei do ataku na prowadzony przez niego dom przymierzają się łowcy, planujący odbić przetrzymywaną tam dziewczynkę, oraz zombie, pragnący zemścić się na wampirach za swoje własne krzywdy.
Psychologia postaci. W przypadku tej powieści jest to określenie puste. Wszyscy tu zachowują się absurdalnie, przeskakując z trybu napalonego nastolatka w tryb mentorski, z tego z kolei w tryb chama ze wsi, by następnie rzucić jedno czy dwa zdania z dystynkcją wykształconego dżentelmena. A potem znowu robić za głupka ze wsi, co to nie ma kultury, nie zna umiaru, a tak w ogóle to nie wie, kim jest, co robi i co się wokół niego dzieje. Czasami bywa to  naturalnie niezamierzenie  zabawne, najczęściej jednak daje mocno w kość, tym bardziej, że autor nie zawsze potrafi w sposób jednoznaczny podać, kto akurat wypowiada daną kwestię. A  przypomnę  wszyscy mówią tak samo. I nie, mimo że jest to Zakopane, NIKT nie mówi gwarą.
Konstrukcja fabuły. Nie będę wnikał w detale, bo nie ma to najmniejszego sensu. Pochylę się tylko nad kwestią wampirów. I zombie. W wampira można przemieniać człowieka  a tak naprawdę mężczyznę, bo na setki wampirów są dosłownie DWIE kobiety  dopiero po jego śmierci, wstrzykując mu z zębów jad. Przy czym można to zrobić dzień po zgonie, tydzień, miesiąc, a nawet i kilkanaście lat. Że ktoś zgnił w międzyczasie? Kto by na takie detale zwracał uwagę. Jak ów jad ma rozejść się po ciele? No cóż Licentia poetica. Jako że wampiry są w tym momencie chodzącymi trupami, mają siną skórę i mętne oczy, a zapewne i ciągnie się za nimi trupi odorek. Jak więc reagują na nich przechodnie wieczorową porą? No nijak. Jak im się patrzy na świat takimi nadgniłymi oczami? Zwyczajnie. Wiem, licentia poetica. Dalej. Zranione wampiry krwawią. Ok. Zranione wampiry się regenerują. Też niby w porządku, bo jest to zgodne z kanonem wampiryzmu. Nie regenerują się tylko zęby, które jak już wypadną, to na amen. Tyle że nawet jeśli jest mowa o tym, iż dopływ krwi tętnicami jest niezbędny do regeneracji, a raz jesteśmy nawet świadkami transfuzji (!), to autor stawia w pewnym momencie sprawę jasno: u wampirów serce NIE BIJE. A co za tym idzie  krew w ich żyłach NIE KRĄŻY. Jak więc mogą w ogóle krwawić? Jak cokolwiek może w nich funkcjonować? I po co żłopią krew, skoro ta nie ma jak dostać się do tkanki? Więcej  tak na co dzień wampiry normalnie wcinają jajecznicę, kanapki czy żłopią herbatę. Żeby nie być głodnym. Ba! Raz na widok suto zastawionego stołu Razielowi zaburczało () w brzuchu, a od unoszącego się wszędzie zapachu pociekła ślinka! Jak możliwe jest to burczenie i ślinka, skoro nadgniłe organy nie działają? Co niby miałoby trawić ten pokarm? No i po cholerę w ogóle wampiry cokolwiek jedzą, skoro oprócz tego muszą jeszcze co parę nocy nasiorbać się krwi? Do czego w takim razie służy im krew, a do czego kromka razowego z mortadelą? Plus wisienka na torcie  otóż wampira można na przykład udusić. Odcinając dopływ tlenu do czego? Zgniłych, niepracujących płuc?
Równie dobre są zombie. To też wampiry, tyle że przemienione z żywych. Ale jeśli wampir przemieniony z gnijącego trupa normalnie myśli i funkcjonuje, to zombie przemieniony z żywego człowieka nie myśli. Jest tępą, wiecznie głodną bestią. Ręce po prostu opadają. A dorzucę, że można tu trafić dodatkowo na wilkołaki i centaury. Powinienem jeszcze poruszyć kwestię wampirzej umiejętności do przechodzenia w stan niematerialny, i to od razu z ubraniem (dzięki temu można przesączać się choćby przez siatkę ogrodzenia), o której to umiejętności autor z biegiem czasu kompletnie zapomina, serwując na przykład zakutego w kajdany, bezsilnie szarpiącego się z żelazem wampira. Ale sobie daruję. Tak samo jak daruję sobie pochylanie się nad problemem znikających tuzinami ludzi, i to w tak małym mieście jak Zakopane. Albo nad kwestią tego, że wampirze ciało nie odbiera bodźców jak ludzkie, więc wrzątek ich nie parzy, choć z kolei wiadomo, że Raziela parzyło () światło latarni, a mróz wydawał się przebijać skórę swoim chłodem. Bo wampiry jak najbardziej marzną i potrzebują dogrzewać się w zimie koksownikami.
Język. No cóż. Po prostu dam przykłady. Te bardziej drastyczne. Oczywiście w pisowni oryginalnej. Heroicznie powstrzymam się od złośliwych komentarzy, bo większość cytatów doskonale sama za siebie świadczy.
s. 30; Ojciec domu, przebiegły, inteligentny, wiekowy wampir, łaja Raziela za brak szacunku:
 Zamilcz, arogancie!  charknął stary.  Jesteś bezmyślnym prostakiem, ty nazwałbyś to chamstwem. Lubię cię, głupcze, choć sam nie wiem dlaczego, ale nie przekraczaj granic, których przekraczać ci nie wolno. Znaj proporcjum. Moja cierpliwość jest ogromna, wiem o tym. Jest tak dlatego, że znam życie. Wiem, co to donkiszoteria i sowizdrzalstwo, a to one przyświecają tobie. Uważaj, azymut, który obierasz, jest zły, możesz spłonąć jak ćma, ale we własnym ogniu, z którego nie uciekniesz. Uważaj!

s. 34; Dalszy ciąg połajanki, tym razem związany z chrobotem za ścianą:
To  dokończył swój wywód Danag, przeszkadzając młodemu wampirowi ciekawsko wpatrywać się w ścianę i poszukiwać za nią potwierdzenia swoich domysłów  będzie twoim hamletowskim dylematem. Rozumiesz? Twoim być albo nie być, bo jak skrewisz, to cię nie będzie. Żadnego powrotu. Nul. Zrobię to z pewną niechęcią, ponieważ, jak mówiłem, polubiłem cię, gnojku, od samego początku, więc tym samym zadam sobie ból. Nie jestem masochistą, lecz czasem trzeba poświęcić to i owo dla wyższych celów, pryncypiów. Najtrudniejsze  to wiedzieć, co jest tym wyższym celem, dla którego wolno coś poświęcić. Coś drogiego. Twoje wybory świadczą o tobie, o tym, kim jesteś, a kim nie. Zrozumiałeś?

s. 61:
Jego milczenie ją irytowało, ale też intrygowało. Nierzadko miała okazję spotkać kogoś takiego jak on.

s. 79:
Zanim skończył mówić, jego mętne, ale wciąż bystre oczy wypatrzyły szczura idącego leniwie w kierunku pułapki na myszy. Raziel zerwał się jak opętany, musiał dotrzeć do gryzonia wcześniej, niż on jej sięgnie. Martwa krew zabiłaby wampira, musiała być świeża, bardzo świeża, żywa, a on musiał się jej napić, i to natychmiast. Raziel bezszelestnie czołgał się po podłodze jak wąż, a szczur zaczął obwąchiwać ser. Nagle wampir odbił się od ziemi jak tygrys i z rykiem rzucił się przed siebie. Wsadził palce w pułapkę, aby nie zabiła gryzonia, zatrzaskując się, a drugą ręką go schwytał. () Nie uwolnił się z pułapki od razu, zamiast tego po prostu wgryzł się w szczura i wyssał z niego krew. To było jego priorytetem. Nie uronił ani kropli. Gdy skończył, oparł się o ścianę i głośno dyszał, jego samopoczucie poprawiało się z sekundy na sekundę. Płyn od razu zaczął regenerować jego organizm.

s. 87:
Młody wampir () był wściekły, ściągnięte brwi i przygryzione usta oddawały emocje, jakie nim teraz targały.

s. 110:
 () A tobie nie za wygodnie?  wyszydził Raziel.

s. 114; Procedura wyszukiwania nadającego się do przemiany w wampira zmarłego:
 Niohu, idź przed siebie, patrz na daty na nagrobkach, bo od tego, czy coś znajdziemy, zależy nasze życie. Przypuszczam, że na nic wartego uwagi nie trafisz, wiem, że w takim wałęsaniu się nie ma krzty sensu, ale spróbuj. Ja dołączę do Mary. Przejrzymy wszystkie nekrologi, może coś znajdziemy. Słuchaj dalej. Potem rozpieprzę drzwi do cmentarnej kaplicy, tam muszą być spisy kwater, sprawa załatwiona. Trafimy do naszego umarlaka jak po sznurku i wykopiemy drania.

s. 126:
W cieniu zauważył wysokiego, szczupłego mężczyznę trzymającego w ręku wiadro pełne wody. Po chwili odłożył on kubeł i podszedł.

s. 130:
 Wiara czyni nas silnymi  bronił się mężczyzna ze spuszczoną głową.

s. 136:
Wampir napawał się jej widokiem. Jego pokerowa twarz stanowiła zbroję, mającą dokładnie zasłonić smutek, jaki towarzyszył mu w tej chwili.

s. 137:
Spieszył się. Truchtem pokonał drogę do samochodu. Chciał jak najszybciej wrócić do domu. Wbiegł po kilku schodkach, wszedł do środka i skierował się prosto do kuchni, tam wyciągnął piwo z lodówki i wypił niemalże jednym haustem. Był zdenerwowany. Napełnił szklankę wodą i poszedł do piwnicy.

s. 138:
Podniósł głowę, aby spojrzeć na Danaga, a ten uderzył jeszcze raz, jednak uchylił się przed pięścią.

s. 190:
Niski wyjął składany scyzoryk z kieszeni spodni, wywinął się spod pachy Damiana i skoczył w stronę Mary z impetem, atakując ja od góry.
 Tu słowo wyjaśnienia  Mara stała na szczycie schodów, a napastnik, notabene karłowatego wzrostu, atakował ją niemal z połowy schodów.
s. 208:
 () Nie lubię się przechwalać, dowiesz się o tym z czasem, ale uprzedzam już teraz  nie jestem głupcem. Zawsze irytowało mnie, gdy idiota stara się być elokwentny. Obiecuję, że o mnie tego nie będziesz mogła powiedzieć.

s. 292:
 () Im szybciej tam dotrzemy, tym krócej będziesz musiał czekać. A czas, jak wiesz, płynie. Raz jest jak górski potok, by po chwili przejść w leniwe dorzecze.

s. 297:
Uchylił drzwi i dostrzegł, że ktoś wybiega z kwadratowego pomieszczenia, a jego nogi wzbijają kurz. Usłyszał odgłos odklejanych od płytek stóp.

s. 303:
Pozwól zatem, że zapytam, przyjmując twoją mikrę

s. 322:
Po godzinnej walce z nudą wampir podniósł się i postrzelał kośćmi karku.

s. 337:
 Jak śmiesz wchodzić tu bez mojej atrybuty!?  warknął.

s. 339:
Wampir odziany w czerwoną koszulę chciał pchnąć w brzuch, ale w ostatniej chwili jego przeciwnik zrobił unik i upadł na podłogę, wbijając mu przy tym nóż w udo. Wampir się wyprostował. Zawył dojmująco. Raziel wykorzystał chwilę jego dekoncentracji i wstał szybko, po czym płynnym ruchem poderżnął mu gardło. Struga krwi, ciepłej, parującej, zatrzymała się dopiero na ścianie. Napastnik szybko dobił oponenta, wbijając ostrze głęboko nad uchem. Gorąca ciecz bryznęła mu na twarz. Słaniający się na nogach strażnik wypuścił głośno powietrze, otwierając szeroko usta, i padł bezwładnie.

s. 354:
 () prawdziwego mężczyznę poznaje się po tym, czy dotrzymuje obietnic  odparł twardo drugi.  A co ty możesz o tym wiedzieć?  Nie twój interes  warknął.

s. 356:
Barman otworzył szeroko usta ze zdziwienia, a Raziel wbił nóż w jego dłoń, przybijając ją do baru. Ten wrzasnął rozdzierająco.

s. 357:
() oparzenia wywołają bardzo silny ból przez stymulację nocyceptorów wiesz, czułych na ból nerwów w skórze, pozwalając ci delektować się każdą topiącą się komórką twojego ciała, nie zapominając o niczym.

s. 404:
Pomimo przerażenia Marlena zachowywała kamienną twarz. Lata przygotowywania się do roli łowcy nauczyły ją udawać emocje.

s. 407:
Dziewczynka ruszyła na niego z szeroko otwartą buzią, w jej oczach malował się eufemizm.

I tym optymistycznym cytatem kończę pulę przykładów. Warto jednak dorzucić, że w powieści Leśniaka zamiast opierać głowę na dłoniach kładzie się dłonie na czole (s. 49), zamiast łapać się za głowę łapie się za czoło (s. 102) lub za włosy (s. 199), zamiast ignorować kogoś okazuje się ignorancję (s. 131), szefowi zamiast autorytetu maleje morale (s. 120), rekonesans robi się wobec kogoś (s. 51), po postawieniu warunków odchodzi się miękkim krokiem (s. 132), okazywanie wyższości to jedyna droga do tego, by dowiedzieć się czegoś więcej (s. 116), zwykłe przypuszczenia, w dodatku banalne, najczęściej okazują się głupie i mylne (s. 192), sklepienia najgłębszych, kamiennych piwnic zamkowych są podtrzymywane przez drewniane filary (s. 295), plany zmywają się jak woda w kiblu (s. 120), szmaty przykłada się do kończyny zakrwawionego kikuta (s. 258), tropienie jest jak szukanie muchy (s. 273), a do tego można zamknąć drzwi przekręcając kłódkę (s. 356) i usłyszeć skowycz duszonego kundla (s. 125).
Jak sobie pomyślę, że miałbym przeczytać wspomnianą na początku trylogię, to przechodzą mnie najprawdziwsze ciarki. Co poniekąd potwierdza kwalifikacje Leśniaka jako autora horrorów. Ja już jednak podziękuję za jakąkolwiek styczność z produktami naszego krajowego Dante Alighieri. Szkoda czasu i nerwów.
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Niewystarczająco dobrzy dorośli

  Anna Nieznaj

  Frances Hodgson Burnett Tajemniczy ogród
  

  
  Tajemniczy ogród podejrzewany o bycie kolejną lekturą szkolną niepasującą do XXI wieku, okazuje się książką nazywającą po imieniu trudne tematy, jak na dzisiejsze standardy wręcz drastyczne.
Ekstrakt: 80%
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Cała historia zaczyna się od opisu zagłady rodziny Brytyjczyków w Indiach, którzy zmarli nagle na cholerę. Służba rozbiegła się w panice, a ocalało tylko dziecko  z tego prostego powodu, że nikomu na nim tak naprawdę nie zależało. Trzeba przyznać, że z punktu widzenia współczesnego czytelnika początek zaiste jak u Hitchcocka, zaś później, jeżeli tylko dobrze się przyjrzeć, jest jeszcze gorzej.
Jednak to już w tych pierwszych scenach, zanim jeszcze przerażony oficer brytyjski, przeszukując wymarłą posiadłość, odnajdzie nieświadomą zagłady otoczenia małą Mary  już wcześniej pada wprost jedno z największych tabu dzisiejszej literatury dziecięcej i rozmów z dziećmi w ogólności: matka Mary po prostu nigdy nie chciała mieć dziecka. Jest to podane jednoznacznie i bez komentarza. Cała książka odnosi się do konsekwencji tego faktu, jednak z jego istnieniem nikt nie dyskutuje.
Jest to podejście, jak mi się wydaje, zasadniczo odmienne od sposobu, w jaki teraz  zaledwie sto lat później, no i oczywiście: na Zachodzie  konstruuje się całą narrację opowiadania dzieciom o świecie. Tymczasem nadal świat jest takim, jakim widzieli go, z całą trzeźwością, dawni autorzy: tylko nie pomijając istnienia faktów, można działać w wyznaczonych nimi realnych granicach.
Oczywiście różnica w rozumieniu pojęć między nami a autorką nie ogranicza się tylko do podejmowania tematu braku matczynej miłości, inaczej też są interpretowane jego skutki. My powiedzielibyśmy, że Mary nie będąc kochaną, nie będąc dla nikogo szczególnie ważną, budzi nasze współczucie. Tymczasem autorka  jakkolwiek przecież fabularnie daje dziecku miłosiernie szansę na wspaniałe ozdrowienie, fizyczne i duchowe  raczej stawia ją w pozycji osoby winnej własnych przywar. Mary jest według niej niezainteresowana ludźmi, przyzwyczajona do rozkazywania, nawet w kwestii urody nieźle jej się obrywa  jakkolwiek i tu kontakt z rześkim powietrzem ojczystego kraju pomaga. Skojarzenie zdrowia z urodą jest zasadniczo zgodne z obecnym poglądem, a warto dodać, że i u Sienkiewicza Nel pozbawiona nadopiekuńczych nianiek odżywa i kwitnie (pominąwszy incydent z febrą-malarią, którego zapewne tak małe i delikatne europejskie dziecko wcześniej po prostu nie przeżyłoby).
Tu nasuwa się wątek choroby młodego lorda, w którego przypadku zawiedli tak naprawdę wszyscy opiekunowie, na każdym szczeblu otaczającej Colina machiny, jaką stał się dwór jego ojca. Zabrakło choćby jednego wystarczająco dobrego dorosłego  poza ubogą sąsiadką, której wpływ miał jednak szansę ujawnić się dopiero na sam koniec, ponieważ przepaść klasowa była wcześniej zbyt głęboka.
Dość jasno autorka mówi swoim młodym czytelnikom, że śmierć matki Colina nastąpiła w efekcie upadku z drzewa oraz narodzin chłopca, co dorosłemu odbiorcy podsuwa wizję dramatycznego przedwczesnego porodu, być może wręcz dosłownie w zamkniętym później ogrodzie. Jednak cała otoczka psychologiczna nie jest cenzurowana w najmniejszym stopniu: również tutaj ojciec po prostu nie chce dziecka. Stało się ono nieuchronnym skutkiem ubocznym jego wielkiej miłości, kończąc ją tragicznie.
Podobnie jak obłąkana żona zamknięta latami na strychu w Dziwnych losach Jane Eyre, mały Colin jest odcięty całkowicie od świata. Tutaj rzekomo na własną prośbę  nie chce, by na niego patrzono  lecz taka władza dana dziecku, nawet arystokratycznemu, wydaje się autorce sytuacją patologiczną. Nie pomógł nikt: ojciec w depresji, zasklepiony w żałobie i własnych kompleksach, agresywnych wobec dziecka (a dziecko przecież wcale nie odziedziczyło po nim niepełnosprawności), stryj-doktor raczej bezmyślny niż cynicznie chcący doprowadzić do śmierci spadkobiercy majątku (choć Colin zna od służby tę drugą, okrutniejszą wersję), służba na wielu, bardzo zhierarchizowanych szczeblach, od pielęgniarki do posługaczy  zbyt mało wykształcona, zbyt wygodna, zbyt uległa władzy, nawet reprezentowanej przez rozhisteryzowanego, przerażonego rzekomo śmiertelną chorobą chłopca.
Oczywiście, że mamy w Tajemniczym ogrodzie też tę całą egzaltację, której można się spodziewać, sięgając po wydaną w cukierkowej okładce stuletnią lekturę szkolną: jest ptaszek, wiosna, młody wieśniak w cudowny sposób oswajający zwierzątka, są dziwaczne rytuały mające przywrócić zdrowie Colinowi (tu jednak chyba autorka dość wyraźnie stawia granicę między tym, co na temat owych ceremonii mówi nam postać, a co ona sama). O dziwo współcześni młodzi czytelnicy te przyrodnicze zachwyty akceptują zaskakująco łatwo, z dobrodziejstwem inwentarza.
Jednak przede wszystkim Tajemniczy ogród to rozdzierający portret psychologiczny źle poprowadzonego w ciężkiej chorobie Colina i ogólniej: opis dwójki zadbanych pod względem fizycznym, mniej lub bardziej poprawnie hodowanych, lecz niekochanych dzieci. Nazwanie tego problemu wprost, bez kluczenia w eufemizmach, pozwala sformułować optymistyczne przesłanie, według którego można się od tych naznaczonych brakiem, emocjonalnym deficytem korzeni odciąć, jak Mary: własnymi decyzjami, czynami, stopniową pracą nad charakterem, oparciem się o życzliwą uwagę i przede wszystkim pomoc innym. Zabrzmiałoby to banalnie, gdyby ocenzurować trudne tło, jednak w tym przypadku, po głębszym zastanowieniu, przynosi nadzieję również dorosłemu czytelnikowi, któremu nie wystarczy symboliczny obraz śpiewającego wiosenne trele rudzika.




Tytuł: Tajemniczy ogród
Tytuł oryginalny: The Secret Garden
Data wydania: 16 marca 2016
Autor: Frances Hodgson Burnett
Przekład: Zbigniew Batko
Wydawca:  Znak
Cykl: Tajemniczy ogród
ISBN: 978-83-240-3931-9
Format: 230s. 125×194mm; oprawa twarda
Cena: 32,90
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CLXXII) grudzień 2017
  




  
  Publicystyka


  Po trzy:Tropem jednorożca

  Beatrycze Nowicka

  
  

  
  O mityczno-baśniowych korzeniach fantasy napisano i powiedziano już bardzo wiele  dziś przedstawiam trzy książki, które do owych korzeni odwołują się nad wyraz wdzięcznie.
Niejedną już recenzję zaczęłam od uwagi na temat tego, jak fantasy czerpie z mitologicznych motywów i kontynuuje tradycję opowieści snutych przez naszych przodków. Myślę, że z tego bierze się znaczna część jej uroku, że ta konwencja zaspokaja potrzebę słuchania o niezwykłych czynach, bohaterach, wojnach, wyprawach, potężnych mocach, rozległych przestrzeniach i wszystkim, co niezwykłe. Oczywiście różni autorzy miewali rozmaite podejścia, zmieniały się także mody. Niektórzy z mitologiczno-baśniowej spuścizny wybierali odpowiadające im elementy i łączyli je w dość dowolny sposób, inni bardziej ściśle trzymali się określonego kręgu kulturowego. Była moda na retelling znanych historii i na postmodernistyczne gry w nawiązania, będące okazją do popisania się erudycją. Wreszcie niejeden autor zapragnął stworzyć swoją własną mitologię i niektórym się to udało. Zabawne, że (proszę wybaczyć mi to uogólnienie) z jednej strony w fantastyce cenimy wyobraźnię twórców, z drugiej zaś lubimy to, co już skądś znamy  a przynajmniej te elementy czy motywy łatwiej wzbudzają w nas emocjonalne zaangażowanie, niż wizje bardziej nowatorskie i tym samym obce.
W ostatniej dekadzie popularnością cieszą się utwory, których fantastyczność bardziej dotyczy sztafażu, obsadzenia w wymyślonym uniwersum, niż głębszej inspiracji spuścizną kulturową. Modne bywają światy o niskim poziomie magii, albo takie, gdzie autorzy pieczołowicie opracowali mechanikę zaklęć (mam wrażenie, że wielu twórców wzięło sobie do serca porady Brandona Sandersona). Nie krytykuję tego  bo wśród tych książek znajdują się godne uznania pozycje. Dziś jednak sięgnę w przeszłość, po utwory przepojone mityczno-baśniowym klimatem i czarujące czytelnika barwnym, obrazowym stylem (zachęcam do przeczytania pełnych recenzji, gdzie znajduje się też sporo cytatów).
Ekstrakt: 80%
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Wybrańcy umierają młodo
Po Zaklęty miecz Poula Andersona sięgnęłam w ramach odhaczania pozycji z kanonu Sapkowskiego. Okładka nie nastrajała pozytywnie, do tego, gdy zaczęłam czytać Skaflok, przybrany syn Imryka zabrzmiał mi jak Szlafrok, przybrany syn Imbryka. Obawiałam się, że przy takim skojarzeniu trudno mi będzie jakkolwiek przejąć się losami bohatera.

A jednak czekała mnie niespodzianka i ta książka napisana przed ponad półwieczem przez autora kojarzącego mi się raczej z SF naprawdę zrobiła na mnie wrażenie. Rodzice Poula Andersona pochodzili ze Skandynawii, a on sam spędził część dzieciństwa w Danii. Nie dziwi więc, że pisarz zdecydował się zaczerpnąć z wierzeń i legend północy (choć nie ograniczył się tylko do nich, wprowadzając na karty swej powieści także bóstwa z innych panteonów  przede wszystkim celtyckiego).
Zaklęty miecz to książka fantasy inna od tych, jakie powstają dzisiaj  krótka i dość zwięzła, choć przy tym spisana językiem odległym od dominującego dziś przezroczystego stylu, podporządkowanego relacjonowaniu wydarzeń. Opis dominuje tu nad dialogiem, nie ma też miejsca na długie rozważania wewnętrzne  postaci zarysowano wyrazistą, lecz oszczędną kreską.
Akcja powieści toczy się w świecie, w którym nieśmiertelni przechadzają się wśród ludzi  na kartach książki pojawiają się nordyccy bogowie, elfy, olbrzymy i trolle. Ale mityczne inspiracje ograniczają się nie tylko do magicznych istot. Sam sposób snucia opowieści (choćby to, że przedstawione zostaje całe życie bohatera), jak i losy Skafloka zostały poprowadzone w duchu dawnych historii o herosach. Pojawiają się charakterystyczne motywy  poplątane intrygi rodowe, nieszczęśliwa miłość, wyprawa za kraj świata, zazdrość, walka i zemsta, a także tytułowy artefakt, który wprawdzie daje posiadaczowi moc, ale i przywodzi do zguby. Wreszcie sama konstrukcja bohatera, jako postaci tragicznej, skazanej przez bóstwa losu na cierpienie, a jednak nie tracącej honoru.
Zaklęty miecz niesie ogromny ładunek nostalgii  oto zmierzch wieku mitów, gdy magia blednie, a bogowie muszą odejść. Ale jest też tu miejsce na pasję życia, intensywność doznań  świat wydaje się prostszy i bardziej jaskrawy.
Kilka miesięcy po lekturze egzemplarza wypożyczonego z biblioteki udało mi się kupić własny w kramiku z używanymi książkami  dziś stanowi cenną pozycję w mojej biblioteczce.
Ekstrakt: 70%
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Bogactwo bogów
Redakcyjny kolega dość krytycznie ocenił Z wody zrodzonego, wytykając amerykańskiemu autorowi fabularną wtórność. Nie mogę z tym polemizować, gdyż istotnie losy bohaterów powieści nie wyróżniają się niczym szczególnym na tle innych książek fantasy, do tego akcja rozwija się dosyć powoli. Mnie jednak dylogia Keyesa przypadła do gustu o wiele bardziej  doceniłam sugestywnie nakreślony świat przedstawiony, ale przede wszystkim wrażenie zrobili na mnie jego bogowie. Autor jest z wykształcenia antropologiem i tworząc swoje uniwersum pełnymi garściami czerpał z własnej wiedzy.

Mało który świat fantasy jest aż tak pełen bóstw, jak ten stworzony przez Keyesa. Nadprzyrodzone istoty zamieszkują tam niemalże każdy skrawek przestrzeni  kamienie, strumienie, lasy, góry i źródła. Ludzie żyją w poczuciu nieustannej obecności bytów nadprzyrodzonych, muszą się też z nimi liczyć, gdyż gniew boga może sprowadzić zagładę na wielu, a jego przychylność przynosi społeczności dobrobyt i szczęście. Stąd liczne rytuały i pieśni, które pomagają układać się z wszechobecnymi mocami. Bardzo spodobały mi się pomysły na poszczególne bóstwa. Wrażenie robi zwłaszcza zaczerpnięta z wielu istniejących wierzeń koncepcja, zgodnie z którą najwyżsi spośród bogów występują w mnogich aspektach, różniących się postacią, ale też i charakterem. Balati, uosabiający siły natury, jest zarówno potężnym panem lasu objawiającym się jako ogromne drzewo lub niedźwiedziopodobny zwierz, jak i Matką Koni, czczoną przez ludy z równin, drapieżną Łowczynią i podstępnym Karakiem. Opisy manifestacji bogów, ich sposobu myślenia i działań stanowiły moje ulubione fragmenty powieści Keyesa. Ciekawie wypadli także szamani, ich możliwości oraz wędrówki do świata duchów.
Dodam też, że przyjemnie czytało mi się opisy miejsc i pogody  od czasu do czasu pojawiały się tam naprawdę udane frazy, a całość przemawiała do wyobraźni.
Ekstrakt: 60%
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Zabierz mnie tam, gdzie wszystko dojrzewa w ogrodzie ze snu
Utwory Patricii McKillip są bardzo charakterystyczne. Uwagę zwraca przede wszystkim kwiecisty styl i nastrojowe, często obfitujące w szczegóły opisy. To właśnie im książki amerykańskiej pisarki zawdzięczają swój wyjątkowy klimat i urok. Niestety, gorzej wypadają bohaterowie, a najwięcej do życzenia pozostawia fabuła. Jeśli chodzi o wyżej podpisaną  początki powieści McKillip urzekały mnie, ale zakończenia pozostawiały z poczuciem niedosytu, a czasem wręcz irytacji. Autorka trylogii o Mistrzu Zagadek z Hed miewa także słabość do moralizowania.

Mimo tego, Czarodziejkę i strażnika darzę sentymentem i od czasu do czasu do niej wracam. Świat przedstawiony tej powieści wydaje się jakby zawieszony w półśnie. Kolejne strony wypełniają malownicze pejzaże i niezwykłe miejsca. Choć bohaterowie od czasu do czasu wspominają o jakimś niebezpieczeństwie, czytelnik ani przez chwilę nie czuje wiszącego nad nimi zagrożenia. Dla niektórych zapewne będzie to istotna wada, jednak mnie lektura tej powieści wprawia w dobry nastrój, rodzaj leniwej błogości  jakby autorka zdawała się mówić odpręż się i podziwiaj widoki, oto zabieram cię na przejażdżkę do krainy cudów.
Najbardziej ze wszystkiego podobają mi się przedstawione na kartach Czarodziejki postaci z legend i baśni ludu głównego bohatera, które nagle wkraczają w jego życie. McKillip udała się tu rzadka sztuka, nie wykorzystała bowiem istot z najbardziej znanych mitologii. Zamiast tego stworzyła własne postaci, które jednak mają siłę oddziaływania archetypów. To oni stanowią najjaśniejsze punkty autorskiej kreacji  zapadają w pamięć i kradną uwagę czytelnika. Bywają niejednoznaczni, lecz nigdy zdecydowanie wrodzy. Pojawiają się na kartach powieści osobiście (czasem w różnych postaciach), ale też w piosenkach, zagadkach i wyliczankach. Zostali nazwani twarzami mocy i tym właśnie są: Ślepa Pani, tkaczka losu, patrząca oczami pawia, Tanecznica o dwukolorowych warkoczach, nawiedzająca sny i zsyłająca przepowiednie, Złoty Król przemierzający niebo w domu z nocy oraz żonglujący gwiazdami Czarnoksiężnik będący zarazem lisem o czerwonych ślepiach i ludzkim cieniu. Mało które postaci fantasy zapamiętałam tak wyraziście.
W roku 1992 McKillip została za tę powieść nominowana do Mythopoeic Award (amerykańska pisarka była niejednokrotnie finalistką i zwyciężczynią tej nagrody)  i słusznie. Wątpię, by Czarodziejka przypadła do gustu szerokiemu gronu czytelników fantasy z uwagi na szczątkową akcję i niesatysfakcjonujący punkt kulminacyjny, jednak czytelnikom obdarzonym specyficzną wrażliwością lektura może dostarczyć sporo przyjemności.
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  Beatrycze Nowicka

  
  

  
  Parafrazując puentę poświęconego Edwardowi Stachurze wiersza jednego z bohaterów dzisiejszego odcinka  może chodziło o kartkę papieru, a może o twoje, moje, nasze życie.
Niektóre kraje słyną ze swojego malarstwa, wielkich powieści, czy architektury. Jeśli chodzi o naszą ojczyznę i jej kulturowe dziedzictwo, uważam, że przede wszystkim powinniśmy być dumni z poezji. Mieliśmy (i wciąż jeszcze mamy kilku) znakomitych poetów. Pech polega na tym, że tę akurat formę sztuki najtrudniej jest zaprezentować światu, choć można i warto przynajmniej próbować.
Ostatnimi laty poezja nie jest tak popularna, jak kiedyś. Szkoła z jej podejściem na zasadzie co poeta miał na myśli i Słowacki wielkim poetą był raczej nie przyczynia się do wzrostu zainteresowania wśród młodych ludzi [bookmark: a1]1). Do tego, jak czasem można się przekonać z luźnych wypowiedzi, niektórzy zdają się sądzić, że liryka to ładne słowa o rzeczach błahych, wzdychania nieszczęśliwie zakochanych, ewentualnie rzeczy tak hermetyczne, że zwykły śmiertelnik ich nie zrozumie. Choć, trzeba przyznać, zdarzają się też różnego rodzaju akcje popularyzujące  od spotkań z autorami, przez czytanie wierszy [bookmark: a2]2), po murale z cytatami i fragmentami. Pamiętam także, jak któregoś dnia odwiedziłam swoją babcię od strony ojczyma i zastałam ciocię czytającą jej Treny. Babcia była pielęgniarką, a ciocia jest krawcową. Po ponad czterystu latach od śmierci córki Jana Kochanowskiego, ktoś sięgnął po jego wiersze i współczuł z powodu jego straty. Tym jest dla mnie poezja  mostem, przerzucanym przez czas i przestrzeń pomiędzy dwojgiem ludzi. Wolę zatem spoglądać w przyszłość z nadzieją na renesans tej gałęzi literatury.
Wiek XX przyniósł dramatyczne wydarzenia, ale też obrodził w poetów. Mamy pełne spektrum formy i treści, rozmaite szkoły i nurty, wreszcie wybitne indywidualności. Wybieranie trzech najlepszych byłoby nie tylko bezsensowne, ale i krzywdzące. Dlatego dziś przedstawiam trzech poetów, którzy są mi szczególnie bliscy (okładki książek, które znajdą się obok fragmentów im poświęconych, to wybory ich wierszy, do sięgnięcia po które szczerze zachęcam). Będzie też trochę wspomnień, mam nadzieję, że nie zawadzą.


[image: Niepokój]
Cierń
Tadeusz Różewicz
Zaczęło się niewinnie  w ósmej klasie przerabialiśmy literaturę współczesną i mogliśmy zgłosić się do przygotowania referatów poświęconych wybranym poetom. Wybrałam dla siebie Tadeusza Różewicza, ponieważ jego wiersze znajdujące się w podręczniku zrobiły na mnie wrażenie. Za odrabianie zadania zabrałam się tak, jak uważam należało  to jest gromadząc kilka tomów dzieł zebranych z zamiarem przeczytania jak największej ilości utworów i wyrobienia sobie na ich temat własnego zdania. Rozpoczęłam lekturę i to było tak, jakby ktoś dał mi w twarz. A potem poprawił i przeczołgał po tłuczonym szkle. Żadne dzieło sztuki w nie wstrząsnęło mną bardziej, ani wcześniej, ani później.
Różewicz miał osiemnaście lat, gdy wybuchła druga wojna światowa. Czytałam jego powojenne wiersze, a z nich bił tak przeraźliwie nagi ból: mam lat dwadzieścia/ jestem mordercą/ jestem narzędziem/ tak ślepym jak miecz w dłoni kata, chciałem być szczurem/ mówiłem wtedy do niej/ chciałabym nie być/ chciałabym zasnąć/ i zbudzić się po wojnie/ mówiła z zamkniętymi oczami, oto matka/nosi łzę nosi łzę/ i pyta dokąd idziesz/ oto ja wykrzywiony błazen/ nagi jak łza/ nie wiem[bookmark: a3]3). Pamiętam, że chciałam nawet pisać list to poety, że świat nie jest, nie może być taki straszny. Choć nie wiedziałam, skąd można by wziąć adres i ostatecznie tego nie zrobiłam. Niektórzy z nas mogą wskazać w swojej przeszłości moment utraty niewinności  dla mnie taką granicą było właśnie poznanie wierszy Różewicza.
W kilku dalszych tomach pojawiła się nadzieja. Poeta układał sobie życie, założył rodzinę, a to przełożyło się na bardziej pozytywny wydźwięk jego wierszy i poematów. Ten etap nie trwał jednak długo. W późniejszych utworach Różewicza powraca ponury nastrój. Autor Kartoteki bywał nazywany nihilistą, ale w jednym z wierszy napisał przecież, że najplastyczniejszym opisem chleba jest opis głodu. Utwory o upadku wartości i pustce wyzierającej spod powierzchni naszego życia są wołaniem o to, by było inaczej. Choć to też nie wszystko  bo przecież pojawiają się wiersze o wartościach najprostszych, takich jak rodzina. Dniu mój jedyny/ co ja zrobiłem/ co ja zrobiłem/ przeszedł minął/ podobny do poprzedniego, a może to nie był dom/ może to zwykła poczekalnia, ręce też można ogrzać o garnuszek/ jeśli na świecie jest już tak zimno/ tak zimno patrzą ludzie/ nawet rodzone dzieci, on z mięsem w zębach ucieka/ biegnę za nim/ krzyczę/ jesteś panem stworzenia/ królem/ i katedrą.
Przyznam, że najbardziej przemawiały do mnie utwory tak gdzieś do tomiku pt. Formy. Wolałam krótkie i treściwe wiersze od długich poematów. Do tego gdzieś Różewicz powiedział, że tak, jak czasem mówi się o pisarzu, że pisze wciąż i wciąż tę samą powieść, tak on w pewien sposób wciąż pisze ten sam wiesz. I od pewnego momentu powtarzalność treści mnie zniechęcała. Dużo też powstało wierszy autotematycznych, a ten akurat aspekt zazwyczaj niewiele mnie interesował. Wreszcie, zdało mi się, że w ostatnich swoich tomikach poeta w pewien sposób przestał nadążać za rzeczywistością, stracił ostrość spojrzenia.
Miażdżąca większość poezji Różewicza została napisana białym wierszem  oczywiście znano go wcześniej, ale to właśnie autor Niepokoju w znacznym stopniu przyczynił się do wzrostu popularności tej formy. Ukuto nawet termin wiersz Różewiczowski. Niektórzy ludzie lekceważą białe wiersze, wychodząc z założenia, że jak nie ma rymów, to już nie poezja, a po drugie  przecież każdy mógłby tak pisać. Och, jakże to złudne! Eleganckim rymem i rytmem można przecież sprawić, że utwór wyda się przynajmniej ładny, wdzięczny, poetycki właśnie. Co zostaje, gdy odrzeć wiersz z tych ozdobników? Nagi rdzeń, gdzie każde słowo musi być absolutnie niezbędne, musi być tym odpowiednim, które wywoła emocjonalną reakcję czytelnika.
Spośród poetów tworzących po wojnie najbardziej popularni wydają się Czesław Miłosz, Wisława Szymborska oraz Zbigniew Herbert. Tadeusz Różewicz pozostaje w ich cieniu. Postać, która wyłania się z dostępnych informacji to zwyczajny człowiek, który wiódł spokojne życie nieco na uboczu i dożył sędziwego wieku 93 lat. Nie powinniśmy o nim zapomnieć.


[image: Poezje]
Nic piękniejszego nad wysokie drzewa
Leopold Staff
Gdybym chciała trzymać się chronologii, powinnam o Leopoldzie Staffie napisać najpierw, urodził się wszak ponad czterdzieści lat wcześniej niż Różewicz. Zdecydowałam się jednak na taki układ nieprzypadkowo  raz, że twórczość autora Snów o potędze lepiej poznałam nieco później, dwa  poezja Różewicza rani, a utwory Staffa jawią się po niej jako uspokojenie.
Kwestia odbioru twórczości poety w środowisku osób zajmujących się literaturą to rzecz osobna. Jeśli jednak oprzeć się na znanych mi podręcznikach szkolnych, Staff został potraktowany po macoszemu. Choć żył i tworzył długo  zmarł w wieku 79 lat i mówi się, że za jego życia przeminęły trzy epoki literackie  zwykle częściej omawia się utwory jego kolegów po piórze. Jeśli Młoda Polska to Tetmajer i Kasprowicz, jeśli dwudziestolecie  Skamandryci i awangarda. Podobnie jako twórców z czasów wojny i powojennych wymienia się przede wszystkim inne nazwiska. Może częściowo wynika to z tego, że Staff niejednokrotnie wpasowywał się w istniejące mody, zamiast samemu pisać manifesty. Nie znaczy to jednak, że jego utworom zabrakło indywidualnej nuty.
Leopold Staff jest mistrzem poetyckiej formy. Odniosłam wrażenie, że jakąkolwiek sobie wybrał, potrafił się nią posłużyć znakomicie  od tradycyjnych gatunków, takich jak sonet, po utwory pisane w duchu poezji lingwistycznej. Większość dzieł spisał wierszem. Cenię sobie urodę jego frazy, kreślone słowami obrazy, elegancję i umiar.
Jeśli chodzi o twórczość Staffa, inaczej niż w przypadku Różewicza, wolę wiersze, które poeta napisał jako dojrzały twórca. Na pamięć nauczyłam się Przedśpiewu, który kojarzy mi się z twórczością Ursuli K. Le Guin. Podoba mi się powracająca często w utworach poety pochwała świata, zwłaszcza piękna natury. Nie jest to przecież postawa głupca, który nie dostrzega zła, a raczej człowieka, który ceni życie mimo wszystko. Wzruszył mnie wiersz z tomu Wiklina wydanego, gdy poeta miał siedemdziesiąt sześć lat; pisał w nim o radości i wyzwaniu, jaki niesie ze sobą każdy nowy dzień. Inny przykład  krótki utwór o tym, jak to zawaliło się to, co zbudowane na piasku, zawaliło się to, co budowane na skale, więc teraz podmiot liryczny zacznie budowę od dymu z komina. Dawno temu widziałam w tym jedynie żart, ale po latach (i z wiedzą, że to już powojenny wiersz) dostrzegam w tych wersach znacznie więcej. Wreszcie  w mej pamięci tłucze się cytat, w którym poeta stwierdza, że gdy przyjdzie śmierć, stanie przed nią nagi i wolny jak świt.
Sam Staff napisał o sobie, że zostanie po nim pusty pokój i małomówna, cicha sława. Byłoby jednak stratą dla nas, gdyby ucichła całkiem.


[image: Elegie, treny, sny]
Jerzyki nad Wawelem
Bronisław Maj
Tym razem już zgodnie z chronologią na koniec zostawiłam sobie poetę urodzonego najpóźniej (w 1953 roku). Tomik Bronisława Maja pt. Światło wpadł w moje ręce zupełnym przypadkiem i bardzo mi się spodobał.
Kiedy jakiś czas później musiałam wyrobić określoną ilość godzin kursu humanistycznego i okazało się, że pan Maj prowadzi na Wydziale Polonistyki kurs poświęcony polskiej poezji po 1968 roku, na tenże kurs się zapisałam. Studentów na wykłady przychodziło mnóstwo  nie tylko spoza jego wydziału, ale też i spoza uczelni. W niewielkiej sali tłok był taki, że wielu siedziało na podłodze. Katedra stała na podwyższeniu w jednym końcu sali i tam także sadowili się słuchacze, wręcz pod nogami wykładowcy. Jedynym pustym kawałkiem podłogi było jakieś pół metra kwadratowego pomiędzy plecami pana Maja a ścianą.
Uczciwie przyznam, że choć wykład uważałam za interesujący, po kilkunastu latach zapomniałam jego treść. Pamiętam, że o sobie i swojej twórczości Maj powiedział bardzo niewiele. Ogólnie zresztą wydał mi się skromnym, życzliwym człowiekiem. Na egzaminie spytał się mnie między innymi, jaki jest mój ulubiony autor z tego okresu  a że nie chciałam się podlizywać, mówiłam o Zagajewskim (którego także cenię). Dopiero, jak już przyszło do wpisywania oceny, wyciągnęłam Elegie, treny, sny z prośbą o autograf. Chyba się ucieszył, podpisał (nawet dorysował kwiatek[bookmark: a4]4)). Zabrałam książkę ze słowami, że jestem szczęśliwa. Odparł na to z ciepłą ironią coś w rodzaju, że niektórym to niewiele potrzeba do szczęścia. Ale ja naprawdę byłam szczęśliwa, tego popołudnia, gdy wracałam Plantami do domu z dobrą oceną w indeksie i autografem w książce. Parę razy później widziałam go w tramwaju i to wydało mi się w pewien sposób zabawne, patrzeć na kogoś, kogo zna się i nie zna zarazem  bo przecież czytało się o jego smutku, strachu, radości, wspomnieniach, obawach, okruchach jego życia.
Wypadałoby jednak wreszcie napisać coś o twórczości. Maj należy do tych poetów, którym wciąż chce się być głosem sumienia, pisać o rzeczach ważkich. Dużo jest także w jego poezji refleksji o przemijaniu, wspomnień, zapisów chwil. Autor Światła pisze o samotności i o tych momentach, kiedy pomiędzy ludźmi pojawia się zrozumienie. Bronisław Maj wypracował sobie własną formę białego wiersza i większość znanych mi utworów napisał właśnie w ten sposób  zaczyna się powoli, potem jednak myśli i obrazy płyną coraz szybciej, spadają lawiną, by zbiec się w wyrazistej, uderzającej puencie.
Poezja jest dla mnie znajdowaniem właściwych słów, a pan Maj potrafi to robić. Mam nadzieję, że kiedyś znów natknę się na kogoś równie dobrego, jednak na razie jest on dla mnie ostatnim. Moja matka ceni sobie Świetlickiego, ja jednak jakoś nie mogę się przekonać.
Po tym wszystkim żal czuję, bo przecież można wiele jeszcze pisać o poetach. O Broniewskim, któremu nie chcą wybaczyć komunistycznych sympatii, a który przecież pisał tak przejmujące wiersze. O zbuntowanym Bursie. O Zagajewskim, Hartwig, Czechowiczu, Barańczaku, Lipskiej (dobra jest, ale Stachurę potraktowała swego czasu niegodziwie), Białoszewskim i wielu, wielu innych. Może kiedyś. Na razie  zachęcam do własnych poszukiwań.

[bookmark: a1t]1) Miałam przynajmniej to szczęście, że mój nauczyciel polskiego z podstawówki nie podchodził do tematu w ten sposób, za co jestem mu wdzięczna.[bookmark: a2t]2) Szczególnie mile wspominam spotkania pt. Transpoetica zorganizowane przez jeden z krakowskich domów kultury  tam akurat czytano poezję z innych stron świata.[bookmark: a3t]3) Przyznam się jeszcze do jednej rzeczy  wiem, że nie powinnam tak robić, ale cytaty powyższe wypisałam z pamięci  jest ich zresztą w mej głowie znacznie więcej, co jasno dowodzi, jak mocno twórczość poety wryła mi się w umysł. Chciałam podać je właśnie takie, jako znak tego, co zostało po latach. Mam w domu kilka tomów dzieł zebranych i spory plik kartek, na których ręcznie przepisałam wiersze z książek, które musiałam zwrócić do biblioteki. Od lat obiecuję sobie, że ponownie do nich zajrzę, ale trochę się boję  i tego, że znowu zabolą, ale trochę tego  co, jeśli nie?[bookmark: a4t]4) Z wyjaśniającym przypisem śliczny kwiatek. Żeby zrozumieć, czemu to zabawne, trzeba by tego kwiatka zobaczyć.
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  Po trzy:I jeszcze jeden tom

  Beatrycze Nowicka

  
  

  
  Dziś w programie powrót na bezpieczniejsze wody  tym razem piszę o godnych uwagi cyklach fantasy, które wzbogaciły tę konwencję o nowe rozwiązania i pomysły.
Wielotomowe serie stały się swego rodzaju znakiem rozpoznawczym fantasy  doszło do tego, że wydaje się ich więcej niż samodzielnych powieści. Co więcej, nawet debiutujący autorzy często zaczynają od razu od cykli. Czasem takie rozwiązanie rzeczywiście cieszy  gdy świat okazał się na tyle barwny i interesujący, że szkoda byłoby zużyć go na jedną książkę, albo kiedy bohaterowie są sympatyczni i chętnie potowarzyszyłoby się im dłużej. Gorzej, jeśli autorzy rozwlekają fabułę niepomiernie, zapełniając setki stron słowną watą. W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych poszczególne tomy cykli liczyły sobie zwykle mniej niż dwieście stron. Obecnie pojedyncze części mają ich średnio po pół tysiąca, a niektórzy autorzy raczą czytelników tysiącstronicowymi cegłami. Szkoda tylko, że zazwyczaj ilość nie przekłada się na jakość, nierzadko też zakończenie nie spełnia oczekiwań. Dziś jednak zamierzam pisać o cyklach, które przypadły mi do gustu i zapisały się w pamięci. Przy czym nie będzie to ani klasyka, ani też te obecnie najpopularniejsze. Co łączy dzisiejsze pozycje  przede wszystkim wyrazistość, interesujące, nowatorskie pomysły oraz istotny z punktu widzenia czytelnika fakt, że wydano je w naszym kraju w całości (po namyśle dodam też, że niestety żaden nie miał szczęścia do przekładu  tragicznie może nie jest, ale te książki zasłużyły na to, by potraktować je poważniej). Na wszelki wypadek uprzedzam, iż poprosiłam, by nietypowo artykuł ten zilustrować okładkami ostatnich tomów przedstawianych cykli.
Ekstrakt: 80%
[image: Rada mniejszości]
Miejska rewolucja
Kiedy kilka lat temu na zakończenie artykułów z serii Kanon ze smoczej jaskini przedstawiłam swoją listę godnych uwagi książek, miałam nadzieję, że za jakiś czas dodam do niej odcinek uzupełniający ją o nowe tytuły. Niestety, do tej pory natrafiłam na ledwie dwie pozycje  jedną być może wartą uwzględnienia (trylogia Marka Lawerencea o Jorgu Ancrathu) oraz drugą na pewno godną zaliczenia do kanonu. Ta druga to czterotomowy cykl Kate Griffin (a właściwie Catherine Webb znanej również jako Claire North) o londyńskim czarnoksiężniku Matthew Swifcie. Jest to najlepsza urban fantasy, jaką zdarzyło mi się czytać. Uważam, że angielska pisarka zrewolucjonizowała tę podkonwencję, choć nie wiem, na ile zaproponowane przez nią rozwiązanie się przyjmie. Chodzi o samą koncepcję miejskiej magii i związanych z nią istot. W znanych mi książkach urban fantasy zwykle magia występuje w opozycji do technologii i współczesności. Elfy, wampiry i czarodzieje przemykają gdzieś opłotkami. U Griffin magia wysnuwa się z samego miasta w jego jak najbardziej nowoczesnej odsłonie. Magowie tego uniwersum tworzą golemy ze śmieci i ożywiają je ulotkami zachęcającymi do segregowania odpadów, malują ożywające murale, składają ofiary z sudoku lub połamanych płyt CD miejskim duchom, tworzą magiczne bariery recytując instrukcje z biletów a to dopiero drobny wycinek pomysłów. Oto świat, gdzie czarnoksiężnicy czerpią moc z miasta, ale jeśli się zapomną, utracą siebie i stopią z metropolią, gdzie driady zamieszkały w latarniach, a dwór elfów wygląda jak skrzyżowanie gromadki bywalców klubów techno z postaciami jak z filmów Miyazakiego. Uwielbiam takie książki-fajerwerki wyobraźni. Do tego warstwa magiczna współgra z drobiazgowo odmalowanym portretem stolicy Wielkiej Brytanii.

Na pochwałę zasługuje też główny bohater  przywrócony do życia młody czarnoksiężnik, którego jaźń stopiła się z wielojaźnią istot, będących rodzajem żywiołaków informacji. Na tle kolegów po fachu z innych powieści Swift wypada oryginalnie. Oto chadzający własnymi drogami typ o aparycji menela, będący zarazem jedną z najpotężniejszych magicznych istot Londynu. Propozycję, by (dla wspólnego dobra oczywiście) w jego głowie umieszczono ducha jego największego wroga, potrafi skwitować słowami kupcie mi KitKata i zróbmy to szybko, zanim dojdę do wniosku, jakie to głupie i się rozmyślę. Matthew staje po stronie żebraków i narkomanów, przedkłada zwykłych ludzi nad interesy elit. Pisząc krótko, im dalej w cykl, tym większą budzi sympatię.
Nie ma jednak róży bez kolców  nawet ja, która lubię ten element autorskiej kreacji, bywałam zmęczona i zniechęcona długimi, obfitującymi w wyliczenia opisami Griffin. Do tego stopnia, że przez pierwsze kilkadziesiąt stron pierwszego tomu zastanawiałam się, czy nie przerwać lektury (być może właśnie z tego powodu cykl nie stał się tak popularny, jak na to, moim zdaniem, zasługuje). Cieszę się, że tego nie zrobiłam, bo na tak dobrą fantasy trafia się rzadko.
Ekstrakt: 70%
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Kontynent w ogniu
Wiem, że o Cieniach pojętnych pisałam już nieraz  recenzowałam kolejne tomy, wspominałam przy okazji Kanonu ze smoczej jaskini oraz innych tekstów publicystycznych (choćby tu), wreszcie poświęciłam tej serii dość długi osobny artykuł. Uznałam jednak, iż warto przypomnieć ją jeszcze raz. Cykl Czajkowskiego jest dosyć obszerny  liczy sobie dziesięć tomów. Co ważne i dość nietypowe, jest to dziesięć tomów wypełnionych po brzegi akcją. Angielski pisarz z rozmachem opisuje wojnę, toczącą się latami na rozległym kontynencie. Równolegle prowadzi wiele wątków i przedstawia losy dziesiątek postaci. Niektóre z nich pojawiają się częściej, inne rzadziej, część z nich (a właściwie większość) ginie, sporo ledwie mignie w tle, co nie znaczy, że wśród nich nie znajdą się takie, które będą miały swoje pięć minut.

Wykreowane na potrzeby cyklu uniwersum jest niezwykle barwne i pojemne  znajdą się tu stare puszcze i trudnodostępne góry zamieszkane przez władające magią rasy, miasta doby rewolucji przemysłowej, totalitarne państwo, a nawet podwodne kopuły na dnie oceanu. Imponuje mi rozmach autorskiej wizji, oryginalne pomysły, wreszcie dyscyplina umysłowa, która pozwoliła autorowi panować nad tak rozległym i różnorodnym uniwersum oraz szeroko zakrojoną fabułą. Czajkowski zderza magię z technologią, historię wojny inspirowanej wielkimi wojnami ubiegłego stulecia splata z wątkami nadnaturalnymi. W kolejnych częściach zabiera czytelnika do rozmaitych zakątków swojego świata, czasami skupiając się na relacjonowaniu wydarzeń na wielką skalę, a czasem poświęcając nawet całe tomy losom wybranych postaci. Duże wrażenie zrobił na mnie sposób, w jaki autor od czasu do czasu pogrywa z oczekiwaniami czytelnika, odmieniając lub wręcz przenicowując typowe schematy fantasy (sam finał zaś finał został rozegrany tak, by określone wydarzenia, dość charakterystyczne dla fantastycznych fabuł, nasycić nowymi znaczeniami).
Owszem, Cienie pojętnych nie są pozbawione wad  początek zwłaszcza wypada mało płynnie, a bohaterowie (niestety przede wszystkim ci pierwszoplanowi) rzadko kiedy budzą w czytelniku silniejsze pozytywne emocje. Niemniej, całość uważam za wartą uwagi i podtrzymuję swoją opinię na temat oryginalności cyklu oraz tego, że wytycza on nowe ścieżki. Czy ktokolwiek nimi podąży, to już inna historia.
Ekstrakt: 70%
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Gdy myśl kształtuje rzeczywistość
Ostatnia z dzisiejszych propozycji jest nieco starsza  Trylogia Zimnego Ognia C. S. Friedman w oryginale ukazała się w latach dziewięćdziesiątych. Na największą pochwałę zasługuje tu warstwa koncepcyjna. Bohaterami powieści są potomkowie kosmicznych osadników, którzy trafili na planetę, gdzie siła zwana fae materializuje myśli, pragnienia i obawy ludzi. Tylko nieliczni potrafią do pewnego stopnia panować nad tą mocą, inni skazani są na jej kaprysy, bowiem większy wpływ na zachowanie fae ma ludzka podświadomość.

Pomysły, które pojawiły się w trylogii Friedman, zostały wykorzystane później przez innych twórców. Mark Lawerence, tworząc świat Rozbitego Imperium również połączył motywy typowe dla fantasy i SF oraz oparł koncepcję magii na umiejętności narzucenia swojej woli i myśli rzeczywistości. Pomysł na to, by umysł kształtował materię wykorzystał także Michael R. Fletcher w powieściach ze Świata Urojeń. Głównym wątkiem pierwszego tomu cyklu uczynił starania ludzi, by wykorzystać tę właściwość w celu stworzenia sobie boga  idea ta pojawiła się wcześniej u Friedman, choć nie stanowiła głównej osi fabularnej.
Wracając jednak do Trylogii  doceniam plastyczne i szczegółowe opisy świata, a zwłaszcza samej fae, jej rodzajów i sposobu działania. Bardzo spodobał mi się też Gerald Tarrant, zwany Łowcą, adept władający mroczną odmianą mocy, który kupił sobie nieśmiertelność, składając w ofierze własną rodzinę i czerpie siłę ze strachu i cierpienia swoich ofiar. Nie jest on jednak antagonistą pozostałych bohaterów pierwszoplanowych, a towarzyszem w wyprawie podjętej przeciwko innym ciemnym siłom. Odniosłam wrażenie, że jak na zamysł wyjściowy, Łowca okazał się za mało mroczny i drapieżny  mimo to jest on postacią intrygującą, niejednoznaczną i zapadającą w pamięć.
Także ten cykl ma wady. Zaliczam do nich przede wszystkim typową fabułę (wyprawa drużyny przeciwko złu na skraju mapy), dłużyzny, mało przekonujących postaci (większość bohaterów drugoplanowych jest dość nijaka), niektóre sceny zbyt przeładowane patosem i powtarzalność pewnych motywów. W ostatecznym rozrachunku jednak zalety przeważyły i trylogia Friedman jest jedną z cieplej wspominanych przeze mnie lektur fantasy.




Tytuł: Rada mniejszości
Tytuł oryginalny: The Minority Council
Data wydania: 30 października 2015
Autor: Kate Griffin
Przekład: Michał Jakuszewski
Wydawca:  MAG
Cykl: Matthew Swift
ISBN: 978-83-7480-608-4
Format: 480s.
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Pieczęć Robaka
Tytuł oryginalny: Seal of the Worm
Data wydania: 14 kwietnia 2015
Autor: Adrian Tchaikovsky
Przekład: Jarosław Rybski
Wydawca:  Rebis
Cykl: Cienie Pojętnych
ISBN: 978-83-7818-679-3
Format: 664s. 132×202mm
Cena: 43,90
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Korona cieni
Tytuł oryginalny: Crown ofShadows
Data wydania: 8 sierpnia 2008
Autor: C.S. Friedman
Przekład: Zbigniew A. Królicki
Wydawca:  MAG
Cykl: Trylogia Zimnego Ognia
ISBN: 978-83-7480-095-2
Format: 424s. 135×205mm
Cena: 35,
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Do księgarni marsz:Grudzień 2017

  Esensja

  
  

  
  Szukaliśmy, szukaliśmy i znaleźliśmy aż trzynaście książek, które ukażą się w grudniu!


W naszym cyklicznym zestawieniu przedstawiamy najciekawsze książkowe premiery nadchodzącego miesiąca. Oczywiście część wyczekiwanych przez nas książek może się później okazać wcale nie tak wspaniała (z czystym sumieniem polecać możemy tylko wznowienia), ale na pewno każda z nich warta jest zainteresowania. Choćby po to, żeby przekonać się, w jakiej formie jest znany pisarz, jak autor poradził sobie z ciekawym/trudnym tematem albo czy książka zasługuje na nadany jej rozgłos.
Niestety, nie możemy zagwarantować terminowości wydawania prezentowanych pozycji. Dokładamy wszelkich starań, aby nasze polecanki pokrywały się z najświeższymi zapowiedziami, ale te lubią się zmieniać (czytaj: opóźniać) z dnia na dzień. Jeśli więc narobiliście sobie smaku, miesiąc mija, a Wasz księgarz wciąż powtarza Jeszcze nie ma!, to listy z pogróżkami prosimy kierować do poszczególnych wydawnictw.
Zapraszamy też do zapoznania się z grudniowymi zapowiedziami w Kulturowskazie.




Nowości


[image: Thorgal: 40 lat  Artbook]
‹Thorgal: 40 lat  Artbook›
Chcecie zgłębić tajniki pracy najsłynniejszego polskiego rysownika komiksów? Oto wyjątkowa szansa. Z okazji czterdziestolecia pojawienia się Thorgala, Egmont wydaje album z niepublikowane rysunki, obrazy, liczne szkice postaci, projekty okładek, plakaty. Rzecz ciekawa nie tylko dla fanów Wikingów.


[image: Purezento]
Joanna Bator
‹Purezento›
Najnowsza ksiażka cenionej pisarki Joanny Bator  rzecz o żałobie i Japonii, podobno przesiąknięta duchem tego odległego kraju. 


[image: Atlas Tolkienowski]
David Day
‹Atlas Tolkienowski›
Coś dla zagorzałych fanów twórczości Tolkiena i stworzonego przezeń uniwersum. Ilustrowana, twardookładkowa książka zawierająca mapy, rysunki, drzewa genealogiczne i informacje o  miejscach, wydarzeniach i postaciach.


[image: Pamiętnik księżniczki]
Carrie Fisher
‹Pamiętnik księżniczki›
To już druga, po Księżniczce po przejściach książka Fisher sięgająca po niesłabnącą popularność Gwiezdnych Wojen. Wydaje się, że dla fanów serii fakt prawdziwości tego pamiętnika będzie drugorzędny wobec ciekawostek, jakie mogą być w nim zawarte.


[image: Nienazwane]
H.P. Lovecraft
‹Nienazwane›
Może kogoś zaskoczy nazwisko H.P. Lovecrafta wśród nowości, ale okazuje się że nie wszystkie jego utwory były już o nas wydane. W kolejnej pozycji z Biblioteki grozy wydawnictwa C&T znajdziecie między innnymi premierowe opowiadanie zatytułowane Ekshumacja.


[image: Morderstwo na starej plebanii]
Jill McGown
‹Morderstwo na starej plebanii›
Trup, wąskie grono podejrzanych i para dociekliwych śledczych czyli powieść Jill McGowan nawiązująca do książki Agaty Christie nie tylko tytułem. Mordestwo na starej plebanii to pozycja dla miłośników klasycznych kryminałów. Dodajmy że jest to drugi tom cyklu z inspektorem Lloydem i sierżant Hill w rolach głównych a pierwszy wydany w Polsce. Być może ma to jakiś związek z terminem wydania i podtytułem Morderstwa, który brzmi Bożonarodzeniowa zagadka.


[image: Smocza straż]
Brandon Mull
‹Smocza straż›
Zgodnie z tytułem cyklu (Baśniobór. Nowe przygody) w Smoczej straży znów spotkamy Kendrę i Setha, bohaterów oryginalnego cyklu, co niewątpliwie ucieszy jego miłośników.


[image: Krzyk morskich ptaków]
Adam Nicolson
‹Krzyk morskich ptaków›
Adam Nicolson, brytyjski przyrodnik, opisuje 10 wybranych przez siebie gatunków morskich ptaków każdemu z nich poświęcając jeden rozdział książki. Sądząc po recenzjach autor opisuje ptasich bohaterów nie zaniedbuując wiedzy zoologicznej, ale też nie ograniczając się do suchych faktów tworząc wciągającą opowieść.


Wznowienia


[image: Paddington. Więcej przygód]
Michael Bond
‹Paddington. Więcej przygód›
Coś dla małych czytelników, którzy polubili sympatycznego misia, trafiającego do pewnej angielskiej rodziny czyli kolejny zbiorowy tomik zawierający ksiązki Paddington na wycieczce, Paddington ma rację oraz Paddington zdaje egzamin.


[image: Żegnaj, laleczko]
Raymond Chandler
‹Żegnaj, laleczko›
Wznowienie jednego z najsłynniejszych kryminałów autorstwa Raymonda Chandlera, drugiej powieści z Philipe Marlowem w rolli głównej. Szuka on zaginionej tancerki rewiowej, oczywiście wplątując się w nieliche kłopoty.


[image: Pani mi mówi niemożliwe]
Marek Grechuta
‹Pani mi mówi niemożliwe›
Wiersze i piosenki Marka Grechuty  czy trzeba dodawać coś więcej? Wielbiciele twórczości piosenkarza na pewno będą zadowoleni. 


[image: Księga dżungli]
Rudyard Kipling
‹Księga dżungli›
Z innych wznowień znanych ksiażek  coś dla młodszych czytelników, czyli Księga dżungli Rudyarda Kiplinga w klasycznym przekładzie Józefa Birkenmajera


[image: Rycerz Siedmiu Królestw]
George R.R. Martin
‹Rycerz Siedmiu Królestw›
Bogato ilustrowany i ekskluzywny egzemplarz trzech opowieści ze świata Gry o tron. Nie jest to jednak, jak sugeruje wydawca, prequel najpopularniejszej sagi fantasy ostatnich lat, co raczej zestaw kilku historii rozgrywających się w tym samym uniwersum. Dla fanów cyklu będzie to z pewnością nie lada okołoświąteczna gratka.


Spadkowicze
Na grudzień przesunęło się wydanie:
	polecanej we wrześniu 2016 roku (!) powieści Lauriego Lee Cydr z Rosie
	polecanych we wrześniu:	powieści Marka Lawrencea Klucz kłamcy
	powieści Dana Simmonsa Olimp


	polecanego w listopadzie wznowienia powieści Richarda Morgana Modyfikowany węgiel






Tytuł: Thorgal: 40 lat  Artbook
Data wydania: 7 grudnia 2017
Przekład: Wojciech Birek
Ilustracje: Grzegorz Rosiński
Wydawca:  Egmont
Cykl: Thorgal
ISBN: 978-83-281-2635-0
Format: 224s. 240×320mm oprawa twarda
Cena: 150,
Gatunek: album / atlas
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Purezento
Data wydania: 29 listopada 2017
Autor: Joanna Bator
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-5027-7
Format: 288s. 144×205mm; oprawa twarda
Cena: 36,90
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Atlas Tolkienowski
Tytuł oryginalny: Tolkien: An Illustrated Atlas
Data wydania: 13 grudnia 2017
Autor: David Day
Przekład: Agnieszka Sylwanowicz
Wydawca:  Zysk i S-ka
ISBN: 978-83-65521-95-8
Format: 272s. 140×210mm; oprawa twarda
Cena: 59,90
Gatunek: album / atlas, fantastyka, leksykon / poradnik
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Pamiętnik księżniczki
Tytuł oryginalny: The Princess Diarist
Data wydania: 6 grudnia 2017
Autor: Carrie Fisher
Przekład: Monika Skowron
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-4246-3
Format: 288s. 135×210mm
Cena: 39,90
Gatunek: biograficzna / wywiad / wspomnienia, non-fiction
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Nienazwane
Tytuł oryginalny: The Unnamable
Data wydania: 6 grudnia 2017
Autor: H.P. Lovecraft
Przekład: Katarzyna Maciejczyk
Wydawca:  C
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  Po trzy:Inne strony świata

  Beatrycze Nowicka

  
  

  
  Tym razem, niestety, tylko po dwa. Fantastyka w odcieniach egzotycznych.
Fantastyka jako konwencja[bookmark: a1]1) wywodzi się z krajów anglosaskich. Drugim ważnym ośrodkiem stał się krąg słowiański. Z uwagi na liczbę powstających utworów i położenie geograficzne, na nasz rynek trafiają przede wszystkim książki tworzone przez autorów z tych właśnie obszarów. Co oczywiście nie oznacza, że w innych częściach świata fantastyka nie powstaje. Zamysł na dzisiejszy odcinek był taki, by zaprezentować tytuły nie tylko egzotyczne z uwagi na świat przedstawiony  czy to wzorowany na odmiennej kulturze, czy też po prostu akcję toczącą się w innym rejonie naszego globu  ale też napisane przez osoby wywodzące się z innych kręgów kulturowych w taki sposób, by te różnice zostały uwypuklone.
Zadanie nie okazało się jednak proste. Przede wszystkim dlatego, że w Polsce ukazuje się bardzo niewiele fantastyki tłumaczonej z języków innych niż angielski i rosyjski. Skoro praktycznie nie wydaje się autorów francuskich, niemieckich, czy hiszpańskich, tym trudniej natrafić na przekłady książek z odleglejszych zakątków globu. Istnieje także drugi problem. Pisarze spoza krajów, w których fantastyka ma relatywnie długą tradycję, często piszą na sposób, który nam wydaje się przestarzały i wtórny  np. odkrywają dla siebie heroic fantasy w najbardziej klasycznym wydaniu w czasie, gdy u Anglosasów panuje moda na grimdark, lub też przedstawiają dobrze nam znane motywy i wątki, jakby były czymś nowym. Z puli znanych mi tytułów wybrałam więc ostatecznie tylko dwie pozycje(z czego jedna nieco naciągana, gdyż autorka jest Amerykanką o nigeryjskich korzeniach), które uznałam za warte polecenia.


Ekstrakt: 70%
[image: Saga o Rubieżach. Tom I]
Opowieść z daleka
Trylogia argentyńskiej pisarki Liliany Bodoc fabularnie wpisuje się w najbardziej klasyczny ze schematów  najkrócej można podsumować ją słowami Indianie kontra Zły Lord. Urok tkwi jednak w sposobie opowiedzenia tej historii i kreacji świata przedstawionego. Żyzne Ziemie, będące głównym miejscem akcji, stanowią odpowiednik obu Ameryk, tak geograficznie, jak i kulturowo (choć w tym drugim przypadku z dość dużym uproszczeniem, gdyż dokładniej zostały opisane trzy zamieszkujące tam ludy).
Bodoc poświęciła wiele uwagi i wysiłku, by przedstawić życie, tradycje i mentalność swoich bohaterów. Nic dziwnego, że trylogia przypadła do gustu Ursuli Le Guin  sporo tutaj opisów dnia codziennego, zwyczajów i rytuałów, w narrację wpleciono także pieśni śpiewane przez bohaterów. Całość odwołuje się bardziej do mitu, czy w niektórych momentach baśni, co akurat dosyć zgrabnie komponuje się z dualistycznym podejściem i brakiem pogłębionych charakterystyk postaci. W Sadze większe znaczenie ma zbiorowość, niż jednostki, choć znajdzie się kilku bohaterów godnych zapamiętania  szczególnie chwalę sobie barwne i przemawiające do wyobraźni sylwetki szamanów oraz księżniczkę Acilę.Ekstrakt: 70%
[image: Saga o Rubieżach. Tom II]

Wszystko powyższe nie miałoby takiej siły oddziaływania, gdyby nie styl autorki. Bodoc pisze wdzięcznie, plastycznie, a przede wszystkim odwołuje się do innej symboliki niż ta, do której przywykliśmy. Zapraszam do lektury pełnych recenzji, w których zamieściłam sporo cytatów (tutaj można znaleźć artykuł poświęcony zbiorczemu wydaniu dwóch pierwszych tomów a tutaj  trzeciemu) w nadziei, że oddadzą one charakter całości i pokażą, na czym polega odmienność stosowanej retoryki i obrazowania.
Trylogia Bodoc nie jest pozycją dla czytelników, którzy oczekują wartkiej akcji, wielowymiarowych postaci i nietypowych rozwiązań fabularnych. Powinna natomiast spodobać się odbiorcom lubiącym szczegółowo nakreślony świat, nieśpieszną narrację i barwny, oryginalny język.


Ekstrakt: 60%
[image: Laguna]
Obcy przybywają do Afryki
Trylogia Liliany Bodoc odwoływała się do klasycznych wzorców narracji, przywodząc na myśl historie opowiadane przez naszych przodków. Laguna Nnedi Okorafor ma zupełnie inną strukturę i charakter. Zbudowana z króciutkich rozdziałów, przedstawiających jedynie wybrane momenty, jest dynamiczna, wyrywkowa, jakby rozedrgana. Tętni energią.
Ponieważ osią fabuły jest lądowanie kosmitów w oceanie niedaleko Lagos, chciałoby się zaklasyfikować tę książkę jako SF. Tyle że Okorafor miesza motywy i konwencje. Na kartach powieści znalazło się miejsce dla lokalnych bóstw i duchów (jak pajęcza boginka, czy żarłoczny duch autostrady), postaci dysponującej iście superbohaterskimi mocami, czy obdarzonej inteligencją ryby. Z przedstawionej czytelnikowi niekompletnej mozaiki scen wyłania się także obraz społeczeństwa, często kreślony z satyrycznym zacięciem.
Mieszanka to zaiste wybuchowa i też pewnie nie każdemu przypadnie do gustu. Jeśli chodzi o mnie, uważam ten miszmasz konwencji i nastrojów za udany. Intryguje i wyróżnia Lagunę na tle innych książek fantastycznych. Podoba mi się też narracja z punktu widzenia odmiennego od stereotypowego postrzegania Czarnego Lądu, jako pełnej nędzy rubieży, gdzie głodne murzyńskie dzieci czekają na pomoc organizacji charytatywnych. Okorafor nie idealizuje Nigerii. Jednak jej bohaterowie są dumni z tego, kim są i postrzegają swój kraj jako walczący o lepsze jutro  pełen wad, ale i perspektyw.

[bookmark: a1t]1) Oczywiście bywają rozmaite definicje i klasyfikacje. Dla porządku wiec dodam, że preferuję definicję węższą, czyli nie te utwory, które zawierają motywy nierealistyczne, a trend wywodzący się od konkretnych pisarzy, czy środowisk (np. w Stanach Zjednoczonych dużą rolę odegrały czasopisma), który rozwinął się w XX wieku.





Tytuł: Saga o Rubieżach. Tom I
Tytuł oryginalny: Los días del Venado. Los días de la Sombra
Data wydania: 16 sierpnia 2012
Autor: Liliana Bodoc
Przekład: Iwona Michałowska-Gabrych
Wydawca:  Prószyński i S-ka
Cykl: Saga o Rubieżach
ISBN: 9788378392675
Format: 125×195mm
Cena: 45,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 24,00zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Saga o Rubieżach. Tom II
Tytuł oryginalny: Los días del fuego
Data wydania: 14 lutego 2013
Autor: Liliana Bodoc
Przekład: Iwona Michałowska-Gabrych
Wydawca:  Prószyński i S-ka
Cykl: Saga o Rubieżach
ISBN: 978-83-7839-451-8
Format: 552s. 125×195mm
Cena: 39,90
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 19,95zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Laguna
Tytuł oryginalny: Lagoon
Data wydania: 4 lutego 2015
Autor: Nnedi Okorafor
Przekład: Anna Studniarek
Wydawca:  MAG
Seria: Uczta Wyobraźni
ISBN: 978-83-7480-569-8
Format: ePub, Mobipocket
Cena: 35,
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Po trzy:Niedocenione

  Beatrycze Nowicka

  
  

  
  Dzisiaj o trzech książkach fantastycznych, które nie zyskały dużej popularności, mimo tego że  moim zdaniem oczywiście  są to pozycje wartościowe i godne uwagi.
Pomimo nieustannych utyskiwań na poziom czytelnictwa w Polsce rokrocznie ukazuje się bardzo dużo tytułów. Dotyczy to oczywiście także fantastyki. Gdy stanąć przed półką w księgarni, aż się w oczach pstrzy od kolorowych okładek  co nie znaczy, że ta obfitość premier przekłada się na obfitość pozycji wartościowych. Bywa i tak, że w natłoku książek można przeoczyć te naprawdę warte lektury.
Wszyscy wiemy, że napisanie czegoś dobrego nie gwarantuje autorowi sukcesu. Dotyczy to zwłaszcza utworów oryginalnych, trudnych do zaszufladkowania, odległych od klasycznych wzorców, czy panujących mód. Dlatego dzisiaj postanowiłam przypomnieć książki, które zrobiły na mnie bardzo dobre wrażenie, a które nie zyskały większej popularności. Nie mając wglądu w dane sprzedaży, swoje typy oparłam na ogólnym wrażeniu  przeczytanych plotkach, na tym, jak głośno było o danym tytule po premierze albo czy zalegał potem na półkach i był oferowany w przecenach.


[image: Akwaforta]
Spojrzyj w twarz sfinksa
(K. J. Bishop, Akwaforta, 80%)
Seria Uczta Wyobraźni w zamierzeniu ma prezentować rzeczy oryginalne i ambitne, nieobliczone na kasowy sukces. Jednak niektóre tytuły radzą sobie o wiele lepiej niż inne  kilka doczekało się kolejnego wydania już poza serią, w kilku kolejnych przypadkach nakład został wyprzedany, a pojedyncze książki pojawiają się na internetowych aukcjach za niemałe ceny. Sądzę, iż większym zainteresowaniem czytelników cieszyły się wydawane w tej serii utwory SF. Drugi, licznie reprezentowany w UW nurt, czyli New Weird, spotkał się z chłodniejszym przyjęciem, chociaż niektórzy autorzy byli regularnie wydawani i czytani. Akwaforta K. J. Bishop  jeśli sądzić ze wzmianek w sieci oraz tego, że egzemplarze powieści dość długo i w dużych ilościach okupowały półki oraz bywały sprzedawane w ramach różnych promocji i przecen - raczej nie zdobyła sobie licznego grona czytelników. Trochę szkoda, choć z drugiej strony jest to utwór, który celuje raczej w wąskie grono odbiorców.
Powieściowy debiut australijskiej plastyczki został nominowany do World Fantasy Award, jednak bardzo daleko mu do typowej fantasy. To rzecz oryginalna, zarówno pod względem kreacji świata, jak i sposobu narracji czy konstrukcji fabuły. Pisarka nie zaoferowała czytelnikowi jasno i wyraźnie nakreślonych wątków czy spójnego uniwersum. Będące miejscem akcji miasto, choć odmalowane w wielu plastycznych opisach, sprawia wrażenie obiektu tylko na poły materialnego, określonego. Stoi na krawędzi przepaści, ale też na krawędzi snu, płynie jak chmury. Bishop w wywiadzie stwierdziła, że bardzo lubi fin de siècle oraz surrealizm  duch obydwu unosi się nad powieścią. Chodzi nie tylko o estetykę, ale też niezwykły, starannie wykreowany klimat i mnóstwo przewijających się przez karty książki symboli. Symbole te nie są w żaden sposób wyjaśniane czy komentowane. Losy bohaterów meandrują, a ktokolwiek spodziewa się rozstrzygnięć, raczej się zawiedzie. Pewne decyzje zostają podjęte, pewne przemiany  dokonane, ale trudno mówić o jasnej wykładni czy domknięciu historii bohaterów. To raczej wycinek ich życia, wcale nie wiadomo, czy najważniejszy albo decydujący.
Na pochwałę zasługuje styl, doskonale pasujący do charakteru całości, oddający ten nierealistyczny nastrój, zamgloną perspektywę. W pamięć zapadają też liczne sceny czy obrazy - to one, a nie wątki poszczególnych bohaterów składają się na całość i w największym stopniu kształtują wrażenia wyniesione z lektury.
Ze swej strony gorąco polecam, zwłaszcza tym, którym znudziła się fantastyka oparta na schematach rodem z poradników Jak napisać bestseller fantasy.
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Przemierz ulice Punktown
(Jeoffrey Thomas Punktown, 80%)
Listy z Hadesu. Punktown Jeffreya Thomasa również zostały wydane w ramach UW i raczej nie wzbudziły dużego zainteresowania. W tym przypadku mam kilka domysłów na temat przyczyn takiego stanu rzeczy. Zapewne i tu swój wpływ miała odmienność konwencji. Brzydka okładka także nie przysłużyła się temu tytułowi. Co więcej, Listy z Hadesu. Punktown to zbiorcze wydanie powieści i zbioru opowiadań, z czego ta pierwsza jest niestety słaba. Rozumiem, że historie z Punktown nie zajmują zbyt wiele miejsca, jednak poprzedzenie ich kiepskimi i mocno kiczowatymi Listami z Hadesu może bardzo skutecznie zniechęcić potencjalnego czytelnika.
Spuśćmy zatem zasłonę milczenia na losy nieszczęśliwego kochanka-samobójcy, który ratuje z opresji piękną demonicę i razem rozpoczynają rewolucję w piekle (kto ciekaw, może zajrzeć do pełnej recenzji) i skupmy się na opowiadaniach z Punktown (dla jasności dodam, że ocena procentowa obok okładki w niniejszym artykule tyczy się wyłącznie ich). Choć metropolia znajduje się na innej planecie, wśród jej mieszkańców znajdzie się sporo obcych, a dostępna technologia jest bardziej zaawansowana od naszej, literackiej kreacji daleko do przejrzystości i spójności kojarzonej z SF, a blisko do wzmiankowanego wyżej New Weird. Sporym atutem całości jest klimat, ponura, duszna atmosfera, od czasu do czasu rozświetlana wątłym promykiem nadziei.
Na największą pochwałę zasługuje jednak wyrazistość wizji, ostrość autorskich pomysłów. Zbiorek zawiera niemal dwadzieścia krótkich utworów. W czasach, gdy przeciętne opowiadanie zajmuje po kilkadziesiąt stron, opowieści z Punktown zwracają uwagę zwięzłością. Uważam, że nie jest łatwo tak pisać, na kilkunastu stronach zawrzeć fabułę, postaci i pomysły, które zapadną w pamięć. Thomasowi się to udało  może nie są te teksty wyrównane pod względem jakości, ale znajdzie się tu wystarczająco dużo naprawdę dobrych. Co więcej, wszystkie razem składają się w mozaikowy obraz tytułowego miasta i jego mieszkańców.
Wątki i pomysły fantastyczne służą tutaj wyjaskrawieniu problemów i dylematów postaci, ale to właśnie ich ludzki wymiar robi największe wrażenie: historia dziewczyny chorej na nieuleczalną chorobę, przywodzącą na myśl raka, portret skrajnie egoistycznego artysty, wycinek z życia ojca kalekiego chłopca, kobiety borykającej się z traumą poprzedniego związku czy przygniecionego ciężarem wspomnień detektywa, odwiedzającego umierającą matkę, albo losy ślepnącego miłośnika książek. Na pochwałę zasługuje to, jak całe fantastyczne rekwizytorium wzmacnia wymowę utworów  bo przecież istniało ryzyko, że wizja Punktown, jego dziwów i perwersji, przyćmi osobisty wymiar poszczególnych historii.


[image: Morrigan]
I pełne zbójców trakty
(Piotr Olszówka Morrigan, 70%)
Jako trzeci dla odmiany przedstawiam zbiór opowiadań rodzimego autora, utrzymanych w typowym, quasi-średniowiecznym sztafażu. Piotr Olszówka (nie mylić z posłem o tym samym imieniu i nazwisku) jest autorem komiksów i książek dla dzieci, grafikiem oraz ilustratorem. Debiutował na łamach Science Fiction pod pseudonimem POL. Po dziesięciu latach od premiery pierwszego z dwóch opublikowanych w czasopiśmie tekstów, ukazał się zbiór pt. Morrigan, mieszczący trzy opowiadania i mikropowieść. Niestety, zbiór przemknął przez księgarskie półki niemalże bez echa.
Także w tym przypadku przyczyn było wiele. Wątpię, by to zależało od autora  ale na pewno długi czas, który minął pomiędzy ukazaniem się opowiadań w SF a premierą książki, zadziałał na niekorzyść. To, że teksty sygnowane były pseudonimem  cóż z tego, że pochodzącym od pierwszych liter imienia i nazwiska  utrudniło potencjalnym czytelnikom skojarzenie, o kogo chodzi. Przez lata zmieniły się też literackie mody, średniowieczne fantasy straciło na popularności. Mało znane wydawnictwo mogło nie budzić zaufania, do tego książka pojawiła się tylko w niektórych księgarniach. Okładka jest cokolwiek myląca, nie odzwierciedla charakteru całości. Tytuł również nie zapada w pamięć. Osobną kwestią był sam dobór tekstów - cztery utwory, z czego jedynie dwa premierowe. Wprawdzie do tych ostatnich zaliczała się bardzo dobra, a zajmująca niemal połowę objętości tomu mikropowieść, ale być może pobieżne spojrzenie na spis treści zniechęcało. Trzeba też powiedzieć, że w Morrigan znalazły się teksty nierówne.
Otwierające zbiór, niemal stustronicowe opowiadanie tytułowe miewa kilka lepszych momentów, ale nie robi dobrego pierwszego wrażenia. Jest przegadane, miejscami czuje się warsztatowe braki, wreszcie nie pasuje do reszty (w pozostałych poziom magii jest znacząco niższy). Drugie z dłuższych opowiadań, Róża i miecz zyskałoby po odchudzeniu, a tak nieco nuży. Nie wymieniłabym jednak zbioru Olszówki w dzisiejszym po trzy, gdybym nie uważała go za godnego uwagi.
A uważam tak ze względu na wspomnianą wyżej mikropowieść Imię ojca oraz znane mi już z SF Jeszcze raz Morrigan. Obydwa (zresztą Róża i miecz też, tyle że tam nie wywarło to na mnie aż takiego wrażenia), oparto na zbliżonej konstrukcji  losy bohaterów zostały zapętlone tak, by doprowadzić do dramatycznego zakończenia. W Imieniu ojca najbardziej przypadły mi do gustu przekonująco nakreślone postaci i relacje pomiędzy nimi. Spośród trójki protagonistów najciekawiej prezentuje się mistrz miecza Raffik-an Saiid. Zastanawiam się, czy nazwać go niejednoznacznym moralnie  być może z naszego punktu widzenia, bo sam Raffik nie zaprząta sobie takimi kwestiami głowy, na bieżąco decyduje, co jest słuszne, a co nie. Ale Imię ojca to także opowieść o zderzeniu kultur  feudalnego królestwa i plemion stepowych nomadów. Spodobało mi się to, jak autor wplótł w fabułę sporo informacji o stylu życia i wartościach wyznawanych przez tych drugich.
Jeszcze raz Morrigan znalazło się na mojej prywatnej liście najlepszych opowiadań z Science Fiction. Jest krótkie i dzięki temu wyraziste, starannie skomponowane. Jego bohaterowie mają swoje racje i swoje winy, a wszystko to pcha ich ku nieuchronnej konfrontacji. Ponure zakończenie na długo zapada w pamięć.
Na koniec, już poza główną trójką, wspomnę jeszcze o Gromowładnym Felixa Gilmana  całkiem niezłej książce fantasy, która masowo zalegała półki tanich księgarń. W tym przypadku przyczyny upatruję w wyjątkowo szpetnej i w dodatku mylącej okładce. Wprowadzała ona w błąd do tego stopnia, że w jednej z recenzji, bodajże Głodnego słońca Wojciecha Zembatego pojawiło się zdanie w stylu ostatnimi czasy autorzy inspirują się kulturą prekolumbijską, czego zagranicznym przykładem jest Gromowładny. Tyle że powieść Gilmana z wierzeniami Majów, Azteków, czy Inków nie ma praktycznie nic wspólnego.
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  Filmy


  Recenzje


  Asgard to nie miejsce

  Agnieszka Achika Szady

  Taika Waititi Thor: Ragnarok
  

  
  mówił Odyn, a mnie w głowie narzucało się: Asgard to stan umysłu. W każdym razie na pewno stan umysłu twórców trzeciej części przygód Thora był zbliżony do stanu umysłu twórców Strażników galaktyki, bo po raz kolejny w Marvel Cinematic Universe pojawiła się komedia. I to dobra!
Ekstrakt: 90%
[image: Thor: Ragnarok]
Oczywiście istnieje spore ryzyko, że widzowie nielubiący Strażników galaktyki nie zaakceptują również Ragnaroku (szczególnie, że filmy o bogu piorunów nie miały zbyt dobrej prasy), ale cóż, nie ma na świecie filmu, który każdemu by się podobał[bookmark: a1]1). Nie każdy żart jest równie udany, jednak żaden z nich nie przyprawił mnie o zażenowanie, jak to często bywa w amerykańskim kinie. Wykorzystane zostały zarówno odzywki (na przykład znane ze zwiastuna To kolega z pracy!), skojarzenia z elementami naszego świata (hostessa z taśmy opowiadająca bohaterowi o planecie Sakaar) jak i sama mimika aktorów  tu brawa zwłaszcza dla Toma Hiddlestona za scenę z oglądaniem igrzysk. Szczególnie podoba mi się postać bodaj najbardziej kontrowersyjna, czyli Korg  skalisty gladiator z delikatnym głosem[bookmark: a2]2) i osobowością. Może to i klasyczny przerywnik komediowy, nie odgrywający żadnej istotnej roli, ale wolę Korga niż głupkowate zwierzątko[bookmark: a3]3) czy robocika. 
Mówiąc o Korgu nie sposób nie zauważyć, że film ma wyjątkowe szczęście do postaci drugoplanowych: Bruce Banner, Walkiria, Skurge, Grandmaster Skurge pojawia się tylko w kilku momentach, ale jest to świetnie zagrana postać, która bardzo zapadła mi w pamięć. Najpierw mięśniak popisujący się przed panienkami, potem człowiek porwany rozwojem wydarzeń i przestraszony swoją rolą (obserwowałam uważnie jego twarz), na koniec cóż, to było narracyjnie w stu procentach do przewidzenia, ale wcale nie jest przez to gorsze. Z kolei Grandmaster kojarzy mi się z sienkiewiczowskim Neronem: ego wielkości Saturna, okres skupienia uwagi na poziomie trzylatka i niemal odruchowo stosowane perwersyjne okrucieństwo. Jeff Goldblum wypadł w tej roli bezkonkurencyjnie. Historia odhulkowanego Bannera wydaje się ciut niewykorzystana, ale nie byłoby na to czasu w filmie, który i tak jest nadziany akcją jak świąteczny makowiec makiem. Nawiasem mówiąc, świetnym pomysłem było niewprowadzanie żadnego wątku romansowego pomimo postaci Walkirii aż proszącej się o schemat kto się czubi, ten się lubi. 
Co oczywiste, porządny film przygodowy powinien mieć porządnego antagonistę  tutaj ta rola jest dyskusyjna. Hela  uważana za płaską i papierową  to postać tak bardzo komiksowa (nawet jak na film oparty przecież w całości na komiksach!), że właściwie nie wyobrażam sobie, jak można by pogłębić jej psychikę. Ona jest swego rodzaj Sauronem: ma zagrażać bohaterom i tyle. Zresztą tak przerysowana pasuje do komediowego wydźwięku filmu. 
No i wreszcie główna postać. Thor w Ragnaroku wyraźnie dojrzewa, co podkreślone jest dzięki skontrastowaniu zabawnego, wręcz parodystycznego początku w jaskini ognistego demona z końcowymi scenami. Nawet zmiany w wyglądzie są istotne, właściwie symboliczne, ale trudno się w to wgłębiać bez zdradzania istotnych zwrotów akcji. Mogę tylko powiedzieć, że fantastycznie sobie poradził, przechytrzając dwie bardzo sprytne osoby. Dodatkowy plus dla scenarzysty: istotną rolę w obu scenach pełnił ten sam przedmiot! 
Pewnym minusem jest według mnie upchnięcie w fabule Doktora Strangea, chociaż rozumiem, że służy to budowaniu spójności między poszczególnymi filmami MCU. Współczuję tylko widzom nie znającym całego cyklu, bo dla nich będzie to jak lizanie cukierka przez papierek: na chwilę pojawia się ciekawa, oryginalna postać i zaraz znika, spełniwszy banalną rolę, którą scenarzysta mógłby rozwiązać na dziesięć innych sposobów. 
Inna rzecz, że Thor się tak uroczo peszy w jego domu Postanowione: jutro idę do kina jeszcze raz.

[bookmark: a1t]1) Z wyjątkiem tego. 
[bookmark: a2t]2) Podkładanym przez reżysera! 
[bookmark: a3t]3)Przed seansem pokazano zwiastun Ostatniego Jedi, z wybitną rolą jakiegoś Pikachu skrzyżowanego z Puszkiem Okruszkiem.
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  Tu potrzebne są rozwiązania systemowe

  Agnieszka Achika Szady

  Zack Snyder Liga Sprawiedliwości
  

  
  Co ma wspólnego Batman z romantyzmem i dlaczego nie pamiętam, z kim walczył w poprzednim filmie? Czyli trochę o Lidze Sprawiedliwości, a trochę o superbohaterach w ogólności.
Ekstrakt: 70%
[image: Liga Sprawiedliwości]
Filmy stanowiące część cyklu zawsze obciążone są porównaniami ze swoim rodzeństwem. Nic zresztą dziwnego, skoro trudno jest je obejrzeć nie znając przynajmniej części poprzednich dzieł. Liga Sprawiedliwości bez Batman vs Superman byłaby kompletnie niezrozumiała w kwestii zachowania pary głównych bohaterów. A w dzisiejszych czasach to właśnie relacjami międzypostaciowymi kino superbohaterskie stoi. Efekty specjalne nie robią już wrażenia, traktujemy je jako coś oczywistego, a co do fabuły cóż, wiadomo, kto w finale będzie górą. 
Liga Sprawiedliwości zaczyna się w sposób przygnębiający, pokazując świat pogrążony w upadku i chaosie po śmierci Supermana, który w istocie jest naszym codziennym światem. Należy dodać, że wybranie jako podkładu muzycznego jednej z bardziej dołujących piosenek Leonarda Cohena było strzałem w dziesiątkę. Nastrój został wykreowany perfekcyjnie. Problem w tym, że tworzy się pęknięcie między początkiem a resztą filmu. Od zupełnie realnych problemów  żebracy, chuligani, włamywacze  nagle przeskakujemy do kompletnie bajkowych cyberdemonów latających niczym osy, oraz przerośniętego gościa, który z sobie tylko znanych powodów chce zrobić z naszą planetą coś niesprecyzowanie złowrogiego. Z jednej strony prawidłowo: cała idea istnienia Supermana opiera się na bronieniu Ziemi (w wolnych chwilach gasi pożary w fabryce oraz zastępuje elementy uszkodzonego mostu). Z drugiej  wykorzystanie prawdziwych sytuacji wydaje mi się jakieś nie w porządku. I nie zgadzam się z Naczelnym, który w swojej recenzji uznał, że twórcy cofnęli się przed wyraźniejszym nawiązaniem do bieżących spraw. Wyszłoby z tego co najwyżej pomieszanie dwóch porządków. Faceci w pelerynach mogą walczyć z kosmitami czy szalonymi naukowcami, ale prawdziwe życie wymaga likwidowania przyczyn, nie tylko skutków. Liga Sprawiedliwości mogłaby zapewne wyłapać kiboli demolujących miasto po udanym meczu (albo nieudanym, nie wiem, czy to ma znaczenie) i powiązanych w pęczki dostarczyć na komisariat, jednak żaden bohater nie zapobiegnie dalszemu występowaniu podobnych zjawisk. Ludzie, kraje, rządy muszą to zrobić sami, z trudem i stopniowo. Można powiedzieć  romantyzm kontra pozytywizm. 
Na dodatek zbyt intensywne włączanie do filmu scen, jakie  przy odrobinie pecha  możemy zobaczyć we własnym mieście, utrudnia zawieszenie niewiary, tak potrzebne w kinie przygodowym, a już szczególnie fantastycznym. Antagonista, z samego założenia mocno kiczowaty, zaczyna wyglądać jeszcze bardziej niepoważnie. Steppenwolf? Przekształcenie planety? Serio? Hej, Clark, Bruce, może byście wzięli się za tych drani, którzy znowu zdemolowali nasz przystanek autobusowy? 
[image: W wolnych chwilach zastępuje elementy uszkodzonego mostu]
W wolnych chwilach zastępuje elementy uszkodzonego mostu
Zresztą bardzo możliwe, że i bez pomieszania porządku boskiego z ludzkim Steppenwolf nie byłby interesującą postacią. Dwa powody: po pierwsze, działa na zasadzie bo tak. Po drugie, o wiele więcej napięcia dramatycznego miało ujęcie, gdzie zdezorientowany Superman patrzy na Ligę jak na potencjalnych wrogów. To były emocje! Z rozwleczonego, utopionego w patosie Batman vs Superman wrażenie zrobiło na mnie właśnie starcie charakterów i światopoglądów tytułowych bohaterów, zaś głównego złego nawet nie pamiętam. Podobnie z Ligą Sprawiedliwości (komu oni wymierzają sprawiedliwość, tak w ogóle?): na dłużej z pewnością zapamiętam scenę po wskrzeszeniu oraz znakomicie zagrany strach nastoletniego Flasha przed prawdziwą walką. Może w superbohaterach kochamy właśnie ich ludzki pierwiastek?




Tytuł: Liga Sprawiedliwości
Tytuł oryginalny: Justice League
Dystrybutor:  Warner Bros
Data premiery: 17 listopada 2017
Reżyseria: Zack Snyder
Zdjęcia: Fabian Wagner
Scenariusz: Chris Terrio, Joss Whedon
Obsada: Gal Gadot, Robin Wright, Jason Momoa, Connie Nielsen, Amy Adams, Ben Affleck, Ezra Miller, Amber Heard
Muzyka: Danny Elfman
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 121 min
Gatunek: akcja, fantasy, przygodowy
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Hercules Poirot w szarej strefie moralności

  Konrad Wągrowski

  Kenneth Branagh Morderstwo w Orient Expressie
  

  
  Kenneth Branagh sięga znów po klasyczną opowieść kryminalną, by przybliżyć ją widzom, którzy mogą nie znać ani książki Agathy Christie ani wersji filmowej z 1974 roku, ale decydujące jest chyba to, że powrót do Orient Expressu jemu samemu sprawia wyraźną przyjemność.
Ekstrakt: 60%
[image: Morderstwo w Orient Expressie]
Jaki jest sens, by kręcić po raz kolejny ekranizację powieści kryminalnej, której konkluzję znają wszyscy, jeśli nie z samej książki, to przynajmniej z głośnej ekranizacji z gwiazdorską obsadą z 1974 r? Krótko mówiąc  po co nam kryminał, skoro wiemy, kto zabił? Cóż, powody mogą być co najmniej trzy. Pierwszy  odejście od książkowej fabuły, inne od oczekiwanego rozwiązanie tajemnicy. Drugi  chęć przybliżenia dzieła młodszej widowni, która niekoniecznie musi znać klasykę. Trzeci  skoncentrowanie się na czymś innym niż kryminalna zagadka. 
W przypadku filmu Kennetha Branagha w grę wyraźnie wchodzi powód drugi i trzeci. Plejada głośnych aktorów ma zachęcić widzów do odwiedzenia kina  starsze pokolenie ma Judi Dench i Dereka Jacobiego, pokolenie średnie odnajdzie tu Penelope Cruz, Willema Dafoe i Michelle Pfeiffer, z kolei dla młodszych będzie to może już nie tak młody, ale jednoznacznie kojarzący się z Piratami z Karaibów Johnny Depp, Daisy Ridley czyli Rey z Przebudzenia Mocy (występująca tu w całkiem udanej roli, udowadniającej, że jej kariera poza Gwiezdnymi wojnami ma rację bytu), a także dający głos bałwanowi Olafowi z Krainy Lodu w wersji oryginalnej Josh Gad. Ekipę spaja sam Kenneth Branagh, który obsadza siebie w bardziej niż dotychczas refleksyjnym wizerunku Herculesa Poirot (z jeszcze bardziej wyszukanym wąsem niż w poprzednich filmowych wcieleniach detektywa). Każdy z aktorów daje solidny, wyrazisty występ, choć nie ma tu ról jakoś mocno wybijających się ponad przeciętność. Nazwiska mogą więc widza do kina ściągnąć, ale nie pozostawią go w zachwycie.
Do tego dochodzi trzecia przyczyna kręcenia remakeu, którą podzielić należy jeszcze na dwa aspekty. Po pierwsze  nowy Orient Express jest polem do popisu dla wizualnej wyobraźni Kennetha Branagha, a właściwie może bardziej dla jego stałego operatora Harisa Zambarloukosa. Wnętrza legendarnego pociągu, podróż przez bałkańskie góry, sceneria stojącego na moście pociągu zasypanego śniegiem  to wszystko jest wycyzelowane, efektowne i oglądanie tego musi sprawiać przyjemność. Branagh pozwala swym bohaterom opuszczać pociąg, co może nie służy właściwej dla pierwowzoru jedności miejsca akcji (która dobrze sprawdza się w budowaniu napięcia), ale ładnie pozwala wygrywać pejzaże i cieszące oko widza malarskie wręcz kadry. Drugim aspektem będzie to, o czym mówił sam Branagh w wywiadach  że w książce Agathy Christie dojrzał nie tyle historię kryminalną, ile opowieść egzystencjalną. Jego film stara się nie byc jedynie zagadką kto zabił, stara się mówić także o tym, jak burzy się świat Herculesa Poirot, do tej funkcjonującego w postrzeganiu wszystkiego zero-jedynkowo (zbrodnia  uczciwość, łotrostwo  szlachetność), który przekonuje się, że istnieją sytuacje, które nie są tak łatwe do oceny, i w których on sam nie będzie potrafił podejmować decyzji w pełni zgodnych ze swoim sumieniem.
Najmniej w tym wszystkim jest odchodzenia od fabuły pierwowzoru. Branagh nie próbuje filmu uaktualniać, dostosowywać opowieść do naszych czasów. Jego historia jest tak samo melodramatyczna jak u Agathy Christie, fascynacji którą reżyser ukrywać nie próbuje. Wszystko to czyni z Morderstwa w Orient Expresie dzieło lekko niedzisiejsze, nieco sentymentalne, odrobinę nostalgiczne  być może tak właśnie zresztą powinno być w opowieściach o słynnym pociągu, który pobudza wyobraźnię nie mniej niż Titanic. Tak czy inaczej powstał film elegancki, wizualnie atrakcyjny, ale niespecjalnie emocjonujący.
Film obejrzany na festiwalu Camerimage 2017.




Tytuł: Morderstwo w Orient Expressie
Tytuł oryginalny: Murder on the Orient Express
Dystrybutor:  Imperial CinePix
Data premiery: 24 listopada 2017
Reżyseria: Kenneth Branagh
Zdjęcia: Haris Zambarloukos
Scenariusz: Agata Christie
Obsada: Kenneth Branagh, Michelle Pfeiffer, Daisy Ridley, Willem Dafoe, Penélope Cruz, Marwan Kenzari, Josh Gad
Muzyka: Patrick Doyle
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Malta, USA
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat, kryminał
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Duch Ameryki a kwestia rasowa

  Jarosław Robak

  Raoul Peck Nie jestem twoim murzynem
  

  
  Dziś trafił na nasze ekrany znakomity dokument Nie jestem twoim Murzynem, który recenzowaliśmy przy okazji relacji z festiwalu American Film Festival 2017.
Ekstrakt: 80%
[image: Nie jestem twoim murzynem]
Amerykański pisarz James Baldwin pod koniec lat sześćdziesiątych XX wieku planował napisać książkę o trzech wybitnych postaciach walczących z dyskryminacją rasową w USA: Medgarze Eversie, Malcolmie X i Martinie Lutherze Kingu. Z książki powstało jednak tylko trzydzieści stron  które, podobnie jak inne teksty Baldwina, a także wywiady telewizyjne, wykłady, a także dziesiątki filmów i piosenek, cytuje Raoul Peck w swoim dokumencie.
Nie jestem twoim Murzynem to nie jest film biograficzny o samym Baldwinie  nie poznamy zbyt wielu faktów z życia pisarza, co do niektórych poczynione zaś zostaną jedynie aluzje. Nie jest to też film o ruchu praw obywatelskich  a przynajmniej nie tylko, ponieważ perspektywa, którą przyjmuje reżyser, znacznie wykracza poza lata sześćdziesiąte: obejmuje od czasów praw Jima Crowea po niedawne zamieszki w Ferguson i ruch Black Lives Matter; na ścieżce dźwiękowej słyszymy bluesy Buddy Guya, jak również utwór Kendricka Lamara. Ponadto reżysera (a także Baldwina), mniej niż kwestia równych praw czy formalnych zakazów dyskryminacji, bardziej interesuje duch Ameryki  tak długo, jak Amerykanie nie dojdą z nim do ładu, tak długo kwestia rasowa wciąż będzie palącym problemem. 
Film przygląda się choćby wizerunkowi Afroamerykanów w kulturze masowej: m.in. zwraca uwagę na dwuznaczność hollywoodzkich ról Sidneya Poitiera, które rzekomo miały być dowodem otwartości i zmian w społeczeństwie, ale dla wielu czarnych oznaczały jedynie listek figowy i wtłoczenie w schematy, na które łaskawie pozwalała większość. Obnaża też hipokryzję białych  także tych liberalnych  elit, które często nie potrafiły zdobyć się na symboliczne gesty wsparcia dla prześladowanych mniejszości. Rewelacyjne są fragmenty telewizyjnego show Dicka Cavetta, gdy prowadzący program bez zająknięcia rzuca na wizji słowo negro. Które zresztą, zdaniem Baldwina, oznaczało nie prawdziwych ludzi, ale podszytą irracjonalnym lękiem fantazję, którą biała większość wytworzyła sobie na temat czarnych. Podobnie ciekawych, odświeżających, gorzkich, i wciąż niestety aktualnych spostrzeżeń jest w Nie jestem twoim Murzynem znacznie więcej  a sprawność, w jaki ten bogaty, głęboko humanistyczny przekaz pomieszczono w trwającym ledwie półtorej godziny filmie dokumentalnym, budzi wielki szacunek.




Tytuł: Nie jestem twoim murzynem
Tytuł oryginalny: I Am Not Your Negro
Dystrybutor:  Against Gravity
Data premiery: 1 grudnia 2017
Reżyseria: Raoul Peck
Zdjęcia: Henry Adebonojo, Bill Ross IV, Turner Ross
Scenariusz: James Baldwin, Raoul Peck
Obsada: Samuel L. Jackson, James Baldwin, Harry Belafonte, Marlon Brando, George W. Bush, Dick Cavett, Ray Charles, Gary Cooper
Muzyka: Alexei Aigui
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 93 min
Gatunek: dokument
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Zdążyć przed Amerykanami

  Sebastian Chosiński

  Klim Szypienko Salut 7
  

  
  W ostatnich latach nastąpił w Rosji prawdziwy wysyp filmów o podboju kosmosu. Co ciekawe, wszystkie dotyczą epoki Związku Radzieckiego, co w pewnym sensie potwierdza teorię, że po upadku Kraju Rad w tej dziedzinie ojczyzna Władimira Putina niczego szczególnego już nie dokonała. Salut 7 Klima Szypienki opowiada o rzeczywistych, bardzo dramatycznych wydarzeniach, jakie miały miejsce w 1985 roku, i jest swoistą odpowiedzią na Apollo 13 Rona Howarda.
Ekstrakt: 70%
[image: Salut 7]
Zaczęło się dokładnie przed dekadą  od pierwszej części dylogii Jurija Kary poświęconej twórcy współczesnej radzieckiej kosmonautyki i jednocześnie konstruktorowi rakiet kosmicznych Siergiejowi Korolowowi; dokończeniem tej biograficznej opowieści był, mający premierę przed dwoma laty, Główny. Obok nich powstały natomiast takie obrazy, jak Gagarin. Pierwszy w kosmosie (2013) czy Czas pionierów (2017). Można też przywołać dramat psychologiczny Aleksieja Germana młodszego Papierowy żołnierz (2008), choć akurat ten film prezentował znacznie mniej bohaterską wizję, niż pozostałe z wymienionych. Gdzie na tej osi lokuje się dzieło najnowsze i zdecydowanie najdroższe, czyli gorący jeszcze Salut 7? Gdzieś pośrodku. Bliżej mu bowiem do superbohaterskich (nie w kontekście ekranizacji komiksów) dzieł reżyserów amerykańskich, aniżeli utrzymanych w stylistyce charakterystycznej dla produkcji radzieckich obrazów Kary.
Pomysłodawcą nakręcenia filmu był Aleksiej Samoliotow, scenarzysta wielu filmów dokumentalnych o radzieckiej kosmonautyce. On rzucił hasło i on prawdopodobnie wskazał główne kierunki prac nad scenariuszem, ale fizycznie robili to już inni. W zasadzie  cały sztab ludzi, w tym między innymi współpracujący ze sobą już od paru lat duet Aleksiej Czupow i Natalia Mierkułowa (Miejsca intymne, Gogol. Początek) oraz gruziński reżyser Bakur Bakuradze (twórca wysoko ocenionego przed laty i nawet wydanego w Polsce na DVD Szultesa). Reżyserię powierzono natomiast  urodzonemu w Moskwie w 1983 roku  Klim(ent)owi Aleksiejewiczowi Szypience, który jako szesnastolatek wyjechał do Stanów Zjednoczonych, aby w Los Angeles ukończyć studia producenckie i aktorskie. Po powrocie do ojczyzny załapał się do pracy w telewizji. Szybko jednak przerzucił się, w dużej mierze dzięki wsparciu swego ojca (blisko związanego z kinematografią) na reżyserię.
Szypienko zaczął swoją karierę bardzo tradycyjnie  od realizacji krótkometrażówek. Tak powstały dramaty Biała noc (2006), oparty na opowiadaniu Wzgórza jak białe słonie Ernesta Hemingwaya Nocny ekspres (2006) oraz Pod latarnią (2009). Szybko jednak przerzucił się na pełny metraż. Najpierw zrealizował dwa kryminały: Bez przebaczenia (2008) i Kim jestem? (2010), by potem zająć się trochę lżejszą tematyką, czego dowodziły komedia romantyczna Kocha  nie kocha (2014) oraz obyczajowe Jak zarobić milion (2015). Salut 7 to jego piąte dzieło nakręcone z myślą o dużym ekranie. Dostał na nie niebagatelne środki  400 milionów rubli. Przygotowania trwały osiem miesięcy, okres zdjęciowy natomiast  83 dni. Zdjęcia powstawały w Petersburgu (gdzie w specjalnym hangarze wybudowano stację kosmiczną), Moskwie oraz w Stanach Zjednoczonych. Premiera miała miejsce na amerykańskim festiwalu Fantastic Fest we wrześniu tego roku; do Rosji Salut 7 trafił niespełna miesiąc później i w ciągu zaledwie sześciu tygodni zarobił 13 milionów dolarów (co dało ponad 760 milionów rubli).
Główną osią fabularną filmu jest przeprowadzona latem 1985 roku (od czerwca do września) misja ratunkowa Sojuza 13, której celem było ocalenie przed zniszczeniem stacji kosmicznej Salut 7. By dramatyczne wydarzenia przedstawić w formie jak najbliższej prawdy, konsultantami obrazu Szypienki byli uczestnicy pamiętnej misji: Władimir Dżanibekow (któremu zmieniono nazwisko na Fiodorow) oraz Wiktor Sawinych (na ekranie: Aliochin). Co takiego się wówczas stało? 7 marca 1985 rok zanikł kontakt radiowy ze stacją, nad którą tym samym Rosjanie stracili kontrolę. Pojawiło się zagrożenie, że Salut 7 spadnie na Ziemię  i to, co najgorsze, na terytorium wrogich Stanów Zjednoczonych. Gdyby do tego doszło, rywale w walce o panowanie w przestrzeni kosmicznej poznaliby budowę strategicznego obiektu radzieckiego. Jakby tego było mało, NASA szykowała się właśnie do wystrzelenia kolejnego promu Challenger, realna stała się więc groźba przejęcia obiektu przez Amerykanów w całości. Nie ma się więc co dziwić, że na Kremlu wybuchła panika. Rozważano nawet opcję zestrzelenia Saluta  bez względu na koszty ludzkie i skutki, jakie mogłoby to wywrzeć w Kosmosie. To była jednak ostateczność.
Obraz Szypienki zaczyna się jednak od epizodu wcześniejszego o rok (również prawdziwego), kiedy to Fiodorow podczas prac remontowych wykonywanych w przestrzeni kosmicznej ratuje życie swojej koleżance Swietłanie. Wiele go to kosztuje psychicznie; w efekcie po powrocie na Ziemię zostaje odsunięty od lotów i poddany leczeniu. Trudno znosi przymusowe uziemienie, które nie wiadomo jak długo by trwało, gdyby nie awaria Saluta. Jako że Fiodorow zna dobrze stację, zapada decyzja, aby wysłać na nią właśnie jego. Choć wcale nie jest pierwszym i oczywistym wyborem. Tyle że inni kosmonauci nie radzą sobie na testach z zadaniami, jakie trzeba będzie wykonać. A czas nagli. Wraz z Władimirem rusza  jako inżynier pokładowy  Wiktor Aliochin, którego żona Lilija znajduje się w zaawansowanej ciąży. Mimo to podejmuje ryzyko. Bo czegóż się nie robi dla socjalistycznej ojczyzny?! Obraz Klima Szypienki jest  jeśli wierzyć oficjalnym źródłom  wierną rekonstrukcją przebiegu misji ratunkowej, przedstawioną zresztą na ekranie ze swadą i odpowiednim dramatyzmem, chociaż nie bez uniżoności (jak najbardziej zasłużonej) wobec bohaterów wydarzeń.
Dramaturgicznie Salut 7 zdaje się być rosyjską odpowiedzią na Apollo 13 Rona Howarda. Podobna jest nie tylko trzymająca w napięciu fabuła, ale też ogólny wydźwięk. Nie brakuje też charakterystycznej dla podobnych produkcji  nieważne zachodnich czy wschodnich  dozy patetyzmu. Najważniejsze jednak, że trzyma poziom, nie spłaszcza przesłania, cechuje się bardzo dobrym aktorstwem i świetnymi  ale do tego Rosjanie zdążyli nas już przecież przyzwyczaić  efektami specjalnymi (sceny w kosmosie prezentują się naprawdę bardzo realistycznie). Na plan pierwszy wybija się postać Fiodorowa, ale z biegiem czasu Aliochin zajmuje obok niego równorzędne miejsce  zwłaszcza od chwili, gdy ulega wypadkowi w trakcie prac naprawczych w stacji kosmicznej. Jedyne, co spokojnie reżyser i producenci mogliby wyciąć bez obaw o utratę jakości, to spotkanie z załogą amerykańskiego Challengera, które może i miało być wzruszające, ale wypadło raczej komicznie. Nie przekonuje też stylistycznie rozchwiana ścieżka dźwiękowa (wykorzystano w niej kompozycje aż czterech autorów), z której i tak zapamiętuje się tylko jeden fragment  nieśmiertelną piosenkę zespołu Земляне Трава у дома.
Główną rolę, czyli kapitana Sojuza 13 Fiodorowa, producenci filmu powierzyli cenionemu Władimirowi Wdowiczenkowowi (Taras Bulba, Lewiatan, Do wynajęcia dom z wszystkimi niedogodnościami); w Aliochina wcielił się wciąż jeszcze budujący swoją pozycję na rodzimym rynku Paweł Dieriewianko (Twierdza brzeska, Krwawa hrabina Batory). Na drugim planie pojawili się natomiast między innymi: Aleksandr Samojlenko (Zeszłego lata w Czulimsku) jako nadzorujący lot Sojuza Walerij Szubin; Maria Mironowa (Trzęsienie ziemi) w roli Niny, żony Fiodorowa; Liubow Aksionowa (Strażnicy nocy) jako Lilija Aliochina, małżonka Wiktora; Oksana Fandera (Dolina róż) w roli byłej kosmonautki Swietłany Łazariewej; wreszcie Witalij Chajew (Lodołamacz), którego postać pozostaje anonimowa, choć oczywiście można się domyśleć, że jest to wysoko postawiony działacz partyjny. Za zdjęcia kosmiczne odpowiada Siergiej Astachow (Metro, Rozwód na własne życzenie), a za naziemne  Iwan Burłakow (Żyć, Narzeczona).




Tytuł: Salut 7
Tytuł oryginalny: Салют-7
Reżyseria: Klim Szypienko
Zdjęcia: Siergiej Astachow, Iwan Burłakow, Kirył Bobrow
Scenariusz: Aleksiej Samoliotow, Aleksiej Czupow, Natalia Mierkułowa, Klim Szypienko, Bakur Bakuradze
Obsada: Władimir Wdowiczenkow, Paweł Dieriewianko, Aleksandr Samojlenko, Witalij Chajew, Maria Mironowa, Oksana Fandera, Liubow Aksionowa, Igor Ugolnikow, Natalia Kudriaszowa
Muzyka: Swiatosław Kuraszow, Iwan Burliajew, Dmitrij Noskow, Wład Żukow
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 111 minut
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Esensja ogląda:Grudzień 2017 (1)

  Jarosław Loretz,  Marcin Mroziuk,  Piotr Dobry

  Edgar Wright Baby Driver, Alex Kurtzman Mumia, Ira Sachs Mali mężczyźni
  

  
  W dzisiejszej edycji Esensja ogląda trzy tytuły  wydania DVD Baby Drivera i nowej Mumii oraz Małi mężczyźni.


DVD / BD


Ekstrakt: 90%
[image: Baby Driver]
Edgar Wright
‹Baby Driver›
Marcin Mroziuk [90%]

Sądzę, że dzieło Edgara Wrighta szybko może zyskać status filmu kultowego. Nie chodzi tylko o to, że rzeczy, które tytułowy bohater wyczynia za kierownicą, po prostu przechodzą ludzkie pojęcie, a sceny pościgów samochodowych naprawdę zapierają dech. Kluczową rolę w odbiorze tego, co widzimy na ekranie, odgrywa tutaj bowiem towarzysząca wydarzeniom muzyka, która w tym przypadku zdecydowanie nie pełni jedynie funkcji ozdobnika  nie bez powodu wszak główny bohater nie rozstaje się ze słuchawkami i kilkoma iPodami z nagraniami odpowiednimi na każdą sytuację. Zresztą obsadzenie w tej roli mającego związki z branżą muzyczną Ansela Elgorta też trudno uznać za przypadek. Przede wszystkim istotne jest zaś, że Baby jest postacią, obok której nie sposób przejść obojętnie. Młody, sympatyczny mężczyzna bierze wprawdzie udział w zuchwałych napadach jako kierowca, ale okazuje się, że nie czyni tego z własnej woli ani tym bardziej z żądzy zysku. Zmusza go do tego Doc (w tej roli jak zwykle perfekcyjny Kevin Spacey), będący wpływowym i bezwzględnym gangsterem, więc lepiej nawet nie próbować urwać się spod jego kurateli. Warto dodać, że w miarę rozwoju wydarzeń odkrywamy także, że relacje miedzy tymi dwoma postaciami nie są wcale takie oczywiste, jak mogłoby się wydawać na pierwszy rzut oka. Szybko dowiadujemy się również, że Baby opiekuje się starszym mężczyzną przykutym do wózka inwalidzkiego, a ponadto w różnych sytuacjach (nawet w trakcie napadów!) stać go na drobne gesty życzliwości. Prawdziwie czułą stronę w duszy bohatera poruszy poznana w barze urocza kelnerka
Nie ulega wątpliwości, że Edgar Wright doskonale zapanował nie tylko nad scenariuszem, ale również nad sposobem przełożenia go na efekt podziwiany przez widzów na ekranie. Niejednokrotnie odwołuje się przy tym do skojarzeń z klasyką filmową, a jednocześnie stworzył naprawdę oryginalny film, który zapada w pamięć i do którego z przyjemnością się powraca.


Ekstrakt: 30%
[image: Mumia]
Alex Kurtzman
‹Mumia›
Jarosław Loretz [30%]

Drogi, ale fatalnie nijaki, szybko wypadający z głowy film, nie mający praktycznie nic wspólnego z poprzednimi produkcjami o tym tytule. I już nawet nie chodzi tu o samą fabułę, a o klimat, wdzięk i warte zapamiętania kreacje aktorskie. Których tu po prostu nie ma. Wcale. Za to jest przaśny humor, galeria płaskich, niezbyt wyróżniających się na tle światowego kina rozrywkowego bohaterów oraz zdumiewająco takie sobie efekty specjalne  chwilami skandalicznie tandetne (animacja sług mumii), a chwilami  mimo rozmachu (burza piaskowa w Londynie)  wywołujące u widza co najwyżej ziewnięcie, podczas gdy w założeniu miały wciskać w fotel. Zła to wróżba dla powoływanego przez Universal do życia Dark Universe, tym bardziej, że lepienie drużyny złożonej z literackich pierwowzorów przerabialiśmy już piętnaście lat temu. I jeśli wyczuwalnie lepsza, choć też daleka od ideału, Liga niezwykłych dżentelmenów nie była w stanie dochrapać się kontynuacji, to tym trudniej będzie dokonać tej sztuki lichej Mumii. Aczkolwiek podejrzewam, że następny film serii i tak powstanie, bo szefowie Universalu zdają sobie doskonale sprawę, jakie pieniądze zbierają Disney i Warner za kolejne odsłony superbohaterskiego kina


VOD


Ekstrakt: 80%
[image: Mali mężczyźni]
Ira Sachs
‹Mali mężczyźni›
Piotr Dobry [80%]

Mali mężczyźni to kolejny dowód, że mało kto w kinie amerykańskim objaśnia współczesny świat z taką inteligencją, empatią i emocjonalnym autentyzmem, jak Ira Sachs. Film o wyborach dorosłych determinujących przyszłość dzieci, o wpływie gentryfikacji na ludzki los, o kobietach utrzymujących dom, o klasowych niesnaskach wynikających wbrew najlepszym intencjom, wreszcie o sytuacji, w której nie ma wygranych, ale też trudno mówić o przegranych, są tylko ludzie, którym przyszło żyć w takich a nie innych okolicznościach. Wielkie tematy podane jakby mimochodem, bezpretensjonalnie, ulepione z okruchów życia: małych zdarzeń, codziennych rozmów, rutynowych czynności. I ten specyficzny klimat Brooklynu z fasadami brązowych kamienic i zielenią parków. Piękny film!




Tytuł: Baby Driver
Dystrybutor:  Imperial CinePix
Data premiery: 15 listopada 2017
Reżyseria: Edgar Wright
Zdjęcia: Bill Pope
Scenariusz: Edgar Wright
Obsada: Ansel Elgort, Jon Bernthal, Jon Hamm, Eiza González, Micah Howard, Lily James, Morgan Brown, Kevin Spacey
Muzyka: Steven Price
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 113 min
Gatunek: akcja, muzyczny
EAN: 5903570073106
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Skandal? Wiele hałasu o nic!

  Sebastian Chosiński

  Aleksiej Uczitiel Matylda
  

  
  Nazwisko reżysera Aleksieja Uczitiela i podjęty temat  czyli rzekomy romans cara Mikołaja II Romanowa i primabaleriny petersburskiego Teatru Maryjskiego Krzesińskiej  sprawiały, że po Matyldzie można było spodziewać się naprawdę dużo. Niestety, cały potencjał tkwiący w tej opowieści został zmarnowany, utopiony we łzach ckliwego melodramatu, na dodatek prawdopodobnie daleko odbiegającego od prawdy historycznej.
Ekstrakt: 50%
[image: Matylda]
Matylda wkraczała do kin rosyjskich (w końcu października tego roku) w aurze wielkiego skandalu obyczajowego. Powiązanym z Cerkwią Prawosławną konserwatystom nie mieściło się bowiem w głowie, jak można tak szargać opinię ostatniego cara Rosji Mikołaja II Romanowa, świętego-męczennika, zamordowanego wraz z całą rodziną przez okrutnych bolszewików w lipcu 1918 roku. Imputować mu pozamałżeński romans? I to z polską baletnicą, co do czystości której wielu miało zastrzeżenia już w latach jej młodości? To można zrozumieć. Wyobraźcie sobie reakcje większości Polaków na wieść o tym, że ktoś kręci film o nastoletnim Karolu Wojtyle, a kanwą tej historii jest miłość przyszłego papieża (w tym również czysto fizyczna) do jego szkolnej przyjaciółki. Spyta ktoś: A gdzie artystyczna wolność? Oczywiście, jest ważna, niemal najważniejsza. Ale bronić jej powinien przede wszystkim wysoki poziom stworzonego dzieła. Tymczasem w przypadku Matyldy mamy do czynienia z obrazem miałkim i emocjonalnie przerysowanym, co skutecznie pogrąża jego twórców.
Aż dziw, że taka wpadka przydarzyła się reżyserowi pokroju Aleksieja Jefimowicza Uczitiela (rocznik 1951), który ma na koncie tak subtelne, pokrewne stylistycznie Matyldzie filmy, jak debiutanckie fabularne Szaleństwo Giselle (1995) o primabalerinie Oldze Spiesiwcewej czy poświęcony literackiemu nobliście Iwanowi Buninowi Pamiętnik jego żony (2000). Także ostatnia dekada była dla Uczitiela całkiem udana, czego dowodzą chociażby omawiane w East Side Story dramaty Zakładnik (2008), Na końcu świata (2010) oraz Ósemka (2013). Czemu zatem w przypadku Matyldy się nie udało? Nie z pośpiechu, bo prace nad scenariuszem trwały już od 2010, a zdjęcia rozpoczęto w lipcu 2014 roku. Nie z braku środków, bo na film wyasygnowano w sumie 25 milionów dolarów. Nie z powodu błędów w obsadzie, bo w głównych rolach pojawili się akurat świetni aktorzy z Polski, Niemiec i Rosji. Zawiodła fabuła, która sprawdziłaby się raczej w historycznej telenoweli pokroju Wspaniałego stulecia, a nie w wielkiej kinowej superprodukcji.
Pierwszym winnym niepowodzenia jest zatem scenarzysta Aleksandr Tieriechow (może właśnie dlatego, przeczuwając artystyczną porażkę, ukrył się w napisach końcowych pod pseudonimem Aleksandrow?), któremu niewiele zresztą pomogli współautorzy tekstu Michael Katims i sam Aleksiej Jefimowicz. Tieriechow urodził się w Nowomoskowsku w 1966 roku. Karierę zaczynał jako dziennikarz w prasie lokalnej; po odbyciu służby wojskowej ukończył studia dziennikarskie na Uniwersytecie Moskiewskim (1991). W tym czasie zaczął także próbować swych sił jako prozaik; rozgłos przyniosły mu jednak dopiero znacznie późniejsze powieści Kamienny Most (2009) i Niemcy (2012) oraz zbiór opowiadań Dzień, w którym stałem się prawdziwym mężczyzną (2013). Zasłynął jako twórca trzymający się faktów historycznych, tymczasem dwaj cenieni rosyjscy naukowcy  Siergiej Karpow i Siergiej Mironienko  w kontekście Matyldy zarzucają mu nade wszystko bardzo luźne ich potraktowanie. Cały problem można sprowadzić do dość trywialnego pytania: Czy car(ewicz) Mikołaj II sypiał z Krzesińską, czy nie?
Jednoznacznej odpowiedzi nie ma. Na pewno oboje byli sobą zauroczeni, ale czy uczucie platoniczne doczekało się fizycznego spełnienia  pozostaje kwestią sporną. Tym bardziej czy działo się to również po zaręczynach i ślubie Mikołaja z niemiecką księżniczką Alicją Heską, jak chcą tego autorzy filmu. Kim była polska femme fatale, która miała ponoć tak magnetyczny wpływ na rosyjskiego następcę tronu? Matylda Krzesińska urodziła się w 1872 roku w rodzinie tancerzy; z tego też powodu karierę w balecie robiła nie tylko ona, ale i jej rodzeństwo. Do Teatru Maryjskiego w Petersburgu trafiła jako siedemnastolatka. Była nie tylko zdolna i ambitna, ale również piękna, szybko więc przykuła uwagę młodego Mikołaja (w filmie, by to uwiarygodnić, posłużono się dość prostym, by nie rzec prostackim zabiegiem), który zaczął wspierać jej karierę. W jaki sposób mu się odwdzięczała  Tieriechow i Uczitiel nie pozostawiają wątpliwości, chociaż, gwoli prawdy, należy dodać, że w zachowaniu Krzesińskiej na ekranie nie ma wyrachowania, jest za to, bez najmniejszych wątpliwości, silna fascynacja erotyczna Romanowem. Co oczywiście w dużej mierze usprawiedliwia oboje.
[image: ]
Fabuła Matyldy nie jest przesadnie złożona. To w zasadzie historia trójkąta miłosnego, który dopełnia narzeczona, a później żona Mikołaja, księżna Aliks (jak ją nazywał następca tronu), a która, przyjmując prawosławie, na własne życzenie przechrzciła się na Aleksandrę Fiodorownę Romanową. By na siłę skomplikować opowieść, wprowadzona zostaje postać zakochanego w Krzesińskiej do szaleństwa księcia Woroncowa (i w konsekwencji nie mniej obłąkanego doktora Fischera), który z zazdrości podnosi rękę na samego Mikołaja. Za co, jak się wydaje, zapłaci wysoką cenę. Klamrą spinającą całą historię jest koronacja cara, do jakiej doszło w 1896 roku w Soborze Uspieńskim na moskiewskim Kremlu. To wydarzenie miało bowiem ostatecznie zakończyć bliską znajomość władcy z primabaleriną. Pewnie dlatego Aleksiej Jefimowicz przydał tej scenie wyjątkowego dramatyzmu. Nieco zresztą przesadnego, bo wręcz otarł się o miłosny kicz (z pogranicza Trędowatej czy Znachora Jerzego Hoffmana).
[image: ]
Chyba że za wszelką cenę zależało mu właśnie na pokazaniu słabości i niemocy psychicznej następcy tronu, który na tle otaczających go kobiet  Krzesińskiej (Polki), Aliks (Niemki) czy Marii Fiodorownej (swojej matki, Dunki z pochodzenia)  wypada wyjątkowo blado. Jest niezdecydowany, uległy, brak mu nawet siły fizycznej ojca, Aleksandra III, który wprawdzie uchodził za przykładną głowę domu, to jednak nie grzeszył szczególną inteligencją. Ale na ekranie to on wypada zdecydowanie ciekawiej. Nawet stary i schorowany, poruszający się na wózku, znajdujący się jedną nogą w grobie, ma znacznie więcej charyzmy niż jurny i będący w sile wieku syn. Może to być jednak skutkiem tego, że w cara Aleksandra III wcielił się sam Siergiej Garmasz, jeden z najwybitniejszych współczesnych aktorów rosyjskich (Bikiniarze, Zimne tango, Przyciąganie). Mikołaj z kolei ma twarz Niemca Larsa Eidingera (Wszyscy inni, Dom na weekend, serial SS-GB), a tytułowa bohaterka, Matylda Krzesińska  Polki Michaliny Olszańskiej (Jack Strong, Miasto 44, Ja, Olga Hepnarová).
[image: ]
Poza nimi na ekranie możemy oglądać wielu innych cenionych aktorów: Daniłę Kozłowskiergo (Wiking, Hardcore, Załoga) jako hrabiego Woroncowa, Litwinkę Ingeborgę Dapkunaite (Nowa Ziemia, Morfina) jako cesarzową Marię Fiodorownę, Jewgienija Mironowa (Kalkulator, Norweg, Czas pionierów) w roli Iwana Karłowicza, dyrektora cesarskich baletów, wreszcie Grigorija Dobrygina (Jak spędziłem lato, Terytorium), który podarował swą twarz wielkiemu księciu Andriejowi Władimirowiczowi, kuzynowi Mikołaja II i przyszłemu mężowi Krzesińskiej. Muzykę producenci zamówili u hollywoodzkiego speca od superprodukcji Marco Beltramiego (Ben-Hur, Logan: Wolverine, Pierwszy śnieg), który wywiązał sie ze swego zadania co najmniej przyzwoicie. Pretensji żadnych nie należy mieć także pod adresem etatowego współpracownika Uczitiela (od 2000 roku), operatora Jurija Klimienki (Pasażerka, Trudno być bogiem), którego zdjęcia  podobnie jak i scenografia  idealnie oddają realia Rosji z końca XIX wieku. Czemu w sporej części przysłużyło się wykorzystanie naturalnych plenerów w Petersburgu, Peterhofie i Carskim Siole.




Tytuł: Matylda
Tytuł oryginalny: Матильда
Data premiery: październik 2017
Reżyseria: Aleksiej Uczitiel
Zdjęcia: Jurij Klimienko
Scenariusz: Aleksandr Tieriechow, Aleksiej Uczitiel, Michael Katims
Obsada: Michalina Olszańska, Lars Eidinger, Daniła Kozłowski, Luise Wolfram, Ingeborga Dapkunaite, Grigorij Dobrygin, Siergiej Garmasz, Jewgienij Mironow, Witalij Kiszczenko, Thomas Ostermeier
Kraj produkcji: Niemcy, Rosja, USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 109 minut
Gatunek: historyczny, melodramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Poczuć się jak dziesięciolatek

  Konrad Wągrowski

  Rian Johnson Gwiezdne wojny: Ostatni Jedi
  

  
  Ostatni Jedi nie jest nowym Imperium kontratakuje, nie wychodzi ze swojej strefy komfortu, pozostając filmem raczej bezpiecznym, ale jest bardziej efektowny, bardziej złożony i po prostu zwyczajnie lepszy od Przebudzenia Mocy.
Ekstrakt: 80%
[image: Gwiezdne wojny: Ostatni Jedi]
Nowe Gwiezdne wojny co rok  do takiego rytmu pewnie będziemy musieli się przyzwyczaić na dłuższy czas. Nie wszystkim to się podoba, niektórzy uważają, że trzyletnie oczekiwania na kolejne części bardziej zwiększały głód świata Odległej Galaktyki, że coroczne odcinki spowodują, że uniwersum spowszednieje, że utraci swą magię. Niewykluczone, że jest w tym nieco racji, z pewnością wkrótce się o tym przekonamy. Na razie jednak cieszę się, że raz do roku mogę znów zmienić się w dziesięciolatka.
Bo przecież o to właśnie chodzi widzom, którzy po raz kolejny idą do kina, by oglądać charakterystyczne, odpływające w przestrzeń kosmiczną napisy początkowe na tle gwieździstego nieba. O namiastkę choćby tych emocji, które czuli, gdy 40 lat po raz pierwszy gwiezdny niszczyciel przelatywał nad ekranem. I nowe Gwiezdne wojny, bezczelnie grając na nostalgii, wciąż próbują przenosić dorosłego widza w czasie. I, jak dowodzi ósma już część sagi, Ostatni Jedi, wciąż im się to udaje.
Pisałem dwa lata temu o Przebudzeniu Mocy, że był to bardzo bezpieczny pomysł na sequel. Ostatni Jedi też jest bezpieczny, też dostarcza tego wszystkiego, czego byśmy oczekiwali  bitew kosmicznych, pojedynków na świetlne miecze, rozważań na temat Mocy, pozorów filozoficznej głębi, zgłębiania relacji Mistrz-Uczeń, Ojciec-Syn. Ale na szczęście w porównaniu do filmu J.J. Abramsa potrafi ubrać to wszystko w bardziej złożoną i mniej przewidywalną opowieść.
Zaczyna się klasycznie  od solidnej kosmicznej bitwy. Nie jest to jednak hałaśliwa, chaotycznie zmontowana, atakująca ostrymi kolorami i dźwiękiem bitwa początkowa z Zemsty Sithów, którą niegdyś nazwałem najgorszym fragmentem Gwiezdnych wojen, jaki kiedykolwiek nakręcono. Tu na szczęście jest inaczej  mamy raczej podrasowaną bitwę z Nowej nadziei czy Powrotu Jedi, w której myśliwce toczą pojedynki na tle ogromnych kosmicznych pancerników (w oryginale  drednotów), co więcej  twórcy nie zapominają, jak ważne jest emocjonalne zaangażowanie widza, otrzymamy więc tutaj również przejmującą scenę bohaterskiego poświęcenia. Zaczyna się dobrze.
Ale potem jest już słabiej. Film lekko traci tempo, bohaterowie wyruszają w różne strony, a widz zaczyna mieć wrażenie, że otrzyma ten sam towar w nowym opakowaniu. Wszystko wskazuje na bardzo wtórne rozwiązanie. Nowa wersja szkolenia na Dagobah, nowa wersja ucieczki z Gwiazdy śmierci (ktoś tam musi coś tam wyłączyć, by ktoś inny mógł coś tam innego zrobić). A wszystko w realiach gry komputerowej  znajdź bohatera X, który będzie miał przyrząd Y, przekonaj go, by użył go w miejscu Z, co pozwoli na jakieś kolejne działania. Ma ta część swoje dobre strony  nową wersję kosmicznego kasyna, jawnie polemizującą z wizją z Mos Eisley, nową wersję jaskini na Dagobah, ale jednak obawa, że już w połowie filmu, wiemy, jak się skończy, robi się coraz silniejsza.
I wtedy, gdy wydaje się, że nie ma już nadziei dla Rebelii to znaczy  dla widza, coś zaczyna się dziać. Oczywistości nie zmieniają się w fakty, pojawiają się nowe wątki, pojawiają się zaskoczenia i nieoczywiste rozwiązania. I wówczas zaczynamy mieć owo niesamowite, piękne uczucie, na które od początku tak liczyliśmy  że wcale nie ma pewności, w jaką stronę pójdzie scenariusz, że wcale nie jest oczywiste, kto z bohaterów zginie, a kto przeżyje, że istnieje jeszcze życie w tej odległej galaktyce. Twórcy zaczynają jawnie bawić się z oczekiwaniami widza  sugerują najpierw kopię pewnego rozwiązania z Powrotu Jedi, sugerują, że znów będziemy mieli kolejną Gwiazdę Śmierci (rzucając nawet tę nazwę), sugerują, że znów istotne będą koligacje rodzinne  by to wszystko mniej lub bardziej wyraźnie zakwestionować. A wtedy otrzymujemy jeszcze piękny deser  dwa widowiskowe, świetnie poprowadzone, chwytające za serce finały, dobre domknięcie całości, z jednej strony satysfakcjonujące widza, z drugiej otwierające ciekawe możliwości przed oczekiwanym finałem trzeciej trylogii.
Nie oznacza to wszystko, że Ostatni Jedi jest jakimś wielkim odstępstwem od schematów serii  o nie, nawiązań i motywów będzie aż nadto (że wspomnę jedynie nową wersję bitwy na Hoth). Nikt też nie próbuję już udawać, że Najwyższy Porządek jest czymś innym niż  tylko prostą kopią Imperium, a cała fabuła walką garstki szlachetnych z potęgą złych. Ale przecież też mało kto chyba oczekuje, by Gwiezdne wojny udawały coś innego niż są i nikt nie powinien się zżymać na fakt, że ósma część cyklu w wielu elementach przypomina części wcześniejsze. Ważne jednak, by te elementy nie wywoływały znużenia, a tego Ostatni Jedi zdaje się jednak dość skutecznie unikać. Choć zapewne nie wszyscy widzowie będą tego zdania.
Od strony wizualnej mamy bardzo porządną robotę na przestrzeni całego filmu, choć raczej nie rewolucję. Nie ma może zapierającego dech w piersiach zderzenia statków kosmicznych z Łotra 1, ale zarówno bitwy kosmiczne, jak i planetarne dostarczą solidnych wizualnych wrażeń. Ja zaś chętnie wyróżnię bardziej kameralną scenę  walkę na miecze w pięknej karmazynowej[bookmark: a1]1) scenerii, do której z pewnością chętnie będę wracał na wydaniach płytowych. Każdy z bohaterów dostaje swój czas ekranowy  z tym nie ma problemu w przypadku najdłuższego w końcu filmu gwiezdnowojennego uniwersum. Dowiemy się więcej o Rey (która bardzo ładnie dojrzewa do swej roli), Finnie, Kylo, ale nie będzie chyba tajemnicą, gdy wspomnę, że Mark Hamill ma zdecydowanie więcej do zagrania niż w Przebudzeniu Mocy, a Carrie Fischer może godnie pożegnać się z cyklem. Elementy humorystyczne zapewnia głównie BB-8 oraz grupa wszędobylskich ptaków-pluszaków i nie ma w tym jakiejś finezji, ale nie ma też na szczęście przesady.
Ostatni Jedi nie jest filmem, który pogodzi oczekiwania widzów, otworzy cykl na nowych fanów i zadowoli wszystkich dawnych wielbicieli. Są tu sceny, które nie są trafione (dziwne wrażenie robi pewna lewitacja w próżni) są takie, które bez szkody mogłyby wylecieć w montażu. Są też ryzykowane rozwiązania  wielu osób z pewnością nie zachwyci pomysł na postać Lukea Skywalkera, wątpliwości budzi również kluczowa dla fabuły i niespecjalnie wyjaśniona (bez wcześniejszych precedensów) umiejętność bilokacji. Tak czy inaczej, muszę przyznać, że wszystko to, co otrzymałem w zamian, potrafiło mi jednak zrekompensować braki, dzięki czemu znów mogłem poczuć się jak dziesięciolatek. A przecież właśnie o to chodziło.

[bookmark: a1t]1) Tak naprawdę, to sceneria jest czerwona, ale słowa karmazynowa z pewnością lepiej brzmi.




Tytuł: Gwiezdne wojny: Ostatni Jedi
Tytuł oryginalny: Star Wars: The Last Jedi
Dystrybutor:  Disney
Data premiery: 14 grudnia 2017
Reżyseria: Rian Johnson
Zdjęcia: Steve Yedlin
Scenariusz: Rian Johnson, George Lucas
Obsada: Tom Hardy, Daisy Ridley, Adam Driver, Mark Hamill, Laura Dern, Oscar Isaac, Carrie Fisher, Billie Lourd
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  East Side Story:i nie stanie się nic  aż do końca!

  Sebastian Chosiński

  Boris Chlebnikow Arytmia
  

  
  Arytmia to festiwalowy pewniak  film z gatunku tych, w których nie dzieje się (prawie) nic, a jednocześnie cały świat bohaterów zostaje przewrócony do góry nogami. Jurorzy i krytycy takie właśnie dzieła uwielbiają, potrafią wyłuskać z nich prawdę o otaczającej nas rzeczywistości. W tym kontekście nie dziwią główne nagrody dla obrazu Borisa Chlebnikowa na przeglądach w Soczi i Warszawie.
Ekstrakt: 90%
[image: Arytmia]
Zanim trafiła do normalnej dystrybucji kinowej w Rosji, Arytmia przemaszerowała pewnym krokiem przez festiwalowe ekrany w Czechach, Armenii, Kanadzie, Szwajcarii, Stanach Zjednoczonych, Australii, Izraelu i Niemczech, docierając na początku listopada również nad Wisłę (przy okazji jedenastej edycji Sputnika nad Polską). Pochód ten rozpoczął się jednak już w czerwcu podczas Kinotawru w Soczi, gdzie obraz Borisa Igoriewicza Chlebnikowa zgarnął Grand Prix, jak również nagrodę za najlepszą rolę męską; w Karlowych Warach natomiast nominowano go do Złotego Globusa oraz  ponownie  odtwórcę głównej roli uznano za najlepszego aktora; nie mniej urzeczeni byli jurorzy Sputnika, którzy przyznali Arytmii tytuł najlepszego filmu. Można zastanawiać się, czy ten skromny  w kontekście budżetu (54 miliony rubli, jakie na niego wydano, to w porównaniu z rosyjskimi blockbusterami naprawdę nie jest majątek)  dramat obyczajowo-psychologiczny naprawdę zasłużył na tyle wyróżnień. Owszem, zasłużył! To  bez wątpienia  wielkie kino, które chyba nikogo nie pozostawia obojętnym.
Chlebnikow (rocznik 1972) w Polsce jest dobrze znany. Na przeróżnych przeglądach i festiwalach pokazywane były wszystkie jego pełnometrażowe filmy kinowe (a nakręcił ich dotąd, razem z Arytmią, sześć): Koktebel (2003), Dryfowanie (2006), Zwariowana pomoc (2009), Póki noc nas nie rozłączy (2012) oraz Długie i szczęśliwe życie (2012). W przygotowaniu są już natomiast dwa kolejne: Dzień przed i Zwykła kobieta, których premiera powinna odbyć się w przyszłym roku. Pomysł na opowieść o perypetiach lekarza petersburskiego pogotowia ratunkowego zrodził się w głowie scenarzystki i reżyserki Natalii Mieszczaninowej (znanej między innymi z dramatów Jeszcze jeden rok oraz Kombinat Nadzieja), która zaraziła nim Chlebnikowa. Początkowo planowali oni nakręcić komedię obyczajową o parze pozostającej w trakcie rozwodu, która postanowiła mieszkać razem aż do zakończenia procesu. Gdy jednak na bohaterów wybrano lekarzy, z biegiem czasu zaczął zmieniać się charakter tekstu  z lekkiego i żartobliwego na coraz bardziej dramatyczny.
Mieszczaninowa, chcąc nadać scenariuszowi jak największego realizmu, sporo czasu spędziła z lekarzami pogotowia, towarzyszyła im w codziennej pracy, zapisywała prowadzone przez nich rozmowy, a nawet podręczną kamerą kręciła sytuacje, w jakich się znajdowali. Nie da się ukryć, że poświęcenie to opłaciło się. Główni bohaterowie to para około trzydziestki; mieszkają w kawalerce na jednym z petersburskich osiedli. Oleg Mironow pracuje w pogotowiu ratunkowym, jego żona Katia jest lekarką w szpitalu. Są całkowicie oddani swojej pracy; zwłaszcza on, który na co dzień ma do czynienia z wieloma ludzkimi dramatami, widzi na własne oczy biedę i odrzucenie; bywa jednak i tak, że nie zdąża na czas i jedyne, co mu pozostaje, to wypisanie aktu zgonu. Odbija się to oczywiście na kondycji psychicznej Igora; po powrocie do domu musi jakoś odreagować stres  sięga więc po alkohol, pod byle pretekstem zaprasza przyjaciół i współpracowników z pogotowia. Ucieka w ten sposób od brzemienia odpowiedzialności, jaka spoczywa każdego dnia na jego barkach.
Problemy pogłębiają się, kiedy naczelnikiem stacji pogotowia zostaje mianowany Witalij Gołoszko. Wprowadza on nowe zarządzenia, które nijak mają się do rzeczywistości. Chcąc zwiększyć efektywność działań, tak naprawdę naraża pacjentów i prostą drogą prowadzi do konfliktów z podlegającymi mu lekarzami, w tym również Igorem. Sytuacja w domu Mironowów odbija się również na Katierinie. Kobieta nie chce żyć tak, jak do tej pory. Gnieździć się w malutkim mieszkanku w blokowisku. Pragnie, co nietrudno zrozumieć, większego komfortu życia, chciałaby też zostać matką. Ale planowanie czegokolwiek z Igorem, całkowicie oddanym pracy, nie ma najmniejszego sensu. W efekcie Katia podejmuje decyzję o rozstaniu, co jeszcze bardziej przybija jej męża. Natalia Mieszczaninowa, wzorem Jeszcze jednego roku (2014), innego scenariusza swego autorstwa, poddaje w Arytmii wiwisekcji życie młodego małżeństwa. Mironowowie nie wytrzymują próby w zderzeniu z twardą i bezlitosną rzeczywistością. Łączące ich dotąd więzy, miłość i wzajemny szacunek, z dnia na dzień przestają mieć znaczenie. Ogrom problemów, z jakimi nie potrafią sobie poradzić, przytłacza ich, dusi, wytrąca z równowagi.
To bardzo gorzki film, przypominający trochę jedną z nowel składających się na Przypadek (1981) Krzysztofa Kieślowskiego  tę, w której Witek Długosz zostaje na jakiś czas lekarzem w pogotowiu ratunkowym. Mieszczaninowa zapewne widziała film polskiego klasyka, ale raczej trudno podejrzewać ją z tego powodu o konkretne inspiracje. Przebywając przez wiele tygodni wśród pracowników pogotowia, na pewno słyszała niejedną podobną historię i poznała niejednego lekarza, który mógłby stać się zarówno pierwowzorem Witka, jak i Igora. Co jeszcze bardziej uwiarygodnia fabułę, to fakt, że konflikt młodych małżonków nie przybiera postaci ekstremalnej  nie prowadzą oni ze sobą wojny, nie wyzłośliwiają się, nie próbują się wzajemnie upokarzać. Nie oznacza to jednak wcale, że z tego powodu rodzący się między nimi antagonizm mniej angażuje widza emocjonalnie. Przeciwnie. Będąc milczącym świadkiem rozpadu związku Mironowów  procesu, o który tak naprawdę trudno oskarżyć jedną (czy w ogóle którąkolwiek) ze stron  tym boleśniej się to odczuwa. Chlebnikow i Mieszczaninowa nie pytają zresztą o to, kto jest winien. Bardziej interesuje ich znalezienie odpowiedzi na inne pytanie: Dlaczego tak właśnie się dzieje?
W głównej roli Chlebnikow obsadził  i była to decyzja nadzwyczaj udana  jednego ze swoich ulubionych aktorów (choć początkowo wcale tego nie planował), Aleksandra Jacenkę (Lodołamacz, Pojedynek, Czysta sztuka). Katię zagrała Irina Gorbaczowa (Indygo, Odszkodowanie); w ratownika medycznego Dimę Jakuszkina wcielił się Nikołaj Szrajber (Wokół futbolu), a w nowego naczelnika stacji  Maksim Łagaszkin (Geograf przepił globus). Znanych twarzy nie zabrakło również w epizodach, w których zobaczyć możemy między innymi Aleksandra Samojlenkę (Zeszłego lata w Czulimsku, Salut 7) jako ojca Mironowej, Jewgienija Sytego (Orlean, Gogol. Początek) w roli syna jednej z pacjentek oraz Nadieżdę Markinę (Elena, We mgle) jako lekarkę Tatianę Michajłowną. Autorem na wskroś realistycznych zdjęć, idealnie oddających postkomunistyczną rzeczywistość, jest niezwykle ceniony operator, Uzbek Aliszer Chamidchodżajew (Inne niebo, Żyć, Bracia Cz.); ścieżkę dźwiękową wypełniają zaś między innymi utwory ukraińskiej formacji rockowej Валентин Стрыкало (Walentin Strykało), na czele której stoi wokalista i gitarzysta Jurij Kapłan.




Tytuł: Arytmia
Tytuł oryginalny: Аритмия
Reżyseria: Boris Chlebnikow
Zdjęcia: Aliszer Chamidchodżajew
Scenariusz: Boris Chlebnikow, Natalia Mieszczaninowa
Obsada: Aleksandr Jacenko, Irina Gorbaczowa, Nikołaj Szrajber, Władimir Kapustin, Siergiej Nasiedkin, Aleksandr Samojlenko, Maksim Łagaszkin
Muzyka: Walentin Strykało
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Finlandia, Niemcy, Rosja
Czas trwania: 116 min
Gatunek: melodramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
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  Esensja ogląda:Grudzień 2017 (3)

  Jarosław Loretz,  Konrad Wągrowski

  Łukasz Palkowski Najlepszy, Piotr Domalewski Cicha noc, David Lowery Mój przyjaciel smok
  

  
  To już trzecia edycja zbioru krótkich recenzji filmowych. Na dziś mamy dla was dwa polskie filmy kinowe i jedną produkcję familijną na DVD.


Kino


Ekstrakt: 70%
[image: Najlepszy]
Najlepszy
(2017, reż. Łukasz Palkowski)
Konrad Wągrowski [70%]

Łukasz Palkowski po wielkim sukcesie artystycznym i komercyjnym Bogów, próbuje w swym kolejnym filmie iść tą samą drogą. Mamy więc w Najlepszym do czynienia z kinem biograficznym, jest to biografia na tle realiów PRL-u, a całe wykonanie ma kojarzyć się profesjonalnym rzemiosłem gatunkowego kina amerykańskiego. Tym razem opowiada o losach Jerzego Górskiego  narkomana, który potrafił wyrwać się z nałogu i zdobyć tytuł mistrza świata w arcytrudnych zawodach triathlonowych: podwójnym Ironmanie w 1990 roku. To idealny materiał na feel-good movie  bohater upada, podnosi się, przechodzi ciężkie chwile, ale ostatecznie triumfuje. Palkowski po raz kolejny pokazuje bardzo sprawne rzemiosło  film jest wartki, zajmujący, dobrze zagrany (w dużej mierze przez znakomity drugi plan z Gajosem, Jakubikiem i Kotem, ale odtwórcy głównych ról też dają sobie radę), przejrzysty i może spokojnie robić za materiał eksportowy  opowiedziana w nim historia jest zrozumiała pod każdym niebem (sądzę, że Najlepszy miałby większe szanse na nominację oscarową od  Pokotu). Bogom jednak ustępuje  być może decyduje o tym jednak mniej chwytliwy temat, mniej charyzmatyczny bohater, mniej istotne dylematy moralne, ale też kilka rozwiązań jest delikatnie wątpliwych  jak choćby metaforyczne ukazanie walki z nałogiem, przez jego personifikację, która momentami niebezpiecznie kojarzy się z kinem zombie. Ale to detal. Bo jednak trzeba powiedzieć, że Palkowski nadal bardzo dobrze sobie z kinem gatunkowym radzi.


Ekstrakt: 80%
[image: Cicha noc]
Cicha noc
(2017, reż. Piotr Domalewski)
Konrad Wągrowski [80%]

Nagrodzona główną nagrodą na tegorocznym Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych Cicha noc ma ambicję powiedzieć coś o współczesnej Polsce. Wigilia, podobnie jak stypa w Sieranevadzie (do której film bywa porównywany) jest pretekstem do spotkania rodzinnego, na którym, jak to w tego rodzaju filmach bywa, wychodzą na wierzch rodzinne animozje i tajemnice. Dzięki takiemu podejściu film ma dramaturgię i próbuję przekazywać też kawałek prawdy o ludziach, relacjach społecznych, polskiej rzeczywistości. Najważniejsza w tym są sprzeczności polskiej duszy w czasach emigracji. Chęć uporządkowania sobie życia w połączeniu z chaotyczną i niepewną rzeczywistością. Strach przed porażką, a właściwie strach przed tym, że o porażce dowie się rodzina. Pogoń za sukcesem za granicą, a wpływ tej pogoni na rodzinę. Małomiasteczkowy brak perspektyw. Rodzinne realia  dziwny melanż wsparcia, zazdrości i niechęci. 
Lejąca się dużym strumieniem wódka i pewien fatalizm kojarzy film Domalewskiego z kinem Wojtka Smarzowskiego. Owszem, mamy tu pewne elementy przede wszystkim Wesela  przede wszystkim wódkę, utratę złudzeń, dość ponury wydźwięk całości, ale jednak widać tu wyraźne różnice. Wódka jest elementem wigilii, ale nie determinuje bohaterów, jest raczej  tak jak w prawie wszystkich rosyjskich filmach  niezbędnym elementem scenografii. Ale przede wszystkim bohaterowie  Smarzowski jest wobec swych postaci krytyczny i nieraz okrutny. Opisuje bardziej świat  i to w ujęciu bez mała egzystencjalnym  niż ludzi. Bohaterowie Cichej nocy są bardziej właśni ludzcy. Domalewski może ich bardzo nie lubi, ale ich rozumie i im współczuje. U Smarzowskiego mamy jednoznacznie negatywne postacie, u Domalewskiego takich nie ma. U Smarzowskiego dominuje pesymizm, u Domalewskiego mamy bardziej niejednoznaczne wnioski  świat jest jaki jest, ale trzeba  i można  w nim funkcjonować. Choć lekko nie będzie. Jednym z istotnych elementów filmu jest ukazany w nim wizerunek świąt. Z jednej strony mamy tu taką rozpaczliwą próbę zadbania o tradycję, zderzając się przy tym ze współczesnością. Czyli 12 dań i pasterka, ale też wszechobecne tablety u dzieciaków i Kevin sam w domu. 
Cicha noc to film o Polsce, ale też film o polskiej emigracji. Czyli o jednym z najważniejszych zjawisk współczesności, które w polskiej kulturze za specjalnie jeszcze poruszane nie było. W Cichej nocy nie ma wiele mowy o problemach Polaków za granicą, ale raczej o sytuacji tych, którzy w kraju pozostali. Jest w tej opowieści o emigracji silny wizerunek dramatu, rozdzielenia oczekiwań i rzeczywistości, wielkiego rozczarowania. Domalewski nie mówi o samym zjawisku, on mówi już o jego kosztach. W mediach wciąż słychać o realiach życia za granicą, politycy do niedawna prześcigali się w tym, kto będzie bardziej zachęcał do powrotów do kraju, ale nikt za specjalnie nie pochylał się nad losem pozostawionych w kraju, nad tym, co dalej. I to jest ciekawe  bo z jednej strony bohater ma wciąż nadzieję, że wreszcie odniesie ten wielki sukces, że kolejne podejście będzie w końcu udane, z drugiej  coraz więcej mu umyka i, znając błędy swego ojca, w jakimś sensie idzie jego śladem. Jest w tym pewien fatalizm, ale jest też wcale nie tak oczywiste zakończenie. Bo przecież dalszy los Adama jest wciąż otwarty.


DVD / BD


Ekstrakt: 50%
[image: Mój przyjaciel smok&rsaquo]
Mój przyjaciel smok&rsaquo
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  Publicystyka


  Z filmu wyjęte:Mózgi, świeże mózgi

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Otóż nie. Dzisiejszy odcinek wcale nie będzie o zombie.
[image: ]
Wiadomo o dwóch grupach konsumentów, które są łase na ludzkie mózgi  są to wiecznie nienasycone zombie oraz całkiem swojscy kanibale, próbujący poprzez konsumpcję mózgów przejąć inteligencję i mądrość swoich ofiar. Od czasu do czasu ten czy innych twórca próbuje jednak błysnąć oryginalnością i wynajduje dodatkowych, mniej typowych amatorów szarego, pofałdowanego cymesu. Zaprezentowany obok kadr pochodzi z klasyki meksykańskiego sf, czyli z nakręconego w 1962 roku filmu El barón del terror, znanego również pod angielskim tytułem The Brainiac. Na zdjęciu widać pokaźnych rozmiarów metalowy puchar, wypełniony po brzegi mózgami, w domyśle oczywiście ludzkimi, z którego to pucharu  dodam, że złowieszczym ukradkiem!  czerpie smakowitości znajdujący się poza krawędzią obrazu dżentelmen. 
Kim jest ów dżentelmen? Otóż jest to baron Vitelius dEstera, czarnoksiężnik, który trzysta lat po spłonięciu na stosie wrócił wraz z kometą na Ziemię, by wywrzeć zemstę na potomkach swoich oprawców. A wrócił tak naprawdę pod postacią odpychającego humanoida z gumową, nieudolnie diaboliczną twarzą, z gumowymi, rurkowymi chwytako-szczypcami w miejscu dłoni oraz z długim, obowiązkowo gumowym językiem, którego rozwidlonym końcem wpija się w karki ofiar i w sekundę wysysa całe mózgi. Jakim cudem te wyssane przez dwie małe dziurki mózgi lądują później w stanie nienaruszonym w pucharze? Nie wie nikt. Czemu trzeba je chomikować w pucharze, zamiast spokojnie przyswoić zaraz po wyssaniu? Też nie wie nikt. No ale jest oryginalnie, prawda? 
Rzekłbym, że to trzeba zobaczyć na własne oczy, aczkolwiek doskonale zdaję sobie sprawę, że nie każdy lubi obciachowe, kręcone na śmiertelnie poważnie kino sprzed wielu dekad. Smakoszy kuriozów i tandety zachęcam jednak do internetowych łowów na to cudactwo.
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  Dobry i Niebrzydki:Coco jest spoko, ale czy to kolejne arcydzieło?

  Piotr Dobry,  Konrad Wągrowski

  
  

  
  Nie może być inaczej  dziś rozmawiamy o najnowszej propozycji Pixara, skierowanej do najmłodszych pełnej śmierci i kościotrupów opowieści o meksykańskim Día de los Muertos (Dniu Zmarłych).
[image: Coco]
Konrad Wągrowski: Opowieść o kryzysie tożsamości z punktu widzenia zabawki. Opowieść o przemijaniu i cieszeniu się życiem z tej samej perspektywy. Opowieść o utraconym dzieciństwie. Opowieść o dewastacji naszej planety. Opowieść o tym, że starość niekoniecznie oznacza koniec. Opowieść o granicach rodzicielskiej odpowiedzialności. Opowieść o przełamywaniu barier w podążaniu do własnej samorealizacji. Filmy Pixara od bardzo dawna przyzwyczaiły nas nie tylko do wysokiej jakości, lecz też do poruszania w familijnym widowisku całkiem poważnych tematów (za wyjątkiem może tych produkcji, które były sequelami i prequelami wcześniej nakręconych) i chyba nikogo nie zaskoczy, że Coco znów wpisuje się w ten trend. Tym razem Pixar bierze na tapetę śmierć  ale niekoniecznie w narzucającym się kontekście oswajania się z jej nieodwracalnością, ale raczej w kontekście pielęgnowania pamięci o tych, którzy odeszli.
Piotr Dobry: Tak, to główny temat Coco, ale wachlarz tematyczny, jak to u Pixara, jest dużo szerszy i obejmuje także treści, o których wspomniałeś w kontekście wcześniejszych filmów Pixara, a więc starość, przemijanie, rodzicielska odpowiedzialność, przełamywanie barier itd. To wszystko także, w mniejszym lub większym stopniu, znajdziemy w Coco.
KW: Jeśli głównym tematem ma być śmierć, to koniecznie w Meksyku  tamtejszy Día de los Muertos z pewnością ładnie oswaja z odchodzeniem najbliższych. Forma wizualna jak zwykle u Pixara jest prześliczna  ale przede wszystkim bardzo pomysłowa. Pokryty płatkami kwiatów most do krainy zmarłych, świetliste stwory będące przewodnikami dusz, niesamowicie barwne, zróżnicowane miasto umarłych  to z pewnością pozostanie w pamięci widzów.
PD: To prawda, twórcy bardzo kreatywnie wykorzystują meksykański folklor na obu planach, wrażenie robi zarówno Kraina Umarłych, jak i ziemska wioska bohatera, szykująca się właśnie do obchodów Día de los Muertos, co stwarza dodatkową okazję do ukazania wizualnego bogactwa Meksyku: przystrojone puebla, kwieciste dywany na ulicach, pamiątki na straganach, barwnie udekorowane groby  no, cudo.
KW: Ale chyba trochę idealizujące wizerunek Meksyku, nieprawdaż? Choć przecież raczej nie oczekuję, by zaraz w filmie dla dzieci pokazywać jakieś naturalistyczne objawy wykluczającej biedy czy narkotykowe porachunki Ale to taki pocztówkowy wizerunek.
PD: Zupełnie tego tak nie odbieram. Każda sztuka, a już szczególnie bajka z całą swą umownością, pokazuje nam przecież jedynie wycinek rzeczywistości. Dlatego nie mam pretensji do Coco, że nie pokazuje nam slumsów i karteli rodem z Sicario, tak jak nie miałem pretensji do Sicario, że nie było w nim nic z prowincjonalnej rzeczywistości zwykłych Meksykanów. Albo do W głowie się nie mieści  że po przeprowadzce bohaterki do San Francisco wcale nie było widać zróżnicowania etnicznego, z jakiego słynie miasto, o kulturze LGBT nie wspominając.
KW: Może nie ma tu nędzy slumsów, ale jeśli chodzi o odwagę twórców, to przecież trzeba wspomnieć, że śmiałą decyzją było to, że 90 procent postaci w filmie dla dzieci jest grane przez kościotrupy. Takie nieco złagodzone kościotrupy, ale jednak.
PD: Kościotrupy nie przypominają oczywiście tych z Miasteczka Halloween czy Gnijącej panny młodej Burtona, bo Coco skierowany jest do szerszej grupy docelowej, niemniej masz rację  to wciąż kościotrupy. Dochodzi do tego jeszcze wygląd nagiego psa meksykańskiego, xolo, który bardziej przypomina hienę z Króla lwa niż przyjemnego zwierzaczka-towarzysza, do jakich przyzwyczaił nas Disney. I muszę powiedzieć, że bardzo mi się podoba decyzja Pixara, by w filmie dla dzieci odejść od tego, co powszechnie się uważa za ładne.
KW: To są jednak dość ładne i wesołe kościotrupy, ale oczywiście wygodniej było zasiedlić zaświaty eterycznymi zjawami, a tu jednak mamy kości.
PD: Piszczele, oczodoły  no, nie jest to jakkolwiek odstręczające, ale dalekie od przeciętnej bajkowej estetyki.
KW: Coco Dlaczego właściwie ona jest tytułową bohaterką filmu? Bardziej narzucałby się jednak Miguel czy Hector. Czy jej wybór nie jest jakąś sugestią twórców, co jest właściwym tematem filmu?
PD: To samo pytanie zadała mi córka. Znaczy  to pierwsze. Że po plakatach i zwiastunach myślała, że to chłopiec nazywa się Coco, nie jego 97-letnia prababcia. Myślę jednak, że to jak najbardziej zasadny tytuł, bo Coco jest kluczem do całej opowieści, jest niczym ów most z aksamitek łączący światy żywych i umarłych.
KW: Postrzegam to trochę też jako pewien żart twórców, igranie z przyzwyczajeniami widza co do przyznawania tytułów, ale też małą wskazówkę dla spostrzegawczych, którzy po samym tytule mogą próbować domyślać się pointy. Ale oczywiście Coco jest kluczowa, jest najważniejszą osobą dla każdego z bohaterów filmu (choć tego dowiadujemy się na końcu).
PD: Jej postać ładnie też wpisuje się we wciąż rzadkie zjawisko opowiadania o starości w kinie dla młodego widza, na którym to polu Pixar ma chyba największe zasługi spośród mainstreamowych wytwórni  w końcu Odlot to arcydzieło.
KW: Zacząłem się zastanawiać nad religijnym aspektem filmu. Akcja niby umieszczona w ultrakatolickim Meksyku, ale przecież wizja zaświatów niewiele ma wspólnego z chrześcijaństwem w ogóle i nie zdziwię się, gdy film w prasie prawicowej spotka się z krytyką. Nie ma tu żadnego Boga, nie ma żadnego Sądu Ostatecznego. Źli nie zostają potępieni, dobrzy i cisi nie doznają nagrody w Niebie. Rzekłbym nawet, że ziemski podział na biednych i bogatych zostaje przeniesiony prawie jeden do jednego w zaświaty, ze wszystkimi niesprawiedliwościami z tym się wiążącymi (choć jednak egzystencja biednych wygląda na bardziej znośną i przyjemniejszą niż na Ziemi). Jedyne, co zmienić może los dusz po śmierci, to zapomnienie. Ale pamięć może przecież mieć zarówno konotacje pozytywne, jak i negatywne.
PD: Ale chyba wyraźnie jest zaakcentowane, że chodzi o tą dobrą pamięć  rodzina przecież de facto pamięta o prapradziadku Miguela, tyle że wspomina go źle, jako tego, który zostawił żonę i córkę  stąd też odmawia mu miejsca na pamiątkowym ołtarzyku ze zdjęciami. Zaś jedyną osobą, która ma z nim dobre wspomnienia, jest właśnie wiekowa już córka, czyli Coco  i tylko dlatego prapradziadek Miguela nie rozpływa się w nicości. Widzę to tak, że zapomnienie robi tu poniekąd za odpowiednik chrześcijańskiego potępienia, więc zasadniczo nie mam problemu z wizją zaświatów bez tradycyjnego Boga. Oczywiście, gdyby zacząć to rozbijać na czynniki pierwsze, pewnie można by znaleźć jeszcze niejedną niespójność logiczną świata baśniowego, ale gdzie nie można?
KW: Niespójności nie szukałem, choć po namyśle mam problem z wygłoszonym chyba przez Hectora stwierdzeniem, że każdy istnieje w Krainie Zmarłych tylko tak długo, dopóki pamięta go którakolwiek z osób, które go znały w Krainie Żywych  bo to oznacza smutny fakt, że życie po drugiej stronie może trwać najwyżej kilkadziesiąt lat, dopóki twoje najmłodsze wnuki nie zawiną się ze świata, bo przecież ich dzieci już cię nie znają. A więc co chwila ktoś powinien znikać
PD: Zupełnie tak tego nie odebrałem. Według mnie wcale nie chodzi o to, by znać swego przodka fizycznie, film raczej mówi o pielęgnowaniu pamięci o nim w taki sposób, by nigdy nie zanikła  a tym samym i nie znikł on sam. Wystarczą zatem zdjęcia, ciepłe wspomnienia, rodzinne legendy przekazywane sobie z pokolenia na pokolenie.
KW: Ale, jak wspomniałem, bardziej interesuje mnie sama koncepcja zaświatów jako kraju będącego odbiciem naszej rzeczywistości, dalekiego od urzeczywistnienia boskiej sprawiedliwości. Prędzej wielbłąd przejdzie przez oko igielne niż bogaty zbiednieje  nawet po śmierci. A biedny się wzbogaci. Choć przynajmniej ta egzystencja biednych jawi się wesoło  bez ziemskich trosk, za to z rozrywkami.
PD: Tam po prostu trwa wieczna fiesta, ale ziemskie podziały społeczne bynajmniej nie zanikają. I ta wizja na pierwszy rzut oka rzeczywiście może się nie wydawać najsprawiedliwsza, ale zarazem niesie za sobą bardzo fajny przekaz: szczęścia nie mierzy się poziomem dóbr materialnych, najważniejszy jest stan ducha.
KW: No dobrze, ale czy mamy do czynienia z kolejnym arcydziełem Pixara? Bo ja, po namyśle mam jednak kilka zastrzeżeń. Pierwsze  bo jednak przy całej swej wyszukanej formie i atrakcyjnej scenerii, film w sumie nie wykracza swym przesłaniem ponad standardowe przesłania Pixara  trzeba być sobą, trzeba podążać za swymi marzeniami, ale nie należy zapominać o tych, którzy są obok. W Toy Story czy Autach byli to przyjaciele, w Meridzie, Gdzie jest Nemo, Ratatuju i w pewnym stopniu również we W głowie się nie mieści  rodzina. W gruncie rzeczy nic nowego, daleko tu do przełomowości, pomysłowości czy złożoności przekazu wspominanego Inside Out. Co więcej, niektóre rozwiązania wydają się być bardzo jasno zapożyczone  na przykład znikanie postaci po jej zapomnieniu pojawia się przecież i tu, i we W głowie się nie mieści, a motyw bohatera, który chce w życiu robić coś, co nie spotyka się z aprobatą rodziny, jest przecież także tematem Ratatuja"
PD: oraz miliona innych tekstów kultury. Dla mnie inspiracje, tym bardziej w formie autocytatów, to jeszcze nie grzech. I jakkolwiek tematy rodziny, straty, miłości, ulotności życia itd. nie są specjalnie wyszukane, to zarazem ważniejszych tematów przecież nie ma. Zgodzę się, że Coco ma prostszą konstrukcję niż Inside Out, jest też bardziej sentymentalny, staroświecki  ale wynika to także z obranej tematyki, ze specyfiki fabuły zakorzenionej  po raz pierwszy u Pixara  w innej kulturze niż zachodnia. To jest tutejszy przełom  i bardzo mi to odpowiada. Czy arcydzieło? Nie wiem, poczekam z rozstrzygnięciem na kolejne seanse. Ale mnie na pewno pixarowa czołówka.
KW: Ja też pewnie zaczekam z oceną, ale po seansach Toy Story 3, WALL-E czy W głowie się nie mieści nie miałem wątpliwości, że oglądam coś wybitnego. Coco jest jak na razie dla mnie bardzo dobrą animacją  pomysłową, ale w przekazie raczej zachowawczą.
PD: A co rewolucyjnego i niezachowawczego było w Toy Story 3 czy WALL-E"?
KW: Toy Story 3 to z jednej strony zagranie na nucie rzadko obecnej w twórczości familijnej  na nieuchronności przemijania i tęsknocie za czymś minionym, co odeszło na zawsze, a przy tym odwaga sięgania po mocniejsze emocje, choćby w scenie, gdy bohaterowie spadający do spalarki godzą się ze swoją śmiercią. WALL-E to z kolei przeniesienie fabuły filmu dla dzieci na poziom kosmiczny, dotyczący całej planety, ewolucji ludzkości  przecież nie bez kozery ten film lokuje się też w czołówce najwybitniejszych dzieł science fiction. Tak to widzę.
PD: I nie przeczę, że zasłużenie, ale ja podobnie postrzegam równościowy i mówiący o śmierci w niespotykany dotąd sposób (czym innym jest przecież unicestwienie poprzez "niepamięć" fikcyjnej postaci z marzeń małej bohaterki "W głowie się nie mieści", a czym innym - człowieka) charakter "Coco".
Ale wracając do problemów z Coco  druga sprawa to kwestia proporcji  tak aby film był atrakcyjny dla dzieci, jak i rodziców, co przecież zwykle całkiem nieźle się Pixarowi udawało. Ale tu miałem wątpliwości, czy film dla dzieci jest atrakcyjny. Humor, owszem, jest, ale nie wszechobecny. Dynamiczna akcja pojawia się właściwie tylko raz, natomiast duże części filmu wypełniają refleksje bohaterów, wspomnienia, przemyślenia, co nadaje całości dość poważnego charakteru. Moim dzieciom to nie przeszkadzało, ale na sali kinowej nie było pełnej koncentracji. Dzieciaki gadały, wychodziły do toalety, łaziły między rzędami. Czy więc można stwierdzić, że twórcy Coco za bardzo skoncentrowali się na doroślejszym widzu?
PD: Cóż, in the immortal words of Andrzej Mleczko, trudno znaleźć dobrą opiekunkę do dziecka, ale jeszcze trudniej znaleźć dobre dziecko. Na moim seansie była pełna koncentracja i żywe, entuzjastyczne reakcje nawet bardzo małych dzieci, góra trzyletnich. Z drugiej strony, znam dzieci, których wynudził Odlot czy WALL-E  gdzie też przecież mamy mało scen akcji, a ilość scen bez dialogów jest nieporównywalnie większa niż w przypadku Coco. Słowem, nie utrafisz. Zresztą nawet jeśli Coco wyrasta ambicją ponad pixarowo-disnejowską średnią, mogę to tylko poczytać za plus, bo niby dlaczego te relatywnie najmądrzejsze i najtrudniejsze treści mają być zarezerwowane tylko dla Ghibli i twórców europejskich? Poważniejsza i refleksyjna bajka od hollywoodzkiego giganta to nawet przyjemniejsza niespodzianka.
KW: No tak, jeśli porównujemy do WALL-E, w którym przecież przez pierwsze 40 minut nie pada żadne słowo, to Coco jest o kilka klas bardziej przystępne. I w sumie należy się twórcom szacunek za to, że nie idą na łatwiznę, traktują dzieci jak poważnych widzów i nie uzupełniają filmu żartami o puszczaniu bąków. W końcu mówimy o filmie, w którym w ostatniej scenie szczęśliwa rodzina składa się z rodziców-kościotrupów i dużo od nich starszej córki. Można więc rzec, że Pixar podtrzymał swą renomę firmy wyjątkowej wśród tworzących familijne animacje. Tak trzymać.
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  Z filmu wyjęte:Nasi w Ameryce

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Zawsze ciepło robi się na sercu, gdy w filmie pojawia się jakiś polski akcent. Nawet jeśli dotyczy on któregoś już z rzędu pokolenia emigrantów.
[image: ]
Podróż do piekła jest marną, telewizyjną produkcją z 2014 roku, stworzoną w stajni SyFy, czyli Sci-Fi Channel. Sam szkielet fabularny jest niby prosty  w końcu chodzi o przewiezienie demonicznego rodzeństwa tirem w miejsce, gdzie będzie można objąć je ściślejszą kontrolą. Jednak poszczególne detale albo pozbawiają pomysł sensu, albo niepotrzebnie go komplikują. Rodzeństwo, zrodzone z trzynastej ciąży, a spłodzone przez mężczyznę posiadającego dwanaścioro braci i sióstr, liczy sobie bowiem blisko 300 lat i składa się z demona, który w niemowlęctwie był nietoperzem, oraz dziewczyny, która kiedyś miała ogon. Obojga zaś pilnuje jakaś bliżej niesprecyzowana sekta, w której jedne z pierwszych skrzypiec gra Tom Sizemore. Efekty są fatalnie komputerowe, akcja niespecjalnie emocjonuje, tytuł jest chybiony (oryginalny Dark Haul powinien być raczej przetłumaczony jako Mroczny ładunek), a za jaśniejszy punkt można uznać tak naprawdę jedynie obecność grającej demoniczną siostrę Evaleny Marie, wspomnianej już przy okazji truposza nadjadającego swoje ramię. Dlaczego więc pochylam się nad tym filmem? Ano ze względu na ciężarówkę, w naczepie której rozgrywa się gros akcji. Należy ona bowiem do firmy o dźwięcznej nazwie Sobieniak.
Sprawa jest interesująca z kilku powodów. Po pierwsze  właściciel firmy ewidentnie jest z pochodzenia Polakiem. To prawda, polskie nazwisko na burcie ciężarówki nie jest przesadną rzadkością w Północnej Ameryce[bookmark: a1]1), ale w fabularnych filmach mimo wszystko próżno ich szukać. Po drugie  ponieważ firma jest malutka i dysponuje dosłownie jedną ciężarówką[bookmark: a2]2), w Podróży do piekła siedzi za kółkiem tira sam jej właściciel, Mike Sobieniak, Jr. Po trzecie  Mike Sobieniak kontynuuje ponadstuletnią rodzinną tradycję, bowiem jednoosobową firmę transportową prowadził też jego ojciec, jego dziad i nawet jego pradziad, który zaczął wozić towary własnym dwukonnym wozem już w roku 1910[bookmark: a3]3). W tym momencie przypomina się Konwój Sama Peckinpaha, w którym niezależni kierowcy bronili się przed wchłonięciem ich interesów przez duże firmy transportowe. Jak się zdaje, wyrażone w filmie z 1978 roku obawy były nieco przesadzone, bo najwyraźniej wciąż jest na tamtejszym rynku miejsce dla detalistów i  jak pokazuje przykład Sobieniaków  dostatecznie uparta rodzina może utrzymać się w biznesie nawet i wiek

[bookmark: a1t]1) W Kanadzie wychodzi np. dwujęzyczne (!) branżowe pismo Polish-Canadian Trucker. Jego bezpłatne numery można złowić na ISSUU
[bookmark: a2t]2) https://truckingdatabase.com/companies/dot/493219
[bookmark: a3t]3) https://www.uship.com/profile/mikesobieniakjr/
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  Do kina marsz:Grudzień 2017

  Esensja

  
  

  
  Zwykle grudzień bywał miesiącem ubogim w ciekawe premiery kinowe (więcej atrakcji czekało na nas przeważnie na DVD), ale w tym roku zdecydowanie jest inaczej.


Marsz do kina


[image: Morderstwo w hotelu Hilton]
Morderstwo w hotelu Hilton
(2017, reż. Tarik Saleh)
Policjant z Kairu próbuje rozwikłać zagadkę morderstwa kobiety dokonanego w przededniu rewolucji w Egipcie w 2011 roku. Incydent, który z początku wygląda na rutynowe zabójstwo prostytutki, z czasem ewoluuje w znacznie bardziej skomplikowanym kierunku. Śledztwo prowadzi detektywa do egipskiej elity. W kręgu podejrzeń są ludzie z otoczenia samego prezydenta Mubaraka. Nagroda Główna Jury w kategorii World Cinema na festiwalu Sundance.
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  Dobry i Niebrzydki:Atak paniki

  Piotr Dobry,  Konrad Wągrowski

  
  

  
  Na jakie złe konie postawiono w filmowym DC? Czego DC zazdrości Marvelowi? Jak się ma drapieżny kapitalizm do superbohaterskiego uniwersum? I jak bardzo w tym wszystkim zagubił się Ben Affleck? W naszych dyskusjach nie możemy pominąć Ligi sprawiedliwości, ale rozmawiamy bardziej o kierunku w jakim zmierza DC Extended Universe.
[image: Liga Sprawiedliwości]
Konrad Wągrowski: Przychodzi chyba czas, by zastanowić się, czy w ogóle jest jeszcze nadzieja dla filmowego uniwersum DC. Człowiek ze stali został przyjęty z mieszanymi uczuciami. Batman vs Superman: Świt sprawiedliwości już jednoznacznie negatywnie, zbierając wiadro Złotych Malin. Nie lepiej, a właściwie jeszcze gorzej było z Legionem samobójców. Wonder Woman stanowiła promyczek nadziei, że idzie ku lepszemu, ale Liga Sprawiedliwości, film, który miał być opus magnum tego uniwersum, znów zbiera nie najlepsze recenzje. 41% na Rottentomatoes, dwie gwiazdki na pięć w wyrozumiałym dla kina superbohaterskiego Empire" No, nie brzmi to dobrze. Co więc wciąż robią źle? 
Piotr Dobry: Myślę, że kluczowe dla niepowodzenia całej operacji jest to, że od początku postawili na złe konie w tym wyścigu i teraz nie bardzo jak mogą się wycofać. Te filmy mają fatalne scenariusze, nawet nie tyle w sensie ogólnej treści, ile konkretnych dialogów, rozmieszczenia wątków, proporcji napieprzanek do scen bardziej kameralnych. Jest to z reguły źle reżyserowane, a przynajmniej sprawia takie wrażenie, bo choć zdarzają się przebłyski wśród tego chaosu, to najwyraźniej sprawni skądinąd rzemieślnicy, jak Zack Snyder czy David Ayer, przegrywają z dużym studiem i sytuacją, gdy producent ma więcej do powiedzenia niż ty i ciacha ci film w montażowni jak chce 
KW: Jestem zdziwiony, że stwierdziłeś, że Suicide Squad miał w ogóle jakikolwiek scenariusz. W tym szaleństwie jest ogromny pośpiech  bo jak można w ogóle napisać na kolanie dobry scenariusz, który wprowadza jednocześnie kilkanaście nowych kluczowych postaci? A nawet nie na kolanie? Przecież Marvel prawie każdemu dał na początek jeden-dwa filmy, zanim zebrał ich w ekipę Avengerów. A DC czuje, że przegrywa w wyścigu, że trzeba wrzucić do kotła więcej bohaterów jak najszybciej, że nie da się budować uniwersum powoli i tworzą się takie wysilone skrypty-kurioza Nieprzypadkowo najlepszym filmem była dedykowana jednej bohaterce Wonder Woman. 
PD: No wiesz, ale inicjujący kinowe uniwersum Człowiek ze stali też był dedykowany jednemu bohaterowi, poza tym tam akurat na przygotowanie scenariusza mieli dużo czasu, a efekt i tak nazwałbym w najlepszym razie przeciętnym. Wonder Woman zakrawa więc na anomalię, której nie da się wytłumaczyć jakimś łatwym kluczem. Z drugiej strony wcale nie chce mi się jakoś szczególnie bronić zbiorczych filmów o Avengerach, bo choć są o klasę lepsze od tych o Lidze, to i tak zdecydowanie odstają od odcinków o pojedynczych herosach, nie przynoszą tych emocji i też bywa w nich za szybko i za głośno, aż do znużenia. Tyle że Marvel lepiej niż DC umie w proporcje, częściej wie, kiedy wcisnąć hamulec rozwałki i postawić na zgrabną przekomarzankę między Starkiem a Bannerem, to bez wątpienia. 
KW: Nie wiem, czy problemem DC nie staje się Zack Snyder, który przecież potrafił nam dać świetny Świt żywych trupów i znakomicie uchwycić klimat Strażników. A tu mam wrażenie, że zatracił zupełnie wyczucie. Nie wie, kiedy skończyć patetyczną scenę, by patos nie przeszedł w parodię, nie umie podać dowcipu, by nie mieć wrażenia, że został wciśnięty na siłę. Inna sprawa, że chyba sami nie wiemy, jaką część filmu robił Snyder, a jaką poprawiał Joss Whedon. Co chyba najlepiej dowodzi, w jakim chaosie jest cała wytwórnia. Zwłaszcza że w przypadku poprzednich filmów były fatalne opinie krytyków, ale zgadzał się box office. A tym razem i z kasą słabo 
PD: Whedon ewidentnie został zatrudniony, by dośmieszyć film, gagi sytuacyjne i potyczki słowne są bardzo w jego stylu. Ale też dlatego Liga cierpi na kryzys tożsamości, chce zjeść ciastko i mieć ciastko  udawać film Marvela i zachować przy tym klimat pierwszych odcinków franczyzy DC. Z Wonder Woman względnie im się udało, więc na rympał próbowali to powtórzyć. Ale Wonder Woman nie była Marvel-wannabe, miała po prostu lżejszą atmosferę, nieźle uchwyconego ducha przygody i reżyserkę potrafiącą wykrzesać napięcie z relacji nawet pobieżnie nakreślonych postaci. No i Gal Gadot, oczywiście, jedna z nielicznych genialnych decyzji castingowych Warnera. Skądinąd również najjaśniejszy punkt Ligi. 
KW: Z tym udawaniem filmu Marvela i pozostaniem w klimacie DC to jest ewidentny atak paniki producentów. Wydaje się, że wszyscy mieli przekonanie, że trzymają w ręku stuprocentowy hit, a tu nie wyszło tak, jak miało wyjść. Terminy gonią, plan produkcyjny jest niesłychanie napięty, nie wiadomo co robić, szuka się najprostszych, sprawdzonych sposobów i wykonuje nieskoordynowane, rozpaczliwe ruchy. Tu potrzeba namysłu, czasu, spokoju, ale przecież maszynka jest rozpędzona, pieniądze powinny spływać strumieniami, nie można odpuścić kasy na rzecz jakości. I tak drapieżny kapitalizm zarzyna nawet kino popularne :) 
PD: No, w tym miejscu to ja mogę tylko wstawić śmiech w nawiasie. O taki: (śmiech). 
KW: Ja osobiście postawię jednak film wyżej niż Batman vs Superman i Suicide Squad, parę rzeczy wypaliło. Niezłe są relacje między bohaterami, niezły Flash, znakomita znów Gal Gadot, scena wskrzeszania Supermana ma swoją moc. Może więc w tych udanych elementach należy szukać nadziei na przyszłość? 
PD: Sorry, ale dla mnie scena wskrzeszania Supermana miała wyłącznie moc niezamierzonego rozbawiania publiczności. Dawno nie widziałem czegoś tak puszczonego  w tym sensie, że oni przez pół filmu się przygotowują do tego ożywienia, a gdy przychodzi co do czego, nie ma żadnego emocjonalnego impaktu, jest za to masa złego CGI w scenach walki Kryptończyka z kolegami i osłabiająca kulminacja z niesławnym już Ładnie pachniesz w roli głównej. 
KW: Ale była w tej scenie jakaś niepewność, jakiś niepokój, coś, czego zupełnie nie miały sceny ze Steppenwolfem. Czy to zresztą nie znamienne, że w ogóle o nim nie wspominamy? Przecież nie ma o czym gadać (choć i tak gorszy od poprzedniego Doomsdaya nie był, to by było trudno przebić). Ale akurat kiepscy superłotrowie to nie jest domena DC, Marvel też ma z tym problem. Tylko nadrabia na innych polach. 
PD: Racja. Zasadniczo się zgodzę, że to film lepszy od BvS i Legionu. Co prawda na wymęczonego Batflecka w przyciasnym kostiumie momentami aż żal patrzeć, za to Gadot, Momoa, Ray Fisher i Ezra Miller zdają się mieć autentyczną frajdę z odgrywania swoich postaci, a parę scen typu jeden za wszystkich, wszyscy za jednego ogląda się z przyjemnością. 
KW: No i całkiem ciekawie była pokazana współpraca ekipy  tak jak Avengersi zwykle idą ławą, tak tu każdy miał inne zadanie do wykonania, siła całej ekipy była czymś więcej niż sumą sił poszczególnych członków Ligi. A więc czasem jakaś ciekawsza myśl w scenariuszu mogła się przemknąć Jeśli zaś chodzi o sceny akcji  i te z Supkiem naparzającym dawnych i przyszłych kumpli, i w rozgrywkach ze Steppenwolfem  czy ich miałkość i nuda nie wynika z ogólnego kryzysu branży efektów specjalnych? Odkąd można zrobić prawie wszystko, kreatywność zanikła, wszystko zaczyna się sprowadzać do burzenia przy akompaniamencie hałaśliwych dźwięków. Kiedy ostatnio widzieliśmy jakiś film, w którym sfera efektów specjalnych pokazywała coś nowego, odświeżającego? Władca pierścieni, Avatar"? A potem? I ja już chyba naprawdę wole takie pojedynki z przymrużeniem oka, jak na początku Strażników Galaktyki 2, niż te ciągłe obowiązkowe rąbanki. 
PD: Że im się nie znudzi, nie? Może nie przełomowe, ale spektakularne efekty miały w tym roku Blade Runner 2049 i Wojna o planetę małp. Dunkierka wprowadziła jak dla mnie zupełnie nową jakość dźwięku i obrazu w kinie wojennym. Marvel trochę już zdaje się rozumieć, że siła efektów niekoniecznie bierze się z jak największego rozpierdolu, że czasem wystarczy kreatywne podejście przy tworzeniu nowych światów  vide Strażnicy Galaktyki, ale i Thor: Ragnarok czy Doktor Strange. DC wciąż tego nie chwyta  choć oddam im, że scena w okopach z Wonder Woman była wspaniała  w przeciwieństwie do finałowego starcia. I w przeciwieństwie do całej Ligi, z której w tej chwili nie pamiętam już żadnych innowacji  nawet popisy Diany dającej wycisk terrorystom reakcyjnym były już tylko bladym cieniem scen z Wonder Woman. 
KW: Wrócę jeszcze do tego Afflecka, bo to w ogóle dziwna sprawa. Wydaje się naprawdę nieźle pasować do wizerunku nieco już podstarzałego Batmana, który musi dochodzić do wniosku, że jego czas mija, że jego następcy mają dużo potężniejszą moc i możliwości, a on może najwyżej zostać mentorem i sponsorem (tekst What exactly are your superpowers? I am rich to jeden z lepszych onelinerów filmu). I to jest całkiem fajne wyzwanie aktorskie, a Affleck  który nawet nie miał jeszcze swojego obiecanego indywidualnego Batmana  już ma dość. Dobrze kojarzę, że są jakieś plany by zastąpić go Jakiem Gyllenhaalem? 
PD: Są takie plany. Jest też kuriozalna sytuacja z kradzieżą bataranga, za który Warner wystawił Affleckowi rachunek. Oni tam chyba mocno się nie lubią, więc jak projekt ma wypalić, gdy twórcy wzajemnie podkładają sobie nogi, a gwiazdora przy projekcie trzyma tylko kontrakt? Szczerze współczuję Affleckowi, bo wydaje mi się, że mamy tu przypadek nieszczęśliwego nerda, który został zmiażdżony przez trybiki show-biznesu. Affleck z początku spełniał przecież swoje największe marzenie  był zakochany w komiksach, a w Batmanie w szczególności już za czasów pierwszych komedii z Kevinem Smithem, są kwity  tyle że to marzenie niespodziewanie szybko przerodziło się w największy koszmar. W dodatku mówimy tu o facecie, który parę lat wcześniej został bezlitośnie wykpiony za rolę Daredevila. W efekcie jest tak, że ja chętniej bym obejrzał dokument o superbohaterskiej karierze Afflecka zza kulis, niż kolejny film DC (sprawdzić, czy nie Wonder Woman 2). 
KW: Ben Affleck? Superbohater zmiażdżony przez trybiki show-biznesu? Stary, wychodzi na to, że Hollywoodland był filmem proroczym.
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  Z filmu wyjęte:Nasi w Azji

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Polskie akcenty trafiają się nie tylko w kinie rodem z USA i Kanady, ale i w produkcjach z bardziej egzotycznych rejonów.
[image: ]

O tym akurat kadrze wspominałem kilka lat temu w recenzji koreańskiego horroru Lalkarz. Film był wyjątkowo jak na tamtejsze kino przeciętny i nie zapadał głębiej w pamięć  poza sceną, w której widać stojący przed sporym budynkiem, być może dawną misją katolicką, posążek Matki Boskiej, zaopatrzony w plakietę z napisem FASCYNACJA. Ciężko w tym momencie zgadnąć, czy gadżet jest oryginalny, przywieziony przez misjonarzy z Polski, czy też pojawił się z inicjatywy biorącego udział w kręceniu filmu oświetleniowca, Dariusza Zbytniewskiego. Faktem jest jednak to, że jego widok zaskakuje podczas seansu. I to tym bardziej, że w kinie azjatyckim na ogół  może poza muzyką Chopina i rosyjską mafią  trudno o jakiekolwiek akcenty rodem z Europy Środkowo-Wschodniej
Wyjątkowo fabuły filmu nie będę opisywał, a po prostu odeślę do wspomnianej recenzji Lalkarza.
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  Kręgi Gwiezdnych Wojen

  Szymon Charko

  
  

  
  Zbliżająca się wielkimi krokami premiera Ostatniego Jedi to dobra okazja, aby spojrzeć jeszcze raz na jego poprzednika i perspektywy na to, jak nowa trylogia będzie wyglądała jako całość. Z dystansu prawie dwóch lat wydaje mi się, że spojrzenie krytyków na ten temat przeoczyło kilka istotnych szczegółów.
[image: Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy]
Konsensus jest z grubsza taki: Przebudzenie Mocy to pysznie zrealizowany, wzorowy blockbuster, ale jednocześnie film do bólu bezpieczny, siadający na nostalgii i jadący na niej do końca. Niektórzy się nawet obudzili, że George Lucas miał generalnie bardzo ambitne plany w prequelowej trylogii, szedł pod prąd i w ogóle to przecież twórca z genialną wizją na tle sprawnego, ale niezbyt innowacyjnego Abramsa, więc może nie warto było wtedy jechać po nim jak po burej suce.
W gruncie rzeczy wszyscy mają rację, ale zarazem zapominają, czym Gwiezdne Wojny były od samego początku: wielką grą na popkulturowych schematach, w której wtórność przedzierzgnięto w oryginalność ustawiając je ze sobą na nowe, niespodziewane sposoby i naświetlając wizjonerską  jak na tamte czasy  koncepcją Lucasa hollywoodzkiej opowieści jako na poły mitycznej sagi. Ta koncepcja wykracza jednak poza prosty chwyt fabularny czy wizualne skojarzenia i zawiera także tzw. chiastyczną strukturę kompozycyjną, którą Lucas na przestrzeni dwóch trylogii konsekwentnie dopełniał. Mike Kilmo opisał ją w wyczerpujacy sposób tutaj i zachęcam, żeby się z tym tekstem w całości zapoznać, ale postaram się szybko streścić, w czym rzecz.
Na poziomie podstawowych odniesień fabularnych i rekwizytów poszczególne trylogie korespondują ze sobą chronologicznie, tzn. część pierwsza z pierwszą, druga z drugą itd. Na początku zawsze mamy więc pustynię, na niej sierotę, która niechcący staje się częścią galaktycznego konfliktu i odkrywa w sobie Moc, potem pojawia się wielka stacja bojowa do zniszczenia itd. Natomiast na głębszym poziomie subtelniejszych powiązań wątków, kadrów i metafor relacja idzie odwrotnie: początek koresponduje z końcem, które stanowią w pewnym swoje lustrzane odbicie. I tak np. zarówno Mroczne widmo jak i Powrót Jedi opowiada o intrydze Palpatine′a, który celowo wywołuje konflikt, żeby zastawić pułapkę na swoich przeciwników, a zarazem przeciągnąć kluczową postać na swoją stronę. W Mrocznym widmie pułapka jest zastawiona na Senat i ma dać przyszłemu Imperatorowi pozycję kanclerza, a postacią, o którą zabiega, jest Amidala. W Powrocie Jedi pułapka ma pozwolić zniszczyć Rebelię, a Palpatine przeciągnąć próbuje oczywiście Luke′a. Z tą jasną różnicą, że o ile pierwsza część opowiada o jego dojściu do władzy i cały plan się udaje, część szósta opowiada o upadku, więc plan obraca się przeciw niemu. Jest tego oczywiście znacznie więcej, tak na poziomie fabuły, jak i pojedynczych bohaterów, scen czy ujęć. Kilmo we wspomnianym tekście wręcz zasypuje nas szczegółami.
W całym tym zamyśle nie chodzi tylko o zabawę w nawiązania. Lucas zaczerpnął ideę z dzieł antycznych i dosyć serio traktował kreowanie swojego uniwersum na mityczną historię o równowadze, odnajdowaniu siebie oraz o kosmicznym porządku, wzroście i upadku. Mistyka wciąż powtarzającej się, campbelloweskiej opowieści tworzy pewien podskórny przekaz sagi jako przeżywanego przez kolejne pokolenia bohaterów fatum, brzemienia przodków i Mocy, które wciąż się wypełnia, ale nigdy nie kończy. I trzeba powiedzieć, że jest to koncepcja na swój sposób genialna: zamiast poddać się po prostu komercyjnej metodyce sequelozy, Lucas chciał znaleźć dla niej jakiś sens. I znalazł: przekuwając raz opowiedzianą baśń w pewien uniwersalny dla świata Gwiezdnych wojen topos. Problem w tym, że konstruując świetny szkielet, poległ kompletnie, gdy przyszło mu wypełnić go mięsem. Druga trylogia świetnie wygląda rozpisana w punktach. I niestety, tylko tam.
Przygnieciony fanowskim hejtem George Lucas zdecydował się w końcu opchnąć swoje złote, ale niezrozumiane dziecko białym poganiaczom niewolników. Spodziewał się przy tym, że rozmienią je na drobne (jeśli te miliardy dolarów można nazwać drobnymi). Tymczasem Abrams i Kasdan postanowili, jak mi się zdaje, dokładnie wykonać zamysł Lucasa, nawet jeśli on sam nie raczył tego zauważyć. Przebudzenie Mocy jest skonstruowane w taki sposób, by bardzo ściśle rezonować z oryginalną heksalogią. I nie chodzi tu o proste nawiązania, mrugnięcia okiem do fanów, kopiowanie czy remake′owanie oryginału, ale właśnie o tę chiastyczno-repetycyjną konstrukcję fabuły.
Na podstawowym poziomie rekwizytów i ekspozycji nadal używamy tych samych klocków, co w poprzednich częściach pierwszych: pustynia, sierota, kantyna itd. Momentami bywa to nawet nieco zbyt nachalne, zwłaszcza wątek Starkiller Base. Ale na poziomie głębszym początek nawiązuje do końca, a więc do Powrotu Jedi, jednocześnie odwracając jego sens fabularny. Zresztą, streśćmy w dwóch zdaniach kulminacyjne sceny tych dwóch filmów:
W Powrocie Jedi syn przybywa do ojca, by go nawrócić na Jasną Stronę Mocy. Ojciec nawraca się i zabija swojego mistrza, by pojednać się z synem. W tle Rebelianci unieszkodliwiają naziemną bazę, by ułatwić atak na superpotężną stację bojową Imperium.
W Przebudzeniu Mocy ojciec przybywa do syna, by go nawrócić na Jasną Stronę. Syn nie nawraca się i zabija ojca, by wypełnić wolę mistrza. W tle Ruch Oporu uszkadza naziemną bazę, by ułatwić atak na superpotężną stację bojową Najwyższego Porządku.
Relacja jest chyba klarowna. Nie mamy tu do czynienia z prostym powieleniem schematu, lecz z odwróceniem porządku przy zachowaniu kluczowych punktów. Jestem pewien, że między tymi sekwencjami można znaleźć wiele powiązań wizualnych. Przytoczę tylko jedno, najbardziej oczywiste: upadek martwego Hana Solo w przepaść jest niemal identyczny jak upadek Imperatora.
Ale zauważmy ciekawy szczegół: konfrontacja dwóch Solo i wysadzanie bazy to kluczowe sceny filmu, punkt kulminacyjny. Co w tym czasie robią Rey i Finn? Biernie patrzą na śmierć Hana, a potem uciekają, gdy Chewbacca odpala ładunki. Raczej niewiele do roboty jak na głównych bohaterów historii. Albo Abrams i Kasdan zapomnieli o podstawowych zasadach pisania fabuły albo prawda jest inna: ani Rey ani Finn nie są protagonistami filmu. A skoro nie oni, to prowadzi nas do kluczowego wniosku, bez którego nie sposób sensownie analizować nowej części Gwiezdnych wojen":
Protagonistą Przebudzenia Mocy jest Kylo Ren.
Spójrzmy ponownie na chiastyczny schemat Lucasa: jedna z podstawowych jego zasad mówi, że historię rozpoczynamy od inicjacji. Tak też zbudowane są Nowa nadzieja i Mroczne widmo": Luke dzięki głosowi Kenobiego z zaświatów pojednuje się z Mocą i niszczy Gwiazdę Śmierci, młody Anakin  stację dowodzenia droidów. W Przebudzeniu Mocy o inicjacji (ostatniej próbie) mówi wprost Snoke, gdy nakazuje Kylo Renowi skonfrontować się z ojcem. Oczywiście, Finn i Rey też jakoś tam inicjują się w tej historii, porzucają przeszłość i decydują stawić czoła nowym wyzwaniom, ale nie stają tak naprawdę przed realną próbą adekwatną do skali galaktycznej walki, w której biorą udział. Decyzja o ucieczce z armii, odkrycie w sobie Mocy  to zaledwie odpowiednik campbellowskiego wyjścia na szlak. Ich wyzwania zapewne jeszcze nadejdą w kolejnych częściach trylogii. W Przebudzeniu Mocy tylko Kylo Ren staje przed wyborem, po którego dokonaniu nie będzie mógł już powrócić do wcześniejszej rzeczywistości ani fizycznie, ani psychicznie.
Istnieje jeszcze jeden prosty argument za rolą Kylo jako protagonisty. Cała saga jest przecież w gruncie rzeczy historią rodzinną Skywalkerów. Można by oczywiście w tym momencie domniemywać ojcostwa Rey, ale wątpię w ten wariant. Luke stanowi tak oczywisty wybór, że nie robiono by z tego aż takiej tajemnicy, tak jak dosyć szybko wypłynęło rodzicielstwo Solo i Lei. Nawet gdyby okazało się inaczej, domysły nie budują historii. Na ten moment dla wszystkich widzów jedynym znanym Skywalkerem młodszego pokolenia jest, ze strony matki, Ben Solo.
Gdy przyjmiemy tę perspektywę, łatwiej nam przedefiniować fabularne decyzje, jakich dokonali scenarzyści odnośnie głównych bohaterów. Po pierwsze, nie ma sensu porównywać Kylo Rena do Dartha Vadera z Nowej nadziei. Vader funkcjonował tam nie jako główny antagonista (rolę złego do pokonania pełnił moff Tarkin), ale raczej ikona zła, ucieleśnienie grozy stojącej za Ciemną Stroną, istota skryta za maską, pozbawiona wątpliwości, słabości i człowieczeństwa. Tymczasem twórcy Przebudzenia Mocy nawet przez chwilę nie starają się zbudować podobnego nimbu wokół Kylo Rena. Już w pierwszym dialogu pierwszej sceny z jego udziałem Lor San Tekka traktuje go jak marnotrawnego syna Jasnej Strony, podważa jego rolę i odwołuje do sumienia. I to się powtarza w zasadzie w każdej istotnej scenie z jego udziałem, nieważne, czy rozmawia z Rey, Snokiem czy sam ze sobą. Niektórzy kwitują takie przedstawienie postaci aktualną hollywoodzką modą na zmiękczanie szwarccharakterów i dorabianie im patologicznej przeszłości. Nie w tym rzecz. Kylo nie jest klasycznym villainem. Jako główny protagonista filmu musi stawić czoło i słabościom, i wątpliwościom, aby jego przemiana miała sens fabularny.
[image: Gwiezdne wojny: Ostatni Jedi]
W rozmowie Esensji pojawiło się stwierdzenie, że Driver stworzył kreację, którą powinien był stworzyć Christensen w Zemście Sithów. I to jest właściwy trop, Kylo pełni niemal identyczną rolę fabularną jak Anakin w Zemście i to do niego, nie Vadera, powinny się odnosić porównania. Tyle że wszystko, jak zwykle, dzieje się w lustrzanym odbiciu: Anakin pragnął miłości Amidali i przechodząc na Ciemną Stronę przegrał o nią walkę. Kylo Ren chce odrzucić miłość ojca i dzięki temu przechodzi na Ciemną Stronę zwycięski.
Jeszcze ciekawiej nowa perspektywa pozwala spojrzeć na Rey. Że nie jest nowym żeńskim Lukiem, nie muszę już chyba udowadniać, ale przyjrzyjmy się różnicom miedzy nimi. Luke w Nowej nadziei był typowym przedstawicielem archetypu sieroty-wybrańca: prostaczek, rolnik z zaścianka, zwykły chłopak, który bawił się modelami statków, marzył o wielkim świecie i uniezależnieniu się od opiekunów. Everyman, można powiedzieć. Tymczasem Rey to właściwie eremitka, samotniczka z pustyni, która większość czasu spędza w opustoszałych ruinach, pozbawiona jakichkolwiek bliskich, ograniczająca kontakty z ludźmi do minimum. Żyje odliczaniem i oczekiwaniem. Jedyna istota, z jaką ma większy kontakt, Unkar Plutt, to raczej ktoś między surowym nadzorcą a pracodawcą niż opiekun czy przyjaciel.
To jest bardzo ciekawy trop. Lucas często pokazując Jedi sięgał po nawiązania religijne, ale pustelnik stroniący od ludzi to archetyp dla mędrca w stylu Yody, drugoplanowego przewodnika bohatera, który przekazuje kluczową wiedzę, a potem wraca do samotni (lub umiera). Na dodatek Rey po odkryciu swoich mocy jest niemal z miejsca niezwykle potężna, a poza jedną bodaj sceną nie widać po niej żadnych wątpliwości ani słabości. Ikona dobra i niewinności. Fani marudzą, że Mary Sue, ale czy ten opis nie brzmi zaskakująco podobnie do tego przywołanego kilka akapitów wcześniej? Vader w Nowej nadziei jest dokładnie taki  tylko odwrotnie. Co więcej, w przypadku obu postaci nie wiemy praktycznie nic o ich przeszłości poza pojedynczymi faktami: że Vader zabił ojca Luke′a, że Rey została porzucona przez rodziców. Przy czym w przypadku Vadera ów jedyny fakt okazał się kłamstwem  czyżby wskazówka na przyszłe części sagi?
W odwróconym układzie Rey pełni więc  tak jak Vader wobec Luke′a  rolę osobistego nemesis Kylo Rena. Rey rani i upokarza go w pojedynku, naznaczając przyszły konflikt  tak jak Vader, zabijając Kenobiego na oczach młodego Skywalkera. Rey wydaje się niepokonana, ale niech was to nie zwiedzie. Podobnie jak w starej trylogii, to nie w Przebudzeniu nastąpi ich główna konfrontacja. Ten pojedynek był ledwie jej zapowiedzią.
Póki co, Rey stanowi jedynie symbol Jasnej Strony, którego Kylo nie rozumie i nienawidzi. I zapewne, jak już to bywało wcześniej, fakty z przeszłości dziewczyny zmuszą go do zmiany swojej perspektywy. Achika w tekście Esensji wyraziła obawę, że w kolejnej części Rey porzuci w połowie szkolenie u Lukea, bo wyczuje, że Finn jest w niebezpieczeństwie, ruszy mu na pomoc, wpadnie w ręce Kylo. Otóż jestem przekonany, że w części VIII stanie się dokładnie coś w tym rodzaju. Nie dlatego, że scenarzystom skończyły się pomysły, ale ponieważ jest to centralny zamysł nowej trylogii  nadania podobnemu biegowi wydarzeń nowego sensu poprzez osadzenie w nich innych bohaterów o odmiennych charakterach.
Zresztą, powtórka z rozrywki jest niemożliwa również z innego powodu. W Przebudzeniu końcowy rachunek wychodzi wyraźnie na korzyść Ciemnej Strony. Pod tym względem przypomina Mroczne widmo  pozornie bitwa została wygrana, zły bohater pokonany, ale zwycięstwo wydaje się pyrrusowe. Nie chodzi tu tylko o spacyfikowaną Republikę, której wątek wybrzmiewa mocno w tle. W świecie Gwiezdnych wojen wojna dusz bywa ważniejsza niż starcia militarne  a w tej kwestii mamy wyraźne 1:0 dla Ciemnej Strony. To zupełnie odwrotnie niż na początku Imperium kontratakuje i ten rachunek musi wpłynąć na kierunek nowej trylogii.
Przebudzenie może się wydawać wtórne w rozgrywaniu schematów serii, ale jeśli rzeczywiście twórcy nowej sagi idą za instrukcją Lucasa, mamy do czynienia z niesłychanie złożoną grą kompozycyjną, właściwie niespotykaną w kinie masowym. Centralne założenie kompozycji chiastycznej polega na tym, że kręgi powiązań łączą się w większe struktury i dzielą na mniejsze: trylogie tworzą równie zamkniętą całość, co cała heksalogia. Dokładając do tego kolejny rozdział tworzymy nie tylko nową trylogię, ale także nowy, dziewięcioczęściowy krąg (który, oczywiście, może się stać i dwunastoczęściowym): liczba powiązań i lustrzanych odwróceń, które trzeba uwzględnić, wzrasta wykładniczo. Znaleźć w tym fabularny sens, a jednocześnie zachować blockbusterowy sznyt i nie stracić uwagi popularnego widza to zadanie doprawdy karkołomne. W końcu sam Lucas poległ na nim koncertowo.
Istnieje też inna opcja: być może zamysł George′a Lucasa został zrozumiany źle lub powierzchownie, a Abrams i spółka wzięli jedynie jego notatki i rozbudowali je w możliwie łatwy do strawienia sentymentalny rajd, który dostrzegają rzesze krytyków, a który tylko zbiegiem okoliczności ciągnie ambitne plany kompozycyjne dalej. Wówczas cała koncepcja wraz z rozwojem fabuły może równie łatwo rozejść się w szwach. Patrząc na zwiastuny nowej części wydaje się, że twórcy wiedzą jak bawić się w grę powtórzeń. Ale cały projekt nie stanowi już prywatnego klejnotu architekta, pilnującego precyzyjnej rozbudowy swoich labiryntów, tylko cześć korporacyjnej machiny, która może je niepostrzeżenie zmielić w ramach tych czy innych produkcyjnych przetasowań.
Dlatego zasiądę do seansu Ostatniego Jedi z podwójnym dreszczem: nie tylko żeby zobaczyć, jak Disney radzi sobie z udźwignięciem sławy ulubionego dziecka popkultury, ale także by sprawdzić, czy przy okazji wciąż podąża tropem, który lata temu wytyczył jego ojciec.
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  Dobry i Niebrzydki:Podręczne z Kairu

  Piotr Dobry,  Konrad Wągrowski

  
  

  
  Czarny kryminał wiecznie żywy  dziś rozmawiamy o przeniesieniu Chandlerowskich schematów do współczesnego Kairu w bardzo dobrym Morderstwie w hotelu Hilton Tarika Saleha.
[image: Morderstwo w hotelu Hilton]
Piotr Dobry: Nie liczyłem już na to, że zobaczę w tym roku dobry kryminał. Taki bardziej klasyczny niż Blade Runner 2049. Znikąd ratunku  nawet skandynawska fala ostatnio wytraciła impet, czego dobitnym dowodem beznadziejny Pierwszy śnieg z Fassbenderem. I nagle dostajemy Morderstwo w hotelu Hilton, co prawda też szwedzkie, ale dalekie od stereotypu fabularnego właściwego Skandynawom, z akcją umiejscowioną w Egipcie, z dialogami głównie w języku arabskim. Okazuje się, że można jeszcze zrobić coś świeżego w temacie, a zarazem odwołać się do klasyki, bo poniekąd mamy tu przecież wzorcowy film noir  cyniczny detektyw odpalający jednego papierosa za drugim, femme fatale, obrazy nocnego miasta, niejasny podział na dobro i zło i tak dalej. 
Konrad Wągrowski: Nie tylko niejasny podział na dobro i zło, ale wręcz modelowa wizja skorumpowanego świata, w którym próbuje funkcjonować jednostka zachowująca przynajmniej odrobinę uczciwości. Któż pisał o tym lepiej niż Raymond Chandler i Mark Knopfler. Treachery and treason / Theres always an excuse for it / And when I find the reason / I still cant get used to it / And what have you got at the end of the day? / What have you got to take away? / A bottle of whiskey and a new set of lies / Blinds on the window and a pain behind the eyes Do tego bohater, który jest, jak to u klasyków bywa, samotnikiem (w kryminale skandynawskim miałby rozbitą rodzinę i dorastającą córkę). O tak, "Morderstwo w hotelu Hilton to wzorcowy czarny kryminał, co tylko dowodzi jak nadal niesamowitą nośność ma ta konwencja. Bo przecież nawet znając schemat, wiedząc, jak stary jest, nie mamy podczas seansu wrażania jakiejś ahistoryczności, cała ta historia jest przy tym wszystkim bardzo współczesna i bardzo aktualna. 
PD: Najciekawsze w tym wszystkim wydaje mi się właśnie tło społeczne. Jesteśmy w Kairze w przededniu rewolucji z 2011 roku i obserwujemy pozornie rutynowe śledztwo, które z czasem prowadzi naszego bohatera do egipskiej elity, do ludzi z otoczenia samego prezydenta Mubaraka. To parszywy, brudny, skorumpowany świat, gdzie nawet bohater nie ma czystego sumienia  przypomina się Chinatown, Zły porucznik. Wszystko to wygląda bardzo realistycznie, co po części jest zasługą autentycznego kontekstu politycznego, ale też po prostu świetnej roboty filmowców  Casablanka i Berlin bardzo sugestywnie udają Kair. 
KW: Mam wrażenie, że film wręcz bije na głowę pod względem pesymizmu Chandlerowskie pierwowzory. Bo tam jednak była walka o zachowanie elementów przyzwoitości i wydobycie choć promyczka nadziei spod ogólnego mroku. Świat pozostawał skorumpowany, zdeprawowany i wrogi, ale ktoś przynajmniej odpowiadał za swoje czyny. Tymczasem w Morderstwie w hotelu Hilton nie ma nic poza skrajnym pesymizmem. Film oczywiście wyrasta z wydarzeń arabskiej wiosny, ale patrzy na nią z dystansu, wiedząc, jaką ułudą były ówczesne nadzieje. 
PD: Myślę, że stąd też tło społeczne robi takie wrażenie - podskórnie przeczuwamy, że tu nic nie ma prawa skończyć się dobrze, bo bohaterowie jakby siedzą na beczce prochu - chaos, destabilizacja w kraju już się pogłębia, a skądinąd wiemy, że będzie jeszcze gorzej. Masz rację, że to jeszcze bardziej fatalistyczne niż Chandler, bo nawet nie jest tak, że my wraz z końcem filmu zostawiamy ten świat tak samo okropnym, jakim go zastaliśmy - my go zostawiamy jeszcze gorszym. 
KW: Mamy więc skorumpowanego policjanta w skorumpowanej policji. Bohater, Noredin Mustafa, zawdzięcza swe stanowisko najprawdopodobniej nepotyzmowi, nie waha się kraść pieniędzy ofiarom zbrodni, brać łapówek  pod tym względem doskonale pasuje do świata, choć jest tylko małym trybikiem wielkiej machiny korupcji, w której czołowi gracze obracają milionami i są praktycznie nietykalni. Jego przebudzenie jest typowe dla gatunku (choć może częściej tyczy się antyutopii, do której też przecież można film zakwalifikować, choć nie mamy tu do czynienia z państwem fikcyjnym, ale całkowicie realnym). Owo przebudzenie zostanie spowodowane przez kobiety  zamordowaną piosenkarkę, której uroda każe Noredinowi spojrzeć na sprawę inaczej niż na wszystkie, sudańską pokojówkę, która jest kluczowym świadkiem w sprawie oraz inną piosenkarkę, ową femme fatale, ale w wersji osoby będącej tylko narzędziem w rękach innych. Bohater decyduje się na bunt, który jednak musi się zakończyć klęską  w pojedynkę nie da się zmienić świata. 
PD: Symptomatyczne też, że wszystkie znaczące wątki - kryminalny, miłosny, imigrancki - kręcą się wokół kobiet, i w każdym przypadku kobiety są ofiarami. To bardzo przygnębiająca wizja, dowodząca, że nie trzeba od razu sięgać po "Opowieść podręcznej", by ukazać antyutopię kobiet. Które zresztą, jak wiemy, okazały się największymi przegranymi egipskiej rewolucji. 
KW: Znamienną sceną dla mnie jest finałowa kulminacja wewnątrz pochodu protestujących ludzi. Bunt tłumów przeciw opresyjnemu państwu  na tym wszak opierają się wszelkie nadzieje na zmianę. Ale tu ów tłum wybiera niewłaściwą osobę na swą ofiarę, co pozwala autentycznie winnemu uniknąć kary. Z jednej strony jest to wyraz pesymizmu w sukces rewolucji, ale też ładnie pokazujący, jak trudno we współczesnym Egipcie zająć właściwą pozycję, rozróżnić dobro od zła, stanąć po właściwej stronie. 
PD: Atutem filmu jest też niewątpliwie kreacja szwedzkiego aktora libańskiego pochodzenia, Faresa Faresa, którego oglądaliśmy już w tym roku w duńskim thrillerze Wybawienie, moim zdaniem dość przeciętnym, ale chwilę wcześniej także w Łotrze 1. Gwiezdnych wojnach w roli senatora Vaspara. I nie dziwię się, że Hollywood ma na niego oko, bo to świetny, charyzmatyczny aktor. 
KW: Nie no, powiedz jasno, o co chodzi. Nos. Nos Faresa Faresa jest wybitny, znamienny i charyzmatyczny. Nie da się tego nosa zapomnieć. Żartuję ,oczywiście, ale jakaś wybijająca się cecha fizys zawsze pomaga w zostawaniu rozchwytywanym aktorem charakterystycznym  w niczym nie ujmując Faresowi talentu, bo oczywiście egipskim Marlowem jest znakomitym. 
PD: Ale trzeba przyznać, że cały drugi plan Hiltona wypada bez zarzutu, łącznie z topmodelką Mari Malek w roli świadkini tytułowego morderstwa, sprzątaczki z Sudanu. To o tyle ciekawa sytuacja, że zanim Malek podbiła światowe wybiegi, była właśnie sudańską uchodźczynią. I to też oczywiście pracuje na realizm filmu. 
KW: Nie za ładna na pokojówkę? Oczywiście zaraz mnie zgasisz przykładami pięknych pokojówek, ale prawdą jest, że jej uroda zwróciła moją uwagę od pierwszej chwili. Chociaż w roli, w której nie miała wyglądać, ale też bać się i przełamywać swe obawy, była nad wyraz wiarygodna. 
PD: Interesującą postacią jest również sam reżyser, Tarik Saleh, którego możemy kojarzyć jako autora głośnego dokumentu GITMO  nowe prawa wojny, ale też oryginalnego dramatu animowanego Metropia. Mocna strona wizualna Hiltona to niewątpliwie jego zasługa  Saleh przez lata był cenionym animatorem, a w latach 90. zasłynął na sztokholmskiej scenie hiphopowej jako jeden z czołowych tamtejszych grafficiarzy. I choć hip-hop i film noir to niekoniecznie prosta linia skojarzeniowa, to wydaje mi się, że właśnie ten uliczny zmysł artystyczny wydatnie reżyserowi przy Hiltonie pomógł. 
KW: I znów wracamy do żywotności czarnego kryminału. Przenoszono już go w kosmos, w przyszłość, w przeszłość, teraz łączy się z kulturą ulicy, i nadal to działa. Chcemy czy nie, nasz świat za bardzo pasuje do tej konwencji, niezależnie gdzie spróbujemy snuć opowieść o jednostce w zdeprawowanym otoczeniu, zawsze się to sprawdzi. A kairskie ulice nędzy to z pewnością jedna z bardziej zapadających w pamięć scenerii tegorocznego kina.




Tytuł: Morderstwo w hotelu Hilton
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  Z filmu wyjęte:Nasi u nas

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Nasze kino na ogół stroni od fantastyki. Bywa jednak, że drobne odniesienia do niej znajdują się w zupełnie niespodziewanych miejscach.
[image: ]
Jednym z filmów, w których sympatyk fantastyki może zostać wzięty z zaskoczenia, jest nakręcona w roku 1985 Siekierezada. Historia prosta, oparta na mocno życiowej prozie Edwarda Stachury, koncentrująca się na poczynaniach mężczyzny, który przyjechał na dobrowolne wygnanie w Bieszczady pracować jako drwal. Pewnego dnia do pobliskiej miejscowości przyjeżdża obwoźna biblioteka, czyli poczciwy Jelcz zwany ogórkiem, wyposażony w regały pełne książek. I wtedy wzrok widza pada na plakaty zalepiające okna bibliobusu. Pierwszy przedstawia okładkę Lokomotywy, klasycznego zbioru wierszy dla dzieci autorstwa Juliana Tuwima, zilustrowanego przez Jana Marcina Szancera. Drugi  okładkę XI księgi Tytusa, Romka i ATomka, z dumnie szybującym prasolotem. Trzeci zaś  okładkę stworzonego jeszcze przed wojną, a wielokrotnie wznawianego za PRL-u komiksu O wawelskim smoku, z tekstem Kornela Makuszyńskiego i rysunkami Mariana Walentynowicza. Żadne tam romanse, szkolne lektury czy ówczesne bestsellery. Książeczka dla dzieci i dwa komiksy. To prawda, w sumie też dla dzieci, ale  było nie było  fantastyczne.
Zaraz potem zaś rozpoczyna się rozmowa bohatera z bibliotekarką, próbującą wysondować jego zainteresowania. Pozwolę sobie zacytować najbardziej interesujący fragment:
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  Dobry i Niebrzydki:Chwała na wysokości?

  Piotr Dobry,  Konrad Wągrowski

  
  

  
  W wigilijnym nastroju (który pryśnie, gdy zaczniemy się kłócić) sięgamy dziś po wigilijny film. Cicha noc Piotra Domalewskiego od kilku tygodni na naszych ekranach, ale teraz jest dobry czas by porozmawiać o tegorocznym laureacie Złotych Lwów w Gdyni, którego akcja obejmuje jeden wieczór 24 grudnia.
[image: Cicha noc]
Konrad Wągrowski: Święta za pasem, kolędy w radiu (no, tak naprawdę raczej Jingle Bells, Last Christmas i Frank Sinatra, ale to już znak czasów), prezenty nakupione, choinka ubrana  możemy się wziąć za dyskusję o filmie świątecznym. W tym roku do tej kategorii przynależy niewątpliwie nagrodzona w Gdyni Cicha noc, która swą premierę miała już kilka tygodni temu, ale my sobie o niej pogadamy w najbardziej pasującym terminie. 
Piotr Dobry: Tym bardziej że film wciąż jest w kinach i jeśli ktoś go jeszcze nie widział, to teraz zyskuje dodatkowy kontekst w związku z sytuacją wokół. Nie oszalałem na punkcie Cichej nocy, nie podchodzę czołobitnie jak większość branży, ale wciąż uważam, że lepiej wybrać Domalewskiego niż Listy do M. 3. 
KW: Mamy więc film świąteczny. Choć może bardziej wigilijny niż świąteczny. Nie zastąpi w ramówce Kevina samego w domu ani To właśnie miłość, ani nawet Muskularnego świętego Mikołaja" Wigilia, podobnie jak stypa w Sieranevadzie (do której film bywa porównywany) jest pretekstem do spotkania rodzinnego, na którym, jak to w tego rodzaju filmach bywa, wychodzą na wierzch rodzinne animozje i tajemnice. Dzięki takiemu podejściu film ma dramaturgię i próbuję przekazywać też kawałek prawdy o ludziach, relacjach społecznych, polskiej rzeczywistości. Czy te dwa cele udało się zrealizować? 
PD: Jest w tym filmie na pewno kawałek Polski, kawałek banalnej prawdy o Polakach. Czy to wartość  można się spierać, ja wolę, gdy film mnie jakkolwiek zaskakuje przy podsuwaniu lustra, gdy mówi mi coś o mnie, moich bliskich, moich rodakach, czego nie wiem. Ale też nie oczekuję odkrywczości po każdym jednym filmie  choć podobno Cicha noc nie jest właśnie każdym jednym, sądząc po nagrodach i recenzjach. 
KW: Czy banalnej? Moim zdaniem całkiem ciekawie uchwycone są sprzeczności polskiej duszy w czasach emigracji. Chęć uporządkowania sobie życia w połączeniu z chaotyczną i niepewną rzeczywistością. Strach przed porażką, a właściwie strach przed tym, że o porażce dowie się rodzina. Pogoń za sukcesem za granicą, a wpływ tej pogoni na rodzinę. Małomiasteczkowy brak perspektyw. Rodzinne realia  dziwny melanż wsparcia, zazdrości i niechęci. Być może film Domalewskiego nie odkrył Ameryki, nie postawił nowych diagnoz, ale przynajmniej spróbował opisać rzeczywistość. Czy komuś innemu lepiej się to udało? 
PD: Przede wszystkim są tu zalążki tych tematów, o których mówisz. Dla mnie lepiej rzeczywistość opisywali zawsze Koterski i Krauzowie. Przy czym Koterski robił to na pewno zabawniej, Krauzowie  bardziej dojmująco niż Domalewski. 
KW: Ale Krauzowie i Koterski nie opisywali tej naszej obecnej smutnej rzeczywistości, tylko raczej tę z lat 90.  z nieumiejętnością odnalezienia się w nowej kapitalistycznej rzeczywistości (Dzień świra), z patologiami owego raczkującego kapitalizmu (Dług), z problemami mieszkaniowymi (Plac Zbawiciela). Żadne z nich  no cóż, w przypadku Krauzego to i tak już niemożliwe  nie nakręciło nic o czasach po otwarciu granic, po kryzysie finansowym, po galopującym uelastycznianiu rynku pracy. Takich filmów nam brakuje. 
PD: Ale wybitne Ptaki śpiewają w Kigali Joanny Kos-Krauze, mimo że umiejscowione w latach 90., niosą komentarz do obecnej polskiej rzeczywistości. Niezłe Pewnego razu w listopadzie Jakimowskiego jest już z kolei filmem o tu i teraz. Podobnie jak Pokot Agnieszki Holland  niespecjalnie udany, ale nawet wtedy wciąż ciekawszy niż Cicha noc, mniej oczywisty, mniej unurzany w etosie martyrologicznym. 
Ale i tak największy problem Cichej nocy widzę nie w banale (w pewnym sensie życie samo w sobie jest banalne i ja naprawdę nie oczekuję od kina, polskiego tym bardziej, cudów na kiju), lecz właśnie w tej rzekomej dramaturgii  najgorszym wątkiem jest dla mnie owa animozja między braćmi, robiąca tu za główną intrygę. Jej problem polega na tym, że po kwadransie dla średnio rozgarniętego widza wszystko jest jasne, a reżyser dalej drąży temat, podsuwa bohaterowi kolejne wskazówki z uporem godnym lepszej sprawy, wrzuca w tok narracji kolejne wątki zgodnie z zasadą deus ex machina, aż do beznadziejnego, łopatologicznego finału. Szkoda, bo gdzieś do połowy to jest świetne kino, które potem niestety się rozłazi. 
KW: No to jesteś zwyczajnie lepszy ode mnie, bo ja najwyraźniej jestem mniej niż średnio rozgarnięty, bowiem przyczyn animozji między braćmi domyśliłem się dopiero pod koniec filmu. 
PD: Nie jestem lepszy, nie imputuj mi jakiegoś protekcjonalizmu. Trudno mi uwierzyć, że lekceważyłeś wszystkie sygnały po drodze, te telefony od dziewczyny, nerwowe reakcje młodszego brata i matki, niejasne powody powrotu młodego do kraju i tak dalej. Ale chyba przynajmniej od momentu, gdy młodemu przypadkowo wypadł telefon (a ja plasnąłem dłonią w czoło), to jakaś lampka się zapaliła, drogi Watsonie? Bo jeśli mi powiesz, że dopiero w scenie powrotu do mieszkania, to już nie uwierzę. 
KW: No nie, telefon mi wystarczył, by się zorientować. Powrót do mieszkania był już sceną niepotrzebną z punktu widzenia dramaturgii, ale w jakiś smutny sposób potrafił podsumować cały wątek, więc mi nie przeszkadzał. A zresztą przecież cała sprawa między braćmi jest ciekawym tematem do szerszej interpretacji  bo przecież wynika ona z rywalizacji, z zazdrości, z chęci pokazania, kto jest lepszy, z sytuacji rozbitego życia rodzinnego. A do tego mamy też inne wątki  choćby niewesołą historię ojca, który całe życie się zmagał, by ostatecznie do niczego wielkiego nie dojść, dużo za to po drodze tracąc. 
PD: I Jakubik świetnie to ojcowskie rozczarowanie rozgrywa  do momentu pijackiego monologu, oczywiście. I jeszcze ten pożar, bo przecież jak już typowy polski fatalizm, to na cztery fajerki, broń Boże jakieś subtelności czy niedopowiedzenia  co to, to nie. 
KW: Pożar to już rzeczywiście nieco walenie obuchem i kojarzy się z ostatecznymi rozwiązaniami Smarzowskiego. Nie mogę zresztą udawać, że nie było twojej recenzji Cichej nocy, muszę więc do niej nawiązać. Swój tekst zatytułowałeś Smarzowszczyzna light, zarzucając Cichej nocy, że czerpie mocno z poetyki dzieł Wojtka Smarzowskiego. Owszem, mamy tu pewne elementy przede wszystkim Wesela  przede wszystkim wódkę, utratę złudzeń, dość ponury wydźwięk całości, ale jednak z takim określeniem (abstrahując już od faktu, że nie uważam pojęcia smarzowszczyzna za pejoratywne) mam problem. Bo widzę tu wyraźne różnice. Wódka jest elementem wigilii, ale nie determinuje bohaterów, jest raczej  tak jak w prawie wszystkich rosyjskich filmach  niezbędnym elementem scenografii. Ale przede wszystkim bohaterowie  Smarzowski jest wobec swych postaci krytyczny i nieraz okrutny. Opisuje bardziej świat  i to w ujęciu bez mała egzystencjalnym  niż ludzi. Bohaterowie Cichej nocy są bardziej właśnie ludzcy. Domalewski może ich bardzo nie lubi, ale ich rozumie i im współczuje. U Smarzowskiego mamy jednoznacznie negatywne postacie, u Domalewskiego takich nie ma. U Smarzowskiego dominuje pesymizm, u Domalewskiego mamy bardziej niejednoznaczne wnioski  świat jest jaki jest, ale trzeba  i można  w nim funkcjonować. Choć lekko nie będzie. 
PD: Nie widzę sprzeczności między tym, co mówisz, a moją recenzją. Przeciwnie, potwierdzasz moje wrażenia, bo przecież nie pisałem o smarzowszczyźnie bis, tylko light, wiec zgadzamy się co do bardziej ludzkich bohaterów, mniej pesymistycznych wniosków i tak dalej. Nie postrzegam Domalewskiego jako kopisty, widzę go raczej jako kolejnego kronikarza przaśnej polskości, w jej szaro-burych barwach i stereotypowych kontekstach. I nie twierdzę, że w tych stereotypach nie ma żadnej prawdy, po prostu życzyłbym sobie jakiejkolwiek wartości dodanej, to chyba nie są specjalnie wygórowane wymagania. 
KW: Podoba mi się ten wizerunek świąt  choć nie są to moje święta. Z jednej strony mamy tu taką rozpaczliwą próbę zadbania o tradycję, zderzając się przy tym ze współczesnością. Czyli 12 dań i pasterka, ale też wszechobecne tablety u dzieciaków i Kevin sam w domu. Nie twierdzę, że to jakieś bardzo odkrywcze, ale jako całość wyglądało całkiem wiarygodnie. 
PD: Może podoba ci się właśnie dlatego, że to nie są twoje święta, że postrzegasz to wszystko jednak trochę jako egzotykę? A u mnie być może działa odwrotny mechanizm  skoro z każdym typem charakterologicznym ukazanym w filmie i z niemal każdą sytuacją zetknąłem się w realu, to nie przeczę, że mogą mnie właśnie odrzucać owe oczywiste oczywistości, które innym widzom mogą się jawić jako relatywnie świeże i interesujące. 
KW: Cicha noc to film o Polsce, ale też film o polskiej emigracji. Czyli o jednym z najważniejszych zjawisk współczesności, które w polskiej kulturze za specjalnie jeszcze poruszane nie było. W Cichej nocy nie ma wiele mowy o problemach Polaków za granicą, ale raczej o sytuacji tych, którzy w kraju pozostali. I uważam, że to bardzo cenne, że ten temat w ogóle się pojawił. 
PD: To jest niewątpliwie ważny temat i czeka na wielki film. Cicha noc ciekawie zarysowuje ojcowsko-synowski konflikt, ale podsumowuje go komunałem, że tylko w Polsce Polak może chodzić z podniesioną głową, za granicą zawsze będzie obywatelem drugiej czy trzeciej kategorii. To przekonanie rzeczywiście funkcjonuje w przestrzeni publicznej od lat, ale czy nadaje się na konkluzję w filmie roku"? Śmiem wątpić. 
KW: Ale ten komunał to tylko jedna strona medalu. Bo jest przecież w tej opowieści o emigracji silny wizerunek dramatu, rozdzielenia oczekiwań i rzeczywistości, wielkiego rozczarowania. Domalewski nie mówi o samym zjawisku, on mówi już o jego kosztach. W mediach wciąż słychać o realiach życia za granicą, politycy do niedawna prześcigali się w tym, kto będzie bardziej zachęcał do powrotów do kraju, ale nikt za specjalnie nie pochylał się nad losem pozostawionych w kraju, nad tym, co dalej. I to jest ciekawe  bo z jednej strony bohater ma wciąż nadzieję, że wreszcie odniesie ten wielki sukces, że kolejne podejście będzie w końcu udane, z drugiej  coraz więcej mu umyka i, znając błędy swego ojca, w jakimś sensie idzie jego śladem. Jest w tym pewien fatalizm, ale jest też wcale nie tak oczywiste zakończenie. Bo przecież dalszy los Adama jest wciąż otwarty. 
PD: Nie zgodzę się, że Adam idzie śladem ojca. On ma już zupełnie inne perspektywy  ale o tym w filmie się nie mówi. Oczywiście możliwe, że sam reżyser tego nie zauważa, bo jest zbyt zajęty ściąganiem swojego bohatera w dół, ale konkluzja, że Adam podzieli los ojca, że dzisiejsza emigracja zarobkowa i ta sprzed trzydziestu lat niewiele się różnią, to jest zbyt duże uproszczenie. Chłopak ma łeb na karku, firmę chce za granicą otwierać, a co słyszy w rodzinnym domu? Same wyrzuty, rzucanie kłód pod nogi, sugerowanie jakby obligatoryjnego niepowodzenia. Bo nie ma prawa się udać. BO TYLKO W POLSCE POLAK MOŻE BYĆ CZŁOWIEKIEM! Ech. 
KW: Ale dlatego też napisałem, że los Adama jest wciąż otwarty. Przecież w ostatniej scenie nie wiesza się na suchej gałęzi, tylko wsiada do autokaru i jedzie, by dalej toczyć swój wózek  i przecież może mu się udać. Dostrzegamy ryzyko, że może iść śladem ojca (przez pracę rozpada się wszak jego związek), ale przecież może też nauczyć się na jego błędach. Przegrał bitwę, ale wciąż może się podnieść, nie ma w tym ostatecznej klęski większości bohaterów Smarzowskiego. 
PD: Zgoda. Jest tak jak mówisz i ja też to widzę, bo choć przy obecnie powszechnej polaryzacji, gdzie każdy głos krytyki odbierany jest jako hejt, po naszej dyskusji znów, jak po uprzedniej recenzji, wyjdę na hejtera, to wiele rzeczy w tym filmie doceniam  aktorstwo, realizację, poszczególne sceny. To jest dla mnie mocne 6/10, po prostu nie postrzegam filmu z pozycji klęcznika, ale seans polecam, nie pierwszy raz zresztą, mam kwity.




Tytuł: Cicha noc
Dystrybutor:  Forum Film
Data premiery: 24 listopada 2017
Reżyseria: Piotr Domalewski
Zdjęcia: Piotr Sobociński Jr.
Scenariusz: Piotr Domalewski, Helena Szoda-Wozniak
Obsada: Dawid Ogrodnik, Tomasz Zietek, Jowita Miondlikowska, Adam Cywka, Maria Debska, Katarzyna Domalewska, Konrad Eleryk, Ewa Gapon
Muzyka: Waclaw Zimpel
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 100 min
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Z filmu wyjęte:Kantować też trzeba umieć

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jak uczy jeden ze starych polskich filmów, z właściwym kantowaniem zawsze mieliśmy problemy.
[image: ]
Im bardziej leciwy film, tym większa szansa, że trafi się na przedmiot lub zwyczaj, który już dawno wyszedł z codziennego użycia i dziś co najwyżej zdumiewa swoją egzotyką. Tak jest w przypadku drobnego elementu z powstałej w 1960 roku komedii Ostrożnie Yeti. Otóż na lotnisko zostaje wezwany celem odebrania przesyłki profesor biologii (Jarema Stępowski). Na miejscu zastaje wielką, drewnianą skrzynię, zgodnie z nadesłanym telegramem zawierającą yeti, a opatrzoną cudacznym napisem OSTROŻNIE KANTOWAĆ!!! W pierwszej chwili nie do końca wiadomo, czy napis wykonał jakiś przejęty społeczną misją grafficiarz, czy może było to ostrzeżenie przed zbyt gorliwym zdzieraniem taksy transportowej. Po chwili nachodzi jednak refleksja, że jest to po prostu ostrzeżenie przed przechylaniem skrzyni i stawianiem jej na krawędziach. Należy jednak sądzić, że nikt ostrożnym kantowaniem się nie przejmował, skoro zignorowano również stempel parasola i wydano odbiorcy skrzynię górą do dołu.
Film jest z gatunku surrealistycznych i choć nie poraża wybitnością ani w kwestii fabuły, ani w kwestii humoru, potrafi chwilami ubawić do łez. No i posiada przebogatą obsadę. Jego intryga jest prościutka. Ponieważ nadesłana skrzynia zawiera jedynie fotel i kota, profesor informuje milicję i prasę, że yeti najwyraźniej uciekł, co wywołuje w mieście  a rzecz dzieje się w Warszawie  panikę. Nocą profesor, nieco podchmielony i przykuty łańcuchem do kasiarza, wymyka się z milicyjnej celi z twardym postanowieniem odszukania zguby. Reszta to mniej lub bardziej powiązane ze sobą abstrakcyjne zdarzenia, wśród których warto wymienić podwędzenie konia dorożkarzowi (Ludwik Benoit), nocny rajd testowymi samochodami (kierowcami są m.in. Roman Polański i Bronisław Pawlik), kłopoty panny młodej (Barbara Kwiatkowska) z narzeczonym o wielkich stopach, dokazująca w knajpie paczka gangsterów specjalnej troski (m.in. Bogusz Bilewski, Wojciech Pokora i Wiesław Gołas) oraz istne pandemonium na komendzie, gdzie kłębi się tłum osób zgłaszających szkody wywołane przez yeti  jak na przykład zniknięcie z pociągu kilkuset ton śledzi. Film nie jest obecnie zbyt popularny, a wielka szkoda, bo to całkiem przyjemne, mimo wszystko zapadające w pamięć kino.
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  Doroczna rozrywka w tanim stylu

  Jarosław Loretz

  Steven R. Monroe Ogr: Osada potworów
  

  
  Ogr: Osada potworów nie ma najmniejszych szans olśnić widza wyrafinowaniem, ale jako tło do posiłku sprawdza się znakomicie. Dalekie tło.
Ekstrakt: 40%
[image: Ogr: Osada potworów]
Filmów z ogrami  jeśli nie liczyć garści produkcji fantasy  praktycznie nikt nie kręci. Są trolle, gobliny, wilkołaki, yeti i  z rzadka  smoki, ogrów natomiast jak na lekarstwo. Co prawda w dzisiejszych czasach trudno nakręcić na przykład horror z ogrem, bo wizerunek stwora został wykoślawiony  aczkolwiek w tym dobrym sensie  przez pogodnego Shreka, ale próby takiej nie podejmują nawet amatorzy, co jest dość zastanawiające. Bodaj jedynym wyjątkiem od powyższej reguły jest film o wszystko mówiącym tytule Ogr: Osada potworów. Inna sprawa, że jest w nim tylko jeden ogr, a osada jest w rzeczywistości raczej miasteczkiem, i to zamieszkanym przez zwykłych ludzi. No, z grubsza zwykłych. 
Sednem opowieści są poczynania grupki przyjaciół, ciągniętej w głęboki las przez chłopaka szukającego mitycznego, zaginionego stulecie temu miasteczka. Gdy kumpel uszkadza sobie kostkę na biegnącym w poprzek umownej ścieżki pasie kamieni, dwójka idzie szukać pomocy, natomiast on sam, w towarzystwie zostawionej z nim dziewczyny, wypatruje w gęstwie pokaźnych rozmiarów ziemiankę z nasprejowanym (znaczy się wypalonym) na wrotach pentagramem. Ponieważ w kraju, w którym wiara w diabła jest mocno zakorzeniona i rozpowszechniona, nikt z bohaterów najwyraźniej nie wie, co to takiego pentagram, dziewczę upiera się przy tezie, że wymalowany symbol jest znakiem wilkołaków (bo tak było w jakimś filmie), chłopak zaś rzuca, iż u pogan pięcioramienna gwiazda to symbol kobiecości i planety Wenus i kuśtyka szarpać za wrota. Z wnętrza ziemianki bucha dławiący koleżankę fetor, a chłopak  pozbawiony najwyraźniej nie tylko zdolności logicznego rozumowania, ale również węchu, słuchu i przede wszystkim instynktu samozachowawczego  zostaje capnięty przez siedzącego w środku ogra i rozerwany na strzępy. Kilka minut później ginie również dziewczę, uciekające przez las na oślep. W tym czasie idąca po pomoc parka dociera do miasteczka, gdzie  będąc świadkiem wyboru oficjalnej ofiary dla ogra  zostaje złapana i ląduje w celi. Razem z wybrańcem. Teraz już tylko trzeba czekać na stwora, który przyjdzie do miasteczka na odrobinę rozrywki. A przychodzi co roku, w dzień zimowego przesilenia, za każdym razem rozszarpując przywiązaną do krzyża ofiarę. 
Wbrew pozorom film nie jest horrorem, choć trzeba przyznać, że plansza tytułowa jeży włos na głowie informacją, iż obraz został sprokurowany przez kanadyjskie studio Cinetel, seriami wypuszczające na rynek tanie, przeznaczone dla telewizji knoty sf i fantasy. Nie inaczej jest w tym przypadku  Ogr to niskobudżetowe fantasy, które tak naprawdę nigdy nie powinno wylądować na płycie DVD. Tragedii jednak nie ma. Pomysł jest dość oryginalny, intryga na ogół unika sztampy (los ofiary, rola policji, finał), a część aktorów rzeczywiście z zaangażowaniem odgrywa swoje role. Gdyby tylko nie szemrane podstawy pomysłu 
Miejscowość, której dotyczy opowieść, została odcięta od świata w roku 1859, kiedy to wyposażony w księgę z pentagramem na okładce miejscowy mag  postać często spotykana wśród amerykańskich purytanów, u których nawet zerwać byle chwastu nie można było bez posądzenia o czary  usunął nękającą mieszkańców plagę morderczych krost na dłoniach, zastępując ją paktem z morderczym ogrem i przejmując zarazem urząd burmistrza. Dlaczego? Bo tak sobie zażyczył w ramach wynagrodzenia za usunięcie zarazy. Czemu w ogóle chciał urzędu burmistrza w dziurze liczącej kilkanaście domów i  uwaga  KILKUSET mieszkańców? Podobno z żądzy władzy. Ale musiała to być raczej malutka żądzunia. Jeszcze lepsze jest pytanie, skąd się wziął ogr, czterometrowe, szare, kiepsko animowane bydlę. Otóż najwyraźniej ulągł się z zarażonych mieszkańców, wygnanych na tak zwaną kwarantannę do wspomnianej już ziemianki. 
Żeby było dziwniej, mieszkańcy wioski wcale się nie starzeją, ale też się nie rozmnażają. Nie ma wśród nich żadnych dzieci, i zdaje się, że już w trakcie nakładania na miasteczko i jego najbliższe okolice klątwy nie było tam ani jednego dziecka. Wśród tych kilkuset mieszkańców. Przez blisko 150 lat co roku mag wybierał laską osobę o mężnym sercu, i ta  po przywiązaniu do krzyża (takiego w kształcie litery T)  kończyła jako rozrzucone po trawniku mokre ochłapy, leżące sobie i gnijące, bo ogr wcale nie konsumuje swoich ofiar. On je tylko rozrywa. Po czym wraca do ziemianki i siedzi w niej kolejne 364 czy 365 dni. Czym więc się żywi? Robakami i korzonkami, które przebiją się przez sklepienie ziemianki? No ale cóż, przecież to magia I przez te 150 lat topnienia społeczności nikt nie wpadł na pomysł, żeby bestię utłuc. Mimo że coraz wyraźniej było widać, że w okolicach roku 2035 żądny władzy nad ludzkimi duszami mag sam będzie musiał przykuć się do krzyża na ofiarę. Bo miasteczko będzie wyludnione. A ponieważ krążą pogłoski, że być może mag celowo wywołał zarazę, żeby dzięki jej likwidacji przejąć władzę, pojawiają się wątpliwości dotyczące stanu umysłowego albo maga, albo scenarzysty. 
Inne pytania to  kto uszył ogrowi slipy (odpowiedź, że scenarzysta, nie liczy się), skąd po półtora wieku tkwienia w zaklętym kręgu mieszkańcy wciąż mają tak wielkie ilości soli, kosztownej przecież w połowie XIX wieku, gdy ich odcinano od świata zewnętrznego, skąd mają tłuszcz do łuczyw, zwłaszcza że w okolicy nie ma najmniejszego nawet zwierzątka, skąd mają ubrania, etc, etc. Wiem, bez sensu się czepiam, bo to przecież tani, telewizyjny film o wielkim ogrze, drącym na kawałki ludzi w wiosce rządzonej przez faceta ze strzelającą świetlnymi promieniami laską. Jak by jednak nie było, Ogr: Osada potworów oglądać się mimo wszystko daje, zwłaszcza że ani nie nudzi, ani nie epatuje tekturowymi postaciami. A jeśli postawić go obok innych cudactw rodem z Cinetelu, to już w ogóle jest klasą premium de luxe
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